






O WYMOWIE
W PROZIE ALBO WIERSZU.

D O

WW. ICHMOŚĆ PANÓW 
TOWARZYSTWA 

KSIĄG  ELEMENTARNYCH.

Ćwiczenie przyzwoite młodzieży, jako między in­

szemi, znakomitą jest chwałą panowania Nayjasniey­
szego Stanisława Augusta; tak mężowie w narodzie 
naypierwsi, którzy się dobrowolnie do tey pożyte­
czney pracy zaprzęgli, tak chwalebne do układania 
ksiąg elementarnych WMCPanów Towarzystwo, do 
teyże chwały należeć będzie. Wiek nasz doniesie 
to potomnym, z jak wicią przesądami walczyć po­
trzeba było, jak wiele zacieśnionych dróg rozprze 
strzenić ; niżeli wyszliśmy nakoniec na owe jasne 
pola, gdzie już bez bojażni błąkania się, torem ró­
wnym do nauk prawdziwie pożytecznych dążymy. 
I chociaż jeszcze stare przesądy, do swoich przy­
zwyczajone ciemności, na rażące ich nagłe światło 
czasem i mrukną; przecięż niedołężnego tego nie­
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wystawiłem, a teraz umarłem. Kto wchodzić umie 
w siłę podpisu tego grobowego, jak wiele z pier­
wszej jego części o pysze człowieka zaraz mu do 
myśli przyidzie ! ale jak z drugie'y każdy z nas upo­
korzonym się znayduje! Księgi Żydowskie pełne w 
ich mędrcach i prorokach owey wysokości, do któ­
rey nikt się nie podniósł, w ich dziejopisach owe’y 
krótkie'y dokładności, która czytającemu czasu nu­
dzenia się nie dopuszcza; i naydawnieysze księgi 
Chińczyków, Persów i Babilończyków, pokazują 
nam wieków tych oddalonych w słowach gospodarną 
oszczędność, i wprawując nas w podziwienie nad 
pięknością swoją, tylą uprzedzonych przesądami, 
ledwie nam nic próżne naśladowania piękności ich 
zostawiły żądanie.

Homer (e) ten oyciec wymowy Europeyskie'y, 
który nie tak daleko po wiekach patryarchów kwi­
tnął : widać w nim i tę wysoką prostotę, i tę sło­
dycz opisywania, którą zdaje się, że sam jeden po­
siadał. Czyli on zuchwałego Achillesa między kró­
lami bez względu żadnego mówiącego wprowadza, 
czyli mu poczesny Nestor przypadki swoje opowia­
da: umie doskonale, jak daleko i burzliwa młodość 
zapędzić się, i wielemówna sędziwość bez nudze­
nia słuchających zabawić może. I chociaż w miarę 
zepsucia, albo poprawienia się smaku wymowy, 
chwalony albo ganiony bywał (f), mówić przecię 
można, że przez wieków przeszło trzydzieści, na­



O WYMOWIE. 5

bytą chwałę w naydalszą potomność zaniesie; i póki 
tylko pism jego i ludzi, którzyby czytać umieli, 
stanie; zawsze on te'm słodzey smakowany będzie, 
im to jaśnieysza, że prawdziwa piękność wszystkich 
wieko'w jest pięknością.

Z tego to źrzódła czerpając, formował się starey 
Grecyi obywatel; ztąd miał wiarę w kościele, śmia­
łość w boju, gospodarstwo w domu, przezorność 
w radzie, i piękność w wymowie. Ztąd Greczyn 
dawnieyszy przejęty gorąccmi wyrazami Iliady, 
zdziwiony nad sobą samym, razem widział się wo­
jownym i zuchwałym Achillesem; i jak gdyby po­
jedz nie mógł, na licznego nieprzyjaciela jeden go­
tów był natrzeć (g). Ztąd w wymowie piorunu­
jący Perykies, potężny Demostenes, ztąd Eschylo­
wie, Eurypidesy, Pindary, Anakreonty wyszli. 
Ztąd Ateny zawierzywszy jedney tylko Homera pię­
kności, a trafem szczęśliwym mając ją taką, jaka 
prawdziwie bydź powinna, będąc do tego wolnym, 
i z siebie czułym narodem, stały się szkołą wymo­
wy świata. Z Greckich wzorów do pięknieyszey 
wymowy, a może i dzielnych czynów, dowcipny 
złożył się Rzymianin (h): i czyli on wyroki swoje 
podbitym posyła królom, czyli z przyjaźnemi roz­
mawia narodami, czyli nakoniec przyciśniony pod 
twardą ręką, chylić się musi; upadając nawet, swo­
jemu grozi zwycięzcy, i na nieprzyjacielu znaki zo­
stawia, że Rzymianin upadał: a jeżeli w pośrzodku 
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zgromadzonego ludu, o woynie albo pokoju rozma­
wia, w miarę potrzeby narodu, w sercach słucha­
jących zemstę, albo łagodność wzbudza. I ztąd to 
w Rzeczachpospolitych wymowa stała się potrzebną 
rządu sprężyną, ażeby tam, gdzie musem obywatel 
pociągnionym bydź nie mo'gł, bywał zagrzany pełną 
miłości oyczyzny radą; i jako w despotyzmie kró­
lowie mówią wszystko za wszystkich, tak w Rze­
czachpospolitych każdy obywatel za monarchę, albo 
z monarchą mówić miał prawo. Jako zaś daleko 
wymowa stanom wolnym przydatna była; prócz 
inszych niezliczonych przykładów, kiedy Tyrteusz 
Spartańczyków, Cycero Rzymian, i Konstancyusz 
świat cały zachowuje (i), ćwiczenie w niey mło­
dzieży z tak ważnych powodów, jak u dawnych 
naypie'rwszem było staraniem, tak i u nas szczegól­
nie potrzebną, a zatem naypilniey doglądaną szkołą 
bydźby powinno. O którćy przystosowaniu niżeli 
wspomniemy, pierwey obaczyć należy, gdzie teyże 
wymowy szukać, i jak ją wyrażać mamy.

Między tylą słowami, które mowę nasze teraź­
nieyszą składają, jako niezliczone bydź mogą słowa 
ze słowem połączenia i wyrazy; tak zapewne ten 
straciłby pracę całą, któryby przepisy naznaczyć 
chciał, jakiemiby to, co pojęcie obięło, albo serce 
uczuło, tłumaczyć można. Wymowa bowiem, jak 
ów ptak buyny, traci zaraz z czerstwości i piękności 
swojey, skoro go tylko w klatce zamknięto.



Ziemia cała ze swojcmi stworzeniami, co nas 
tylko otacza, dokąd okiem albo słuchem dosiągnąć 
możemy; zapędy myśli z niezliczonych czynione 
pobudek; wszystko to, pod rożnem jedney rzeczy 
do drugiey odnoszeniem, przyrównaniem albo nie­
zgodą, do warsztatu wymowy należy. Któżby 
teraz tak niezliczonemu rzeczy przychodzących tło­
kowi porządek, i dokładne mógł naznaczyć prze­
pisy? Kto w pośrzodku biegu swojego zaciek my­
śli, albo wylewy serca zatrzyma? i niewczesnem 
chcąc je hamować prawidłem , wyrazu naypiękniey­
szego, jakim usta natury mówią, nic zepsuje? I 
z tych to przyczyn zdają się wszystkie przepisane 
reguły (prócz porządku i przystoyności mówienia) w 
cale nam do wymowy nie potrzebne; któremi często 
na wiele stron razem ciągniony uczeń, i tłumem 
prawideł otoczony, od któregoby zaczynać miał, 
nie wie; a nayczęściey , jak niewolnik , z ostrością 
wykonywając przepisy swoje, nudzącym staje się 
mędrkiem.

Pojecie hzeczy, serce czułe i 
piękne wzory, oto są żrzódła nadto dosta­
teczne Wymowy.

Co należy do pojęcia rzeczy; (czyli dokładnego 
poznania tego, o czem mówić chcemy) powinniśmy 
uważać związki jey, albo odnoszenia się do dru­
gich, porównanie albo różnicę, skład naturalny, 
albo jey rozbiór; i zatrzymawszy nacisk mniey po­
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trzebnych okoliczności, rzecz naszę do pewnych 
tylko granic rozważać mamy. Dlatego psują zawsze 
wymowy piękność, bardzo z daleka wzięte oko­
liczności; jako przeciwnym sposobem opuszczenie 
potrzebnych, czyni jey krzywdę, oddzielając od 
niey część jey istotną. Pisząc o rzeczy jakiey, a ża­
dnego jey z drugiemi porównania, ani różnicy nie 
czyniąc, pewnie ją tylko nadto powierzchownie 
obaczymy; kiedy umiejętność nasza i sądzenie o rze­
czach, ledwie nie na tem tylko porównaniu ich za­
leży (k). Wszystkich tedy sposobów zażyć potrzeba, 
któremibyś w tem, o czem pisać masz, naylepszego 
zasięgnął oświecenia, Obeydź w koło pokilka­
krotnie rzecz twoję, i kiedyś ją, ile możności prze­
niknął, kiedyś jey naypilniey ze wszystkich stron 
przypatrzył się, mówić będzie można na tenczas, 
żeś ją i poznał dostatecznie.

Czułości serca jeżeli kto z natury nie wziął, może 
ją sobie i sam z czasem utworzyć, i nauczyciel 
ucznia swojego do niey zaprawić. Ponieważ rze­
czy wszystkie na ziemi, chociażby naylepsze były, 
wady swoje przecię mieć muszą; i przeciwnym spo­
sobem naygorsze, niepodobna, żeby w sobie co 
dobrego nie miały; w miarę potrzeby swojey nau­
czyciel niechay uczniowi pokazuje je z tey tylko 
strony, z którey widziane zamiarowi jego dogodzą. 
Złość naprzykład cbaczona, niechay go pobudza do 
gniewu , zemsty, albo pogardy; co niechay wyraża
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z ostrością jakąś i gwałtownością, kto're gniewowi, 
i zemście są właściwe. Ale widziana dobroć, nie­
chay go łagodnieyszemi porusza sposobami, i tą 
wdzięczną napawa słodyczą, którey tylko poczciwe 
serca kosztując, bez zazdrości się żadney ze słucha­
jącemi ich dzielą.

Niechay nie umiejący, co to jest czułość serca, 
uczeń przestaje i rozmawia z temi, którzy już ze 
swojey tkliwości serca dobrze są znani; a takiem 
towarzystwem odwyknąwszy dzikości, nabierze 
słodkiego nałogu czułości serca. Niech wprawia się 
słuchać, albo stara się widzieć, niewinnego w prze­
śladowaniu, poczciwego w ubóstwie, zdatnego do 
wielkich rzeczy w pogardzie: niech to stosuje do 
siebie, gdyby w podobnym był stanie, jakby mu z 
słodyczą przychodziło drugich politowanie nad nim; 
a czegoby sam dla siebie żądał, niech tego i insze­
mu udzieli. Niech często pogląda na kaleków w 
niedostatku, na chorych opuszczonych; i niech w 
tey szkole uczy się bydź człowiekiem, podobnym 
każdemu nieszczęśliwemu.

Jeżeliby zaś komu przez większą do okrucień­
stwa, niżeli miękkości serca skłonność, do popra­
wienia się przyiść nie miało; niech próżno przed 
Wrotami słodkiey wymowy nie czeka: one dla niego 
na zawsze są zamknięte. Wy tylko wnidziecie 
śmiało, którzy boleć umiecie! którym nie wstyd i 
poczciwe czasem łzy wylać; których nędza bliźniego



nie oglądając się na nic, na pierwsze zaraz wejrze­
nie wzrusza; i którzy przyjaciołami narodu ludzkie­
go będąc, tę człowieka cechę, która nas od inszych 
rożni zwierząt, w sercu swojem nosicie politowanie.

Okrutny Nero, o którym powiadają, że się 
także między literatów zamięszał, i wiersze pisywał, 
on nigdy pięknego dzieła napisać nie mógł; ten, 
który krwią nayzimnieyszą, matkę, brata, żonę, 
nauczyciela, i tylu niewinnych pozabijał obywate­
lów, mając serce tylko do mordów i krwi rozlania 
przyuczone, jakież w nim mógł znaleźć mieysce dla 
tey ludzkiey czułości, i dotkliwego wyrazu, którego 
koniecznie wyciągać zdaje się trajedya? Bo jeże­
liby się chciał podnieść wspaniałością wyrazów 
swoich, zawszeby je pomięszać musiał, ze zwy­
czayną sobie pogardą powszechną ludzi, i z tą nie- 
przebłaganą nienawiścią, do jakiey tylko okrutne 
serca skłaniać się mogą; jeżeliby do politowania po­
ruszyć chciał, onby to tylko czczemi wyraził słowa­
mi, do czego i serce należeć miało: a tak nie wi­
działby skutków wzruszenia na słuchających, nie 
mając go pierwe'y w samymże sobie; jako albowiem 
człowiek okrutny łatwo się rozśmiać może, ale pła­
kać nie umie; tak niepodobieństwo, ażeby nie ma­
jąc sam skłonności do łez, mogł je w kim innym 
wzbudzić.

Mając już serce do czułości (jakiey tu żądamy) 
skłonne, jeżeli w potrzebie jeszcze nam, według
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naszego żądania, dotkliwych wyrazów braknie, i 
niewczesna jakaś ociężałość myśl naszę, w nieczyn­
ności trzymając, wzbicia się je’y w górę zabrania; 
możemy imaginacyą naszę zagrzać przez poglądanie, 
i rozważanie tey księgi, którą natura we wszystkich 
rzeczach stworzonych zawsze nam do czytania po­
daje (1). Szczęśliwy! który nad każdą rzeczą za­
stanawiając się, nad wszystkiem, co obaczył, roz­
myślał; ze wszystkiego potrzebne do robot swoich 
zbierał narzędzia! On w czasie nie będzie żądny 
tey obfitości, którą pełnemi słodyczy ustami pra­
wdziwa wymowa rozdawać zwykła.

Dla niego widowisko natury otwarte jest; ażeby 
samemu sobie zostawiony, w milczeniu rozpamię­
tywając piękności jey, głośnemi je potem, przez 
czułe wyrazy, czynił. Dla niego uśmiecha się 
przyjemna łąka, niedostępne zasępiły się skały, w 
gruzach własnych niedobyte kiedyś zamki dawney’ 
swoje’y siły i piękności płaczą. Dla niego zachód 
słoneczny tę bogatą chmurom przyległym rozdaje 
barwę, xiężyc okropney nocy w cichości panuje, i 
w niezmierzone'y gdzieś tam odległości stateczne 
gwiazdy migocą. Dla niego, szumią nawałne wo­
dy, porzuciwszy dawne koryta swoje, płyną swo­
bodnie po fundamentach jeszcze pozostałych miast 
kiedyś poniszczonych; potężny sroży się wicher, i 
w puszczę nietknioną siekierą zakradłszy się, wy­
niosłe powalił dęby, pod któremi przy silnym ko­
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rzeniu ich drzewka młodociane i kwiat leśny ubity 
poległ. Dla niego w pośrzód głębokiey na wiosnę 
nocy, kiedy całe uciszyło się stworzenie, słowik 
wyśpiewuje, poziomy potem skowronek wschodzące 
wita słońce; i pobudziwszy naród powietrzny, 
sworne ptasząt śpiewania, ich pewnie miłości za­
częły się piosnki.

On, pomiędzy te i tem podobne bogate natury 
skarby przechodząc się, ze wszystkiego do upodoba­
nia swego brać, i zażywać ma pozwolenie; i jak 
ów wódz przezorny, którędy tylko przejeżdża, ża­
dnego bez rozważenia miejsca nie opuści, jakby w 
takiem, albo temu podobnem położeniu, z nieprzy­
jacielem postąpić sobie powinien; tak myślący się 
składać na wymownego, ponieważ wszystko w na­
turze do jego rzemiosła wchodzi, nad wszystkiem 
zastanawiać się będzie.

Piękne wzory, czyli Wymowy przykłady, (któ­
re nic dlatego czytać należy; żeby ślepemi ich bydź 
naśladowcami (m), ale dlatego, ażeby albo smak 
sobie naprawić, albo myśl ociężałą ocucić), nie tyl­
ko nam starych Greków i Łacinników pokażą pisma, 
ale i w nowych we wszystkich sposobach wymowy 
znaleźć możemy. Wiele w tym razie na nauczycie­
lach zależeć będzie, ażeby piękne mieysca uczniom 
pokazać umieli. I Homer (jak powiadają) czasem 
zasypia; niechże nauczyciel pokaże go uczniom 
swoim śpiącego; niech i sen nawet tego wielkiego 
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męża szanując, przestrzeże, kiedy się Homer obu­
dził; niech te mieysca umie rozebrać przed ucznia­
mi, i niech w nich czucia doświadcza. Toż o in­
szych starych, toż i o nowych rozumieć.

W Homerze naprzykład, prócz tysiąca inszych, 
pokazać piękność pożegnania się Andromaki z Hek­
torem (n), albo prośbę Pryama do Achillesa, o ciało 
zabitego Hektora (o): w Wirgiliusza Eneidzie, jak 
Dydo wyrzuca Eneaszowi chcącemu odjechać niesta­
teczność jego (p); i inne w tym nieporównanym 
mowcy mieysca nieskończone.

Dotkliwa mowa Cycerona za Milonem, piękna 
za Marcellem, Filippiki jego, i dawnieysze Demo­
stenesa; Trajedye Eschyla i Eurypidesa, Horacy, 
Owidy i Plutarch w życiach wielkich ludzi: oto są 
wymowne wzory warte rozważania; i dla których 
Greckiego, ale naybardziey Łacińskiego języka 
szkodaby zaniedbywać. Obyśmy, na dobro nasze 
bacznieyszemi bydź chcieli; i miasto tylu książek 
mniey potrzebnie z cudzych języków na nasz prze­
niesionych, (które czasem obyczaje uszkodziły) tych 
wielkich ludzi przynaymniey po części pisma tłuma­
czyli; tłumaczyli zaśnie co do słów, ale do rzeczy, 
i sposobu wymawiania Polskiego przywiązując się: 
tłumaczenia nasze każdemu uczniowi pod ręką będąc, 
powszechnie stałyby się zdatnemi.

Dbała o wymowę swoję Francya piękny nam 
z siebie podaje przykład; gdzie czyli co doskonałego 
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W dawnych pisarzach było, czyli się u sąsiadów te­
raz pokaże, zaraz to na swóy język przenoszą. Ani 
się tern zatrudniają, ażeby poetów dzieła wierszem 
koniecznie tłumaczyli: ale piękne cudzych autorów 
wiersze, na oyczystą prozę przekładają; nie chcąc 
tym sposobem słowa jednego z wielkiego mowcy 
utracić. Tłumaczeniem z wiersza na wiersz, spad­
ków i liczby koniecznością przymuszony poeta, i 
słowa odmieniać, i od myśli autora często odstąpić 
musi. Ponieważ zaś w prozie, albo w wierszu je­
dnaź wymowa jest, i tylko liczbą pewną syllab, 
spadkiem jednakim wierszów, albo wolnieyszem 
użyciem fikcyi, poezya od prozy różni się; za cóż, 
zwłaszcza, gdzie długiey pracy potrzeba, albo ro­
botnika sprawnego nie dostać; nie mają bydź na 
czystą prozę dzieła poetów tłumaczone?

Nauczyciel pokazując uezniom przykłady w sta­
rych Grecyi albo Rzymu autorach, powinien jeszcze 
przestrzegać o mytologii, czyli o zażywaniu do wy­
mowy dawnych pogaństwa bożków. Po ustanowie­
niu Chrześciaństwa w szczęśliwcy Europie, nie 
wiem, jakiem prawem oycowie nasi pogańskie bo­
żyszcza , które tak dalekiemi od czystości religii na­
szey widzieli, do swoich poezyi ośmielili się przyjąć. 
Zdaje się rzecz oczywista, że co poganie nayspra­
wiedliwiey wzywając ich robili, to w naszym o­
brządku wcale niepotrzebnym stało się zachodem. 
Niech tak będzie, że fikcya do poezyi wchodzić ko­



niecznie powinna; przecięż i na to nam zawsze zgo­
dzić się potrzeba, że ta tylko słodycz nam sprawo­
wać zwykła, która bliżey do prawdy przystępuje.

I tym zapewne końcem starzy poganie, widząc 
z tey strony poezye swoje niedoskonałe, na dalekie 
częstokroć zapędy imaginacyi swoje'y, wprowadzili 
bóstwa, którym nic do wykonania niepodobnego; 
ażeby tym sposobem cechę niejaką prawdy dali ro­
botom swoim. Tak to od początku wieków pewna 
jest, że, co nie będzie prawdą albo podobieństwem 
do nie'y, zapewne podobać się nie może. Kiedy 
Homer, albo Wirgili nieśmiertelne swoje pisali księ­
gi, oni do swoich bożków sprawiedliwym zwrotem 
uciekali się; ażeby bohatyrów swoich w razach 
ciężkich mogli poratować; bo Jowisz, insi bogowie 
i boginie, wiarą na tenczas powszechną byli.

Ale my, po co tych Muz, tych Apollinów 
w naszych wzywamy poezyach ? o których próżno­
ści aż nadto przeświadczeni jesteśmy! a tym jeszcze 
sposobem odbiegamy od jedney z pomiędzy własno­
ści tak poezyi, jako i pisma każdego; ażeby po­
wszechnie rozumiane były, jak były rozumiane poe­
zye starych, zamykając w sobie wiarę, którą ka­
żdy z naynikczemnieyszych pogan wiedzieć i wierzyć 
był obowiązany. Prócz umiejących mytologią, któ­
rych proporcya może jak jeden do dziesięciu tysię­
cy będzie, kto, proszę, zrozumie wielu naszych 
poetów dzieła?

O W Y MOWI E. 15



Zaszły śluby małżeństwa jakiego? juz zaraz, 
wszystkich bogów i bogiń, poeta w nikczemnych 
wierszach swoich na Wesele zaprosił; już mu gra 
Apollo na lutni, Muzy śpiewają, i Merkury coś 
bredzi nie do rzeczy. Umarł kto? idą szeregiem 
Plutony, Prozerpiny, Parki. Woyskowy kto? juz 
on Marsa albo Bellony synem. W tych i tym po­
dobnych okolicznościach niedołężny poeta, taką eru­
dycyą marne dzieła swoje napychając, robi podo­
bnie do owego malarza, który nie umiejąc odmalo­
wać Wenery piękney, odmalował ją bogato przy­
strojoną. I chociaż z znaczniejszych chrześciań­
skiey Europy poetów, wielu miasto bajecznych 
bożków, prawdziwego do swoich poematów Boga 
wprowadzili; przecięż jeszcze przez nałóg tylą 
wiekami zasiedziały i utwierdzony, żaden się z nich 
bez wzywania Muz nie obszedł, i niewczesnym za­
mętem prawdziwego bóstwa z temi bajecznemi nic 
pokłócił.

Za co miasto Apollina nie ma bydź słońce? 
miasto Dyany xiężyc? gwiazda, miasto Cynozury? 
piękność, miasto Wenery? sprawiedliwość, miasto 
Themidy? i tam daley. Za co, jeżeli tego potrze­
ba wyciąga, nie dalibyśmy postaci ludźkiey cnotom 
wszystkim, występkom, albo namiętnościom? za 
co je nie wprowadzać zgodne, albo między sobą 
walczące? smutne, albo weselące się? mściwe, 
albo pobłażające ? a tam gdzie, (jako w poematach
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obeyść się nie można) potrzebne bywają machiny, 
czyli cudotwory jakieś, ściągane od poety na po­
dźwignienie i wsparcie bohatyrów swoich; miasto 
dawnych bogów i bogiń, albo tez i naszych świę­
tości, kiedy można, nie tykając, za co z nieba, 
czy z piekieł duchy sprowadzone bydź nie mają?

Niechcemy jednak mytologii, jak nie potrzebnej, 
odrzucać: owszem nauczyciel starać się będzie, jak 
naydokładniey tłumaczyć ją uczniom swoim, tak 
dla potrzebnego nam koniecznie rozumienia pism 
starych pogan; jako też, ponieważ wiele jest w te'y 
mytologii osobliwych i naydowcipniey złożonych 
przygód, z których, alboli też z dziejów dawnego 
świata, wziąwszy rzecz jaką do opisania, i wpro­
wadzając osoby starego pogaństwa (naprzykład w 
trajedyi); za co wystawując je takiemi, jak były i 
myślały, nie mamy i nic powinniśmy koniecznie 
wprowadzać je razem z tą ich wiarą, i ucieczką do 
bogów, do które'y się na tenczas garniono?

Wieków Chrzcściańskich pisarze mogą bydź tak­
że uczniom dla wzięcia pięknych wzorów czytani; i 
równie, jak się mówiło o starych, nauczyciel ma 
w nich pięknieysze mieysca uczącym się, pokazać. 
Nabożny Torquato Tasso w swojey Jerozolimie wy­
zwolonej, a przez Piotra Kochanowskiego przetłu­
maczonej; wyniosłj Milton w swoim Raju zgubio­
nym ; zabawny Aryost w Rolandzie oszalonym; 
Young przeraźliwy w Nocach swoich; przyjemny

O WYMOWIE.
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Tomson we czterech roku porach; naturalny Gesner 
w śmierci Abla i Sielankach swoich; słodki i razem 
wspaniały w Henryadzie i nieśmiertelnych swoich 
trajedyach Wolter; Wolter ! którego nadto niktby 
nie pochwalił, gdyby W inszych pismach (gdzie na­
szych świętości, które my milczeniem samem szanu­
jemy, dotykał) nadto nie był wartym nagany; a 
on niebacznie, będąc, że tak rzekę, wszystkiem, 
przez zuchwałość swoję zrobił się nie dla wszystkich.

Oto są (między znacznieyszemi) z nowych pi­
sarzów wzory; które rozważając z pilnością, do ró- 
wney albo wyższey doskonałości postąpić moglibyśmy; 
gdybyśmy porzuciwszy niskie o sobie trzymanie, ludźmi 
będąc, jak tamci, siły swoje poznawać chcieli: ani 
dlatego tak na dawnieyszych, jako i teraźnieyszych 
autorów wzory poglądali, ażebyśmy ślepemi ich nie­
wolnikami będąc, naśladowaniem tylko samem ba­
wili się; ale na wzorach pokazanych poznawszy 
prawdziwą piękność, równą tey drugą (zwłaszcza 
kiedy wymowa niewyczerpana jest) utworzyć mogli.

Pojąwszy doskonale rzecz swą, czując ją, jak 
się wyżey nadmieniło, rozważając z pilnością wido­
wisko natury, i mając sobie pokazane wzory dosko­
nałe ; żeby w nich uczeń na prawdziwą piękność 
zaraz natrafić umiał, (ponieważ przez przykłady le­
piey objaśnimy się, niżeli przez reguły), weźmy 
w rozbiór owę w Homerze Pryama mowę: w którey



prosi syna swego Hektora, aby sam jeden nie nara­
żał się na Greków, i Achillesa nie drażnił (r).

„Hektorze, (wołał na niego) kochany synu móy! 
nie czekay sarn bez woysk twoich tego człowieka o- 
krutnego, żeby ci życia nie wydarł, bo jest daleko 
mocnieyszym od ciebie! Nieszczęśliwy ja! gdyby on 
u bogów tyle miał, co u mnie, nienawiści, byłby 
już pastwą psów i sępów; a ja zostałbym wolny od 
boleści, która mnie tak ciężko ciśnie. On to mi już 
tak wiele dzieci powydzierał; . . . dziś nawet z po­
wrotem woyska , ani Likaona , ani kochanego mego 
Polidora nie widzę . . . Ale Trojańczykowie pocie­
szeni zostaną, jeżeli ty się uchronisz niebezpieczeń­
stwa dnia dzisieyszego . . . Powróć więc, synu móy 
ukochany, do miasta: zaprzysięgam cię na imiona 
bogów! powróć, i ocal Trojańczyków twoich i Tro­
janki ; nie daway tey chwały synowi Pelcusza, i 
chciey się zachować dla nas. A jeżeli te względy 
jeszcze cię nie poruszą, miey litość nad Starością 
moją; może to już ostatnia łaska, o którą cię pro­
szę, wyświadcz mi ją, zaklinam cię, póki jeszcze 
jestem w stanie czuć i poznawać, co możesz uczy­
nić dla mnie. Ach! syn Saturna czyliż dlatego prze­
dłużył tak życie moje, ażebym potem z naywięk­
szem zginął okrucieństwem? Przymusiwszy mnie 
patrzyć na wszystkie razem nieszczęścia, na synów 
moich zanurzonych we krwi własney, na córki mo­
je wleczone gwałtem, na domy żon moich zgwałco­
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ne, na dzieci moje przy piersiach o kamień roztłu­
czone, na synowe moje przez zuchwałego zwycięzcę 
W niewolą prowadzone: kiedy gniew bogów wszy­
stkie te okropne w oczach moich pokaże widowiska, 
nakoniec swywolny żołnierz przybiegnie, utopi że­
lazo w łonie mojem i a psy, które żywię w pałacu, 
i które strzegą bram moich, paść się będą ciałem 
mem, i krwią napawać się pana swego, którego na 
tenczas poznać nie będą mogły. Na człowieka mło­
dego, co poległ w boju, rozciągnionego na ziemi, 
nagiego, okrytego ranami, krwią i pyłem zmaza­
nego, jeszczeż bez wielkiego wstrętu spoyrzeć mo­
żna; ale widzieć człowieka starego, któremu lata 
włosy pobieliły, i od dawna już oddaliły od boju, 
widzieć go na ziemi odkrytego przed obliczem nie­
ba ! i t. d. i t. d.“

Przypatrzmy się, jak silny w namowach swoich 
Pryam wszystkiego porusza, czemby Hektora na­
kłonić mógł. Już mu prócz inszych wielu, dwóch 
synów i teraz nie dostaje; już go dla zeszłe'y starości 
może o ostatnią tę łaskę prosi: już opisując, jak 
można naydotkliwiey, domu swojego zaboje i gwałty, 
o swoim zgonie przepowiada; i ażeby mu okropności 
więcóy przyczynił, psy srogie z łańcuchów spu­
szcza, które pana swojego nie poznają, i krew jego 
piją. Już nakoniec naysmutnieyszy człowieka lata­
mi obciążonego, i zabitego obraz maluje; każdem 
prawie słowem w tey całey mowie chcąc od walki



z Achillesem Hektora syna odciągnąć. I chociaż 
twarde wyrazy Homera zdają się surowością swoją 
delikatne nasze ucho teraźnieysze obrażać: ale weź­
my na czas, (czego koniecznie prawdziwemu mó­
wcy potrzeba), weźmy na siebie osobę nieszczęśli­
wego Pryama, który potraciwszy na woynie synów, 
jednego Hektora, domu i państwa swego podporę, 
narażającego się na niebezpieczeństwa widzi; ożyli­
byśmy wrodzoney w takim razie niespokoyności i 
trwodze zostawieni, podobnych nie zażyli wyrazów; 
i tam, gdzie natura całą swoją siłą sama tłumaczy 
się, oglądali się na jakieś tam przepisy nieobrażliwe ?

Takiź jest Homer, kiedy opisuje polegających 
Trojańczyków pod bronią Grecką; coś każdemu z 
upadających, cze’mby poruszył, przydając: Ten 
(powiada) zginął, i młodą zostawił żonę, która 
powrotu jego na próżno wygląda; ten odumarł małe 
dzieci w kolebce; już on ich, jak podrosną, nie 
obaczy, ani w młodości radą im i wsparciem bę­
dzie: ten rozpoczął obszerny pałac, a kto inszy 
zakończy go, i w nim z cudzem pokoleniem zamie­
szka. Te i tym podobne Homer zbierając okoliczno­
ści, naylepiey podobno do serca ludzkiego drogę zna­
jący, zewsząd do niego się wdziera.

Nie mnie'y silny w wyrazach swoich Wirgili, 
(że tysiączne mieysca w nim pominiemy) obaczmy, 
jak wprowadza Eneasza, o spotkaniu się swojćm w 
Butrocie z Andromaką, przed Dydoną powiadają­
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cego (s): j,Jak mnie ku sobie przychodzącego; i w 
„zbroję Trojańską przybranego zapamiętała postrze­
że; przestraszona widowiskiem w same'm spoyrze- 
„niu zdrętwieje, kości jey ciepło opuści, upada„. . . 
„i zaledwie nie rychło przemówi: Synu bogini! pra- 
„wdziwież to jest twarz twoja ? prawdziwcż mi nie- 
„siesz nowiny? czyli ty żyjesz? czyliś ty umarł! 
„a gdzież jest Hektor? zawoła: i nayobfitsze łzy 

wylewając, mieysce całe krzykiem napełni... Le- 
„dwie co trochę tak zażalony, krótkiemi słowami 
„zmordowany odpowiedziałem: Żyjęć ja! i życie 
„moje przez tysiączne wiodę przypadki! niewątp o 
„tem, bo mnie prawdziwie widzisz. O ty! straci- 
„wszy męża takiego, jakiegoż doznajesz losu? i jak 
„godna ciebie służy ci fortuna? żonę Hektora Pyr- 
„rus za swoję bierze! .. Spuściła oczy; i wolniey- 
„szym głosem mówić zaczęła: O szczęśliwsza nad 
„inszych córko Pryama, Polixeno! przy nieprzyja- 
„cielskim grobie pod wysokiemi Troi mucami za­
„mordowana! któraś nie doczekała, ażebyś potem 
„losem Greczynowi któremu dostała się, ani zwy- 
„cięzcy pana zmazałaś się łożem niewolnica! My, 
„po spaleniu oyczyzny, przez różne wiezione morza, 
„za rodu Achillesowego pychą, w służbę wyniosłe- 
„go młodziana poszłyśmy i t. d.“

Któż kiedy lepiey pomięszania wielkie wyraził? 
kto potrzebniey okoliczności pozbierał? kto w An­
dromace i obywatelkę, i stale Hektora kochającą
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żonę widząc, jey się wyrazami nie wzruszy? i w 
tenczas, kiedy woli okrutnie pod Trojańskiemi mu­
rami bydź  zamordowaną, niżeli w niewoli pyszne­
mu ulegać Greczynowi, kto nad jey losem nie bo­
leje? Jak tu wcześnie wspomniona córka Pryama 
Polixena? Jak stan niewolniczy odmalowany? gdzie 
aż nad miłością samą zuchwały zwycięzca panowanie 
rozciągać pragnie; i sercu wstręt od nieprzyjaciela 
czającemu, kochać go jeszcze rozkazuje.

Żeby cokolwiek z dzieł wymownych i póżniey­
szych pisarzów przytoczyć; weźmy z poezyi Ersów, 
naprzykład; jak Armin opowiada Alpinowi smutną 
zgubę dzieci swoich. „Podnieście się wiatry jesieni 
„ne! Podnieście się . . . Wieycie po tey smutney 
„krzewinie, i tę noc okropną przypornniycie mi, 
„kiedy, wszystkie dzieci moje poginęły; kiedy mo­
„żny móy Arundal upadł; kiedy wdzięczna moja 
„Daura ginęła! sama na skale w pośrzodku morza 
„falami gwałtownemi tłuczona córka moja jęczała. 
„Jey krzyk był częsty i głośny; a jey oyciec nie 
„mógł ją poratować. Stałem całą noc nad brzegiem, 
,,widziałem ją nawet przy słabem świetle siężyca; 
„słyszałem jęczenia jey; wiatr był gwałtowny, i 
„deszcze biły w tę stronę góry; niżeli dnieć zaczęło, 
„już głos jey był słabszy. Minęła się! . . . jako 
„wiatr wdzięczny, który powionął po kwieciu i 
„przeszedł! padła, umarła!“
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To Wołanie na wiatry, i sprowadzenie ich na 
krzewiny, to młodey dziewczyny na skale w po­

 śrzodku fali zostawienie, jey krzyk gwałtowny, pote'm 
wolnieyszy, jey potem cichość i zgon, z jakąż wydat­
nością i czułością odmalowane? Jak ważne pochwy­
tane okoliczności? które, kiedy Armin wylicza, wzbu­
dza w nas politowanie nad nieszczęśliwą, chęć rato­
wania jey, gdyby można, i ledwie nie tęż samę bo­
leść, którą ten osierocony oyciec ponosił.

Na takie i tym podobne z pilnością zapatru­
jąc się przykłady, możemy niektóre powszechniey­
sze Wymowy naznaczyć prawidła; i za temi wiel­
kiemi ludźmi w ślady idąc, odkryć tajemnicę ich, 
która sztuki jest sprężyną.

PoWSZECHNIEYSZE PRZEPISY WYMOWY.

lod Słowa twoje powinny bydź, ile możności 
ze swojego języka, nie z obcych pożyczane, właści­
wie rzecz wyrażające, nie obojętnemu tłumaczeniu 
podległe, albo z grubych sposobów mówienia wzię­
te. Język Słowiański, który naszego matką jest, 
niech będzie i pierwszem źrzódłem, zkąd w potrze­
bie dla obfitości i doskonałości większóy języka, sło­
wa brać, albo utwarzać mamy. Gdzie, jeżeliby— 
śmy nic do przygody naszey zdatnego wynaleźć nie 
mogli, dopiero wolni jesteśmy, przykładem inszych 
oświeconych w Europie narodów, wziąć raczey 
całkiem z inszego języka słowo jakie (jak nazywają)
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techniczne; niżeli mniey bacznem do Szczerey Pol­
szczyzny przywiązaniem się, rzecz swoję, niby po­
polsku, ale niezrozumianie, albo śmiesznie wyrażać.

2re. w połączeniu słowa jednego z drugiem 
naypierwey uważać należy, ażeby, jak można nay­
jaśniey i nayłatwiey, rzecz, o którey mówisz, zro­
zumiana bydż mogła. Dla tego szkodliwe zawsze 
będą słowa, które przy sobie obok bydź powinny, 
rozdzielone i po kilkunastu słowach przeniesione: bo 
to zwyczaynie pojęcie nasze trudzi, i krzywdzi go 
w tey słodyczy, którąby wcześniey mieć mogło: 
przecięż zapominać nie trzeba, ażeby słowa twoje 
w połączeniu jednego z drugim i zgodne jakieś brzmie­
nie zachowały. Temu się zaradzi, starając się, 
ażeby wiele słów jedno syllabnych, obok z sobą 
nie było; tym albowiem sposobem nie gładko, i 
(jak mówią) jzjustyrkiem tłumaczymy się; a ciąg mo­
wy zdaje się niejako rwać ustawicznie. Ale ani to 
powszechną regułą bydż może: bo w wyrażeniu 
passyy gwałtownych, nawet piękniey jest monosyl­
labami tłumaczyć się; gdzie natura sama passyy, jak 
nayprędzey rzecz wykonywać, a zatem i tłumaczyć 
się słowami naykrótszcmi każe.

Co się jeszcze tycze jasnego i łatwego do poję­
cia tłumaczenia się; przypatrując się wszystkim pięk­
nościom , kto're za takie powszechnie wziętemi, są 
tak w dawnych, iak i w terażnieyszych uczonych 
ludzi pismach, obaczymy zapewne, że to, co nay­

Tom IV. B 
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bardziey W wyrazach ich podoba się, będzie bez 
wątpienia proste, i każdemu do wyrozumienia ła­
twe, a tylko serca i imaginacyą naszę poruszające. 
Na co zawikłaną robić piękność wyrażenia? idźmy 
w tey mierze drogą natury, która wszystko, co nay­
pięknieyszcgo jest, na wierzch oczom naszym wysta­
wuje; wewnątrz zaś same tylko zostawiła sprężyny, 
które powierzchowną piękność utrzymują.

Prawdziwa wymowa, próżnych i wysadzonych 
ozdob nie potrzebuje: milczą ptaki Azyatyckie tyle 
bogatych kolorów piórami ustrojone, w tenczas, 
kiedy nasz w wieyskiey odzieży słowik śpiewaniem 
swojem pychę tamtych zawstydza. Dla tego uczyć 
się potrzeba piękney i wysokiey razem prostoty, któ­
ra , kiedy (jak powinna) z serca wypłynie, przebę­
dzie zapewne wszelkie dowcipu samego czyny, do 
których żadna czułość nie przyłożyła się ; zwłaszcza, 
że sposoby myślenia ludzkiego tak różne są, i gust, 
co należy do obrotu dowcipu, coraz inszy z wieka­
mi odmienia się; co zaś serce człowieka w początkach 
jeszcze świata dotknęło, to go zapewne i w naypó­
źnieysze wieki równo poruszać będzie.

3cie. Zważenie i dobre zażycie okoliczności, 
(między pierwszemi) Wymowy wsparciem jest. Kto 
jesteś? do kogo mówisz? w jakiem mieyscu i czasie, 
przy jakich osobach! i o czem? Okoliczności, które 
czasem drobnemi się bydż zdają, wspomnione, a 
oszczędnie w czasie swoim, dają jakąś cechę pra­
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wdy pismom, i wystawiają nam rzecz przez usta, jak­
byśmy na nię przez oczy patrzyli. I jako naynikcze­
mnieysze okoliczności, największych w świecie 
przygod były przyczyną; tak w pisaniu i drobnych 
czasem opuszczać nie należy, bo z nich często ciągną 
się myśli naypięknieysze, czyniące sławę rzeczy i 
pisarzowi, a naybardziey, malują nam rzecz samę 
naturalnie, jak gdyby należycie ze wszystkich stron 
widziana była; które naśladowanie piękney z siebie 
natury, jako w malarstwie całym zamiarem sztuki 
jest, tak tez w Wymowie koniecznie potrzebne'm 
będzie. Na co szukać ozdób inszych Wymowy? 
przypatruy się tylko, a dobrze rzeczy twoje'y: to, 
co widzisz, co sobie wnosisz, jak można naydokła­
dniey opisane, prawdziwie piękne się pokaże. Do 
czego, jak się wyżey wspomniało, dobre zażycie 
okoliczności skutecznie się przykłada.

Zebyśmy się lepiey przez wzory jakieś objaśnić 
mogli, chcąc naprzykład opisywać zgon Brutusa na 
polach Filippińskich (t); tak, albo podobnie mo­
żnaby się tłumaczyć: „Już przemagała fortuna Ce­
zara; żołnierz Brutusa nie zemsty, ale' wołał miło­
sierdzia , który po większey części zrąbany, pola 
Filipińskie pozalegał; wrzawa zwycięzców z ję­
kiem umierających zmięszana ; okropnym głosem da­
lekie okolice napełniała; a słońce chylące się ku za­
chodowi, zdawało się ostatni już dzień kończyć 
wolności Rzymskiey. Brutus odstąpiony od wszy­

kB 2 
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stkich, bo zwyczaynie chronimy się nieszczęśliwi 
wych, gorzko na klęskę swoich pogląda; i obaczy­
wszy blisko siebie jednego z rotniistrzo'w swoich, 
który z bronią w ręku zabity leżał, a w twarzy je­
szcze znaki zemsty widać mu było: pomyśli!; „On 
„szczęśliwy! nie póydzie za wozem Cezara! .. Jakże 
„mu pięknie wolnym umierać, upadek oyczyzny 
„swojey uprzedzić!“ Potem w rozpaczy znieważając 
przed zgonem cnotę, którą tak w życiu kochał, 
mieczem przyjacielskim, uproszonym od Stratona, 
zabił się (u).

4te. Krótkie wyrazy zawsze mocnie’y nas ude­
rzają, niżeli o temże samem przydłuższa mowa; bo 
człowiek z natury do roskoszy dąży, i razem ją, 
jak można, naywiększą mieć woli. Rozwleczeniem 
zaś mowy mniey potrzebne'm krzywdzimy, że tak 
rzekę, smak słuchu naszego, niby wodą słodki z 
siebie napóy rozlewając, że czasem ledwie co słody­
czy uczuć możemy. Z tey przyczyny wszelkie sy­
nonima, czyli jednoznaczącc słowa zdają się bydź 
do Wymowy wcale niepotrzebnemu Toż samo ro­
zumieć, o mniey potrzebnie przytoczonych okoliczno­
ściach; albo wszystkicm tem, co jedneyże rzeczy po­
wtarzaniem ciekawość słuchacza , pragnącego zawsze 
co nowego usłyszeć, nudzi i utrzymuje. Naprzy­
kład, gdybyśmy chcieli napisać nagrobek Stefanowi 
Czarnieckiemu; miasto zwyczaynie zażywanych dłu­
gich napisów, taki albo podobny możnaby mu po­



łożyć. „Żył dla sławy wieków swoich i dla zawsty­
„dzenia naszych: umarł, niezostawiwszy następcy 
„męża, ani w domu, ani w narodzie (w)."

5te. Jeżeli w piśmie twojem wchodzi osoba 
jaka, o którey mówisz, wiele do Wymowy twoje’y 
przyczynisz, jeżeli ją sarnę czasem mówiącą wpro­
wadzisz ; mając zawsze baczność, ażeby mowa jey 
była zwięzła, pełna rzeczy nie słów; i warta oso­
by, którą mówiącą wprowadzisz. Homer i Wirgili, 
ten woyny Trojańskiey, ów założenia Rzymu dzieje 
opisując, trzy części prawie nieśmiertelnych dzieł 
swoich, samemi różnych wpływających w historyą 
osób mowami napełnili: a tym sposobem odmalowa­
li nam w pismach swoich naydoskonalsze obrazy, 
których piękność nigdy się nie postarzeje; a w któ­
rych przez wczesne zażycie wydatnieyszych okoli­
czności, i wprowadzenie przed oczy niby żywych 
osób mówiących , zdajemy się poglądać z roskoszą 
na dzieła, trzema tysiącami lat przed wiekiem pa­
szy m upłynione.

Według tego przepisu gdyhyśmy co zrobić chcie­
li; opisując naprzykład stan nieszczęśliwy Krezusa 
po wpadnieniu w państwo jego Cyrusa z woyskiem 
(x), tak albo podobnie możnaby się tłumaczyć: 
„Krezus słynął z dostatku i mądrości u postronnych, 
z sprawiedliwości i dobroci u swoich: był królem 
możnym, ale był z czasem i nieszczęśliwym. Są­
siedzi jego i wyrocznie nawet bogów zawiodły go;
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za potężnym Cyrusem wszystko to poszło (y). Już 
rozległe jego prowincye nic wstrzymany nieprzyja­
ciel porozbierał; mała okolica, i miasto Sardes zda­
ło się bydź całem państwem i schronieniem nieszczę­
śliwego. On nie dbał o panowanie, które mu wy­
dzierać chciano; ale bolał nad ludem, który cięża­
rem tronu upadającego miał bydź gnieciony. Ze­
wsząd gorzkie przynoszą mu nowiny; między in­
szemi zaś ta naywięcey przenikała serce Krezusa, że 
komu miecz przychodni litośnie pofolgował, tego 
niezgoda bratnia niebacznie dokonała: i samże za­
ślepiony obywatel obywatela krępować nieprzyja­
cielowi pomagał. Umrzeć na tenczas pragnął do­
tkliwy Krezus, ale niebo dopuściwszy mu doświad­
czyć niestatku szczęścia, zachować go chciało dla 
lepszych nadziei i pociechy w czasie."

„Ci, którzy go jeszcze w małey liczbie w tak 
okropnym będącego stanie otaczali; nie śmieli oczu 
swoich na niego podnieść ; w tey przygodzie cie­
szyć go nawet nie umieli, bo nie trafiło im się wi­
dzieć go nieszczęśliwym. Ale on pierwszy odezwał 
się: Kiedy (mówił) wstępowałem na tron Lidyi, 
okrzyk powszechny był ogłoszeniem szczęścia moje­
go; jakże nie równie mniey mnie teraz żałują, ni­
żeli mi na tenczas winszowali!.... Jakże daleko 
szczęście moje uciekło! .... umrzećby mi teraz by­
ło z słodyczą, kiedy żyć muszę z obelgą! bo cóż 
za roskosz bydź królem nieszczęśliwych.“
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6 te. W rzeczy, o którey mówić masz, szukay 
strony dotkliwey; czem serce słuchających poruszyć 
możesz. Posłuży ci do tego zważenie tysiącznych 
okoliczności, które się rzeczy każdey trzymają. Na 
to obracay całą moc twoję, nie koniecznie, co przez 
pewny słów układ pięknem tylko, ale co czułem 
jest. Weydź pierwey zawsze, ile możności, w 
serce twoje, radź go się, i słuchay; a dopiero, co 
w niem zacząłeś, niech głowa i dowcip twóy za­
kończy. Oto naymocnieysza sprężyna sztuki, któ­
ra całe to koło Wymowy naszey obraca, bo za świa­
dectwem wieków, które do tych czas przeminęły, 
to tylko, albo przynaymniey łatwiey pamięci na­
szey trzyma się, co serce dotknąć mogło. Same 
zaś piękne, ale bez czułości żadney wyrazy, jak 
brzmienie sfuney muzyki, póki ich tylko słuchamy, 
poty nam sprawują słodycz; z zakończeniem zaś mo­
wy, bardzo w nas krótko tęż słodycz, która prze­
minęła, utrzymują.

Do tego, co się wyżey o czułości serca powie­
działo, bardzo wiele przydaćby można; albowiem 
niewyczerpane są sposoby, któremi człowiek wzru­
szony bywa; przccięż między tysiącem dróg do serca 
ludzkiego, przez te dwie namiętności, smutek i ra­
dość, nayprościey do niego przychodzimy; smutek, 
który się rodzi z litości, i który przeciągnieniem się, 
czyli weyściem w nałóg, staje się melancholią, jest 
źrzódłem, z którego mocna Wymowa płynie. Te 
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swoje dzieła nieśmiertelne, posępny zapewne, nie 
śmiejący się Homer układał; i wszystko, co kiedy 
wielkiego w Wymowie pokazało się, ma jakąś cechę 
ożywiającey robotę melancholii. Radość, chociaż 
zda się bydź przeciwna smutkowi, przecięż, jeżeli 
zbyteczna jest, godzi się z nim, w tein zaprowadze­
niu człowieka nad siebie samego, w dotknieniu ser­
ca jeduakiem, a nawet w powierzchownych znakach, 
jakicmi są łzy w zbyteczney radości, równie jak i 
w smutkach wylane.

Chcący pracować pożytecznie, czyli on naturę, 
jak w sobie jest, szpiegując, piękności jey na oczy 
wystawuje; czyli postawiwszy się w osobie tego, o 
którym pisze, (co ile możności konieczną potrzebą 
jest) wszystkie, w jakich tylko bydź może, czło­
wiek naprzykład uciśniony, sytuacyach, dostate­
czniey malować pragnie; wszędzie go przewodni­
cza zaprowadzi melancholia. Z tey to kuźni wy­
chodzą te ostre wyrazy, którym się często i nay­
twardsze serce nie oprze. Ale nie masz potrzeby, 
ażebyśmy ustawicznem zamyślaniem się siebie i kogo 
nudzili; ani o takicy tu rzecz melancholii, która 
niszcząc zwolna człowieka, odebrawszy go zupełnie 
ludziom, wreszcie go samemu sobie wydziera: ale 
o tey, którą, jak potrzeba zdarzy się, sami sobie 
na czas cudzym kosztem zrobić możemy.

Naprzykład, gdybyśmy chcieli opisywać żal An­
dromaki w Butrocie, rozpamiętywająccy klęski swo­



je (z); wziąwszy na chwilę na siebie smutną postać 
ley nieszczęśliwcy Trojanki, wchodząc, ile możno­
ści, we wszystkie okoliczności obciążające naybar­
dziey stan jey opłakany; tak albo podobnie mówią­
cą moglibyśmy ją wprowadzić: „Jakże wiele Troja­
„nów i sprzymierzeńców miecz Grecki położył ! 
„tam Pryam stary, tyle rodziny jego, z winowajcą 
„Parysem poginęło ! . . . I ty, Hektorze, poległeś 
„pod Troją! . . . Ciało twoje od okrutnego Achil­
„lesa stroskany oyciec bogatym sprzętem «odkupił, 
„który ja ze skrzyń moich oblany łzami gorzkiemi 
„wydałam; i który w dniu twego tryumfu, dla 
„ozdoby domu naszego miał bydż okazywany !.... 
„Kiedy ciało jego z obozu Greckiego przywieziono, 
„naypierwsza do niego przybiegłam: wołałam, 
„chociaż mnie już usłyszeć nie mógł; oczy mu 
„skrzepłe otwierałam, chociaż mnie już niemi na 
„wieki nie ogląda. Na cóż mu te piersi pozakry- 
„Wano ? on nie ma czego się wstydzić za rany, któ­
„re dla oyczyzny odebrał! . . .. Nic warty ołtarzów, 
„marny Apollinie! .. (a) żal mi tylu ofiar i drogiego 
„kadzidła, które dla ciebie wypaliłam. Ty nie 
„umiesz bydż bóstwem, bo nie ratujesz tych, któ- 
„rzy cię wielbią ! , . . . Ależ koley przyszła i na 
„Achillesa (b); Jowisz niestateczny, o Eginie ró- 
„wnie, jaki o Elektrze zapomniał (c); przecież mi 
„się nie nagrodziło za to, Hektorze móy ukochany, 
„którego za świat cały nie mieniałabym ! cóż dopie­
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"ro dała mi Grecya, coby stracie mojey wyrównało? 
„Butrot (d), jakże względem Troi nikczemny! i ten 
„żołtowłosy (e), jakże się z Hektorem porównać 
„może? Naypięknieyszy z pomiędzy Trojańczyków, 
„kiedy na mnie dużemi oczyma swojemi spoyrzał, 
„kiedy się do mnie uśmiechnął, ja wiem, jakicy 
„na tenczas kosztowałam roskoszy ! naymocnieyszy 
„z pomiędzy Trojańczyków, kiedy silnemi barkami 
„wysokie Troi mury podpierał; ja wiem, jakie na 
„tenczas Azya nadzieje czyniła sobie! on umiał mi­
łość połączyć z walecznością; on mi był Hektorem... 
„Cóż mnie teraz na ziemi utrzymać może? ostatnia 
„moja pociecha zginął Astyanax. Zabóyca jego pra- 
„wie mi pod bokiem w smutney Itace mieszka.(f), i 
„jego Telemak żyje ! . . . Bogowie podziemni! czy- 
„liż to tylko Grecy mogli zstąpić do piekieł (g)? a 
„Trojanka , ani śmiałości, ani tam znaydzie polito- 
„wania? Póydę do wrót Plutona nieużytego (h); 
„szukać cię będę, Hektorze i Astyanaxie! znaydę 
„was i uproszę; bogowie zapewne żalu większego 
„żony po mężu nie widzieli: oni (jak powiadają) 
„mają roskosz cieszyć nieszczęśliwych ! a gdyby się 
„też i przebłagać nie dali, jakże mi lepiey będzie 
„już nie powrócić na ziemię !“

7me. Nagłe podeyście, czyli niespodziewane 
zagadnienie słuchających, wielką wymowy jest 
ozdobą. Zdatne'm do tego będzie przytoczenie oko­
liczności jakieyś niespodziewaney, odpowiedź nad­



zwyczayna, albo wyrażenie zuchwałe, ale nigdy 
proste. Tym sposobem słuchający orzeźwia się nie­
jako; i niby nagle z gmachów ciemnych, albo prze­
ciwnie, przechodząc: widząc, czego nie widział, 
albo widzieć nigdy się nie spodziewał, przymuszo­
ny zadumiewa się. Naprzykład, gdybyśmy chcieli 
opisywać spokoyność na ustroniu Sydonczyka Abdo­
lonima (i); tak albo podobnie moźnaby się tłuma­
czyć: ,,Nigdy tern się zatrudniać nie chciał Abdolo- 
nim, sprawiedliwie czyli nieprawnie Straton przy­
właściciel tron Sydonu posiadł. Wiedział dobrze, 
że jemu bardziey krew do tego pierwsze dawała pra­
wo; ale wierząc, źe bogowie wszystkiem na ziemi 
władną, nie naganiał, ani się badał w wyrokach 
ich, dlaczegoby tak zrobić chcieli. I uprawując 
rękami własnemi rolą, która mu zonę i dzieci żywi­
ła, spokoyny na ubóstwie swojem przestawał.

„Niech tam pilnuje miasta (mówił) kto bydź 
zdradzonym, albo zdradzić nie wstydzi się; i kto 
przed szczęściem Stratona umie się płaszczyć. Ja 
na tem ustroniu, czeladzce i dzieciom moim potrzeb­
nieyszy, którzy mi tak daleko posłuszni przez wdzię­
czność; a o których dobro tak troskliwy jestem 
przez przywiązanie.“

Wielki Alexander, (który między tysiącem złe­
go, co ludziom powyrządał, czasem i sprawiedli­
wość zamieszał, ażeby tem cokolwiek gorzką pa­
miątkę zniszczenia Azyi osłodził), jako błyskawica
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z grzmotem, przyleciał do Sydonu, Stratona nie­
prawnie panującego, niemiłego poddanym, i sobie 
podeyźrzanego z stronu zrzuca; który ubogiemu Ab­
dolonimowi, z dawney krwie prawych królów po­
chodzącemu, i człowiekowi w krainie naylepsze za­
lecenie mającemu, oddaje.

„Abdolonimie! (mówił do niego) bogowie, jak 
wierzysz, są sprawiedliwi! Ja, któremu pozwolili 
królów zrzucać, albo stanowić, wracam ci berło 
oyców twoich w Sydonie; ażeby potomkowie twoi, 
po tobie osiadający tron ten, wspominali w poto­
mności, że przechodził tędy Alexander, i uczynił 
sprawiedliwość.“ Na co Abdclonim odpowie: „Ja 
jestem królem, Alexandrze! kiedy nad sobą i ma­
łym domkiem moim panować umiem; a ty jesteś 
mnieyszym odemnie, bo ja daru twojego przyjąć nie 
chcę.“ Tak śmiałą odpowiedzią nie chcąc przyy­
mować tronu, stał się go bardziey wartym Abdolo­
nim; który nakoniec, szczęśliwością stąd na Sydoń­
czyków spłynąć mającą pobudzony, przyjąć musiał.

8me. Jeżeli komu pochwałę pisać masz, pię­
knieysza nierównie pokażc się, jeżeli rzecz jaką in­
szą wiodąc, niespodziewanie przytoczona będzie: 
to jest, ażeby nie umyślnie od początku mowy two­
jey ciągniona; ale co inszego niby za zamiar mowy 
przeznaczywszy, do tego tylko, jakoby przypad­
kiem, przyłączona była: chybaby rzecz twoja ob­
szerniejszego rozpostarcia się wyciągała. Ale w
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pochwałach, które dajesz, zawsze podłego pochleb­
stwa wystrzegać się należy, które i piszącego, i 
chwalonego poniża. Pochwała twoja niech będzie 
z rzeczy znaczniejszych; ani się zastanawiay nad 
niskiemi: a najlepsza się zawsze udaje pochwała 
cnoty. Tak, gdybyśmy pod imieniem naprzykład 
Palemona, chwalić chcieli człowieka dobroczynnego; 
tym sposobem, albo podobnie możnaby się tłumaczyć.

„Milon przyciśniony ubóstwem nieśmiał się lu­
dziom pokazać. Nędza, nie jestci występkiem ; wsze­
lako często wstydzą się ubóstwa swojego nędzni. 
Nie wiedziano o domie jego: bo mało kto do ubo­
gich uczęszczać lubi. Chodząc zawsze smutny, 
chociaż był znany dawniej: nikt go się o przyczynę 
nie pjtał; że nie miło nam słuchać i zatrudniać się 
nieszczęściem cudzem, a czasem boimy się jeszcze, 
ażeby nas o wsparcie nie proszono. Ale on sam nie 
śmiał nikomy o nic naprzykrzać się: będąc w bycie, 
nauczył się świadczyć dobrodzieystwa, a prosić mi­
łosierdzia nie umiał. Tjle mu tylko w nieszczęściu 
jego pociechy zostało się, że był cnotliwym; ale 
cnota bez pieniędzy zwyczajnie głodna bywa. Wi­
działem raz Milona, jak mu się łaskawsza uśmie­
chała fortuna ; z wygodnieyszym domem, i pozorem 
szczęścia jakiegoś, zaraz się przyjaciele znaleźli; 
chociaż nie było u niego zbytków żadnych, bo tylko 
na uczciwą potrzebę domu, i wychowanie dzieci, 
majątek jego wystarczał. Tak nagłey odmianie wszy­



scy dziwowali się! ale zkądby mu przyszła, nikt ani 
dociee nie mógł, ani (przeszłe ubóstwo nie chcąc mu 
przypominać) zapytać go się nie śmiał. Umarł w 
mieście Palcmon (k); i którego za życia, dla zakazu 
jego, wyjawić nie można było: tego dobroczyńcę 
po śmierci gorzkie łzy Milona wydały. Płacz był 
prawie powszechny; bo wszystkich nieszczęśliwych, 
których zwyczaynie wiele bywa, strata ta obcho­
dziła. Ale człowiek dobroczynny nie mogąc sam po 
śmierci wspomagać ludzi, zostawia przykłady do 
naśladowania następcom swoim, ażeby czasem spra­
wiedliwy nie zawiódł się na cnocie swojey, nic że­
brał chleba pode drzwiami bogacza nieużytego.“

9te. W całem dziele Wymowy twojey bądź mo­
cnym przez związki silne rzeczy ważnych; ale przy 
końcu (co naybardziey w wierszu zachować należy) 
bądź naymocnieyszym. Tym sposobem pogładzisz, 
i niejako ożywisz słabości, jeżeli się w ciągu mowy 
trafiły. I ponieważ to, co na końcu powiedziane 
jest, na końcu też i do pamięci przychodzi; potrze­
ba, ażeby ostatecznie pamięć słuchających czem 
pięknem się zatrudniła.

10te. Niech będzie Wymowa twoja roztropna i 
poważna. Do tego trafisz końca, jeżeli rzeczy niskie 
i upodlone na materyą roboty twojey nie wybierzesz; 
jeżeli słowami mniey przystoynemi tłumaczyć się nie 
będziesz; jeżeli okoliczności, do rzeczy mniey po­
trzebne, opuścisz; jeżeli porządek mówienia za­
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chowasz; jeżeli nakoniec w mówieniu pochlebstwa, 
albo niewolniczey bojaźni nie pokaźesz.

11ste. Utrzymywanie charakteru osób, w dzie­
łach Wymowy przydłuźszych, znaczną i potrzebną 
zawsze pięknością będzie. Szczęśliwy w tem Homer: 
w pierwszem wspomnieniu o Achillesie, odmalo­
wawszy go nam zuchwałym, już w całey Iliadzie, 
w czynach i mowach Achillesowych zuchwałość wi­
dać, Ulisses u niego wiecznie poradny i podeyrźli­
wy. Nestor wielomowny i chwalący się: insi zaś 
jego bohatyrowie w swojey każdy do końca utrzy­
many skłonności. Pięknie w tein naśladuje Homera 
romans Angielski pod tytułem Tom John; gdzie ka­
żdą wchodzącą osobę, taką w ostatniey księdze wi­
dzę , jaką w pierwszey poznałem.

12ste. We wszystkich pismach twoich, nie słów ale 
rzeczy pilnuy, tak dalece, ażeby rzecz twoja była pa­
nią dzieła, słowa zaś tylko sługami. Ale zawsze 
pisma twoje zimnemi będą, jeżeli je nie zagrzejesz 
robotą jaką, to jest, jeżeli nie opisujesz prawdziwey, 
albo zmyśloney od siebie akcyi. Tego nie zachowując, 
wpadniesz w nudzące powtarzanie rzeczy jedney in­
szemi słowami, a późno postępować będziemy, jeżeli 
tylko słów chwytając się, rzeczy zaniedbamy.

13ste. Przepisy, jaka bydź powinna mowa pro­
zą, jakie poema heroiczne, trajedya, elegia, oda 
i tam daley; na kilku kartach nauczyciel uczniom, 
dla nie obciążenia pamięci ich, pomieścić może.
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Chociaż Edward Young w nocach swoich żadney nie 
zachowujący reguły, równie póydzic do nieśmier­
telności , jak i pilnieyszy względem przepiso'w Wol­
ter w Henryadzie; a z drugiey strony tak wielu w 
pismach swoich czułości żadney nie mających, ale 
tylko naysurowiey przepisów trzymających się, zgi­
nie w niepamięci. Według wspomnionych krótko 
zebranych przepisów, nauczyciel, na codzienne 
ćwiczenia uczniom swoim naznaczając roboty; nie 
marną rzecz jaką, ale wybierać i dawać ma mate­
rye, o miłości naprzykład oyczyzny, o jedności 
obywatelskiey, o powinności człowieka względem 
inszych, o pochwałach wielkich ludzi narodu, o cno­
cie, potrzebie religii, i tym podobne: a tak za jednym 
razem, i mówców formować będzie, i obywatelów.

14ste. Dokończywszy już pismo twoje, ty nay­
pidrwszym bądź jego surowym sędzią. Uważay 
W nim: czyli nie popełniłeś niedbalstwa jakiego, 
szczególnie dla dopełnienia próżnego mieysea, co 
W wierszu częściey trafić się może: czyli rzecz twoję 
części składające łączą się należycie, i następują 
porządnie ? czyli nie masz sło'w obojętnych i dwoja­
ko znaczących, z których obróconego rozumienia 
mogłoby się co wnosić obelżywego? czyli mowa 
twoja nie jest ciemna, i dla lepszego jey wyrozu­
mienia, jak ją poprawić masz? czyli nie powta­
rzasz rzeczy jedney, albo się sobie nie sprzeciwiasz ?

Największy zaś wzgląd mieć powinien każdy,
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który pismo swoje roztrząsa, albo tez do pisania 
zabiera się, ażeby w niczem obyczajów i religii nie 
naruszał. Koniec każdego piszącego bydź powi­
nien: zrobienie pożytku jakiego w czytających. Tam 
gdzie nas skłonność sama do swywoli tak silnie cią­
gnie, poco jeszcze niewstydliwemi wyrazami i nad­
to palący się ogień rozdymać? Nieszczęśliwy, któ­
ry drogą pisania rzeczy szkodliwych poszedł! on 
winien, odpowiedzieć narodowi swojemu i dalszym 
pokoleniom, które złośliwemi jego pismami psuć się 
będą ! Matka , za zgorszoną córkę swoję przeklinać 
go, i oyciec za syna mścić się będzie na pamięci 
jego ! Kto albo z łaski natury, albo długiem! pracami 
słodycz Wymowy, a przez nię dar poradzenia pozyska; 
czemuż tey zdatności swojey na dobro kraju obrócić nie 
ma? nie tak, jak ów szkodliwy piorun, który na to tylko 
wypada, ażeby wszystko, czego się dotknie, zepsuł.

Przez pisma rozwiozłą lubieżnością zaprawne, 
niewieścieje zwolna młodzież krajowa; i przyzwy­
czaiwszy się do pokrewnego sobie niewstydu, staje 
się niezdatną, albo przynaymniey niedbałą do no­
szenia ciężaru obywatelstwa, który tak słodkim był 
dla oyców naszych! Toż samo, albo więcey jeszcze 
myśleć należy o tych, którzy niezbożnemi pismami 
swojemi targają się na religią. Jakiego zuchwalec spo­
dziewa się pożytku z pisma takiego? czyli przecząc 
istoty bo'stwa, albo rząd jego znieważając, będzie mu 
sługa, żona, przyjaciel wiernieyszy? Czyli bezbożnik



wmówiszy w ludzi, że kary albo nagrody po śmierci 
nie masz, będzie w życiu swojem bezpiecznieyszym? 
W powodzeniach szczęśliwszy? Czegóż ten człowiek 
nieprzyjazny przemożnemu bogaczowi postrach, a nie­
szczęśliwym ucieczkę odeymuje? czego ten pies szcze­
ka na pana swojego, z kto'rego stołu żyje? on nie ma 
nadziei żadney, bo jey i nie wart! Ale będzie to za­
chodem sprawiedliwego naszego monarchy, ująć się 
o Boga, którego na ziemi zastępuje, i o swoję razem 
sprawę: bo to aż nadto pewna jest, że róg tronu na 
ołtarzu wspiera się; i kto bezbożnie podkopuje reli­
gią, monarsze i narodowi całemu upadkiem grozi.

Oto już wszystko, co mi o Wymowie w prozie, 
albo W wierszu przyyść mogło. Myśli moje przynoszę 
przed sędziów dobrze oświeconych, którzy nic będą 
pewnie potępiać niektórych nowości tu wyrażonych, 
póki pobudek moich dokładnie nie roztrząsną. Jeżeli 
w czem pomylić się mogłem, upornie przy błędzie 
utrzymywać się nie chcę; a że człowiekiem jestem, 
mam prawo spodziewać się, że mi omyłki darowane 
będą; zwłaszcza, że myślą zrobienia dla narodu 
rzeczy pożyteczney pracowałem.

Jeżeliby zaś cała ta praca moja wcale niezdatną 
się znalazła, wszelako powrócę do domu spokoyny; 
jak ów nie wybrany, (jak się spodziewał) między in­
szemi do naywyższey trzechset mężów magistratury 
Spartańczyk(1), cieszyć się będę: „że jest w Lacede- 
„monie trzysta mężów, więcey wartych nademnie.“
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PRZYPISKI.

(a) Wiele już nad te'm myślano, coby zgroma­

dzenia ludzi, czyli towarzystwa początkiem było: 
zdaje się, że potrzeby wspólne nigdy nie były przy­
czyną założenia tych miast budownych, w których 
ludzie, sprowadziwszy się z lasów, zamieszkali; 
bo tam mając wyżywienie, napóy, i pod drzewami 
uchronę, to jest, to, co do utrzymania życia konie­
cznie potrzebne jest; nie mając zaś wyobrażenia le­
pszego stanu nad ten, w którym byli, zapewne go 
i żądać nie mogli; ręce zaś człowieka aż nadto do­
stateczne są do wyżywienia go. Ani przyjacielskie 
związki, mogły rozrzucone po lasach zgromadzić 
familie; bo człowiek jest z natury podeyrźliwym, 
sobie tylko dobrze życzącym; przyjaźń zaś jest bar­
dziey dziełem edukacyi, i skutkiem cnót moralnych, 
które w pierwiastkowych tych ludziach być nie mo­
gły. Ale naypewniey zdaje się, że bojaźń przemocy 
pozgromadzała ludzi w towarzystwa, ażeby się ła­



twiey razem opierać mogli. Widzimy to i dziś w 
naturze ludzi, że chociaż ich strach nagły na chwilę 
rozproszy, przecięż zaraz zgromadzają się, i tłum 
ich zebrany zwyczajnie jest śmielszym. Z tego po­
dobno doświadczenia, przyszło do założenia to­
warzystwa.

(b) Że ludzie żyli nie każdy osobno, ale W 
mniejszych familiach rozrzuceni, zdaje się z przy­
rodzenia kobiet i dzieci, że powinny były mężów 
i oyców się trzymać; ta, znając siły swoje słabsze, 
kochając i będąc razem kochana od mężczyzny, trzy­
mała go się, i dla wspólney miłości, i dla bezpie­
czeństwa swojego. Dzieci zaś, z przyczyny swojey 
W pierwszych leciech niedołężności przyzwyczaiwszy 
się do rodziców, W wieku dalszym mogły się ich 
trzymać dla doświadczenia większego w rzeczach, 
które w starszych widziały.

(c) Ponieważ w początkach językowi razem 
przytrudno było, z prostego głosu przydłuższe sło­
wa różnym łamaniem się wymawiać; prawie we 
wszystkich Europy językach, słowa koniecznie do 
utrzymywania życia potrzebne z jedneysię, a nay­
więcey ze dwóch syllab składają. Świadectwo oczy­
wiste z ojczystego naszego mamy w słowach: jeść, 
pić, chleb, woda, i tym podobnych; to samo we 
Francuzkim i Niemieckim postrzegamy, to i w języ­
kach Azyi, na nich znający się, podobnie po­
świadczają.
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(d) Znana wszystkim wspaniałość stylu w księ­
gach Żydowskich nie potrzebuje objas'nienia. Nie 
dawno przetłumaczona na język Francuzki jedna z 
najdawniejszych ksiąg Chińskich pod tytułem: Chou- 
King ma piękną cechę silney mowy wieków patry­
archalnych. Wieku przeszłego przetłumaczona na 
tenże język z Perskiego księga Huszenka pierwszego 
z królów Persyi i świata, pod tytułem: Mądrość 
wszystkich wieków; którey sam tytuł tak poważny, 
nie zawodzi zapędu czytelnika, albowiem pełna jest 
najdokładniejszych prawideł obyczayności, i tego 
ducha czułego, który, zdaje się, że z ludźmi tam­
temi umarł.

(e) Homer, około dwóch set lat po zburzeniu 
Troi, a więcey nad 1200 przed narodzeniem Chry­
stusa żyjący, zdaje się, że nie mógł bydź pier­
wszym, któryby razem tak piękne dzieło napisał; 
bo dowcip ludzki i sztuka z wolna postępują. Jakoż 
powiadają, że Orfeusz, a po nim Linus, daleko 
przed Homerem wierszem pisali. Palamed, który 
się bił pod czas woyny Trojańskiey, był razem sła­
wnym poetą Greckim. Jakiś Korynus, Zyzyf, Dyk­
tys Kreleński, Dares Frygiyski; wszyscy za czasów 
teyźe woyny źyjący, mieli sławę pisarzów tamtego 
wieku. Z których potćm błędów, albo piękności 
doskonały Homer uformował się; i sławę ich na so­
bie skpńczył, a swoję az do nas przesłał.
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(f) Perrault pogardzał staremi autorami: Fon­
tenel, La Motthe, nic w nich osobliwego nie wi­
dział: i chociaż ci trzey, ledwie nie połowę Francyi 
za sobą mieli, przecięż nie mogli nigdy zdiąć Ho­
merowi z głowy wieńca jego.

(g) Jak naszych czasów Kurcyusz uformował 
Karola XII. króla Szwedzkiego na wojownika; tak 
Homer wystawił dawniey wielkiego Alexandra. Chci­
wy sławy młody ten monarcha, ruszony przykła­
dami Greków dokazujących w Azyi, wziął myśl pod­
bicia jey; a dzieła Homera porządniey złożone i po­
prawione, w drogiey skrzynce między łupami Da­
ryusza zabraney, jak świętość jaką przy sobie wszę­
dzie mieć chciał.

(h) Rzymianie już dobrze z wymowy słynący, 
nie tylko w domach własnych uczyli się Greckiego 
języka, ale dla włożenia się lepszego, i poznania 
wzorów pięknieyszych, do Grecyi nawet płynęli; 
którą chociaż z czasem pod moc swoję podbili, za­
wsze jednak , jako nauczycielkę swoję szanowali.

(i) Tyrteusz miasto wodza, którego potrzebo­
wali , poeta z Aten posłany Spartańczykom, upadłe 
ze wszystkiem siły ich, wierszami do ratunku oy­
czyzny swojey zagrzewającemi podnosi, i do szczę­
śliwego nad Messeńczykami zwycięztwa siłą wymo­
wy swojey sławnym staje się przywodzcą.

Cycero (jak sam o sobie mówi) więcey wymo­



wą swoją w rozhukanem pospólstwie wskórał, ni­
żeli stotysięczne woyska dokazać mogły.

Konstancyusz, syn Konstantego wielkiego, Wy­
mową swoją nieprzyjacielskie woysko pod przeci­
wnikiem swoim Wetranionem przeciąga; i bez wy­
lania krwie kropli, część trzecią cesarstwa oyca 
swojego posiada, które na tenczas między Rzymia­
nami, jako panami świata, zakłócenia, światu ca­
łemu zamięszaniem groziły.

(k) Gdyby na ziemi nie było tylko ciepło; ja­
kież wyobrażenie lodu mielibyśmy, który robotą zi­
mna jest? Te dwie rzeczy dopiero razem uważane, 
wiele nas nauczają o własnościach obudwóch. I dla­
tegoć to podobno o istocie Bóstwa rozumować nie 
Umiemy, że zapewne nic na świecie podobnego, 
ani w równym stopniu rozróżnionego nie znayduje 
się, z czemby ją porównać można.

(1) Między rzeczami, które imaginacyą naszę 
poruszać mogą, rachować można doskonałe, a wy­
rażające akcyą jakąś malowanie: naprzykład, sta­
rych miast rozwaliny, okropne zacienienie lasów, i 
tym podobne widowiska. Ale naymocnie'y myśl o­
ciężałą poruszać zdaje się sworna i piękna muzyka; 
którey cudów w ocuceniu imaginacyi nie tylko dzi­
siay doświadczamy, ale i u dawnych z teyże siły 
swojey słynęła.

(m) Ślepe naśladowanie autorów znakiem jest 
niedowierzania siłom naszym, a podobno zagrodą
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wzrostu Wymowy, która jak woda, ażeby zdrowa 
była, z wolnością płynąć lubi; naśladowanie zaś 
trzymając ucznia przy wzorze jego, gnuśnieć mu na 
micyscu każę; w tenczas, kiedy honor i pożytek 
narodowi zapewne nie kopije, ale same zrobić mo­
gą oryginały.

(n) Andromaka żegnając się z Hektorem w szó­
stey księdze Iliady, tak mówi: „Waleczny xiążę! 
twoja odwaga będzie kiedyś zgubą twoją ! . . . A 
mnie zostawisz wdową, i syna twojego sierotą! bo 
Grecy razem się zebrawszy na ciebie uderzą, i zem­
szczą się tylu klęsk swoich. Jakże byłoby lepiey, 
żebym ja pierwey umarła! .. . Nie mam ni oyca, ni 
matki! . . . Luby móy Hektorze, ty mi zastępujesz 
ich mieysce. Cała moja miłość w tobie jednym, u­
kochany mężu, zebrała się. Miey więc litość nad żo­
ną i dziecięciem twojem, a nie zapędzając się ku o­
krętom Greckim, zostań pod murami Troi, i t. d.“

Tamże Hektor tak odpowiada Andromace: „Ko­
chana Andromako ! nie mnie'y i ja twoją niespokoy­
nością dotkniony jestem ; ale coby Trojańczykowie i 
Trojanki powiedziały, gdybym jak bojażliwiec osta­
tni od walki oddalił się? Nie mógłbym przewieść 
na sobie ich wyrzucania . . . Wszakże nie to jeszcze 
jest, co ranie tak robi odważnym: przyzwyczajony 
jestem tam, gdzie niebezpieczeństwo naywiększe, 
dla sławy Troi narażać się ... Ja wiem, że Troja 
upaść musi! i nie tak mnie to bardzo obchodzi; jak
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myśl gorzka, że któ'ryś z xiążąt Greckich w niewolą 
cię sobie zabierze, i natrząsając się z łez twoich, do 
państwa swego zaprowadzi: tam w obecności Argos, 
będziesz wydana na wzgardy pyszney jakieyś pani 
twojey, nad robotami jey pracując. Albo, (co 
mnie bardziey jeszcze przenika), posyłać cię będą 
po wodę, jako naypodleyszą jaką z niewolnic, do 
źrzódeł Hipperei, albo Messeidy ... Ci, którzy cię 
z oczyma zawsze zapłakanemi w tak poniżającym 
stanie obaczą, będą sobie rozmawiać: oto jest zo­
na Hektora, naywalecznieyszego z pomiędzy Tro­
jańczyków, i t. d.“

(o) Równie jest dotkliwy Homer w mowie 
Pryama do Achillesa w księdze XXIV. Iliady, gdzie 
Pryam prosi Achillesa o ciało zabitego Hektora w te 
słowa: „Achillesie podobny bogom! widząc mnie, 
oyca twojego przypomniy sobie, on równey zemną 
starości będzie: a kto wie? kiedy ja teraz przy no­
gach twoich leżę; sąsiedzi jego pożytkując z oddale­
nia się twojego, może krwawą z nim prowadzą woy­
nę: nie ma nikogo, ktoby go w tak ciężkim razie 
poratował. Ale ach! między nim i mną, ta jest ró­
żnica: że odbierając wiadomości o zdrowiu twojem, 
czuje w swem sercu pociechę . . . i nadzieję, że 
wkrótce cię obaczy pełnego sławy ... A ja naynie­
szczęśliwszy z ludzi, z tylu tak walecznych synów, 
którzy mi się w Troi porodzili, zdaje się, że już 
żadnego nie mam! Byłoć ich z różnych żon do pię­

Tom IV. C
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ciudziesiąt, kiedy Grecy do brzegów naszych przy­
byli . . . Mars niclitościwy prawie mi ich wszystkich 
powydzierał. Jeden, który całą moję pociechę skła­
dał, którego waleczność była naymocnieyszym mu­
rem rodu i ludu mojego, ukochany Hektor, od two­
jey ręki poległ, bijąc się odważnie za oyczyznę swo­
ję . . . Achillesie! bóy się i szanuy bogów; miey 
litość nademną, wspomniawszy na oyca twojego!... 
Po tylu klęskach groźna fortuna przymusiła mnie do 
tego, że ośmielam się na to, na co przedemną ża­
den nie ośmielił się człowiek: do tego mnie przy­
wiodła stanu, że całuję rękę zabóyczą, i zmazaną 
jeszcze krwią dzieci moich, i t. d."

Andromaka w księdze XXII. tak płacze męża 
swojego Hektora: „W cóż się teraz obróci ten płód 
małżeństwa naszego! syn ukochany ! którego w dzie­
cinnym wieku zostawiłeś! . . Ani ty jego wsparciem, 
ani on starości twojey podporą będzie! . . Ode drzwi 
do drzwi przyjaciół oyca swojego chodząc, żebrać 
będzie wsparcia od nich; a oni go słuchać nie ze­
chcą. Codzicń powróci do domu z oczyma zapła­
kanemi, i odnawiać będzie łzy matki swojey. Ja­
każ odmiana! móy ukochany Astyanax, który był 
karmiony na kolanach oyca swojego z taką wygodą i 
pilnością , . . teraz bez oyca ! , . Bo ty Hektorze, ko­
ło okrętów Greckich, psów i sępów pastwiskiem 
będziesz ! kiedy te nieczyste zwierzęta tobą się na­
pasą, ostatki twojego ciała będą rozrzucone po brze­

'
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gu, aby tak zgniły; a nie znaydzie się nikt, któryby 
je przykrył! Na cóż mi się przyda teraz tyle boga­
tych i pięknych jedwabnie, które mamy w pałacu? 
i nad któremi niewolnice moje pracowały? i t d."

(p) W Księdze IV. Eneidy, Dydo tak gromi 
upierającego się wyjechać z Kartaginy Eneasza. 
„Zdrayco! nie Wenus (jak powiadają) urodziła cię, 
ani Dardanus rodu twojego głową; ale cię twardy 
z wnętrzności swoich wydał Kaukazus, i Hirkańskie 
tygrzyce mlekiem swojem karmiły. Bo czegoż się już 
ochraniam ? Albo czego gorszego spodziewać się mo­
gę? Czyli on na płacze moje się wzruszył? czyli na 
mnie obrócił oczy? czyli jednę przynaymniey łzę 
wylał, albo nad płaczącą zlitował się? i t. d.“

(q) Tasso w swojey Jerozolimie wyzwoloney, 
Milton w Raju zgubionym i Wolter w Henryadzie, 
prawdziwego Boga do swoich wprowadzili poezyi.

(r) Iliad. w księdze 2 2.
(s) AEneid. lib. 3.
(t) Brutus i Kassyusz z Oktawiuszem Cezarem, 

Juliusza Cezara dóbr i władzy następcą, nieszszęśli- 
wym bojem o wolność Rzymską w Macedonii na po­
lach się Filipińskich rozpierali.

(u) Za naleganiem rozpaczającego Brutusa; Stra­
ton przyjaciel jego, nie mogąc na srogość postępku 
jego patrzyć, głowę na bok zwróciwszy, miecz mu 
własny nadstawił; na który zapamiętale Brutus rzu­
ciwszy się, wnętrzności sobie wskroś przeszył.

C 2
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(w) Czarniecki zostawił tylko dwie córki po 
sobie. Chociaż zaś wiele po nim sławny dokazywał 
Sobieski, przecięż więcey daleko pierwszemu winna 
oyczyzna; że w stanie nie równie nieszczęśliwszym 
ratował ją. Nie miał władzy w narodzie żadney, 
ani majątku; i tylko przykładem ciągnąc obywatela, 
tyle razem sprzysiężonych potężnych oyczyzny nie­
przyjaciół pokonał.

(x) Krezus, prócz królestwa Lidyi, był pa­
nem Frygii, Mizyi, Paflagonii, Tracyi, Karyi, i 
inszych narodów. Cyrus fundator Perskiey monar­
chii, podbiwszy te wszystkie państwa jego, i w 
Sardes stołecznem Lidyi mieście poimawszy Krezusa, 
dla pamiątki mędrca Solona, do łaski go przypu­
ścił; i czyniąc mu do śmierci poszanowanie, zawsze 
go do rad nayważnieyszych używał.

(y) Krezus, chcąc na Cyrusa wyprawę uczy­
nić, wyroczni Apollina w Delfach pytał się, jaki 
skutek woyny będzie, gdyby Halim rzekę granicę 
państwa swojego z woyskiem przeciwko Cyrusowi 
przeszedł? I odebrał odpowiedź: „Halim przesze­
dłszy, wielką bogactw potęgę zniszczy.« Krezus to 
zniszczenie na stronę Cyrusa tłumaczył; a przez 
obojętność leyże odpowiedzi, to się na nim samym 
spełniło. Tak wszystkie dawnych bożyszcz wyro­
cznie, albo były niezrozumiane, albo po czasie 
zmyślone, albo obojętnemu tłumaczeniu podległe.
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(z) Andromaka córka Ecyona króla Cylicyi 
żona sławnego Hektora, po zabiciu męża i zburze­
niu Troi, dostała się w dziale Pyrrusowi, synowi 
Achillesa; który ją do Grecyi do swego Epiru za­
prowadziwszy, za żonę pojął.

(a) Apollo był szczegolnieyszem bóstwem Tro­
jańczyków: miał swóy kościół w mieście Troi, gdzie 
zdobyte na nieprzyjacielu łupy wieszano.

(b) Achilles podczas tey woyny zginął także 
pod Troją. Parys zdradliwie ugodził go jadem za­
rażoną strzałą w nogę, (które tylko jedno mieysce 
było, gdzie mógł bydź raniony), i z tey rany umarł.

(c) Achilles i Hektor obadwa wyprowadzali 
ród swóy od Jowisza; pierwszy był synem Peleusza, 
Peleusz Eaka, Eak Jowisza z Eginy nimfy. Hektor 
wywodził się od Dardana, a Dardanus był synem 
Jowisza i Elektry.

(d) Butrot miasto w Epirze, stolica Pirrusa, 
króla Epiru i męża Andromaki.

(e)   Pirrus miał żółte włosy.
(f) Ulisses w zburzeniu Troi, ukryte dziecię 

Hektora znalazł Astyanaxa, którego, ze się Grecy 
obawiali, żeby dorosłszy lat, nie mścił się krzywdy 
oyczyzny zniszczoney, Ulisses z murów Trojańskich 
zrzucił.

Itaka mała wyspa nie daleko Epiru.
(g) Z Mitologii wiadomo, ze Orfeusz za swo­

ją Eurydyką, Herkules, i inne zstępowali do piekieł.



(h) Bajali poganie, że Acheron rzeka nie da­
leko Butrotu w Epirze była drzwiami do piekieł.

(i) Sydon miasto Fenicyi, nad brzegiem mo­
rza śrzódziemnego, naydawnieysze; bo założone przez 
Sydona syna Chanaan: za czasów Jozuego i Sę­
dziów Żydowskich było już jednem z naywiększych 
miast.

(k) August Xiążę Czartoryski, Wojewoda Ruski, 
sławny z dobroczynności swojey; znany dawniey w 
literaturze pod imieniem Palcmona, w naypiękniey­
szey Sielance przez J. W. Naruszewicza B. K. S. na­
pisaney; umarł dnia 4go Kwietnia roku 1783.

(1) Spartańczyk Pedaret.
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DLA BLIŹNIEGO.

Almanzor między sąsiadami, był jak oyciec w po­

śrzodku dzieci swoich. Drzwi jego otwarte dla ka­
żdego, i głodu we wsi nie było, póki u niego chic­
ha stawało. Ale niebo zamknęło deszcze, i sucha 
rola stała się niewierną; straciwszy zupełnie nasie­
nie, i przyszłego żniwa nadzieję. Stało się, czego 
się bano, przyszedł nakoniec głód ciężki, i znalazł 
każdego w domu swoim. Dzieci, ten robak jedzący 
ustawicznie, patrząc na ręce matki swojey z płaczem 
wołają chleba, którego im tak dawno obiecywała: a 
ona, próżno wytrząsa naczynie, w którem chowała 
zboże; i jeszcze się im do jutra prosi. Indziey, nie­
strawną żołędzią ńapchany wieśniak puchnąć zaczął. 
Strapiony wierny przyjaciel jego radby go do śmierci 
ubiegł; i zdaje się bydź spokoynieyszym, kiedy 
także na sobie równą puchlinę postrzega. Siedząc 
pod dębem, który ich trucizną żywił, przyrzekają 
sobie wzajemnie, że pierwey zmarły pogrzebiony 
będzie przez pozostałego; a poglądając smutno na 
dół, który sobie już wykopali, przyczyniają jeszcze
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boleści, wspominając na dzieei swoje po lesie 
    rozpierzchnione.

Powietrze, ten wierny towarzysz głodu, już 
się zbliżało; kiedy Almanzor, przechodząc z synem 
po ulicy, napadł leżącego na ziemi człowieka zem­
dlonego, i w pół obumarłym głosem pożywienia 
proszącego. Wzruszyły się wnętrzności jego, i po­
myślił sobie: na cóż mi tych sprzętów w domu, je­
żeli na nie chleb kupiony sio ludzi od śmierci po­
wróci? podzielę tę odrobinę zboża, którą mam je­
szcze, pomiędzy bliźnich moich; pojadę w kray 
jaki cudzy, gdziebym za móy dobytek chleba dostał.

Tak myślał litością zdięty, i do syna swojego 
mówić zaczął. „Rustanic, synu móy! widzisz te 
siwe włosy na głowie mojey; znaki to są lat wielu ! 
przecięż jestem rzeźwy, i lekarz żaden w domu 
moim nie postał. Szczęśliwyto skutek przestawania 
nawałem, bez zbytecznych zabiegów, pomierności 
w napoju i pokarmie, bez wyszukiwania ich zbyt 
wymyślnego; trzymania się zawsze prawdy, bez 
pobłażania nikomu; udzielności dla bliźniego, bez 
fałszu; znoszenia przypadków, bez pochylenia się; 
szanowania rebgii, bez badania się w skrytościach 
jey: a ztąd błogosławieństwa nieba. Powiedz mi, 
synu! patrząc na tego z głodu umierającego czło­
wieka, uczułżeś tę siłę mocnego politowania, która 
zdaje się rozrywać wnętrzności? Potrzeba, dziecię 
moje, skoczyć w wodę, ażebyś tonącego brata



twojego poratował: potrzeba nie żałować krwie 
twojcy, jeżeli bliźni twóy inaczey obronionym bydź 
nie może, Któżby dopiero marnego zbioru żałował, 
żeby nim drugiego w potrzebie nie wspomógł? Ju­
zem, jak widzisz, posiwiał; a zawsze sąsiadom 
chlebem i pieniędzmi mojemi służąc, dotąd przecię 
niczego żądny nic byłem. Rozdaymy na zgłodnia­
łych, co mamy pożywienia, weźmy tę trochę po­
zostałych pieniędzy; i szukaymy rychło w cudzym 
gdzie kraju chleba dla braci naszych. Nie stracimy 
na tem, synu móy! Ile tylko razy miałem sposo­
bność udzielenia chlcba mego potrzebnym, zawsze 
to u mnie było znakiem wielkiego urodzaju w roku 
przyszłym.“

Tak Rustana uczył Almanzor. Rozesłał zaraz 
pożywienie potrzebnieyszym: zabrał pieniądze wszy­
stkie, cokolwiek z kosztownych sprzętów zabrać się 
mogło i ruszył wraz z synem w drogę.

Po dniach kilku podróży, nocleg im przypadł 
w lesie, zwierz dziki w nocy poszarpał bydlęta, 
którcmi jechali: a strwożonemu ztąd Rustanowi, 
tak oyciec smutek rozwodził. „Ty widzę, synu! 
długo żyć nie chccsz, kiedy się tak lada przypadko­
wi podajesz. Jak tylko wierzysz, że z ręki Bo­
skiey wychodzi wszystko; na kogoż narzekać bę­
dziesz? albo kiedy narzekania, choćby naywiększe, 
szkodę komu powróciły? Z drugicy strony: Opa­
trzność o każdym swojem myśli stworzeniu.   Zwie­
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rzowi drapieżnemu wyznaczyła cząstkę między by­
dlętami naszemi; i nie na to stworzonym jest, że­
by głodem morzony był. Niżeli człowiek ugłaskał 
rodzay koński, i pochlebnemi naprzód uwodząc go 
sposobami, zdradliwie potem do ciężkiey zaprzągł 
pracy; co rozumiesz? jak wiele przedtem wieków 
upłynęło, że konie bez przeszkody pod wilków były 
panowaniem ? a to im prawo Bóg i natura w sercu 
ich napisała. Rozsądźże teraz między wilkiem i czło­
wiekiem , a pamiętay nadewszystko, żebyś uspra­
wiedliwił Boga i naturę.“

Stanęli nakoniec w mieście, w którem żywności 
dostać spodziewali się; ale tam zastali surowy za­
kaz przedawania zboża, a to dla bojaźni głodu, któ­
rym także groził niedostatek. Dla tego, potrzeba 
było wiele jeszcze przyczynić drogi i wydatku, ni­
żeli nareszcie przyszli do miasta, gdzie kupić mo­
żna było.

Długą podróżą wycieńczeni, i niepomiarkowa­
ną ceną zagadnicni, przedawszy sprzęty, i obra­
chowawszy resztę pieniędzy, znaleźli się w niedo­
statku, źe ledwie kupione za to wszystko zboże, na 
domby ich wystarczyć mogło. W tym ciężkim sta­
nie, oddaleni od swoich, bez przyjaciela i znajo­
mego, (bo tam już nie słynęły cnoty Almanzora), 
byli przymuszeni z żalem powracać z próżnemi rę­
koma do domu swego; kiedy Rustan mówić zaczął: 
„Oycze móy! pamiętam nauki twoje; i widziałem,
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Z jaką przychylnością byłeś o dobro bliźnich. Na 
cóżbym żył na świecie, gdybym się nie starał na­
śladować ciebie?.. . jestem młody, zdam się do 
pracy. Znaydziesz łatwo w tem mieście pana ja­
kiego, który mnie w niewolą kupi. Za te pienią­
dze dostaniesz zboża; a powrót twóy do domu oży­
wi tyle ludzi umierających. Ja tylko na wolności 
mojey tracę; a jakeś mnie nauczał, potrzeba życie 
nawet samo ofiarować dla życia bliźniego mego. Nie 
będzie komu płakać za mną w domu naszym; (na 
coby ci patrzeć za przykro było), matka stara już 
umarła. Ani ja w zaprzedaniu mojem będę się mógł 
smucić, zawsze sobie przypominając, że współoby­
watele moi żyją wdzięczni oycu mojemu.“

Łzy się rzuciły z oczu Almanzorowi, kto're i 
smutek nad utratą tak dobrego syna, i radość nad 
wielkością cnoty jego wycisnęły. „Tak jest, synu! 
tak (mówił Almanzor, łkaniem przerywając słowa), 
z pociechą patrzy niebo na ofiarę twoję. Bronić ci 
tego nie mogę; chociażbym cię nie chciał tracić z 
oczu, póki jeszcze cokolwiek temi słabemi oczyma 
widzę. Mnie lata zrobiły niezdatnym do niczego, że 
ci teraz tylko zazdrościć muszę. Bądźże wiernym 
panu, który ci się trafi. Jeżeli ci się co przykrego 
od niego przydarzy, znoś zawsze skromnie, i w bo­
jaźni, jak niewolnik. Pokorą go uspokoisz, pokorą 
miłość sobie u niego zjednasz. Nie oszukuy go w pracy 
twojey; a w słowie twojem bądź rzetelny i stateczny.



6o przykład

Piękny z oblicza Rustan, i w samym kwiecie 
rzcźwey młodości, znalazł prędko na siebie kupca; 
znaczne pieniądze odrachowano Almanzorowi, z 
umową, ażeby, jeżeli syna uwolnić zcchce po trzech 
leciech, oddane były: inaczey wiecznym zostanie 
u pana swego niewolnikiem.

Dobrze opatrzony w zboże Almanzor powracał 
do domu; kiedy z daleka współobywatele, pozna­
wszy wozy dobroczyńcy swego, tłumami przeciwko 
niemu wyszli. Już się im przebrało było podzie­
lone równo między nich pożywienie; i matki czę­
sto wysyłały dzieci swoje na gór wierzchołki wyglą­
dać powrotu Almanzora. Idźcie (mówiły), on tam 
w polu, jeszcze nie dojeżdżając, chleb wam rozda­
wać będzie, jego pożegnania, i naypierwsze z na­
mi powitania, były zawsze dobroczynne. Ale dłu­
go powracały do domu dzieci spłakane, niżeli przy­
szedł nakoniec dzień obfitości i pociechy powszechney, 
którą płacz żalu i wdzięczności pomieszał, kiedy się 
dowiedzieli, jak się dla nich wspaniale Rustan 
ofiarował.

Żniwo przyszłe było plenne , i następujące lata 
urodzayne zrobiły taniość w kraju; a ztąd poszła 
trudność przygotowania się na wykupienie Rustana. 
Kiedy już blisko następował czas odwożenia pienię­
dzy; przyjaciół swoich zastał Almanzor, albo w 
niedostatku, albo niewdzięcznych. Już i minęła 
pora umowiona; strapiony oyciec wreszcie od­
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ważył się jechać po syna, chociaż znaczney jeszcze 
części pieniędzy nie miał. Chciał na mieyscu jego 
zostać, a syn uwolniony prędzeyby się o resztę po­
starał. Ale ciężka choroba zatrzymała go w domu, 
którą nieznośny frasunek i praca wielka w tak pó­
źnym wieku sprowadziły. Czekał na łóżku od da­
wna śmierci, niczem niepocieszony starzec. Stracił 
i oczy, kto'rych nie żałował, straciwszy (jak mówił) 
Rustana, i nie mając już na co patrzyć na ziemi, 
kiedy nagle, jeden już tylko pozostały z sług jego, 
a wiernie go w chorobie pilnujący, o powrocie Ru­
stana znać mu daje. Porwał się jeszcze z łóżka u­
mierający Almanzor, i zdało mu się z radości, że 
na nogach stojąc z synem się swoim przywita. Ale 
w tem nadszedł Rustan: nie wstaway, mówił, oy­
cze, ty widzę słabym jesteś! o jakże to pociechę 
moję mięsza. „Ja, synu! nic widzę, rzekł Al­
manzor; ale poznaję głos twóy. Rustanie, synu 
móy! ja cię podobno krótko i słyszeć będę. Po­
wiedź mi rychło, jakim sposobem wyszedłeś z nie­
woli twojey? bo się obawiam, ażebyś ucieczką pa­
na twego nie zdradził.“

Nie, oycze móy! odpowiedział Rustan. Jam 
szedł zawsze za napomnieniem twojem. W pracy, 
którą mi naznaczono, byłem pilny: a co mi czasu 
nadto zbywało, pomagałem inszym niewolnikom 
słabszym i wolniey robiącym ; chcąc ich przez 10 od 
kary uchronić, i nie dawać przyczyny do zagniewa­
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nia pana. Nigdy nikogo nie oszukałem, i nikt mnie 
o nic nie strofował. Uważał wszystkie kroki pan 
móy, i poznałem to, ze miał przywiązanie do mnie. 
Kiedy przyszedł czas wykupu mego, a nikogo z pie­
niędzmi nie było widać; zawołał mnie do siebie, i 
tyle mi tylko powiedział: „Pieniędzy nie masz: 
czas wyszedł: znasz opis: juz moim jesteś.“ Pra­
wda, że w tenczas zapłakałem, wspomniawszy so­
bie, ze już na wieki domu mojego nie zobaczę: bo 
nie wiedziałem, jak blisko mnie było szczęście moje.

Pan móy pierwszy raz obaczywszy łzy moje, 
nie mógł się dłużey utrzymać z dobremi dla mnie 
myślami swojemi, przycisnął mnie do siebie, i sam 
ocierał łzy moje. „Ty, powiada, Rustanie! lepsze­
go losu wart jesteś. Żal ci zapewne domu, i bę­
dziesz go widział! Przecięż cię inaczey od siebie 
wypuścić nie chcę, tylko ażebym wraz z oycem 
twoim równe mógł mieć do ciebie prawo. Mam 
córkę, która będzie bogatą: z tobą Rustanie, bę­
dzie i szczęśliwą. Jedź do oyca: powieź mu ode­
mnie dary, proś o błogosławieństwo. Niech się tu 
sprowadzi do mnie, albo ja pojadę ze wszystkim 
do was mieszkać w tym domu szczęśliwym, gdzie 
razem i cnota mieszka“

Almanzor, zaczął błogosławić syna: i już to 
ostatnie słowa jego były, bo wkrótce potem na rę­
ku Rustana skonał.
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Słońce się miało ku zachodowi, kiedy Polidor 

chcący zażyć wieczorney chwili, ponad brzegiem 
morskim w kilku przyjaciół przechodził się, i do 
córki swojey dziesięcioletniey, którą za rękę pro­
wadził, tak mówić zaczął. „Dziecię moje, posąg 
ten Neptuna, który na tym wzgórku widzisz, i 
któremu się lud bałwochwalny, jak Bogu, kłania, 
szczerym tylko kamieniem jest; próżno na twarz 
przed nim padając, wśrzód gorących modlitw zimne 
jego liżą nogi, bo on z natury swojey, i głuchy i 
nieczuły. Ale ani xiężyc, ani to słońce (chociażby 
naybardzicy ludzi zaślepiać mogło) Bogiem jest. 
Klimeno ! patrz, jak się schyla ku zachodowi, i to 
znaczy niedostatek jego, że chcąc oświecić drugą 
połowę ziemi, dla nas mu już światła nie staje. 
Potrzeba, żeby Bóg był przytomnym wszędzie i za­
wsze; widzącym wszystko bez zasłony, dostarcza­
jącym bez uymy sobie; wszechmocnym bez wspar­
cia , i wielkim bez miary.“
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„Jeden tylko jest Bug, ani więccy ich bydź nie 
mogło. On wolą swoją wyprowadził z niczego 
wszystko, co widzisz; żadna zaś rzecz sama siebie 
stworzyć nie mogła, boby musiała bydź pierwey 
przed sobą. On z drobnych proszków pozbijał te 
twarde kruszce i skały, i z nich insze ręka człowie­
ka na ozdobę, albo wygodę jaką, insze zaś (wielo­
rakie im postaci dając) na różne w bałwochwalstwie 
posągi obróciła; z których reszty po podnogi nasze 
walając się, świadczą o podłym ich początku. On 
rusza te fale morza; i brzeg, po którym chodzimy, 
położył mu za granicę. Kwiatami obsypał ziemię, 
i zrobił dla żywności stworzenia swego urodzayną. 
W głębokości powietrza pozawieszał gwiazdy swoje; 
inszym zaś bieg naznaczył, którego jednostaynie 
pilnują. A na ziemi, prowadzi człowieka za rękę, 
śrzódkiem tysiąca niebezpieczeństw, które go otaczaja."

„Klimeno! gdzie tylko spoyrzysz, on wszędzie 
jest, widzieć go możesz wtym równym rządzie świa­
ta; w tobie samey, i w twojem dalszem powodze­
niu widzieć go będziesz. On często umartwieniem 
pociąga do siebie ludzi; ale on dobry oyciec jest, 
nie długo martwi dzieci swoje. Przecięż chroń się 
złego, bo on jest sprawiedliwy; przenika myśli 
twoje, i nigdy nie karze bez przyczyny. Trzymay 
go się statecznie, a bądź mu wierna."

Jeszcze coś chciał mówić Polidor, kiedy nie­
spodziewanie od zboyców morskich obskoczeni, wszy­
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scy razem zabrani, i na okręt zaprowadzeni byli. 
Zmrok, który nadchodził, powiększał okropność 
ich przypadku, za którym nastąpiła i rozpacz, kie­
dy z umykającym się spieszno okrętem ginął przed 
oczyma brzeg ich, z którym się na wieki żegnali. 
Klimena przestraszona pod poły oyca tuląc się, tak 
go w wspólnem umartwieniu cieszyła. „Kiedyśmy 
po nad brzeg morski chodzili, Bóg widział nas ró­
wnie, jak i tych zbóyców, on nas pozwolił porwać. 
On nic nie robi, ani nie karze nikogo bez przyczy­
ny: ale też, jak dobry oyciec, nie długo martwi 
dzieci swoje.“ Wielką to było pociechą dla Polido­
ra słyszeć tyle z ust dziecięcia swego w tenczas; kie­
dy nawet przyjaciele jego ciężkim smutkiem przyci­
śnięci, w kącie okrętu wzdychając, i sobie i jemu 
radzić nie mogli. Ale oczywista nędza, która ich 
trapiła, i myśl gorzka, która im więcey jeszcze nie­
szczęścia obiecywała, osłabiały prędko pociechę tę; 
a rozum poradny w swobodzie, jedna przygoda zro­
biła dla nich nieużytecznym.

Stanęli nakoniec u brzegu nieznajomego, który 
im żywszy wystawił obraz niewoli przyszłey. Oto 
już podobno ta jest ziemia nieszczęśliwości naszych, 
zawołał Polidor: „Oyczyzno moja, jakżeś mi dzi­
siay słodka; dogodziło się przeznaczeniu memu: nie 
umrę w domu moim, i nie obaczę na wieki ziemi, 
w którey mi się jedynaczka moja Klimena urodziła.“



Tym czasem łodzie, które podpłynęły, prze­
prowadziły na brzeg rzeczy, i niewolnika; gdzie za­
raz za cenę umówioną kupieni, i panu swemn od­
dani byli. Wszystkiego był dostatek wielki, co do 
wygody ich należeć mogło; jeden tylko zakaz nie 
wychodzenia za obeyście domu i ogrodu, całą był 
ich niewolą; tak dalece, ze z czasem przyzwyczai­
wszy się do życia tego, Klimena zaczęła bydż spo­
koynieyszą: i tak do oyca mówiła: „Nie zapomniał 
widzę Bóg o nas, dając nam pana z .sercem lito— 
snem. Bojaźń sama była udręczeniem naszem, a 
istotnego złego jeszcze nie doznaliśmy. Jestem teraz 
zupełnie spokoyna! (powtarzała to po kilkakroć ca­
łując w ręce oyca swego), zupełnie jestem spokoyna 
z tobą.“

Ale Polidor westchnąwszy, odpowiedział: „Dzie­
cię moje, nie ufay nigdy fortunie, choćby cię nay­
bardziey upewniła. Bardzo często pokazuje ona lu­
dziom niby grunt mocny, na którymby się śmiało 
oparli, ażeby potem tem cięższy nastąpił ich upadek. 
Ty nie wiesz, co to był za człowiek dziad twóy? 
Bogactwa jego daleko słynęły, a zazdrość i przypa­
dek nie mogły mu zaszkodzić nigdy. Ja dobrze pa­
miętam, jak ze wszystkich stron przychodził dosta­
tek w dom jego; a za nim, (jak zwyczaynie bywa) 
przyjaciół mnóstwo zrobiło go możnym w okolicy. 
Drzwi jego otwarte dla każdego, zjednały mu po­
wszechnie imię dobroczynnego. A co bardziey je­
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szcze zdało się upewniać mu stateczność szczęścia tę­
go, że dziad twóy zbierał zawsze poczciwie, a z 
tego bliźniemu swemu w potrzebie, na nic się nie 
oglądając, udzielał hoynie. Nikogo w kupnie, albo 
przedaży nie oszukał: nikogo w danem słowie nie 
zawiódł, był wiernym Bogu, i bliźniemu.“

Otóż nakoniec ogień i woda podzieliły między 
siebie dostatek jego w tenczas, kiedy nam wszy­
stkim oświadczył; że dlatego tak wielką, bo już 
ostatnią za morze wyprawę czynił, ażeby potem 
spokoynie resztę dni swoich kończył, Tey właśnie 
godziny, przyszła nowina rozbicia się ze wszy­
stkiem okrętu jego; kiedyśmy pomiędzy dogorywa­
jącemi popiołami spalonego domu naszego, zbierali 
kawałki naczynia stopionego. Ale Bóg wszystkiem 
rządzi, i rządzi sprawiedliwie: za te dziada twojego 
uczynność dla bliźniego, i jego w niczem niepośla­
kowane życie, czyliż się był powinien takowego koń­
ca spodziewać?“

Klimeno! dusza nasza nieśmiertelna jest, i nikt 
darmo cnotliwym nie był. Szczęście albo nieszczę­
ście nie będzie na ziemi nagrodą cnoty; bo tyle razy 
doświadczamy, że się do końca wiedzie bezbożnym. 
Żeby tedy Bóg w rządzie swoim sprawiedliwym był: 
potrzeba, ażeby dusza nieśmiertelną była, i inszą 
nagrodę, nie tę na świecie skazitelną, odbierała. 
Wiedział to dobrze dziad twóy, przyjął bez narze­
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kania z ręki Boskiey ubóstwo, w którem dni swoich 
spokoynie dokończył.

Rok blisko niewoli ich dochodził, a jeszcze pa­
na swojego nie znali; sami tylko posługujący im o 
hoyności i wspaniałości duszy jego wypowiedzieć 
się nie mogli. Kiedy raz w ogrodzie oyciec z Kli— 
meną zabawiał się, wszedł niespodziewanie Alta­
mor, (to było nazwisko pana ich), i tak mówić po­
cznie. „Bogowie dali mi dostatek, a ja się nim 
chętnie dzielę z bliźnim moim. Spodziewam się, 
że tu wam na niczem nie zbywało. Wdzięczność, 
którą mi za to mieć powinniście, bogom naypier­
wey należy; i dlatego, ponieważ wkrótce wielkie 
ich święto następuje; potrzeba, ażebyście i wy wraz 
z całym ludem moim, wystawionym w pośrzódku 
miasta bogom się mieyscowym pokłonili. Ja, Alta­
morze! odezwał się Polidor, jedynego wyznaję Bo­
ga; jemu się tylko kłaniam, i jemu za te łaski, któ­
reśmy w tobie znaleźli, dziękuję. Na to żeś nas w 
tych wygodach tak hoynie tuczył, ażebyśmy potem, 
jak bydlęta od żłobu na rzeź prowadzeni byli? Nie 
mięszay, prosimy cię, tey wdzięczności, którą mamy 
dla ciebie; i pozwol, niech w tey wierze spokoynie 
umieramy, w któreyeśmy się szczęśliwie porodzili. 
„Ani ty bezkarnie bogów moich szarpać będziesz, 
mówił Altamor: przez dwa dni jeszcze namyślać się 
macie: potem was, albo życie spokoyne, albo 
śmierć okrutna czeka.“



Wyszedł z ogrodu, i zostawił w sercu Polidora 
głęboki smutek, w którym utopiony, słowa do 
swojey Klimeny przemówić nie mógł. Ona zaś tak 
oyca swego cieszyła: „I czegoż na tey ziemi żałować 
mamy, jeżeliby umierać przyszło? śmierć nam o­
tworzy szczęśliwe wrota do wieczności, gdzie nas, 
ani łaska Altamora pocieszy, ani gniew jego zatrwo­
ży. Ale jeszcze .. . jak powiadają, on jest skłon­
ny do politowania, i coś dobrego sama nawet twarz 
jego znaczy; wzruszyć go mogą prośby moje. Ja 
mu powiem, że jeżeli nas gubić zechce, wierniey­
szych już sobie niewolników nie znaydzie.“ Klime­
no ! mówił Polidor, głęboko w sercu leży religia, i 
nikt jey dotknąć nie może, żeby razem i serca nie 
dotknął. Nie chcąc się kłaniać bogom jego, będzie 
to samo pogardą ich; a któżby się nie wzruszył, wi­
dząc znieważoną wiarę swoję? Przecięż trzeba nam 
wyznać prawdę: Boże! którego znam od dzieciń­
stwa mego, i któryś mnie i nikomu, nic złego nie 
zrobił; ja się ciebie wstydzić nic będę.“

Już przyszedł dzień wielki, i wystawione w po­
śrzodku miasta posągi, niezmierne tłumy ludu oto­
czyły, za ołtarzem stosy gotowe na spalenie wino­
wayców czekały, którzy albo za zbrodnie na śmierć 
osądzeni byli, alboby czci bogom oddawać nie chcie­
li; ażeby tym sposobem nic przeciwnego bogom, u­
roczystości i ofiary ich nic mazało.
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Przybył nakoniec Altamor, na którego tylko 
czekano, z niewolnikami swemi, a kiedy się po­
spólstwo uciszyło, tak do Poldora, i towarzyszów 
jego mówić zaczął: „Nie na tom was tak drogo u 
zbóyców kupił, ażebym kiedy zguby waszey miał 
pragnąć. Wy do niey sami upornie ciśniecie się, 
nie chcąc odstąpić Boga swego, a pokłonić się na­
szym; jakoby ten mocnieyszym był, który was od 
niewoli terażnieyszey ochronić nie mógł, nad na­
szych bogów, do których się ziemi dostaliście. Boją 
się nas sąsiedzi, rodzi nam nad insze kraje plenniey­
sza ziemia, żyjemy spokoyni i szczęśliwi. Dar to 
jest bogów krajowych, i znak oczywisty, że mo­
cniejsi i łaskawsi są nad inne postronne bogi. Weź­
cie to kadzidło, które widzicie, i nachyleni przed 
niemi rzucaycie go na ogień; a potem wybieraycie 
ziemię do uprawiania, którą chcecie, albo miasto 
do prowadzania kupiectwa, które sobie życzyć bę­
dziecie. Altamor wam przyrzeka wolność zupełną 
w kraju, i pomoc we wszystkiem.“

Kliton, jeden z towarzyszów Polidora odpo­
wiedział: „Prawdziwy Bóg nasz tym, którzy go się 
statecznie trzymają, daje nagrody nieskończone; a 
twoi bogowie docześnie tylko, jak mówisz, płacą. 
Nie chcemy tak marnie mieniąc dobra istotnego za 
omamienie, i szczęścia nieśmiertelnego za roskosz 
krótką.“ W tem na stos podpalony winowayców 
kilku wrzucono; Kliton zaś przy wolnym postawio­



ny; ażeby przedłużeniem męki, do odmienienia 
przedsięwzięcia mógł bydź przymuszonym.

Stało się, jak sobie Altamor życzył, po krót­
kim czasie zawołał Kliton: „Wielcy bogowie Alta­
mora! ja was wyznaję.“ Rozwiązany zaraz do oł­
tarza przystąpił; i razem nieszczęśliwym przykładem 
swoim resztę zalęknionych towarzyszów za sobą po­
ciągnął. Polidor zasłoniwszy sobie oczy, (bo ani 
w niebo, ani na Klimenę swoje spoyrzeć dla wstydu 
nie mógł) szedł z wolna ku ołtarzowi za drugiemi; 
W tenczas, kiedy okrzyk pospólstwa powietrze na­
pełniał. Dał znak Altamor, żeby się uciszono; 
chcąc Klimenę, która się jedna tylko została, do 
ofiarowania bogom swoim namówić. Ale ona za­
częła pierwey:

„Wielki Bóg chrześciański mocen jest w po­
śrzodku ognia dać ochłodę wybranym swoim; albo 
stateczność, na wytrzymanie męki. Nie rozumiey 
Altamorze! żeby mnie kiedy ustraszyć mogły stosy 
twoje. Ty nie wiesz, jak za krótkie ucierpienie dla 
Chrystusa, hoyny jest w nagrodę Bóg nasz. Ani 
tego życia żałować mogę, które mi odbierasz; dla 
przyszłego, które mnie wkrótce czeka. Żal mi tyl­
ko, że zostawiam na ziemi tych zwiedzionych chrze­
ścian, a między niemi oyca mojego Polidora; że te­
go Chrystusa, którego po tyle razy przedemną wy­
chwalał, dzisiay odstąpieniem swojem znieważa. 
Dawny móy Boże! którego ja nigdy dla nowych nie
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odstąpię, daruy tę ułomność oycu mojemu, i wróć 
mu serce wiernych twoich. Altamorze ! chrześcia­
nie krzywdy swoje darować powinni. Tylko o to 
żal miałam do ciebie, żeś był przyczyną rozdzielenia 
mnie z oycem moim, otoż ci i to odpuszczam: i je­
szcze w pośrzodku ognia prosić za tobą będę; aże­
byś, kiedyś oświecony, prawdziwego poznał Boga. 
Te twoje cnoty, powszechnie znane i chwalone, 
warte są wiary lepszey . .."

To kończąc, biegła ochotnie ku ogniowi; ale 
Polidor, za rękę ją porwawszy: poczekay, mówił, 
Klimeno moja! jam z tobą był zawsze od dzieciń­
stwa twego, i nigdy cię postępek móy nie zawsty­
dził; a ty dzisiay chwalebnie dla ciebie, ale ze 
wstydem moim uprzedzasz mnie. Altamorze! ja 
na wieki wyznaję Boga Klimeny, który ją tak uma­
cnia, Poydźmy, córko moja! póydźmy razem na 
ogień, ja ciebie Boże, i dziecięcia mojego nie od­
stąpię. Wziął ją na ręce Polidor, a ona płacząc z 
radości, i za szyję oyca swojego ściskając, wołała: 
„Altamorze! oyciec móy ze mną jest; już ci nie 
mam co odpuścić “

Reszta towarzyszów, porzucili także ołtarze; i 
obstąpiwszy w koło Polidora z Klimeną, Kliton z 
pomiędzy nich tak mówić zaczął: „Mnie to naypier­
wey należy póyśdź na stos ten, którym was złym 
przykładem moim tak ciężko zgorszył. Nie broń­
cież mi tey sprawiedliwey poprawy mojey! niech

72 PRZYKŁAD



w oczach waszych zetrę tę plamę, i pokażę wam 
drogę prawdziwego chrześcianina, od którey odstęp­
stwem mojem dopierom was był odwrócił. Spokoy­
nie umierać będziecie, nie bojąc się już o mnie, 
który między wami naysłabszy byłem.“

Kazał zatrzymać wszystkich Altamor; i przy­
stąpiwszy do Polidora, wziął z rąk jego na ręce 
swoje Klimenę, i tak do zgromadzenia całego mówił: 
,,Czegóż zapomnieni płaczecie wszyscy? oto już 
w tych łzach waszych oddaliście ofiarę Bogu Chrze­
ściańskiemu. Co ze mnie jest; odtąd innego Boga 
znać nie chcę, tylko tego, którego Klimena Wyzna­
ła, i który przez nię, tak do mnie mocno mówi, 
że mu się oprzeć nie mogę. Żyycie szczęśliwi, 
chrześcianie: ja bratem waszym jestem. Spodzie­
wam się, że mi zawsze wiernemi będziecie, kiedy­
ście Bogu waszemu wierni byli. Nauczaycie ludu mo­
jego tey dobrey wiary; a dzień dzisieyszy niechay 
się odtąd nazywa dniem tryumfu Chrystusowego.“

Tom IV. D
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PRZYWARY.

Milton, załamując ręce nad nieszczęśliwością oy­

czyzny, przeklina sąsiadów, którzy ją przyciskają; 
żalem przejęty, że wiele obiadów nie jadł, i nocy 
bezsennych strawił. Ale w sprawach, które mu 
naród powierzał, przedał sumnienie, rozumiejąc, 
że za zgryzoty patryotyczne spokoyność kupi.

Szczęśliwy Polidor, zdaje mu się, ze wszystko 
naylepiey zrobił. Bawi go muzyka jego, i tęsknego 
gościa nudzi nią ustawicznie. Czyta potem pisma 

 swoje często zastanawiając się, ażeby dał czas za­
smakowania słodyczy urojonych. Jeżeli ciąg ukon­
tentowania przedłuża życie, Polidor wszystkich 
przeżyć powinien, kiedy każdego w obcowaniu swo­
jem utrapi, sam zawsze kontent.

Tyrymak, prorokuje; wszystko on przepowie­
dział. Do każdego zdarzenia przydaje: „Nie mó­
„wiłżem dawno, że tak będzie, a wierzyć mi (po­
„wiada) nie chciano.“ Nigdy mu wierzyć nie będą.
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bo zawsze po skończoney rzeczy, do proroctwa się 
dopiero przyznał.

Euryal, przesadza w tem wszystkich, cokol­
wiek za pieniądze kupić można. Gdyby się rozum 
kupował, Euryał byłby pewnie nayrozumnieyszy.

Kleon obaczył kometę, i drży cały z bojaźni. 
Woyna, powiada, już była, ale to pan, któryś 
z naszych Republikantów zapewne umrze; jakby to 
astra zatrudniały się śmiercią mizernego człowieka.

Roland, nie zna tego słowa „nie wiem“ we 
wszystkie się dyskursa mięsza, i wszystkie pozwie­
dzał kraje. Przenosi państwa z mieysca na mieysce, 
a czasem za dobrey drogi lądem bywał z Europy 
w Ameryce.

Krantor, oddalony od interesów, któremi 
rządzić nie umiał, uważa z pilnością błędy na­
stępców swoich. W głowie mu się to nie mie­
ści, jak mogą rządzić, nie znając się na aspek­
tach niebieskich.

Kliton, nie dba, że się narazi, byleby pra­
wdę wyznał. W swym niedostatku prosi bogacza 
o łaskę, i razem przydaje, że on wie dobrze co to 
nędza, bo z niey sam niedawno wyszedł.

Gwido, z każdego dyskursu coś do przodków 
swoich przytoczył; gani czasy teraźnieysze, i żyć 
chciałby w czasie oyców swoich. Nie idź próżno 
do nich Gwidonie, zapewne się do ciebie nie 
przyznają.

D 2
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Medon, nic sam nigdy nie widział, ani sły­
szał, za każdym dyskursem swoim w posiedzeniu 
świadczy się przytomnemi, chociażby mu byli nie­
znajomi. Medon wyszedł z posiedzenia, a świad­
kowie powiedzieli, że jak jego pierwszy raz widzą, 
tak i pierwszy raz tę powieść słyszą.

Nizus, w swych dyskursach nieskończony; ale 
co mówił przed tygodniem, znowu porządkiem po­
wtarzać zaczął. Zdaje się, że Nizus żył tylko ty­
dzień na święcie.

Menander, pogardza wszystkiemi, co swóy 
tylko rodowity język umieją; przecięż Menander 
tylko z językiem, a ci i z głową chodzą.

Linus śpięwał aryą faworytę, a niektórzy w 
bliskości coś cicho mówić zaczęli; Linus rozgnie­
wał się i przestał. Zrobiło to skutki fatalne, bo 
się xiężyc w kilką dni potem zaćmił.

Dydym, rozsadza, jak zechce planety po po­
wietrzu. Kiedy jest w dobrym humorze, przy­
czyni na milion mil sferze Saturna, o którey łasce 
Saturnus i nie wie; bo Dydym lubi dobrze czynić 
w skrytości.

Fanor, wszystkie dyskursa do swego konia 
nakręca, jego gniadosz chodziwy zaraz po dzie­
ciach jego następuje, a po nim dopiero przyjaciół 
kładzie. Zostawmy Fanora między końmi, a szu­
kaymy przyjaźni ludzkiey.
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Zozym, Wszystko złe w domu popełniaj a w 
kościele, głośne sobie za to wycina policzki. Wie­
lość świąt w tygodniu poznać mu można, na mniey, 
lub więcey nabrzmiałey gębie.

Lidon, zawsze się na swoję poczciwość zakli­
na, ustawicznem zażywaniem jużby ją zedrzeć po­
winien. Prawdziwa poczciwość w sercu się ukry­
wać lubi, nie dowierza piękności swojey, i zawsty­
dzi się, kiedy się pokazać musi; równie jak w czy­
stych kochaniach wspomniana miłość, niewinną 
kochankę zarumieni.
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List do R o z y n y. *)

*) Rozynie już lat dwadzieścia minęło, lubi historyą, 
przytaczanie świadectw pisarzów dawnych, i rozu­
mowanie o wszystkie'm; dlatego tak dla wieku jey, 
jako dla smaku w wiadomościach dziejów i auto­
rów, albo się w tym liście czasem śmieley tłuma­
czyło ; albo może zaczęsto przytaczać historyą i 
pisarzów dawnych pozwoliliśmy sobie.

Co mi to za szczęście na ziemi ? po tyle razy po­

wtarzałaś Rozyno. Zycie podległe chorobom, pię­
kność odmianie, bogactwa utraceniu, sława uszczerb­
kowi, przyjaźń obłudzie, i miłość niestateczności. 
Naprzykrzone zimna, albo upały, zbyteczne słoty, 
albo posuchy, wiatry i grady wyniszczają pożytki 
roli, i życie człowieka nudnością zarażają. Wstrzę­
ła się ziemia, i pogrążyły się w jey rozwalinach 
miasta z obywatelami (a). Wylały gwałtowne wody,



i ludne niegdyś pozatapiały prowincye (b). Góry 
wyrzuciły ognie swoje, i po tylu upłynionych wie­
kach, dobywamy dzisiay z popiołów miasta pozasy­
powane (c). Nadeszła woyna, i połowę W kraju 
wyniszczywszy mieszkańców, resztę w ostatniey 
nędzy zostawiła. Głód i powietrze jakoby zmówi­
wszy się z sobą, ubiegają się o lepszą, któreby z 
nich więcey rodzajowi ludzkiemu złego uczynić mo­
gło (d). Niebo samo zdaje się nienawidzić ziemi 
opuszczoney, kiedy przysyła z góry pioruny swoje, 
ażeby wyniszczały na niey istność żyjącą, albo w 
perzynę obracały jey budowle. A co równie jeszcze 
jest nieznośna, gdy zaraz od początku świata mo­
cnieyszy statecznie słabszego uciemięża; cóż mi to 
za szczęście na ziemi?

Takeś często narzekała Rozyno, że między ty­
siącem dróg, które cię zawsze do smutku prowa­
dziły, zaniedbałaś ścieszki jedney niepozorney, bo 
rzadki się na niey trafił przechodzień, ale ona pre­
sto do prawdy wiodła.

Ktokolwiek w myśli bóstwo wystawił sobie, do­
broć razem wystawić musi, takto jest nierozdzielną 
tey wieczney istoty własnością. Jakżeby się to z 
dobrocią Boga pogodzić mogło, żeby natworzywszy 
tyle niewinnego stworzenia, chciał je mieć na ziemi 
nieszczęśliwcmi? Bóg jest dobry; oto naysprawie­
dliwszy wniosek; toć i szczęście bydź powinno na 
świecie.
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Rozyno ! w rzeczach najokropniejszych znaj­
dziesz szczęśliwość, jeżeli jey tylko szukać zechcesz. 
Śmierć (powiadają) ze wszystkiego złego jest nay­
większe, a przecięż słyszałaś, że tylu jak naypier­
wszego szczęścia, żądało śmierci, co cierpiąc długo, 

           już się pomordowali. Nawet, jeżeli w obszeruiey­
szem rozumieniu szczęśliwość brać będziesz, wszy­
stko co tylko widzisz, w pewnym sposobie wzięte, 
jest szczęśliwe.

Bydź w karbie, bydź w mieyscu, w którem 
rzecz jaką natura mieć chciała, jest bydź w stanie 
własnym, w stanie niegwałtownym, a zatem, jest 

            bydź szczęśliwym. Póki dąb okazałością swoją za­
szczycał puszczę całą, póki ptaszyna swobodnie po 
powietrzu latała, póki róża swojey trzymała się ga­
łązki, powiedzieć można, że były szczęśliwemi; 
ale jak tylko gwałtowna siekiera dąb od korzenia 

         rozdzieliła; swywolny chłopiec chytrze zakradłszy 
się ptaszynę złowił; a różą od swojey oderwano ga­
łązki; dąb, ptak i róża; stały się nieszczęśliwemu

Ale ten czyżyk zielony, 
Rozyny ręką pieszczony, 
Co na jey barkach siaduje, 
Co przy jey piersiach nocuje; 
Nic go od niey nie odstraszy, 
Ani zwabi naród ptaszy; 
Niewoli swey zapomina, 
Kiedy go lubi Rozyna.
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Ani ta róża rumiana, 
Białą twą ręką zerwana. 
Gdy ci na łonie usiędzie, 
Nieszczęśliwą zwać się będzie; 
Bo choć życia postradała, 
Wpośrzód roskoszy zemdlała.

To prawda; że opatrzność rozsypując po ziemi 
szczęście, i każdemu stworzeniu pewną jego miarę 
wyznaczając, czasem go albo utaić umyślnie chciała, 
żeby goręcey szukane, większą po znalezieniu ro­
skosz przynosiło; albo (kto zgadnie na jaki koniec) 
niewidomego jakiegoś wroga przełożyła, któryby 
wszystkie ziemi obiegając zakąty, szczęśliwości na­
sze czasem goryczą zaprawiał; a czasem, ledwieśmy 
ich cokolwiek zakosztowali, nieubłagany wydzierał. 
I ztąd to poszło, że gdybyśmy istotnego szczęścia na 
ziemi nic czuli i nie widzieli, ledwieby nam przy­
znać nie było potrzeba, że szczęśliwość podobna do 
nocy ciemney, żadną z siebie istotą nie jest; kiedy 
noc, na szczególnem tylko uchyleniu się promieni 
słońca, szczęśliwość zaś na oddaleniu się napadają­
cych na nas zewsząd przeciwności podlegałyby (e). 
Ale jest szczęście istotne Rozyno, kiedy się nieszczę­
ściu opierać może, chociaż ten tylko szczęśliwym bę­
dzie, kto mniey ucierpiał, i to szczęśliwością, co 
mocniey niezliczone życia przykrości słodzi, albo 
odpycha.
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Tak uważana szczęśliwość jaśniey się jeszcze 
określi, kiedy ją nazwiemy: posiadaniem bez prze­
szkody dobra ulubionego.

Ludzi myślących o szczęściu czworaki jest ro­
dzay: Duchownych, pospolitych, polityków, i 
filozofów. Pierwsi, ponieważ z niziny ziemskiey, 
aż do wysokości niebios podnoszą nas, a my o czło­
wieku na ziemi, nie stosując go tym czasem do ży­
cia przyszłego mówić chcemy; dlatego szczęśliwość 
tamta, jako porównania żadnego nie mająca, do 
zamiaru naszego należeć nie będzie.

Lud pospolity, za szczęście kładzie dostatek, i 
nie przeniknąwszy tysiącznych zgryzot, które w po­
śrzodku nocy budzą bogacza niespokoynego, to ro­
zumie naypożądańszem, czego mu naymnieyszą czą­
stkę Opatrzność udzieliła.

Politycy, to szczęśliwością nazywają, kiedy 
każdy składający powszechność, dosyć swojemu za­
miarowi uczyni, i wzajemnie powszechność spra­
wiedliwie mu się wypłaca.

Ale filozofowie, rozumiejąc, że do nayskiy- 
tszych serca zakątów, (gdzie jest stolica szczęścia) 
przeniknąć umieli, z większem zapewnieniem zdają 
się nam do niego ścieszkę pokazywać, gdyby w ró­
żności zdań swoich na tysiącznych rozpierając się do­
wodach, nie osłabiali w nas tego dowierzania, które 
odkryta prawda, a sprzeczek nigdy nie lubiąca, cią­
gnąć za sobą zwykła. Insi z nich, po drodze nas 
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cnoty prowadząc, na trafiające się mimo chodem 
przypadki, skarżyć się nawet zabraniają. I chociaż 
na twarzy ich ślady holu, kto'ry im wewnętrznie do­
kucza, wyraźnie postrzegamy, chociaż i my sami w 
przygodzie tyleż przykrości czujemy; przecięż oni i 
nas i siebie, w jednem cnoty posiadaniu szczęśliwemi 
nazywają, (f).

Insi roskosz za szczęśliwość człowieka założy­
wszy, dogodzenie zmysłom nay większem na ziemi 
dobrem powiadają; i żeby ją pod pięknieyszą po­
stacią naśladowcom swoim wystawili, cnoty nawet 
same pod wyraz roskoszy podsunęli, jako sprawu­
jące słodycz posiadającemu (g). Insi zdrowie, spo­
koyność wewnętrzną, i dostatek według potrzeby, za 
nagrodę naypierwszych człowieka zabiegów położyli 
(h); jak gdyby zdrowie szczęściem nabywać się mo­
gło; spokoyność istotą jakąś szczególną, a niepo­
wszechną była, i potrzebny dostatek nie był dorob­
kiem ciała zdrowego i rozumu. Te, i tym podobne 

mówiących o szczęściu filozofów zdania, albo są 
nadto wyszukane, albo z ciężkością do każdego z 
osobna człowieka przystosowane, albo (co gruntem 
jest naszcy uwagi) słabiey trafiające się człowiekowi 
W życiu przypadki odpychają.

Szczęśliwości! dobro naypożądańsze! i gdzież 
cię szukać mamy? Czyli ty się głęboko we wnę­
trznościach bogatey ziemi ukrywasz? zkąd krwa­
wym potem miliona ludzi dostana, póty mnie na­
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sycić i uszczęśliwić nie możesz, póki drugi równy 
mi człowiek nie ucierpiał? Czyli, przez dalekie 
morza śrzódkiem tysiąca niebezpieczeństw płynąć za 
tobą potrzeba? gdzie fortunną jakąś za stolicę sobie 
obrawszy wyspę, pierwey się rozbijać muszę, niżeli 
na jedney słabey deszce wyratowany, pożądanego 
się twego brzegu dochwycę? Czyli ty, porzuciwszy 
spokoyność i wygody, pomiędzy rozhukanym żoł­
nierzem w krwawey potrzebie zamięszana, z wień­
cem sławy wojenney zupełną rodzajesz roskosz? I 
będzie mi potrzeba po tysiącach trupów do ciebie 
się przedzierać, matkom spłakanym z łona wydzie­
rać dzieci, i budowne miasta zapalać? żeby o mnie 
kiedyś powiedziano: „Upokorzył całą okolicę, i był 
postrachem sąsiadowi.“ Czyli nakoniec zawistna 
dobra swojego, w odludney ukrywasz się pustyni? 
A tam, ażeby ci zwierz nawet dziki, posiadania 
roskoszy twojey nie przeszkadzał, nieprzebytą ogro­
dzona zasieką, samemu tylko niebu się ukontento­
wania swego zwierzasz? Spokoyna, żeś się uchro­
nić mogła od oka zazdrośeiwego!

Rozyno! nie szukay daleko szczęśliwości, ona 
jest w tobie samey. Bóstwo dobroczynne widząc 
człowieka nie zachowującego miary i wyboru w na­
poju i pokarmie, a ztąd wpadającego w choroby 
ciała, zaraz przy nogach jego zasadziło skuteczne 
zioła, któremiby się, daleko nie chodząc, w sła­
bości swojey poratował; na przytrafiające się w
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życiu przykrości nie dałoby w duszy samey lekar­
stwa ? Nie dałoby w sercu siły jakieyś, któraby się 
mocniey napadającemu nieszczęściu zastawić mogła?

Tak jest Rozyno! ja sam widziałem szczęśli­
wość twoję; kiedy z pośrzodka serca, gdzie sobie 
zwyczayną założyła stolicę, cząstkę rozkoszy uro­
niwszy, naypięknieysze oczy twoje słodyczą zapra­
wiała. Przecięż ty jeszcze szczęśliwą nazywać się 
nie możesz, bo podobno nie wiedząc o skarbie, któ­
ry się w tobie ukrył, w pośrzodku bogactw jesteś 
nayuboższą.

Miłość, którey wieki dawne wystawiały ołtarze 
i zapalały kadzidła, a którey dobroczynnością my 
dzisiay żyjemy, i rodzay ludzki po nas utrzymywać 
się będzie, nie stosując człowieka do życia przyszłe­
go, ale w szczególnem rozumieniu jak jest człowiekiem 
na ziemi, miłość jego jedyną będzie szczęśliwością.

Nie wspominając miłości powagą ksiąg pisma 
W pieśniach nad pieśniami uświęconćy, gdzie czuły 
oblubieniec, zdaje się nie żyć, tylko życiem oblu­
bienicy swojey; gdzie wyrazy istotne zdają się nie 
znać tego, co my dzisiay fałszywym wstydem obwi­
nąwszy, wyrażać nie chcemy; gdzie, mówiąc bez 
określenia o naturze, jaka jest w sobie samey, bar­
dziey ją zapewne szanowano, niżeli my: u których 
grzechem nazwiska jey przyzwoite wymawiać, a 
smutnym zwyczajem pogwałcać ją; Poganie dawni 
śmieley o miłości pisali i mówili. Czytać w życiach 
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wielkich ludzi Grecyi Dyogenesa Laercyusza (i), 
zdaje się tam, że wstydzili się tego tylko wymawiać, 
co robiło krzywdę popełniającemu; gdzie zaś o wy­
rażenie chodziło natury samey, wstyd każdy za nie­
wczesny sądzili.

Miłość porządna ubóstwiona w osobach Wenery 
i Kupidyna, złem tylko tłumaczeniem sobie ludu 
pospolitego, zrobiła się naganną w starożytności, a 
w rzeczy samey była potrzebnie na tenczas w religią 
wciągnioną ustawą, dla większego rozmnożenia się 
ludu, a ztąd potęgi rodu Greckiego. Gorszą nas 
dzisiay tłumne po rynkach w pewnych dniach roku 
kobiet Egiptskich obchody; gdzie nie myślą rozpusty 
jakiey, ale poczczenia matki natury z uszanowaniem 
obnoszono jey posągi. Przecięż to w tym Egipcie 
działo się, którego rządy w niczem nienaganione 
mogły bydź prawidłem dla ziemi całey; którego 
rządy i dzisiay zachowane, uszczęśliwiłyby zapewne 
narody uciśnione, gdyby przez zepsucie nasze do 
zachowania prawie nie były niepodobnemi.

Lud Rzymski, który światu całemu panować 
umiał, inaczey myślił o miłości; kiedy ją w rozle­
głych swoich prowincyach wszystkiemi sposobami 
wspierać i zachęcać starał się; bo chciały tego na­
rody dawne, ażeby, co powszechne, i każdemu z 
osobna uszczęśliwienie przynosiło, to, jako obrzą­
dek jaki zachowane było.
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Ale niżeli naznaczymy, dla czego miłość nay­
większem człowieka jest uszczęśliwieniem; pierwey 
obaczmy, czemu zdrowie, dostatek, spokoyność 
umysłu, i cnota nawet sama, chociaż koniecznie 
w towarzystwie potrzebna, takiem bydź nie mogą 
uszczęśliwieniem.

Gdyby człowiek z rodziców zdrowych spłodzony, 
opatrznie potem pielęgnowany i żywiony, miarę 
pewną i wybór zdrowych pokarmów statecznie za­
chowywał, a namiętności swoje bacznie miarkował, 
zdaje się, że zdrowym byłby zapewne: bo z tych 
źrzódeł zarażonych, wszystkich słabości naszych 
początki wypływają. Jakim tedy sposobem zdrowie 
szczęśliwością nazwać będziemy mogli, kiedy utrzy­
manie jego w naszey jedynie jest mocy, kiedy utrata 
jego naszą jedynie jest winą? Utrzymywanie zaś zdro­
wia nie jest żadnem szczęściem człowieka, ale tylko 
pilnością jego; bo szczęśliwość z samego znaczenia 
słowa tego, wyrażać zdaje się traf tylko dobry.

Myśleć jeszcze skądinąd można: że to nie będzie 
szczęśliwością, czego nie czujemy posiadając go. Au­
fidyusz nie wspomniał, co to jest za dobro mieć 
oczy zdrowe: jak oślepł, mawiał: „Wołałbym 
oczy moje, niżeli wszystkie dostatki ziemi.“ Zapadł 
ktoś w ciężką chorobę, i dopiero Rozpamiętywa sło­
dycz zdrowia. Cóż mi tedy za szczęście będzie, 
którego ja nie czuję, chyba mi co przypomni o 
niem? My zaś takiego dla człowieka szukamy u­
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szczęśliwienia, któreby wszystkie dni jego słodką 
napełniało czułością.

Bogactwo! ślepe ty bóstwo! które równie przy­
bliżających się do ciebie oślepiasz ; któż ci wysokie 
szczęśliwości nazwisko przyzna? Kto powie? że 
na tem drogiem wezgłowiu skłoniona głowa, i pró­
żno uciekającego snu wołająca, szczęśliwszą jest, 
niżeli owego pod cieniem drzewa spoczywającego 
wieśniaka, który przestając na małem, między igraO SZCZĘŚCIU 
jącemi wkoło niego dziećmi spokoynie zasnął.

Lukullus w pośrzodku roskosznych ogrodów 
swoich tęskny chodzi; Rzym wielki, zdaje mu się 
pustynią, i nie znayduje, ktoby go w nudności je­
go rozerwał; ani go sława przeszła ucieszy, ani 
zdarte z tyranów Azyi łupy zabawiają; Lukullus 
przed końcem życia swojego zdaje się, że już da­
wno nie żyje! Między wielością pokarmów, które 
na stoły jego lasy i morza dostarczają, prawie do 
wszystkich smak stracił; i zazdrości obaczonemu 
na łące pasterzowi, który bez trosków i starania 
zwyczaynym tylko żywiony chlebem, wesoło swo­
jey Korynnie śpiewa 1 A kiedy zapewne są ludzie 
w pomiernym stanie od naywiększych bogaczów 
szczęśliwemi, toć już bogactwa najwyższą na ziemi 
szczęśliwością nie będą.

Ci, którzy spokoyność umysłu na czele inszych 
szczęśliwości położyli, potrzebnych zaniedbali ra­
chunków, jak wielorakie rzeczy do złożenia jey 
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schodzićby się powinny; a tym sposobem wiele 
bardzo tłumacząc , zdają się nic nie naznaczać. Za 
tysiącznemi okolicznościami pewnym sposobem po­
wiązanemi spokoyność taka następowaćby powinna, 
które ponieważ połączonemi bydź mają, małe z 
nich jakie nieostrożnie zerwane ogniwo, całyby łań­
cuch szczęśliwości zepsuło. Nam, nie tak słabego 
potrzeba szczęścia, jakiego miękki szukał Sybaryta, 
którego jedno zapianie kura, całą zachwiało szczę­
śliwością !

My chcąc człowieka szczęśliwym zrobić, chce­
my go jak można naylepiey uzbroić, ażeby (ile mo­
żności) przychodzący ze strony pocisk, nie znalazł 
mieysca, gdzieby go pożył. Ani zdaje się, ażeby 
wiele rzeczy razem prawdziwa szczęśliwość potrze­
bować mogła, bo to samo między mnóstwem cią­
gnącego się dobra rozerwanie, robiąc człowieka za­
trudnionym , nie wiedząc do którego bardziey przy­
lgnąćby powinien, jużby go tem samem mniey 
szczęśliwym uczyniło (k).

Ale naymocniey na nas następować zdają się, 
którzy cnotę za naywiększą szczęśliwość zakładają. 
Ona (mówią) człowieka w nieszczęściu pocieszyła, 
w szczęściu nie podniosła, we wszystkich przygo­
dach życia jednakim uczyniła; że Arystyd niezna­
jomemu Ateńczykowi sam przeciwko sobie na wy­
gnanie kreskę napisał, a Sokrat podaną truciznę 
wypił niestrwożony. Wojenna burza miasta budo­
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wne od gruntu wzrusza; w tenczas kiedy tysiąc ra­
zem głosów tłuszczy bojaźliwey zmięszanych z ję­
czeniem śmierci całe napełniły powietrze; człowiek 
cnotliwy z pomiędzy gruzów dobywając się, ani 
po sobie przestrachu jakiego, (który poziome po­
chyla dusze) dał poznać, ani zuchwale ciężkością 
przypadku wzgardził. Bogaty sobą samym, nie 
boi się kradzieży żadney, bo skarb swóy w po­
śrzodku serca schował; a stojąc na brzegu bezpie­
cznym, z politowaniem na towarzyszów drogi swo­
jey pogląda, którzy niebacznie wodą puściwszy się, 
bez sposobu poratowania toną.

Lecz zastanówmy się trochę, rozważając co to 
jest cnota? a dopiero, sądźmy o szczęściu cno­
tliwego.

Gdyby były słodkie związki towarzystwa roz­
rzuconych po lasach ludzi nie zgromadziły, i przy 
tem tylko w samotności zostałby każdy, co nie ża­
den układ, ale wrodzona natury skłonność dla 
wsparcia słabey płci białey, i ratunku dzieci niedo­
łężnych w sercu zaszczepiła; jak wiele cnót upa­
daćby musiało, które społeczeństwo człowieka z 
człowiekiem wprowadziło? A przecięż, tak od 
sposobów pełnienia cnoty oddalonego, od szczęśli­
wości razem oddalić człowieka nie moglibyśmy; bo 
bóstwo dobrym dla każdego stworzenia jest oycem; 
i szczęście na ziemi, takim nieba darem bydźby po­
winno, do któregoby udziału każdy z osobna czło­



wiek samotnie, albo w społeczeństwie żyjący, na­
leżeć mógł (1).

Przeczyć nie można, ze cnota w towarzystwie 
szczęściem jest powszechności; i nad wszystko bydź 
powinna szukaną: ale niechay kto już między ludź­
mi, będzie naycnotliwszym, (mimo wszystkie ga­
dania Stoików), twarda przygoda, chociaż po­
wierzchownie człowieka cnotliwego niby nam spo­
koynieyszym pokaże, trudu jednak wewnętrznego, 
który kazi serca szczęśliwość, nigdy od niego nie 
oddali. Czemuż to Katonie sprawiedliwy wnętrz­
ności swoje rozdzierasz ? Tak będąc cnotliwym, 
jużbyś bydź powinien nayszczęśliwszym ! Wszakże 
zamach, który na Rzym wolny, burzliwy Cezar 
uczynił, cnoty ci twojey nie wydziera: Ty prze­
cię życie, ten dar naysłodszy dla człowieka, sobie 
odbierasz ? A tym srogiem razem, upadając do­
browolnie pod ciężarem nieszczęścia , którego unieść 
nic mogłeś, siebie i cnotę twoję poniżasz! . . . Bru­
tus, równy z Katonem miłośnik cnoty, będąc po­
rażony: „Fraszka (powiedział) cnota, dla którey 
tyle czyniłem, i próżne ma tylko nazwisko;“ Ja­
koby mówić chciał; nie idzie za cnotą szczęście: 
którey chociaż już wszystko poświęciłeś, jeszcze 
bydź możesz nieszczęśliwym.

W myśli teraz wystaw sobie Rozyno, miłość 
uśmiechającą się do całego żyjącego stworzenia, mi­
łość, przybraną wdziękami, w które ją natura sto­
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sownie do każdego rodzaju przystroiła. Ona, w 
pośrzodku nieprzebytych pustyń Azyi południowcy, 
słonia ogromnego, kiedy chłodu od upałów słońca 
szukając, w głębokie lasy zapuścił się, nieznajo­
memi ścieszkami do swojey samicy wiodąc, miłym 
rozpala ogniem.

Kiedy lew srogi, porwany zapędem dzikim krwi 
chciwy ryknie, głosem przeraźliwym zasięgnione 
w okolicy zwierzęta w przestrachu na ziemię padną; 
jeżeli przypadkiem lwica przeciwko niemu nadeszła, 
zapomniawszy głodu i wrodzoney dzikości, pieszczo­
tą daleko od niego mocnieyszą zatrzymany, na czas 
jakiś pierwszemu zwierzęciu, które miał poźrzeć, 
życia przedłuży. Miłość, w pośrzodku głębizny 
zimnych wód północnego oceanu, tę niby dom jaki 
pływającą massę, rozgrzewa wieloryba. On sil­
nym szybem miotany, rzutem jednym długi ciąg 
wody przebijając, między tysiącem mil obłąkaną 
kochankę swoję znalazł, niezmiernym ogonem wo­
dy morskie daleko odrzucił, i wartą miłości swo­
jey, któraby mu ród jego wielki rozmnożyła, przy­
jął samicę.

Gad, po gorących Afryki piaskach czołgający 
się, tak daleko naturą i postacią różny, miłości po­
dlega prawom, i ten w żyłach ich krwi przebieg, 
który naycięższe upały słońca zwiększyć nie mogą, 
miłość mocnieyszym swoim ruszając ogniem gwał­
towniey mięsza; co potem syczeniem, albo prze­
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raźliwym piskiem jadowita wydając gadzina, podo­
bnego sobie rodzaju przywabia parę. Kret ślepy w 
pośrzódku ciemney ziemi miłości szuka; a ptak po­
wietrzny, kiedy ciepła nastała wiosna w każdym ją 
piórku czuje; że buynego orła, równie jak i dro­
bnego kolibra swoja samica uwięziła.

Ziemne robactwo, tak niezliczonemi podzielone 
rodzajami, kosztuje także tey słodyczy, i dąży za 
tą skłonnością, którą natura wszystkim rzeczom 
żyjącym wlała, pomnożenia rodzaju swego, że od 
naywiększego z pomiędzy zwierząt słonia, aż do nay­
drobnieyszego między robactwem mola; a od tego, 
aż do owych przez szkła tylko, i to jeszcze ledwie 
doyźrzanych stworzeń żyjących, względem których 
znowu mól drobny (porównanie wielkości czyniąc), 
jak słoniem jest; wszystkie te niepoliczone ziemi 
istoty, za głosem miłości, którą opatrzność jedy­
nym do utrzymywania ich śrzódkim mieć chciała, 
posłuszne naturze ochotnie idą. Ale przystąpmy już 
do człowieka.

Rozyno! gdybyś wiedziała, 
Kiedy miłość zapalała, 
Niewinnych kochanków dwoje, 
Niewinnych, jak oczy twoje;

Naprzód, były powtórzone, 
Często spoyrzcnia kradzione, 
1 tego n.aypilniey strzegli, 
By się oczyma nie zbiegli.
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Ale gdy ich ufność zdradzi, 
I uczy razem sprowadzi, 
Oboje w ziemię spoyrzeli, 
Wstydem rumianym spłonęli.

Zaraz się wzajem porzucą, 
I znowu zaraz powrócą, 
Zarówno i on, i ona 
Naysłodszym ogniem palona.

Już śmieley na się spoyrzeli, 
Już bliżey siebie stanęli.
I co oczy umówiły, 
Wierne ich dłonie stwierdziły.

Dopiero prędkiemi posły 
Gdy oczy sercom doniosły, 
Reszta zmysłów odstępuje, 
A samo czucie panuje.

Wzrok chybia, język nie gada, 
Miłość mocna milczeć rada.
Wyrzec: kocham, kto mógł śmiele, 
Jeszcze ten kochał niewiele.

Potem, gdy tey pary miłey, 
Usta się wzajem zbliżyły, 
I przez nayczulsze ściśnienia 
Dusza się na duszę mienia;
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Cóż w tenczas zrówna na ziemi 
Z ich roskoszann słodkiemi? 
Królowie! jak dla nich mała 
Szczęśliwość wasza i chwała!

Kiedy juz widziałaś to, Rozyno, jak zdrowie, 
bogactwa, spokoyność umysłu, i cnota nawet sama, 
chociaż koniecznie ludziom potrzebna, naywiekszem 
człowieka uszczęśliwieniem nie będą, że słabo tra­
fiające się nam w życiu przykrości odpychają; oba­
czmy teraz, jak miłość nad to wszystko mocniey­
sza, jeżeli za sercem połączonem z rozumem poy­
dzie; jak miłość, nayszczerzey do uszczęśliwienia 
się człowieka przykłada.

Gdyby kto miłość w powszechnem brać chciał 
rozumieniu, bez żadney sprzeczki każdyby pozwo­
lił na to, że ponieważ wszystko, o co tylko czło­
wiek na ziemi ubiega się, dlatego od niego szukane, 
że mu jest miłe; wniesienie byłoby nay jaśnieysze: 
że miłość jedynem jest człowieka uszczęśliwieniem. 
Ale tak nadto powszechnie wzięta szczęśliwość, chcąc 
razem niepoliczone rzeczy ogarnąć, nic nam pewne­
go nie naznacza. Ani o tey miłości mowa tu będzie, 
która nieporadzona od rozumu, za samey tylko 
zwierzęcey skłonności zapędem poszła; bo ponie­
waż z jey natury jest, ażeby gwałtowną była, a 
gwałtowności znowu własnością niestaleczność, nikł­
by prawdziwem takiego szczęścia nie nazwał, które



mnie na to momentalną poi słodyczą, ażebym tego 
potem gorzką, a często powtarzaną koleją odżałował.

Ani jeszcze o miłości takiey myślimy, która po­
zwoliwszy rozpuście cuglów, tysiąc razem celów so­
bie zakłada; i szukając w odinienioney coraz in­
szey roskoszy zaspokojenia, nigdzie go stałego nie 
znaydzie; bo prawdziwa szczęśliwość kiedy na czę­
ści dzielona bydź nie powinna, z wielu rzeczy od 
siebie różnych składać się nie mogąc, tem daley od 
niey uchyla się, im bardziey miłość takowa w za­
biegach swoich wszędzie na niespokoyność i wyni­
szczenie swoje sama napada.

Ani nakoniec ta miłość będzie uszczęśliwieniem, 
która na ustawiczne skazana wzdychania, wolnym 
trawiona ogniem, do prawdziwey nieszczęśliwości 
podobnieysza! która czyli nieśmiałością, czyli prze­
szkodami nieprzeyrzanemi zatrzymana, kochanków 
nieszczęśliwych w pośrzódku owcy w myśli tylko 
samey zgotowaney uczty nąyroskosznieyszey, gorz­
kiemi napawa łzami. Ale ta miłość naywiększem 
na ziemi człowieka jest uszczęśliwieniem, która (ja­
ko się już wspomniało), istotnem dobra ulubionego 
bez przeszkody będzie posiadaniem, (m).

Małżeństwa święte! .... Osoby, które myśl je­
dna , i serce wzajemnie skłonne zjednoczyło, zdro­
wie wam! życie wam! Gdzie się kiedy na ziemi 
Wróg taki znalazł, któryby (byle was od siebie nie 
rozłączał), mógł wasze szczęście obalić ? Niech się
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wam niebo całe chmurą zasunie, i słońce o was za­
pomni; wy, sobą samemi napełnieni, z pogardą 
na wszystko poglądacie, cokolwiek mimo przecho­
dząca niesie niepogoda.

Czegoż ten wieśniak odartą przyodziany sier­
mięgą, obiadem nędznym, i to jeszcze nie do syto­
ści pożywiony, wesoło śpiewa? Szczęśliwa miłość 
naygrubszą mu strawę słodyczą przyprawiła. Czego 
ten żebrak na ramionach niesie żonę przegniłą? On 
mówi, że się do ciężaru przyzwyczaił, a powonie­
nie, żyjąc z nią od dawna stracił; a to pewniey, 
że miłość z nim razem brzemię mu niosła, i zgni­
lizną około niego powietrze zarażone wonnością 
ozionęła. Bianka Capello, ty z kobiet swego wie­
ku naypięknieysza! Za cóż to bogaty i zacny dom 
oyca twego porzucasz, a przywięzując się do jednego 
sprawnika Salwiattych, na niepogody morskie i nie­
bezpieczne przeprawy Appeninu życie narażasz? 
Kiedyżeś szczęśliwszą nazwać się mogła ? czyli na 
bogatym Medyceusza zasiadłszy tronie, gdzie się 
przed tobą tyle tysięcy poddanego ludu korzyło; czyli 
w ubogiey zamkniona chatce, oddalona od miasta i 
ludzi, ale z miłym ci Piotrem Bonawenturi żyjąca? (n)

Bogactwa, godności, i cnota nawet sama, nie 
tak blisko się do natury ludzkicy przysuwają; bo to, 
co z zepsuciem albo z społeczeństwem ludzkiem uro­
sło, nigdy tak miłem dla człowieka nie będzie, jak 
to, co sobie sam w sercu swojem na świat rodząc się
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przyniosł. Dlatego szczęście to, któreby naymo­
cniey sercu się przymiliło, ale razem i rozum do 
społki z nim przypuściło, będzie zapewne szczę­
ciem naywiększem.

Od dzieciństwa zaraz z miłością oswoiwszy się, 
 wszędzie ją potem nosimy z sobą. W niemowlę­
cych latach ona jeszcze nie pewna, albo za potrzebą 
nieodbitą pożywienia do matki przylgnie, albo do 
marnych jakich przywięzuje się bawideł. W wieku 
dziecinnym rówienników swoich wybiera, i konie­
cznie do czegoś przywięzując się, potrzebę niejaką 
kochania oznacza. W latach młodzieńskich, niewin­
na Kloe sama nie może zgadnąć, co w niey tę nie­
spokoyność sprawuje? Krew przestrzeżona od mi­
łości o porze swojey, z większą nad zwyczay gwał­
townością przebieg swoy czyniąc, czasem jey twarz 
całą zarumieni, a czasem z pomiędzy żyłek zaskór­
nych wewnątrz i na ratunek sercu niespokojnemu 
biegnąc, bladą ją całą zestawi.

Toż samo i z młodym dzieje się Filonem; który 
próżno za zwierzem po lasach biega, próżno w do­
mu z towarzyszami swojemi wielorakie wymyśla ro­
zrywki: miłość mu do serca szepce ustawicznie; 
którey głosu jeszcze nie rozumiejąc, przed niezna­
jomą tą jakąś nicspokoynością wszędzie ucieka, któ­
ra mu wszędzie zabiega drogę. W wieku zas dal­
szym chociaż zdawać się będzie, że nad kim obca 
jakowa skłonność panuje, nigdy jednak z serca czło­
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wieka miłości zupełnie wyrugować nie potrafi; ze 
nie tylko wojenny Cezar swojey poddaje się Kleo­
patrze (o), ale nawet ów Cynik Diogenes pokazując 
się niby nielubić kobiet, (jak wszystko wspak lu­
dziom robił), postrzegły wszelako po nim Ateny, że 
myślił o kobiecie.

Prawdziwa Filozofia nigdy tą naywiększą na­
tury doskonałością nie pogardza, ale owszem za­
wsze ją szanować winna ; i ów jeden podobno mię­
dzy dawnieyszemi szczery Filozof Sokrates, jak mi­
łości podległym był, sam o sobie powiada: ,,Opar­
łem ramię moje o ramię jey, przychyliłem głowę 
moję do głowy, i czytaliśmy książkę; uczułem ra­
zem w ramieniu mojem niby ukąszenie jakoweś, i 
więcey, niż przez dni pięć swędzenie trwało, które 
razem i serce czuło.“

Ten wierny cnoty i natury tłumacz, wyrazem 
takim każdemu zapewne człowiekowi traf podobny 
przypomina, jak miłość do serca z słodyczą wkra­
dać się umie; i razem nas swoim nauczać zdaje się 
przykładem, że co tak w naturze jest umyślne, prze­
ciwko temu zuchwale walczyć nie należy. Jakoż, 
ktoby na miłość gadał, niewart on, żeby się był na 
świat narodził, kiedy tak początek istności swojey 
szpeci, kiedy tak naymocnieyszy ten sposób osło­
dzenia człowiekowi na ziemi losu gorżkiego wydzie ra.

Stanisławie! którego cnoty szacunek mojey dla 
ciebie czynią przyjaźni! Ja się w domu twoim, co
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to jest miłość szczęśliwa nauczyłem. Niewinne ubó­
stwo wstydu nikomu nie zrobiło, bo grzechem nie 
jest; dlatego niewstydząc się, sam mi ten piękny 
życia twojego przypadek powiadałeś. Dobre uro­
dzenie równie jak i cnotliwey Anny twojey, nie za­
wsze z dostatkiem chodzi: dlatego w młodym wieku 
pobrawszy się z szczególnego tylko przywiązania, 
potrzeba było od głodu ginąć, gdybyś był sam (co 
ci dla miłości nieprzykro było), naycięższą rąk 
swoich pracą siebie i kochanki swojey nie żywił. Na 
całodzienną robotę, na nieznośne upały słońca, w 
pole wychodząc z rana, mały chleba kawałek , któ­
ry tylko jeden w ubogim domku miała, na cały ci 
obiad cnotliwa Anna oddaje.

Kiedy po ciężkiey pracy godzina południa przy­
szła, (ty to ze wzruszeniem wymawiałeś, czego ja 
nie umiem na kartę przelać, ażebym równie czyta­
jących mnie poruszyć mógł); kiedy ci godzina po­
łudnia przyszła, wspomniawszy, że twoja tam zo­
na naymilsza o głodzie w domu się została; nie 
chciałeś i spoyrzeć na chleb , który ci ona od gęby 
swojey odjąwszy dała, i na samey wodzie za posi­
łek cały przestając, resztę dnia uprzykrzonego mię­
dzy potem czoła i głodem dokończyłeś.

Powróciwszy wieczorem, twoja cię Anna przed 
zagrodą domu z uśmiechem wita: a spytana o obłę­
dzie? juz ja (odpowie), z tobą tam razem jadłam:
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„Och! nie tak (zawołałeś) naymilsza żono! nie 
wartbym nigdy chleba kawałka, gdybym cię kiedy 
bez niego zostawić chciał. Oto masz ten sam chleb, 
który mi dałaś, oto ci go nietykany przyniosłem.“ 
Między serdecznem, a często powtarzanem uściśnie­
niem, słodkiemi łzami chleb zlany przełamawszy na 
dwoje, szczera Wam miłość wieczerzą dała, nad 
którą (jak mówisz) do tych czas lepszey nie jadłeś, 
chociaż dziś u stołu twego, i obcy i domownik , do 
smaku i sytości pożywiony. A wtenczas, kiedy 
syn miły umarł, który już wam w starości rękę po­
dawał; rozpaczającą matkę kilką słowami zaspoka­
jasz: Bóg nam (mówiłeś) odebrał syna, ale mnie ci 
jeszcze zostawił.“ Jedno drugiemu zaraz łzy z o­
czu ocieraliście, po których uśmiech miłości nastą­
pił, miłości tey, która wam codzień zdaje się nowa, 
chociaż razem tak jest dawna.

Rozyno! móy przyjaciel kocha się, i żyje nay­
szczęśliwszy; żadnego przypadku nie miał, które­
goby mu (jak mówi) miłość nie osłodziła. Oswoił 
się niejako z nieszczęściami, i pod ich ciężar śmie­
ley podsuwa ramię, bo już doświadczył, że go nie 
z takim gwałtem, jak inszych gniotą. Wszystkim 
tedy przygodom oprzeć się można, kochając się, 
ale też i wszystko niemiłe jest, osobę ukochaną stra­
ciwszy. Wielki ów Soliman po swojey Roxolanie 
do śmierci tęskny ; kilka jeszcze lat po niey życia 
uprzykrzonego przepędził, w których ani go chwała



nad wszystkich poprzedników swoich większa nie 
rozweseliła, ani okrzyki wesołe Carogrodu bawiły.

Kiedy mu Admirał jego po zniesieniu flot Chrze­
ściańskich trumfy na morzu czyni, podobnieyszy do 
posągu jakiego siedział zasępiony; i zdało się, jak­
by nie do niego należało szczęście, którego mu pod­
dany niepoliczony winszował, a reszta starego świa­
ta zazdrościła. Jezyd drugi Kalifa Muzułmanów, 
po śmierci kochanki swojey, przez dni kilkanaście 
przy trupie bez pocieszenia płacząc, z żalu umiera. 
Tysiąc mil kraju naypięknieyszego, który posiadał, 
miliony ludu, które skinieniem swojem zniżał albo 
podnosił, wszystkie te tak wielkie zyski przy życiu 
go utrzymać nie mogły; i kiedy tak dla kochanki 
swey niepocieszony niczem Jezyd umiera, wnosić 
można, jak był szczęśliwy przy niey.

Bo komuż proszę, życie byłoby miłe utraci­
wszy to, co szczerze kochał ? Ale też, kto osta­
tniem przyciśniony nieszczęściem w zapale pier­
wszym , chcąc sobie życie odebrać, jeżeli go miłey 
kochanki ręka, albo wspomnienie zatrzymywało, 
kto kiedy zabił się dobrowolnie (p)?

Osoby! szczerą miłością kochające się, jeżeli 
przypadkiem to pismo moje czytać będziecie, wy 
W duszy waszey te myśli moje potwierdzicie! Wam 
jedna miłość za wszystko stanie, cokolwiek insi za 
naywiększą w życiu zakładają szczęśliwość. Macie 
spokoyność umysłu, bo kiedy nieszczęściu waszemu
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wyrównać nie potrafi, nie możecie bydź tak bardzo 
troskliwemi o szczęścia niższe; i jako owa wysoko 
nad ziemię wzniesiona twierdza, pogardzacie, albo 
przynaymniey okiem niezatrwożonem poglądacie, na 
upadające przy nogach waszych złego losu pociski.

Macie zdrowie czerstwieysze: bo nie do zbytku, 
ale z umiarkowaniem za skłonnością natury idąc, 
dogadzając potrzebie jey, zdrowiu razem swemu do­
gadzacie, które wam wspomniona wyżey spokoyność 
duszy, jeszcze nierównie mocniey zabezpiecza. Ma­
cie majątek zawsze dostateczny, bo dziedziczycie 
dobro doskonałe, na którem dosyć jest człowieko­
wi. I kiedy ten tylko, co kontent ze swego, pra­
wdziwie jest bogatym, wy macie majątek wielki. A 
ponieważ jak w przyjaźni, tak i w prawdziwe'y mi­
łości, same tylko cnotliwe osoby szczerze kochać się 
mogą(q), toć jednę miłość posiadając, razem spo­
koyność duszy, zdrowie, skarby i cnotę posiadacie.

Nie tak jeszcze miłość, o którey mówimy sa­
molubna jest, ażeby tylko między osobami w szcze­
gólności wziętemi zostawszy się, naywiększe razem 
dla powszechności nie przynosiła pożytki. Rzućmy 
okiem na ziemię całą, i rozrzucone po niey stwo­
rzenia niezliczone; na głos miłości, narody ludźmi, 
lasy zwierzem, powietrze ptastwem, wody rybami 
napełnione; i gdyby przez niepodobieństwo, na lat 
kilkadziesiąt miłość w naturze zaginąć mogła, jakaż 
wszędzie pustynia!
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Ale mówmy o samych tylko ludziach, i o rze­
czach, jak są w istocie swojey. Zaludnienie kraju 
zapewne szczęściem naywiększóm jest narodów; 
kiedy to widocznie postrzegamy, że tam, gdzie 
większa panuje ludność, rola jest uprawnieysza, 
przemysł ludzki wyżey postąpił, słodycz obco­
wania łatwieysza, i związki przyjaźni prędsze; 
a to wszystko dla częstszego człowieka z czło­
wiekiem zdybywania się, albo ze wspólney po­
trzeby przyszło.

Te tak wielkie dla społeczeństwa pożytki, to 
zaludnienie, które jest naypierwszą potęgą kraju, 
z ręki miłości narody odbierają (r). Jakoż zaczyna 
to poznawać lepiey, oświeceńsza dzisiay Europa, i 
zapewne gdyby się powrócić chcieli, w żadnym 
swym kącie nie cierpiałaby owych Essenieńczyków, 
o których wspomina Pliniusz: „Naród jeden (mó­
wi on) w całym świecie nad inne dziwnieyszy, bez 
źadney kobiety codzień z tłumu przychodniów roz­
mnaża się; których los w życiu uprzykrzonem, 
do sposobu obyczajów ich zapędza. I tak, przez 
tysiąc lat naród ten uwiecznił się, w którym się 
nikt nigdy nie urodził.“

Z pomiędzy zaludnionych szczęśliwą miłością 
krajów, nieprzyjaciele ci natury wydarłszy się, nę­
dzne osobno składali tłumy, i że jednemi tylko na 
całey ziemi byli, nie tak nadto nieszczęśliwe za sobą
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skutki po ciągnęli. Ale pomyślmy sobie : gdyby też 
jak Essenieńczykowie, którzy ze swojey strony sta­
rali się bydź ludźmi cnotliwemi; gdyby też jak oni, 
za tym sposobem myślenia i insze narody poszły; 
te piękne miasta i prowincye, jakże prędko niby za­
raźliwem jakiem wymorzone byłyby powietrzem, 
które dziś miłość dobroczynna szczęśliwym mieszkań­
cem napełniła.

Płeć, wasza gładka Rozyno, 
Jeszcze bydź może jedyną 
Obywatelstwa podnietą, 
Piękney miłości zaletą.

Wy! które swemi wdziękami 
Tak panujecie nad nami, 
Ze wszystko, na co skazany, 
Mężczyzna pełni poddany.

Obyście znając swe siły, 
Kochanków swych prowadziły, 
Prócz słodkiey z wami zabawy, 
Drogą honoru i sławy.

Ten, có mu oyczyzna łaje, 
Niech waszey wzgardy doznaje, 
Niechay wzdycha pełen głodu;
Wy, dla kochanków narodu.
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Niech próżno przy was nie klęka, 
Nie dla niego jest ta ręka, 
Ni mu to serce odpowi;
Kto swego nie dał krajowi.

Wam śmiało mówić kto zbroni?
Co kogo wstydem zapłoni, 
Coby kogo poprawiało, 
Kto wam zbroni mówić śmiało?

I was oyczyzna strapiona 
Wzywa z nieszczęść swoich Jona; 
I ty biegniy do zawodu, 
Piękna połowo narodu.

Próżno to mamy wywodzić;
Grunt nasz Lauru nie chce rodzić. 
Okrył pola oset płowy, 
Gdzie kiedyś las był laurowy!

Może waszą ręką siany, 
Ten krzew narodom żądany, 
Niepłodność swoję odmieni, 
I u nas się zazieleni,

W tenczas, przy swojey Temirze 
Kleon wdziewając pancerze.
Powie jey: „Za trud i blizny, 
„Wysłużę cię u oyczyzny.“



Ona mu broń dając znaną, 
Rzecze z twarzą łzami zlaną; 
„Nie płaczęć ja na tę drogę, 
„Lecz że z tobą iśdź nie mogę."

Wtenczas z wyprawy wro'ceni 
Pyłem boju przykurzeni, 
U nóg wam złożą swe wieńce, 
Szczęśliwszey Polski młodzieńce.

Tak miłość robiąc na ziemi 
Wszystkich ludzi szczęśliwemi, 
Stać się może bez zawodu, 
Naywiększem szczęściem narodu,
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PRZYPISKI
DO LISTU O SZCZĘŚCIU CZŁOWIEKA.

(a) Trzęsieniem ziemi za panowania Tyberyusza 

trzynaście miast znacznych w Azyi zapadło się z 
obywatelami. Antyochia za Trajana takiegoż doznała 
losu; a roku 742 po narodzeniu Pańskiem trzęsie­
nie powszechne w Egipcie, i na całym prawie 
wschodzie , nocy jedney, blisko sześćset miast zna­
cznych z mieszkańcem obaliło. Bliżey nas, w roku 
1755 Lizbona ledwie nic ze wszystkiem w rozwali­
nach swoich zagrzebała się; i w tymże czasie Euro­
pa prawie cała, i część Afryki toż nieszczęście po­
czuły; a wielkie miasto Quito w Ameryce, zapadło 
się. Roku 1783 opłakany stan Kalabryi, i owa 
jedna z naydawnieyszych i naypięknieyszych miast 
Europy, Messina w Sycylii, ledwie ślady po sobie, 
gdzie była, zostawiwszy, uczą nas: jak człowiek w 
pośrzódku pokoju i szczęścia, które mu się zewsząd 
uśmiecha, jeszcze na ziemi nie jest bezpiecznym.



Złe to, tak mocne na ziemię jest, że pozgładzało na 
niey naywyższe góry, a na tem mieyscu jeziora po­
otwierało; i domyślać się można, że kiedyś da­
wniey trzęsienie ziemi rozdarłszy te skały, gdzie te­
raz Gibraltar i Ceuta leżą, wpuściło wody Oceanu 
na piękne niziny, i zalało może nayludnieysze na 
tem mieyscu królestwa, gdzie dzisiay śrzódziemne 
morze widzimy. Trzęsienie ziemi, podobno Anglią 
od Europy, Sycylią od Włoch, Ceylan od Azyi, i 
inne pobliższc wyspy od ziemi stałey, poodłączało. 
Tak człowiek wszędzie potężnym usuwając się ży­
wiołom, woła przecię, że jest ich panem !

(b) Prócz powszechnego potopu świata, o któ­
rym w księgach Pisma świadectwo mamy, wylania 
wód, i w inszych czasach nieskończone szkody na 
ziemi porobiły. Potop Deukaliona, całą Tessalią, 
dawnieyszy zaś Ogygesa, Attykę i Beocyą zalał. O 
potopie Prometeusza, i zalania ze wszystkiem Sa­
motraków, dawnieysi pisarze smutne nam pozosta­
wiali pamiątki. W bliższych nam wiekach wylewy 
morza zalały tę część Niderlandu między Groeningą 
i Embden, która się dziś Golfem Dossard nazywa. 
W roku 1421, cala ta rozległość, która jest między 
Brabancyą i Holandyą zatopiona. Roku zaś 1783 
wyspa Formoza wezbraniem wód morskich, wiele 
tysięcy ludu swego zgubiła.

(c) Wielka liczba gór cgnie wyrzucających które 
znane są we czterech częściach świata, szczęściem
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jest dla ziemi; bo ognie podziemne, gdyby tych ko­
minów dla wychodu swego nie miały, gdyby i dla 
wśrzódziemnego powietrza przelotu tego nie było, si­
ły ognia wewnętrznego utrzymać nie mogąc ziemia, 
pewnieby się rozedrzeć musiała: która dzisiay usta­
wicznym prawie wybuchaniem tychże ogniów, cała 
się utrzymuje. W Europie, naysławnicysze są wul­
kany : Etna w Sycylii, Hekla w Islandyi, i Wezu­
wiusz w Neapolu. Etna i Hekla, jak dawno ognie 
wyrzucać zaczęły, śladu żadnego nie mamy w hi­
storyi; ale o Wezuwiuszu, roku 79 po narodzeniu 
Pańskiem, kiedy ognie wyzionął, naypierwsze jest 
wspomnienie, gdzie ciekawy ów natury badacz Pli­
niusz starszy zginął. Przed tym przypadkiem przy 
górze tey, naypięknieysze były miasta i winnice 
Rzymian. W teraźnicyszych czasach dobyte Herku­
lanum, a w tamtym czasie pyłem ognistym ze wszy­
stkiem zarzucone, świadczy, jak zamieszkane, jak 
wspaniałych budowli, i drogich osobliwości pełne 
było. Przed tem wybuchuieniem ognia z Wezuwiu­
sza, źyjący Silius Italicus i Slrabon, wyraźnie mó­
wią; że ta góra naydawniey z siebie ognie wyrzucać 
miała; co z różnych znaków wnoszono. Toż samo 
dzisiay na wielu górach Francyi postrzegają, źe kie­
dyś były Wulkanami. Tak po różnych stronach zie­
mi ogień podziemny szuka mieysca swojego, żeby się 
uwolnił. Dwadzieścia kilka razy od tego pierwszego 
pod Tytusem wybuchania Wezuwiusza, góra ta ognie



swoje z naywiększym gwałtem, i niebezpieczeń­
stwem okolic wyrzucała.

(d) Głód, często u nas przyczyną powietrza by­
wa; ale ten mór niebespiecznicyszym jest, który do 
nas z Egiptu, albo z Azyi przychodzi: i od dwóch 
tysięcy lat powietrze, które bywało w Europie, za­
wsze temi drogami przychodziło. Turcy, nayczę­
ściey zarywają powietrza od karawan do Mekki; któ­
ra zaraza u nich nie tak jest szkodliwa, podobno z 
przyczyny, że nie nadto jey się obawiają, dla swo­
jey wiary ślepey w przeznaczenie. U nas w Europie 
strach ją szkodliwszą robi, jak i wszystkie insze 
choroby rozpacz i trwoga chorującego powiększa. 
Zapowietrzonym, jeżeli puls gwałtowny mają, cza­
sem krwi upuszczenie pomaga; pomaga także wiele 
wody kryniczney pijąc. Dzieje świata czynią wzmian­
kę o dwoygu powietrzach, między inszemi naystra­
sznicyszych, które ziemię spustoszyły. Jedno przed 
przyyściein Chrystusa roku 43l drugie po przyyściu 
wieku czternastego. Pierwsze: przeszło wielką część 
ziemi, i spustoszyło Grecyą za Artaxcrxesa Longi­
mana. Zaczęło się w Etyopii, poszło do Libii, Egip­
tu, do Judei, Fenicyi, Syryi; przeszło przez całe 
państwo Persyi, i napadło Attykę; w którym czasie 
ratowaniem Greków naywięcey wsławił się Hippo­
krates. Drugie: nierównie jeszcze gorsze, było w 
roku po narodzeniu 1346. Pov ietrze to zaczęło się 
w Chinach północnych, z jakiegoś waporu ognistego
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niezmiernie smrodliwego; który wyszedłszy z ziemi, 
zaraził powietrze całe, i szybkością niewypowie­
dzianą dwieście mil kraju Chińskiego z mieszkań­
ców ogołocił. Powietrze to, przez całą Azyą prze­
szło: napadło potem Grecyą, ztamtąd Afrykę, a 
na końcu Europę; w którey, zwłaszcza w stronach 
północnieyszych, chociaż nie tak gwałtowne było, 
przccięż naymniey dwudziestą część ludzi wyniszczyło.

(e) Ażeby istota jaka była istotą, potrzeba, aże­
by ją coś koniecznie postanawiało; i dlatego to noc, 
albo cień, który widzimy, żadną istotą nie jest: 
bo zasłoń tylko promienie słońca, i nic więcey nie 
przydaway, już sam cień, albo noc z tego zasło­
nienia nastąpi. W Łacińskim to nazywa się status 
negativus; a wielu było takich, którzy szczęśliwo­
ści nasze na ziemi, w takim stanie bydź rozumieli, 
jakoby nieszczęścia istotne były, szczęśliwość zaś na­
sza, na samem tylko oddaleniu się nieszczęść polegała.

(f) Mawiali Stoicy, że stałość człowieka wszy­
stko przewyższy, na wszystko bydż może obojętną; 
i kiedy łatwiey im było cierpienie duszy ukrywać, 
ból nawet ciała, ażeby powierzchownemi nie wy­
dać znakami, starali się. Epiktetowi, kiedy pan 
gruby nogę przełamał, on niby uśmiechając się tyle 
powiedział: „A nie mówiłżem, że nogę przeła­
miesz?“ Epiktecie! ty uporem utrzymując zdanie 
swoje, o bólu nic nie wspomniałeś, ale sama cię 
cierpliwa natura Wydała, kiedy ci zapewne, wśrzód
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uśmiechu twego, tak gwałtowne uderzenie łzy z 
oczu wyciskało.

(g) Epikur, nie wszystko to myślił i mówił, 
co o nim myślano i mówiono. Jego rozkosz, którą 
za ostatnie człowieka założył uszczęśliwienie, była, 
nie cierpieć; jego rozkosz, od cnoty była nieroz­
dzielna. I gdyby to zdanie nadto powszechne nie 
było, któżby mu się sprzeciwić mógł? Cnota i 
wszystko, co tylko miłe w zmysłach i duszy jego 
sprawiało poruszenie, używanie każde rzeczy po­
żądaney, rozkoszą było Epikura. I ja nie wiem,  
za co Plato powszechnie powiedział, że rozkosz z 
boleścią zawsze się łączy; jakoby nas tym sposobem 
myślenia swego od rozkoszy w życiu zupełnie odda­
lać chciał. Zdaje się, że lepiey stary Cyrus po­
myślił: „Od rozkoszy (mawiał on) nie dla tego 
potrzeba unikać, i przyzwyczajać się do pracy, a­
żeby rozkosz porzucić, ale żeby potem większey 
kosztować rozkoszy.“

(h) Horacyusz, za szczęśliwość człowieka kła­
dzie rozum zdrowy w ciele zdrowem; Alexander 
Pope, spokoyność, zdrowie i życie wygodne na­
znacza. Tales, nazywa szczęśliwym, zdrowego, 
bogatego, i rozum mającego; sławny zaś wieku na­
szego Helwecyusz, na jednym rozumie i wiadomości 
rzeczy, szczęśliwość człowieka zasadza. Dar rozu­
mu , którego cząstkę naywiększą między ziemskiemi 
stworzeniami ludziom opatrzność udzielić chciała,
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jakże często człowieka staje się karą! Jak wiele rze­
czy poznanych przez rozum, naywiększego naszego 
umartwienia przyczyną było! Umiera sto razy przed 
czasem więzień, rozpamiętywając rozumem śmierć 
srogą, która go czeka; a bydlę na zabicie prowa­
dzone wesoło idzie. Tyle rzeczy, które rozum da­
leko zasięgając widzi nayokropnieyszemi, człowiek 
nie tak roztrząsający wszystko, człowiek nie tak 
rozumny, bez wzruszenia na nic pogląda, i szczę­
śliwym zapewne jest; że ledwie z Erazmem Rotter­
damem (gdyby to nadto nie upodlało szczęścia ludz­
kiego, i inszych wad swoich nie miało) przyznać 
nie powinnibyśmy, że szczęśliwości nasze ziemskie 
bliżey głupstwa, niżeli rozumu leżą.

(i) Diogenes Laercyusz, który nam życia i zda­
nia wielkich ludzi dawney Grecyi pozbierał, w ży­
ciach Arystyppa, Teofrasta, Stralona, Demetryu­
sza, Platona, Heraklidesa, Kliniasza, Antystena, 
Kleanta, Chryzyppa i innych; wspomina miłość jak 
rzecz szanowaną w naturze, i nigdy, chyba tylko 
samym zbytkiem jey nienaganną.

(k) Ci, co sposobność umysłu za naywiększą 
człowieka szczęśliwość kładą, na jedno wyydzie, 
jak gdyby powiedzieli: „Naywiększą człowieka 
szczęśliwością, jest szczęśliwość.“ Bo jak szczęśli­
wość w życiu, tak i spokoyność umysłu w życiu, 
są to dwa słowa jednę rzecz znaczące; obadwa zaś, 
są skutkiem czegoś, nie zaś przyczyną. A nam,
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naznaczając, jakie bydź może szczęście człowieka, 
potrzeba naznaczyć, co się do niego istotnie przy­
czynia, i co go składa.

(1) Jakie proszę, mieć może cnoty ów głupi W 
Afryce Hottentot, albo błąkający się ustawicznie po 
lasach Ameryki śrzodkowey mieszkaniec? Prawo 
mocnieyszego, i dogodzenie sobie, całem jego pra­
wem i cnotą jest. Sprawiedliwość, która jest za­
sadą cnót inszych, u tych i tym podobnych ludzi 
nieznana, (bo jak opisują w podróżach swoich ci, 
którzy z niemi obcowali), za skłonnością do kra­
dzieży bez żadnego zastanowienia się idą. To słowo 
obyczaje, jest słowem społeczeństwa i ćwiczenia, 
do którego sposobność naywiększą dla pojętnieyszego 
rozumu, i łatwości mową tłumaczenia się, człowiek 
pokazuje. Ten zaś wyraz, wykonywanie cnoty, 
wyciąga koniecznie, ażeby wykonywający cnotę, 
znał to, że ją wykonywa. Biedny Hottentocie, ty 
nie wiesz, co to jest cnota, i jakby ją tain pełnić 
potrzeba; bo któżby cię tego nauczył? Ty taką 
rzeczą od oyca powszechnego zapomniany, gdyby 
cnota, (jak mówią), jedyną tylko była szczęśliwo­
ścią człowieka, nigdybyś szczęśliwym bydż nie mógł! 
Och! nie tak bracie móy ! Ja w naywiększem u­
szczęśliwieniu żyjącego na ziemi stworzenia, i twoje 
prawdziwe obaczę szczęście! Ale powie kto, że 
szczęśliwość taką równie i zwierzęta mieć mogą, a 
tym sposobem człowiek takiem porównaniem upo­
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dliłby się. Mimo tego, żeśmy, zwłaszcza w towarzy­
stwach ludzkich, i rozum i cnoty do spółki z miło­
ścią przypuścili, a czemuż nie upodla się człowiek, 
kiedy zwierzęta tylą nas rzeczami przewyższają?

(m) Szczęśliwości ludzkie na ziemi, przez ze­
psucie nasze nigdy doskonałemi nie będą, i zawsze 
coś do zupełności ich nie dostaje, że choćby nie było 
przypadków inszych, sama bojaźń utracenia tego, 
co posiadamy, robi nas często w pośrzodku szczęścia 
niespokoyncmi. Ale wybierając miłość szczerą z po­
między tak niedoskonałych naszych szczęśliwości, 
zdaje się, że w przygodzie jakiey naprzykład, ona 
naymocniey staje przy człowieku, i złemu losowi 
tak opiera się, jak na jey mieyscu insze od inszych 
zakładane, naywiększe ludzkie szczęśliwości, oprzeć­
by się nie mogły.

(n) Skłonność niewstrzymana Biankę Capello 
poczciwym ślubem łączy z Piotrem Bonawentury; 
z którym lat kilka ukrywając się umyślnie od tłumu 
ludzi, na odległych przedmieściach Florencyi żyła 
nayszczęśliwsza. Po zabiciu męża, od Medyceusza 
Xiążęcia Toskanii za żonę wzięta, na królestwo Cy­
pryyskie koronowana, wkrótce gwałtowną trucizną 
wraz z mężem padła; i ledwie, że jey pogrzebu przy 
kościele pozwolono.

(o) Miłość, byle umiarkowana była, i na roz­
pustę nie wyszła, nie tylko do waleczności, ale i 
do inszych spraw naychwalebnieyszych bynaymniey



nie przeszkadza. Owszem to postrzeżono, że ci, 
którzy z zimnego jakiegoż składu swego naymniey 
do miłości są skłonni, do niczego prawie przyda­
tnemi nie będą. I nie trzeba tak myśleć, ażeby 
ów, cały woyną tcbnący Karol XII. król Szwedz­
ki, nigdy miłości nie znał, kiedy jey nigdy po 
nim nie postrzeżono. Bojąc się zapewne, żeby 
mu miłość panującey jego passyi wojowania nie 
nadwątliła, i miarkując, jakby się jey słabo opie­
rać mógł, umyślnie przed nią się chroni; a nie 
dufając sobie, przed sławną ową na tenczas piękno­
ścią Graffową Königsmark, nie chcąc się nawet 
z nią wdawać, ucieka.

(p) Kiedy kto miał się zabijać dobrowolnie, 
koniecznie to w sobie mieć musiał przekonanie, że 
nic już na świecie nie znaydzie, coby go pocieszyć 
mogło. Ale kto losem szczęśliwym wybrał kobietę, 
którą nad wszystko, co tylko bydż może, więcey 
szacuje; w myśli zgodzić nie można, jakby się za­
bijać mógł z pobudek ze strony jakiego przycho­
dzącego nieszczęścia , kiedy spoyrzy , albo wspomni 
na osobę, którą kocha kochany; chybaby w rozpa­
czy, i ona razem z nim ginąć chciała.

(q) Ponieważ i przyjaźń i miłość szczera cno­
tami są, a cnoty, jak dobrane jakie poczciwe to­
warzystwo, razem się z drugiemi znowu cnotami 
trzymać lubią; toć, jako w przyjaźni, tak i w pra­
wdziwey miłości, same tylko cnotliwe osoby szcze­
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rze kochać się mogą. Osoba prócz tego cnotliwa 
w występney, długo kochaćby się nie mogła; bo 
kiedy wszystko pod pozorem dobrego lubimy, zbro­
dnie zaś, pozorem nayokazalszym ukryte długo u­
taić się nie mogą: więc lepiey sobie przypatrzywszy 
się, prędkoby się takie miłości, albo przyjaźni zry­
wać musiały. A daymy to, że z obudwóch stron 
niecnolliwi zebraliby się kochankowie, ponieważ 
znowu zbrodnie z natury swojey są niezgodliwemi, 
miłość między występnemi długo utrzymaćby się nie 
mogła. Potrzeba tedy, i tak zapewnie jest, że sa­
me tylko cnotliwe osoby szczerze się kochają. I 
gdyby teraz, (kiedy miłość za naywiększą człowieka 
szczęśliwość naznaczamy), kto nam zarzucił, że 
chcemy tem pismem naszem, ażeby miłość była w 
każdym człowieku panującą; nie będzie ciężki na 
nas zarzut takowy; i owszem przyznamy się, że 
w tem rozumieniu, jaką tu miłość naznaczamy, 
niech sobie szczęśliwie i panuje nad ludźmi, bo ra­
zem z cnotą panować będzie.

(r) Zaludnienie kraju u dawnych narodów, 
u Greków i Rzymian, naypierwszą baczność rządu 
ściągało. Ztąd owa wieków tamtych niezmierna 
ludność, o którey w Herodocie, Dyodorze i Stra­
bonie, do zadziwienia czytamy. Może nadto tur­
bował się Montesquieu, że po rachunkach, (które, 
jakie mógł w takiey rzeczy uczynił), ledwie dzie­
siątą część ludzi w porównaniu z zaludnieniem da­
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wnicyszem, wieku teraźniejszego znalazł; i że, 
ponieważ coraz bardziej toż zaludnienie zmniej­
sza się, za dziesięć wieków najdalej ziemia w bez­
ludną się pustynią odmieni. Wszelako, przeczyć 
mu nie można, żeby rządy teraźnieysze, ziemi 
zaludnieniu przeciwnemi nie były. Azja i Afryka 
pozwalając wielożeństwa, zatrzymała rozmnożenie 
się ludzi, w tylu marnie po serajach pozamykanych 
kobietach, i utrzymywanych przy nich eunukach. 
Zbytek prócz tego, którego sobie tamtych dwóch 
części świata pozwala mieszkaniec, zagrodą jest za­
ludnienia. W naszey Europie inszy znaleziono spo­
sób, przeszkodzenia temu największemu uszczęśli­
wieniu narodów. U nas, prócz inszych wad rządów, 
nie tylko z chorobami, które za sobą ciągnie, osta­
tnia cierpiana rozpusta; ale wstrzemięźliwość na­
wet, narodu ludzkiego rozmnożeniu przeszkadza. 
Dawni Persowie z prawa tłumaczonego przez Ma­
gów wierzyli, że dla bóstwa najmilsze dzieło czło­
wieka jest: bydź oycem dziecięcia, i rolą upra­
wiać; dlatego Persowie mieli zawsze wyżywienie 
dostateczne, i zaludnienie największe, dlatego się 
Persowie tak potężnemi na świecie zrobili. Zalu­
dnienie, potęgą największą jest kraju każdego; i 
w tym stanie, jak dziś Europę widzimy, Francya 
rozległości swojey na mil dwieście mająca, około 
dwudziestu dwóch milionów licząc mieszkańca, choć­
by równych ludu przywodzców i po inszych króle­
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stwach Europy utrzymywano, zawsze ona przema­
gać będzie, bo zawsze rąk więcey do bronienia się, 
albo nacierania w domu dostanie. Ale mówmy le­
piey o kraju naszym.

Szczęśliwe położenie Polski w powietrzu zdro­
wem i na gruncie żyznym, więcey nam daleko obie­
cywało mieszkańców. Co zaś do tego przeszkodziło, 
i coby błąd ten poprawić mogło, obaczmy. Holan­
dya i Szwaycary, ta na bagnach przegniłych, te 
między nieużytecznemi górami osadzone, tak ludne­
mi są, że proporcyą ich rozległości do naszey bio­
rąc, Polska przynaymniey drugie tyle mieszkańców, 
jak teraz ma, miechy powinna; tak wolność, i za­
bezpieczenie każdemu własności jego, zgromadza i 
rozmnaża ludzi. Zaludnienie krajów, naywięcey 
składa lud pospolity. W narodzie naszym ostatnie 
uciśnienie wieśniaka, pracą ustawiczną sił jego wy­
niszczenie, niesposobnym go prawie robi do rozro­
dzenia się. Przyczynia się do tego, że nie ma za­
bezpieczenia majątku swego; a tak niedbając o nic, 
sposobów nawet wyżywienia siebie i dzieci zaniedby­
wa. Nie ma zdrowego dla siebie pomieszkania, i 
gorzcy, jak gdzie indziey bydlęta, między dymem i 
gnojem mieszka. Nie ma często, potrzebnego do 
utrzymania życia Wyżywienia; i w tenczas, kiedy 
ładowne statki pańskie na sprzedaż płyną, ubogi 
wieśniak, który do tego naypierwey należał, bez 
chlcba został, i ze łzami w oczach sam od brzegu
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swojego zboże, które go żywić miało, odpycha. W 
pośrzódku takich ucisków i nędzy wieśniaka nie­
szczęśliwego, pan chciwy zewsząd zysków swoich, 
w każdey wiosce pod oczyma mu jeszcze karczmy 
wystawia, gdzie rozpaczającemu prawie, wódkę, 
ten napóy naygorętszy, nie tylko mu w ręce podaje, 
ale nawet po inszych mieyscach jeszcze pewną jey 
miarę na biednego poddanego narzuca; do którey 
on zapewne prędko przywyka, bo odbierając mu 
zmysły, przynaymniey na czas zgryzoty jego umarza. 
A tak, czego ucisk ostatni, niewygody i głód nie 
dokończył, tego pijaństwo, wysuszając ze krwią 
płodności samey zawiązki, nieszczęśliwie dokony­
wa. Jeżeli zaludnienie w kraju poprawić chcemy, 
poprawmyż te błędy nasze. Nie podnośmy tak usta­
wicznie ciężkiey ręki na chłopka biednego, bo on 
nas rękami swojemi żywi; chcieymy mu się tylko 
przypatrzyć lepiey, a poznamy, że równym nam 
jest człowiekiem. Pogodziwszy się tak z tym nie­
szczęśliwym bliźnim naszym, postąpmy jeszcze da­
ley. Szczepienie ospy, którego lak skutecznie od 
czasów naydawnieyszvch zażywa Azya i Afryka, za 
co nie ma bydź aż do wsi naszych wprowadzone? 
Już tego tyle razy doświadczono, jak wiele zwyczay­
ną opsą dzieci wymiera, a jak bez porównania 
mniey daleko śmiertelną dla nich jest zaszcze­
piona; bo w ospie zwyczayncy naymniey dziecię 
osme umiera, w zaszczepionej zaś naywięcey dwuch­
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setne zginie. Wieśniak w początkach wezdrgnie się 
może, na tę nowość niezwyczayną nad dziećmi 
swojemi doświadczaną; ale kiedy umiemy bydż 
gwałtownemi, gdzie o nasz przypadkowy pożytek 
chodzi, za cożbyśmy do tego i przymusić nie mieli, 
co z takiem własnem ich, i razem rodzaju ludzkiego 
jest dobrem; a z czasem przyzwyczajeni, jak w 
Azyi albo Afryce, każda matka zaszczepiałaby ospę 
dziecięciu swemu. Chcąc zaludnienie kraju powięk­
szyć, otworzmy miasta nasze przechodzącemu cu­
dzoziemcowi; naybardziey jeżeli jest rzemieślni­
kiem, i chciałby się zabudować, na lat kilkanaście 
niech wolnym od wszystkich ciężarów krajowych 
będzie; a na zawsze w niczem nieprześladowanym; 
to potem zamieszkawszy się, samemu już żal będzie 
domu swojego porzucić. Kiedy rozpusty, i ciągną­
cych się za nią chorób niezliczonych, tak bardzo za­
ludnieniu szkodliwych zupełnie po miastach zatamo­
wać nie można, (około czego wszelako wielkieyby 
baczności potrzeba), staraymy się przynaymniey 
wczesnem żenieniem pospólstwa uprzedzić ją, i toż 
samo do wsi naszych dopomagając i osładzając wcze­
sne małżeństwa, wprowadźmy. Bo przyczyny zna­
leźć nic można; dlaczego Żydzi, ten naród z gorą­
cego klima do nas przeniesiony, tak się niezmiernie 
u nas, biorąc porównanie z mieszkańcem tuteyszym, 
rozrodził, tylko że wcześnie, i zaraz jak pora na­
miętności przychodzi, idąc w tym za ukazem natury
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samey, która nic próżno nie robi, żenią się. I 
chociaż po większey części, jak widzimy, w nędzy 
żyją, przecięz pijaństwa i prac ciężkich nie znając, 
nie tak zgubili siłę płodności, żeby nią wieśniaków 
naszych daleko przewyższać nie mieli.

Religio! ty zawsze święta, ty zawsze matką je­
steś! czyli ja jak człowiek w szczególności w ucisku 
moim do ciebie póydę, czyli cię towarzystwo jakie, 
albo naród cały o co się pyta? nikogo od siebie 
smutnego nie odepchnęłaś. Ty stanu bezżennego 
koniecznie wyciągać nie możesz, bobyś tem samem 
niszczenia narodu ludzkiego chciała. Ty nas za­
chęcasz, błogosławisz i uświęcasz małżeństwa nasze! 
Niechay ci tylko, którzy cię dobrze nie znają, smu­
tni w zakątach swoich jęczą, a ja za Mistrzem moim, 
na przystoyne uczty, wesela i między zgromadzenia 
ludzi wniydę, i z niemi bawić się będę.
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POTOCKIEGO
WOJEWODZICA RUSKIEGO.

O szczęściu człowieka w towarzystwie, czyli 
o Rzeczypospolitey.

Człowiek każdy w Rzeczypospolitey szczęśliwym 

będzie, jeżeli powinnościom swoim względem niey 
zadosyć uczyni, i jeżeli ona, sprawiedliwie mu się 
zawsze wypłaci.

Multa dies, variusque laLor mutabilis aevi 
Rettulit in melius. Virg.



O RZECZYPOSPOLITE Y.

Stan rycerski i duchowny, kupiec, albo wie­
śniak, różnemi drogami do jednego mieysca, gdzie 
jest dobro powszechne, dążyć powinni; jak różney 
wielkos'ci i kształtu w zegarze koła na to tylko obra­
cają się, ażeby godzina sprawiedliwie wskazana 
była. Prawa, nie tylko te, które są dobre, ale 
razem, które i krajowi przyzwoite, wspomnione 
cztery rodzaje ludzi do końca swojego przywodzić 
mają; a zwierzchność naywyższa, która praw strze­
że, czyli człowiek szczególny od Rzeczypospolitey, 
czyli ta, od każdego z osobna obywatela czego wy­
ciągać będzie, sprawiedliwie z każdym się obeydzie.

Przyszedłeś, Mści Panie Szczęsny, do tey lat 
twoich pory, kiedy z książek elementarnych do rąk 
ci podanych nauki potrzebne bierzesz. Ten list móy 
o szczęściu człowieka w towarzystwie, niech będzie 
jedną z tych książek; w którey, jak powinności 
twoje względem Rzeczypospolitey, tak obowiązki 
kochania oyczyzny własney, wcześnie poznawać bę­
dziesz. Nie ta to nauka, nie ta, któraby ci głowę 
utrudzić miała; bo tylko do serca twojego mówić 
będę. Póydę z tobą razem na pola, i zbierając 
kwiaty, co na mogiłach dziadów twoich porosły, 
rozmawiać będziemy, co to jest bydź obywatelem 
w oyczyznie? a tak o tobie z tobą gadając, oba­
ezysz i to, co w latach twoich teraźnieyszych uczy­
nić masz; i to, co w wieku męzkim uczynisz.
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Żeby naród miał w przygodzie zdatnych oby­
watelów; potrzeba, ażeby ich sobie wcześnie do te­
go przygotował. Wszystkiego, Mści Panie Szczę­
sny, uczymy się na ziemi. Cnoty moralne, po­
kazane nam w przykładzie, albo wyrażone w mo­
wie mocney; Cnoty obywatelskie, i sama miłość 
oyczyzny, wystawiona w obrazie, ile możności 
wyrówny wającym piękności rzeczy wyobrażoney, 
oto są prawidła, którym się przypatrując, i na 
człowieka poczciwego, i na obywatela wychodzimy.

Ponieważ w narodzie naszym stan rycerski in­
szemi stanami rządzi, wiele na tem zależy, i grun­
tem rzeczy jest, ażeby szlacheckiego dziecięcia ćwi­
czenie tak zrządzone było, aby w czasie od niego 
oyczyzna upominając się długu swojego, znalazła go 
zawsze w stanie wypłacenia się.

Edukacya fizyczna, zaraz od lat niemowlęcych 
powinna zatrudniać rodziców, jako potrzebna ko­
niecznie, ażeby i ci mieli dziecię swoje, ile możno­
ści, nayzdrowszem, i potem oyczyzna obywatela, 
czerstwym i silnym. Na ten koniec dla dzieci nay­
przyzwoitsze będą: Pościel twarda, potrawy grub­
sze, napóy o wodzie samey, odzienie z czasem 
przyciężkie, ręce i nogi wolne, kąpiele w wodzie 
letniey częste, ręczna robota do upracowania, bie­
ganie na wyścigi z rówiennikami, spanie i jedzenie 
nie zawsze regularne, wstawanie zaraz po prze­
budzaniu się, ubieranie się samemu i prędko, ochę­
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dostwo około siebie, odkrywanie czasem, głowy na 
słońce i słoty, przyzwyczajenie do znoszenia zimna 
i niepogody; i tym podobne zaprawienia ciała do 
tey twardości, kto'ra w latach dalszych przyda się 
zapewne często do znoszenia trudów, na które czło­
wiek urodził się (a).

Kiedy rozum dziecięcia zupełnie rozwinął się, 
ze juz samo, złe i dobre, ile można, rozeznać u­
mie, a do poznania takiego własnem swojem do­
świadczeniem, nie zaś długiemi gadaniami przyszło; 
W tenczas (prócz edukacyi fizyczney, która nieprze­
rwanie do lat męskich utrzymywać się powinna), 
W tenczas zdaje się bydź pora dla niego uczenia się 
tego wszystkiego, co mu w społeczeństwie ludz­
kiem przydatne będzie.

Sposób ćwiczenia dzieci szlacheckich, bydź u 
nas nic może jednaki, jak w inszych krajach Euro­
py. W państwach absolutnych, gdzie wola jedne­
go jest prawie wolą wszystkich, pozwolić można, 
żeby zacniejsze dzieci po domach prywatnie eduko­
wały się; bo każde z nich w szczególności monarsze 
swojemu żyje, a monarcha dopiero tem życiem dla 
dobra wszystkich szafuje. Nie bywają tam między 
niemi zgromadzenia powszechne, gdzieby z nich je­
den drugiego potrzebował, albo na swoje zdanie 
przeciągał; ani im zażycie obywatelskie tak dalece 
przydatne, gdzie swojem poruszeniem nikt nikogo 
nie rusza, i tylko każdy z kąta swojego na zawoła­
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nie czeka, albo się przy zawołanych szykuje. Ale 
w Rzeczachpospolitych, gdzie obywatel sam może 
wszystko, i nic nie może bez wszystkich, od pier­
wszych lat do życia towarzyskiego młodzież przy­
zwyczaić należy. Ztąd zdają się bydź nawet w Rze­
czypospolitey szkodliwemi, owe dobrze urodzonych 
dzieci po domach osobnych ćwiczenia, gdzie żyjąc 
albo ze służącemi, którzy je pochlebstwem i podło­
ściami w pychę podnoszą; albo ze swojemi, którzy 
je często pieszczą, a czasem śrzodka prowadzenia 
ich poznać nie umieją; stają się w miarę pysznemi, 
pogardzającemi towarzystwo z niższym, odludnemi, 
albo niewieściuchami (b).

Inszy wcale widok dziecięcia w społeczeństwie 
między równemi wychowanego! Smieley zawsze z 
każdym rozmawiać będzie, bo często zaczepiane od 
rówienników, zadawać, albo odpowiadać na pyta­
nia przyuczyło się; weseley zawsze powinność swo­
ję odbywać będzie, bo słodycz towarzystwa, w 
którem żyje, zwyczaynie wprawiając go w emula­
cyą, nie da mu czasu, ażeby czuło to, co ucząc się 
cierpi, kiedy się zatapia wcześnie w tey pochwale, 
którey się spodziewać może.

Niech do tego nauczyciel, starając się naypier­
wey, ażeby go uczniowie jego kochali, żeby był 
zawsze stałym, szczerym, przykładnym i u dzieci 
poważanym; niech taki nauczyciel dzieci szlache­
ckich wprawia je wcześnie, ażeby umiały coś wy­
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cierpieć i darować rowiennikowi. Jeżeli uprzedzić 
nie mógł, że dzieci skłócone pobiły się, niech im 
to wystawia, jak występek naywiększy w społe­
czeństwie uczciwych; niech w nich to wraża, ze je­
den drugiemu pewnie kiedyś potrzebnym będzie, a 
kłócąc się albo bijąc, odrażając się od siebie, i tra­
cą przyjaciela, który może ten sam mógłby je kie­
dyś w przygodzie poratować. Niech im okaże smu­
tek swóy w przypadku niezgody między niemi, a 
będzie widział z pociechą (bo z gorącą krwią w 
dzieciach, nagłe w nich można robić odmiany), bę­
dzie widział ściskania się ich wzajemne, darowania 
krzywdy, i przyrzeczenia sobie przyjaźni. Nie lubi 
z nich jeden drugiego, że się sobie narazili, albo 
sami nie wiedząc dlaczego? Zdarzyć obudwom spo­
sobność, gdzieby się jeden bez drugiego obeyść nie 
mógł, powtórzyć to częściey, a tak z czasem, utrze 
się droga do zgody między niemi.

Niech nauczyciel pamięta na to, ze prawda, 
cnót wszystkich gruntem; a zatem fałsz prawdzie 
przeciwny, niech będzie miany za naywiększy wy­
stępek. Dawniey w szkołach, gdzie w języku ła­
cińskim zawsze mówić kazano dziecięciu, które po pol­
sku przemówiło, dawano znak pewny, który był 
cechą kary nieomylney. Jakże daleko pożyteczniey 
byłoby, ażeby znaki takie dziecięciu, które zmyśliło, 
dawane były, i żeby kary za to nigdy mu nie odpu­
szczono; kiedy z nałogu do mówienia fałszu tak
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wiele złego wypływa, ile tylko w towarzystwie z 
przestępstwa sprawiedliwości, która jest prawdą 
istotną, trafić się może. Kara zaś niekoniecznie 
nieszczęśliwym przesądem naszym zaraz ma bydź na 
ciele, ale tysiąc pierwey sposobów umartwienia 
dziecięcia przeszedłszy, cielesna ma bydź ostatnia.

Jeżeli dusza ożywiająca ciało wszystkich spraw 
ludzkich źrzódłem jest, zacóż kary na występnych 
raczey na duszę ściągnione bydź nie mają? Za co 
dziecię wykraczające, gorszące drugich w społeczeń­
stwie, odłączone nie ma bydź od inszych, i niejako 
W pogardzie powszechney zostawione, przekony­
wać się o występku swoim, a takiem jego własnem 
przekonaniem poprawiać się? Zabronienie mu roz­
rywek wspólnych, zmnieyszenie, albo odmiana po­
traw, czyli sukien na grubsze, ujęcie mu tego, co 
go naybardziey kiedyś bawiło, brzydzenie się nim 
i nagana powszechna; mocneż to kary na człowie­
ka, który w naturze swojey czuje skłonność, ażeby 
był koniecznie w towarzystwie, i który z powodu 
miłości własney; co w człowieku nigdy nie gaśnie, 
lubi kiedy go chwalą.

Ale dziecię cnotliwe, dziecię pilne w naukach i 
pełnieniu swoich obowiązków, wszystko czego prze­
stępnemu zabrania się, niech ma nietylko pozwolo­
ne, ale go jeszeze nauczyciel ma kłaśdź na czele 
przed inszemi. Niech poszanowanie dla niego, bę­
dzie zazdrością dla drugich; a nadewszystko, niech
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go chwali publicznie ; bo kto cokolwiek serce ludz­
kie uważał, przyznać musi, że silne zawsze na 
niem wrażenie pochwała publiczna dana od swojey 
zwierzchności czyniła.

Niech dzieci przy inszych naukach, razem się i 
ekonomii domowey i cnoty uczą; niech poznawają, 
co to jest nędza albo wygoda, cierpliwość wczesna 
albo obruszenie się, pokora albo podłość, chwała 
prawdy, albo fałszu szkaradność. Niech do ostatka 
dziecię dziecięciu danego słowa dotrzymuje, i nau­
czyciel z pilnością niech tego doyźrzy, ażeby przy­
rzeczenia sobie dziecinne, byleby niewinne były, za­
wsze dopełnione zostały. Ale nadewszystko, wra­
żać im należy religią, żeby ją nictylko pamięcią, 
ale razem i sercem umiały. Wystawiać im należy 
Boga widzącego wszystko, chociaż sam niewidziany, 
a wniosą sobie, że się ukryć przed nim nie będą 
mogły, bo on razem i wszędzie jest. Wystawiać im 
Boga, jak dobro naywyższe, a potem dopiero spra­
wiedliwego, tak pięknieysza im uda się cnota przez 
miłość, niżeli byłaby wymuszona przez bojażń.

Chociaż każdy dobry obywatel musi bydż ra­
zem człowiekiem poczciwym , ale nie każdy poczci­
wy człowiek jest razem obywatelem. Dlatego nau­
czyciel przy naukach wyżey wspomnionych, chcąc 
dać dziecięciu obywatelskie ćwiczenie, niech go ra131 
zem, (jak wszystkiego) i miłości oyczyzny uczy.
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Mości Panie Szczęsny; miłość oyczyzny, to 
źrzódło nayczystsze szczęścia narodowego, którym 
kiedyś stary Polak na wszystkie przygody losu orze­
źwiony, znosił cierpliwie trudy dla oyczyzny ! 
źrzódło to, niedolą naszą zarzucone ! i pozarastały 
ścieszki, którerni kiedyś chwalebne dziady twoje do 
niego przychodzili!... Ale szczęśliwy oyciec twóy 
odkrył go świeżo, pokazuje drogę, i ciebie, pię­
knych nadziei dziecię, za rękę na mieysce zaprowa­
dzi, gdzie zapewne więcey od niego nauczysz się, 
niżeli ja ci wypisać mogę.

Ponieważ wiek dziecinny lubi słuchać powieści 
zabawnych, albo dzieł jakich znakomitych; miasto 
bawienia dzieci baykami niepotrzebnemi, niech nau­
czyciel albo im czyta, albo daje do czytania dzieje 
narodu Polskiego. Lepieyby jeszcze zrobił, gdyby 
unikając rozwlekłości Kronik naszych, naczelnych 
narodu bohatyrów dzieła, z opisaniem mieysca, 
czasu, i przyczyny potyczek, z wyświeceniem zda­
tnieyszych okoliczności, spraw publicznych, albo 
prywatnych tych wielkich ludzi, krótko pozbierał, 
i tego na codzienne czytanie, albo z dziećmi rozma­
wianie używał.

Niechby uczenie Jeografli od Polski zaczął, i 
czytając z dziećmi wspomnioną książkę, zaraz im 
na karcie odległość rnieyse, przeprawy rzek, błota i 
lasy, którędy nieprzyjaciel, albo bohatyr nasz prze­
chodził, gdzie kto poległ, albo zwyciężył, poka­

132 O RZECZYPOSPOLITE Y.



zywał. Dom, w którym się dzieci do nauki zgro­
madzają, niechby był pełen obrazów wielkich mę­
żów narodu; ażeby dzieci w czasie wolnym czyta­
jąc dzieje krajowe, palcem sobie skazywały: „Oto 
ten Krzyżaków, a ten Turków pogromił; oto ten 
Maxymiliana, a ten Szuyskiego powiązanych pro­
wadził.“ Niechby, jeżeli to bydź może, w ogro­
dach samych do przechadzki i zabawy dziecinney, 
posągi bohatyrów krajowych postawione, uczyły 
ich wcześnie, czego po nich kiedyś oyczyzna wy­
ciągać będzie.

Ale wszystkie te powierzchowne pobudki na 
bardzo mało przydać się mogą, jeżeli pierwey 
uczniom swoim nauczyciel serca nie utworzy, i tam 
miłości oyczyzny własnem ichże przekonaniem nie 
zaszczepi. Niech im tedy naypierwey wytłumaczy: 
że oyczyzna, jest to mieszkanie i groby oyców na­
szych współeczne; że jest składem chwały, i po­
budką do dzieł szlachetnych każdego obywatela; że 
jest ucieczką w potrzebie, i matką zawsze. A z 
tego powszechnieyszego opisania, niech uczniom wi­
doczniey wyszczególni; że ten chleb, który jedzą, 
ta suknia, którą się przyodziewają, to imię uczci­
we, które noszą, i wolność, którey używają, wszy­
stko to spadkiem po dziadach swoich od oyczyzny 
odebrali, wszystko to teraz nie tylko ich własne jest, 
ale jeszcze i drugim nieporównanych tych imienia i 
Wolności zaszczytów udzielać mogą.
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Tak mocne powody kochania oyczyzny swojey za 
to, co się juz z ręki jey wzięło, powiększają się nie­
skończenie tem jeszcze, czego się w czasie od niey 
spodzie'wac możemy. W cudzey krainie człowieko­
wi chociaż czasem nayniewinnieysze ubóstwo, po­
gardę tylko na niego ściąga; ale w własney oyczy­
znie, zaszczyt urodzenia, kiedy go cnota wspomo­
gła, daje równie każdemu prawo posunienia się nay­
wyżey. Jeżeli tedy ubogim jesteś, i podźwignąć się 
żądasz, ofiary cudze zwyczaynieby cię poniżyły; 
ale dary, które własna oyczyzna dała, są razem 
wsparciem i chwałą obywatela.

Jeżeli jesteś w dostatku i sławy tylko pragniesz, 
ten krzew naydroższy na swojey ziemi, na gruncie 
krajowym, i przyymuje się naylepiey, i wzrasta 
nayszczęśliwiey. Za co mi na reszcie stanie, to 
słodkie w mojey oyczyżnie używanie języka, oby­
czajów, prawa i wiary wspólnych? Za co mi stanie 
to bawienie się między pokrewnemi, między nasze­
mi albo oyców naszych przyjaciołami? To uprawia­
nie niwy przodków dziedziczney, i pomieszkanie 
W zagrodzie własney? A co nawet dzikie narody 
przywięzuje, te przytomne groby oyców naszych, 
których krew płynącą w żyłach czujemy, i których 
się cnotą i chwałą zaszczycamy? (c)

Oto są pobudki kochania oyczyzny własney; 
które wrażając w umysły dzieci nauczyciel, jako 
dług jaki w oycach swoich, i osobach własnych za­
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ciągniony, który tylko poświęceniem się zupełnem 
dla dobra teyże oyczyzny zapłacony bydź może. 
Niech na te'm całego życia dalszego staranie zakła­
dają, nie tylko o to ubiegając się coby ich własnem, 
ale razem coby narodu całego uszczęśliwieniem było; 
bo takie staranie jest jedynem zabezpieczeniem sła­
wy, życia i majątków wszystkich w powszechności 
obywatelów. Jeżeli się trafi przygoda, niech zgo­
dą szczęśliwą majątek i krew własną nieszczęśliwcy 
oyczyznie ofiarują; niech się jey w naygcrszym sta­
nie nie wstydzą, bo ta nieodstępność jest duszą jey, 
a niedbanie o nię w przygodzie, zgonem.

Niech nie wierzą tym wszystkim, którzy pod 
pozorem niby miłości powszechney ludzi, świata 
obywatelami się nazywają. Oni to sobie samym, 
nie ludziom dogodzić pragną; gdy osłabiając przy­
wiązanie swoje do jakiego towarzystwa przez po­
dzielenie go na więcey, żadnego potem zgromadze­
nia obowiązków nie wypełnią, ażeby tak wolni, 
sobie samym tylko żyć mogli. Wszelako, kochać 
należy ludzi w powszechności; a tak, naród każdy 
jednakie do serca naszego mieć będzie prawo, ale 
tylko póty, póki nas albo jawną pogardą, albo 
szkodą rozmyślną nie pokrzywdzi; bo w takim razie, 
ten co się nigdy przebłagać nie dał, był zawsze za 
naycnotliwszego poczytany.

Ale tem bardziey, niech uszy swoje zatykają na 
głos zwodniczy tych wszystkich, których hasłem:
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„Gdzie dobrze, tam jest oyczyzna,“ bo utrzymy­
wanie fałszu tego, jak prawdy, samychby tylko 
włóczęgów namnożyło. A co naygorsza, takim spo­
sobem myślenia osłabiony obywatel w przywiązaniu 
do kraju swego, przekładając krainę taką, w którey 
zyćby tylko, a umierać za nię nie trzeba było, ni­
gdy w przygodzie do ratowania swojey ochoczym 
nie będzie. A tym czasem naród obcy słabością tak 
myślących duchów ośmielony, na niegotowych na­
padłszy: „Ustąpcie, (powie gnuśnym) ta ziemia mi 
się podoba, a wy o nię nie dbacie.“

W tenczas, te buyne pola staraniem oyców na­
szych oddkryte, i potem ich krwawym skropione, 
człowiek nieznajomy między drużynę swoję podzieli, 
i w tych przez nas albo poprzedników naszych po­
wystawianych gmachach, pozrzucawszy z nich zna­
ki imion starożytnych, z cudzem pokoleniem za­
mieszka. W tenczas, z siedliska swojego wygna­
ny obywatel, ze łzami na zostawione zagrody swoje 
oglądając się, próżno po świecie po cudzych kątach 
poniewierany, schronienia szukać będzie! .. Które 
chociażby i znalazł, nigdy mu to, nigdy sierocie, 
za jego straconą matkę, nie stanie! . .

Mości Panie Szczęsny, kiedy przyydziesz do 
tey pory szczęśliwcy, w którey i serce, i siły twoje 
poczujesz, jeżeliby się przypadek zdarzył, ty sta­
niesz twardo na twoje'y albo bratnie'y obywatelskiey 
dzielnicy, i powiesz śmiało napastnikowi: „Oto ta
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niwa, mnie i braci moich wyżywia; A ta mogiła, 
jest grobem oyców naszych wspólnym; od nich ja 
życie wziąłem, które mi ta rola utrzymuje. Broniąc 
oboyga, między tą niwą i mogiłą życie położę.“

Niech dziecię szlacheckie wcześnie poznaje, co 
to jest broń, którą przy boku nosi. Rzeczy nay­
drobnieysze, jeżeli do nich uroczysty jaki obrzą­
dek przyłączymy, stają się tem samem poważne. 
Kiedy dziecię do pewnego roku życia swojego przy­
szło ; niechby oyciec jego albo nauczyciel, publi­
cznie mu broń do boku przypasywał, niechby mu 
ten znak, jak świętą jaką cechę urodzenia i powo­
łania jego, oddawał; a zawsze zwracając się do 
sławy oyców żelazem nabytey, niechby go do po­
dobney wcześnie zagrzewał. Noszenia tego znaku 
szlachectwa, jedna tylko oyczyzna pozwolić może; 
ale pozwala go szczególnie dla siebie samey zażywać. 
Dla tego w tem dzieci mają bydź, jak nayjaśnie'y 
oświecone, że w przygodzie tylko ratowania narodu 
swego, broni obywatel dobywać może; na równe­
go zaś sobie obywatela z bronią porwanie się, ma 
bydź za zbrodnią naywiększą poczytane.

Jeżeliby się między dziećmi (które przy broni 
chodzić będą) przypadek taki trafił, obwiniony, 
rodzajem kary naywiększey poskromiony, albo z 
pomiędzy towarzystwa rówienników wypędzony zo­
stanie , jako godzący na życie obywatela, z których 
każdy w szczególności życie powszechne składa.
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Niechby owszem między uczniami swemi nauczyciel 
starał się przyjaźń naywiększą utrzymywać; wie­
dząc o tem, jak dobre zażycie między dziećmi w 
dalszym ich wieku przydać! się może, kiedy nau­
czone cnoty i dbałości o dobro narodu, złączone z 
sobą przyjaźnią, doszedłszy pory męzkiey, po róż­
nych się prowincjach rozeydą. Jakichże pożytków 
z takiego rozrzuconego nasienia w tym zwłaszcza 
kraju możnaby się spodziewać, gdzie radą i zagrza­
niem wspólnem, narodowi całemu obywatel i chwa­
łę i pożytek przynosi? Przyjaźń między dziećmi za­
brana, w dalszym ich wieku zrobi między mę­
żami zgodę, a zgoda, od przyuczonych z dzie­
ciństwa do dobrego myślenia o oyczyznie, nie bę­
dzie zapewne insza, tylko dla uszczęśliwienia na­
rodu swego.

Prócz przyjaźni, którą dzieci szlacheckie, jak 
naymocniey między sobą utwierdzać mają, potrzeba 
jeszcze, ażeby i z niższego stanu dziećmi, albo lu­
dźmi, jak naylepiey się obchodziły. Pokazać im 
to należy, że urodzenie szlacheckie losem jest, a ka­
żdy człowiek, do człowieka podobny.

Niech się przypatrują tym , których przypadek 
tylko niżey posadził, ale nie odjął im prawa do mi­
łości naszey i wspólnych tytułów, do których każdy 
człowiek należy. Niech sobie wcześnie myślą i że 
z ludzi niższego stanu, miasta składają się, w któ­
rych kupiec, albo rzemieślnik przez handel, albo



przemysł swóy, przyczynia bogactwa, a tem samem 
i siły narodowi; że z ludu pospolitego wybierany 
bywa prosty żołnierz, który mile życie ofiarując 
dla życia kraju, zarabia sobie na względy pewnie 
naywiększe, kiedy naywięcey ofiarował; nakoniec 
lud pospolity obeymuje w sobie i tę część szanowną 
mieszkańców kraju, którzy rolą zatrudnieni, siebie 
i szlachtę wyżywiają; a jak w kraju naszym nie ma­
jącym rękodzieł powabnych, ani kruszców boga­
tych, wieśniak jeden krwawym potem rolą upra­
wiając, jeżeli krążą jakie pieniądze w kraju, sam 
prawie wieśniak naród cały zbogaca. Niech tedy 
dzieci szlacheckie mają to za rodzay niewdzięczności 
naywiększey, ażeby kiedy temi pogardzać miały, 
których trudami żyją.

Utrzymując zawsze edukacyą fizyczną, jak wy­
żey namieniło się, kiedy uczniowie za posunieniera 
się lat ich, w cnotach i naukach , koniecznie w to­
warzystwie potrzebnych, jako też i w przywiązaniu 
do oyczyzny swojey, przez ustawiczne im wbijanie 
tey wielkiey powinności, postąpiły; przyzwoita 
rzecz będzie, ażeby się jeszcze w osobney na to 
szkole , sztuki żołnierskiey (d) i prawa (e) uczyły. 
Co należy doprawa narodowego, wstyd jest zape­
wne dla obywatela nie wiedzieć, jak jest rządzonym, 
i jak ma rządzić; ale hańba dla człowieka stanu ry­
cerskiego, sztuki żołnierskiey nie znać. Nie trzeba 
się rozwodzić nad pożytkami, które z takiey szkoły
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na naród cały spłynąćby mogły. W przygodzie oy­
czyzny, zawołany obywatel każdy do służenia jey 
znaydzie się zdatnym, i stan rycerski, rzeczą samą 
nie imieniem tylko rycerskim będzie.

Do takiego tedy ćwiczenia dzieci szlacheckich, a­
żeby z nich w czasie i człowieka poczciwego, i do­
brego obywatela wystawić, nay większe starania nie 
będą nigdy zbytecznemi, kiedy obeyżrzymy się na 
to, jak nałogi do złego, albo dobrego w latach 
młodych zrobione, wpływają potem w dalsze życie 
nasze, że stajemy się chwałą, albo ohydą narodu 
swego. Ani odstręczać się mamy od ćwiczenia dzieci 
W społeczeństwie z drugiemi, jakoby w tłumie trzy­
mane, złych nałogów nabierać, i psuć się miały; 
bo niech tylko oko na nich będzie naypilnieysze, a 
zapewnić można, że jeszcze przykładami naprawiać 
się będą, kiedy te, naywięcey uczą.

Po skończonem ćwiczeniu szkolnem, nie zaraz 
za granicę, jak pospolicie czynimy, (bo na to w 
wieku męzkim, kiedy namiętności z przeszłą mło­
dością zwolniały, a rozum nad niemi wziął górę, 
kto zechce czas mieć, może nayprzyzwoitszy), ale 
dzieci szlacheckie na podróż po kraju własnym wy­
syłane bydź mają, (f)

Przyjaciel; który z niemi pojedzie, niech z nie­
mi razem uważa w drodze trafiające się rzeki nasze; 
ich bieg i głębokości; lasy nasze; ich długość i zda­
tność; bagna i jeziora nasze; ich do osuszenia, albo



do pożytkowania jakiego sposobność; miasta nasze; 
ich od siebie, od rzek spławnych, albo od granicy 
krajowcy odległość; położenia mieysc różnych po 
kraju: ich do założenia fortec, albo ustanowienia 
obozu zdatność; bo takie w podróży zastanowienia 
się nad wszystkiem, w czasie woyny, albo pokoju 
przydać się mogą. Niech przejeżdżają się po głó­
wnych miastach krajowych, tam prócz starożytno­
ści, które im przypomną dzieje narodu, i chwalebne 
czyny oyców ich, uważać z pilnością będą, rząd 
wewnętrzny kraju, zamożność mieszkańców, spo­
sobność do jakich handlów; tam czas przydłuższy 
strawią, na przysłuchiwaniu się sądom różnym, 
seymom i seymikom w narodzie; na przypatrzeniu 
się stanowi woyska krajowego, i na powzięciu tym 
podobnych wiadomości, które każdemu obywatelo­
wi będą w przygodzie potrzebnemi.

A tak lat kilka, w tey znowu szkole narodo­
wcy strawiwszy, z przychodzącą porą męzkiego 
wieku ćwiczeniem takiem mąż przygotowany, odda 
serce swoje i ramiona oyczyznie własney, gotowy 
nosić ciężary obywatelskie.

Mości Panie Szczęsny! po trudach ćwiczenia 
twojego, staniesz i ty w czasie swoim między insze­
mi rówiennikami w oczach narodu twojego! Staniesz 
tak, jak każdy obywatel stawić się powinien, ani 
płatny, ani leniwy. Tobie miła oyczyzna zaprzę­
gającemu się do prac obywatelskich, gdzie się tylko
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obrócisz, przypominać się będzie. Ty ją siedzącą 
na rozwalinach zamków naszych starożytnych oba­
czysz; ty z obrazów wielkich ludzi narodu mówiącą 
do siebie usłyszysz; na ciebie ona, z wysokich gór 
kraju naszego wołać, i pokazując ci żyzne okolice, 
do bronienia ich , i sławy narodu twego zagrzewać 
będzie. Niżeli ta szczęśliwa pora dla ciebie przyy­
dzie, naród nasz tym czasem przeszłemi nieszczę­
ściami nauczony, sporemi krokami, jak juz chwa­
lebnie zaczął, dążąc do poprawy; zastaniesz da 
Bóg, w męzkim wieku twoim nayszczęśliwsze odmia­
ny, które tein pewniey nastąpić powinny, im bar­
dziey potrzeba nagli nieuchronna.

Wieleż to rzeczy dzień jeden, wiele wieku pra­
ca, insze w ludziach myśli i starania na lepsze obró­
ciły? Zadawniona szczęśliwość nasza pochlebnie 
nam przyszłość pogodną wystawiała; i kiedy w sle­
pem zabezpieczeniu się o niczem mniey, jak o sobie 
nie myślimy, właśnie takowey pory przygoda nie­
przewidziana czekała, ażeby nas i zeszła bez wieści, 
i przycisnęła bez odporu.

Czasów teraźnieyszych obywatel, niedawnym 
przypadkiem, jak ze snu jakiego pożarem obudzony, 
mając na razie to naypierwsze uczucie, że jeszcze 
żyje; potem, czego już ratować nie można było 
opłakawszy, resztę ocaloną pozostałego gmachu na 
czas dalszy, .jak może zabezpiecza. W swobodzie 
złotey nie nauczywszy się cierpieć, rana, którą o­
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dobrać przyszło, tem boleśnieysza jest, im bardziey 
pieszczenie cierpiące ciało wychowane było; a nie­
szczęście, ten wielki nauczyciel, odsunąwszy za­
słonę, która nas ćmiła, pokazało nam stan nasz 
właściwy, i pojętny obywatel uczy się pilnie z przy­
gody, czego może w bycie dawnym pojąćby nie 
mógł.

Z tego, co się juz w tak krótkim czasie, za oy­
cowskiem staraniem panującego nam monarchy, po­
żytecznego w kraju zrobiło, jakaż nadzieja, co je­
szcze zrobić się może? Radzi z obywatelem oby­
watel, i w świętych o lepszą sprzeczkach dają to 
poznać, jak gorąco szczęśliwych żądają odmian, 
któreby powszechnie oyczyznę, a w niey dalsze po­
kolenia mogły uszczęśliwić.

Waszym ja to, waszym, kochankowie dobra 
narodu, ogrzany duchem, o szczęśliwszey nadziei 
pomyśliłem; z serc waszych poczciwych od dawna 
wyjęte prawdy, do potrzeby mojey zbierając, obraz 
wasz tylko odmalowałem; a dla mnie tyle zostało 
chluby, jeżelim go potrafić umiał.

Sokrates żyjący w wieku Filozofów, obłąkaną 
tamtego czasu po gwiazdach i elementach filozofią do 
człowieka przyprowadził, która go się o szczęściu 
jego własnem zapytała. Nauki w kraju, czyli do 
jakiego pożytku, czyli tylko do zabawy dążące, są 
chwalą i ozdobą narodów; ale wiadomość rzeczy
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szczególnie do szczęścia towarzystwa jakiego ściąga­
jących się, powinna bydź naczelną w narodzie ka­
żdym nauką.

„Ja chce bydź szczęśliwym“ myśli tak sobie 
król i poddany, a jeden bez drugiego nigdy bydź 
szczęśliwym nie może; oto są związki towarzystwa 
i potrzeby wspólney, ulegania i wagi wzajemney. 
Miłość własna, to źrzódło zawołane naylepszych i 
naygorszych rzeczy między ludźmi, szepce każde­
mu człowiekowi: „dbay o dobro swoje.“ Kiedy 
on jest wolny, ona natenczas szeroko swoje rozciąga 
panowanie ; a żeśmy bardziey skłonni do złego , za­
żywamy wolności na złe; dobrze zaś robić się nam 
nie chce, bo robienie dobrze, jest oglądanie się na 
dobro drugich; otoż znowu wynika potrzeba prawa, 
któreby tę miłość własną i wolność w swoich utrzy­
mywało obrębach. Stan dla tego prawodawczy tak 
go w Rzeczypospolitey układać powinien, żeby w 
nim każdy i swóy szczególny, i z nim razem zwią­
zany powszechny widział pożytek, a tak żeby i mi­
łości własney każdego, i dobru się krajowemu do­
godziło.

Ponieważ prawo, czyli czego pozwala, czyli 
zakazuje, jest zawsze zabezpieczeniem jakiegokolwiek 
rodzaju własności cudzey, potrzeba tedy, ażeby 
prawodawca, każdemu stanowi, naród składające­
mu, własność jego zabezpieczył. Co zaś (nie przy­
stępując jeszcze do ludzi), z natury swojey we
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wszystkich wiekach i narodach naypierwszym było, 
to i u nas na czele położyć powinniśmy.

Bóg, który stanów utwierdza stałość, a pier­
wey każdemu człowiekowi udziela życia, wyży­
wienia, i do darów codziennych przydał jeszcze nie­
skończoną owę nadzieję; wart jest od nas wdzięczno­
ści, uszanowania i chwały naywiększey. Wdzię­
czność naszę okażemy mu miłością, uszanowanie 
posłuszeństwem, a chwałę oddawać mu będziemy 
w jego kościołach i wszędzie. Kościół Boży, jako 
takiey chwały i obrządków naszych świątynia, ma 
bydź jeszcze poważany, jako mieyscc naznaczone, 
gdzie człowiek szczególniey do rozmoowy z swoim 
Bogiem przychodzi.

Ale główny kryminalista, depcący Boskie i 
ludzkie prawa , krwią jeszcze bliźniego swego zma­
zany, nie będzie miał ucieczki i schronienia pod oł­
tarzem, który jest stolicą prawdy; ale fanatyzm, 
prócz inszych okropności swoich, nie złoży na 
tymże ołtarzu, ani poświęcać będzie miecza swoje­
go, którymby potem, zapomniawszy na czyste wiary 
naszey zakazy, inaczey myślących bezprawnie wy­
niszczać miał; bo religia broni przy sobie nic ma, 
i jak sama niewinna jest, tak tylko czystością i nie­
winnością swoją ludzi pociągać będzie. Wszelako, 
targający się na Boga bluźnierstwem, kiedy tey isto­
cie naywyźszey nie oddaje powinney wdzięczności, 
uszanowania i chwały, (co jakoby za własność Bogu
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służącą jest poczytane), prawo krajowe zbrodnia ta­
kowego naysurowiey ukarać ma.

Przecież nic zdaje się, ażeby na takiego rodzaju 
przestępców kara śmierci rozciągana bydź miała; bo 
porywając się oni na istotę taką, którey uszkodzić, 
ani nic jey złego zrobić nigdy nie mogą, ich zamach 
będąc, jakoby pomięszanego rozumu skutkiem, po­
dobniey jest, ażeby między szalonemi do śmierci 
zainknionemi byli; ani ta kara dla nich pod żadnym 
pozorem darowana im nie będzie, tak dla poskro­
mienia drugich, jako też, że laka rozumu słabość, 
prawie przykładu niemasz, ażeby kiedy zupełnie 
uleczyła się: zwykła zaś zarażać rozumy iusze z la­
ką prawić nagłością, jak i powietrze szerzyć się 
zwykło. Odcinając tedy zupełnie od społeczeństwa 
ludzkiego zbrodniów takowych, na jedno wyydzie, 
jak gdyby śmiercią skarani byli, kiedy już tak zam­
knięci, nikomu szkodzić nie bęcą mogli.

Dbałość narodu o utrzymywanie, jak naystaley 
religii, nie tylko jest długiem naszym, któryśmy 
Bogu oddawać winni; ale razen i największym po­
żytkiem kraju. Zwierzchność kajowa przy prawie 
stojąc, powagą i mocą swoją urzymuje w karbach 
stany wszystkie; a ta podległoś niższych dla wy­
ższego, wyższego zaś prawom wajowym, każdego 
narodu istotną składa potęgę. Ale na małoby się 
przydał postrach, którym ramię władzy krajowey 
grozi, gdyby mocuieysza daleko religia, przyka­
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zując naysurowiey szanować i słuchać zwierzchno­
ści swojey, miliony ludzi przez jednego, albo dro­
bną jaką cząstkę rządzone, w swojey nie utrzymy­
wała podległości.

Bóg widzi wszystko, i karze zbrodnie; oto są 
dwa naymocnieysze na złość ludzką hamulce; bo 
przestępca każdy dopuszczając się zbrodni, z tą ją 
myślą, i z tą popełnia nadzieją, że się występek 
jego przed okiem ludzkiem ukryje, i kary zasłużo­
ney uniknie. Ale mocno przekonany o prawdzie pa­
trzącego na ludzi, i karzącego występki Boga, nie 
może mieć, ani myśli, ani nadziei uniknienia kaźni 
swojey, bojąc się zawsze tego świadka i sędziego, 
który wszystkie mieysca i wszystkie czasy napełnia.

Religia, zabezpiecza jeszcze przez przysięgi, rze­
czy nasze domowe i publiczne, i staje się powsze­
chnie potrzebną, jako moc jakaś niewidoma, która 
każdego z osobna, albo narody całe, nie rąk albo 
nóg, ale duszy i umysłu związaniem w swoich obrę­
bach trzyma (g). Religia nakoniec siedząc na oł­
tarzu, jedną ręką króla, a drugą poddanego do sie­
bie przytula; i rozkazując nam powszechnie miłość 
bliźniego, gdyby tylko słuchana była, nayszczęśli- 
wszeby na naród skutki ściągnęła.

Król, ma bydź oycem narodu, i już w tem, 
wszystko się zamknęło. Nie sobie on królem jest, 
ale narodowi; iak oyciec dzieciom oycem. Stary 
nasz Zygmunt mawiał; „że jest szczęśliwy, kiedy
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na łonie każdego obywatela bezpiecznie zasypiać 
może;“ tak, dając serce narodowi, miał od narodu 
miłość, która jest naywiększą chwałą panowania. 
A Polak wieku tamtego myślił wzajemnie o nim: 
„że w przygodzie chętnieby Zygmunt życie dla do­
bra poddanych swoich ofiarował;“ tak, stał się 
wartym, żeby był za niego kaz’dy z obywatelów ży­
cie swe łożył: Oto jest obraz króla i oyca razem.

Niezgodne dzieci zakłóciły się między sobą: 
smutny Zygmunt dawszy im poznać, jak tem ciężko 
dotkniony, staje w pośrzódku zawziętey na siebie 
rodziny, nie zaraz używa władzy, która często 
przytłumia tylko, a nie gasi zawiści, ale zniża się 
aż do prośby samey, i tak zapomniawszy powagi 
swojey, powagą swoją godzi zawaśnionych. Niezgo­
dne dzieci przeciwko oycu swojemu, coś niebacznie 
zrobiły, albo przemówiły, on wspomniawszy, że 
oycowie zwyczaynie więcey kochają dzieci własne, 
niżeli od nich bywają kochanemi, jeżeli rzecz po­
mnieysze za sobą ciągnęła skutki, mnieyszą pomi­
nął urazę, i dla pamiątki, że to są dzieci jego, i 
dla nadziei, że się poprawić mogą.

Ale kiedy na stolicy sądowey zasiadł, natenczas 
dla sprawiedliwości wszystkie porzucił względy; 
ażeby był przykładem sędziom niższym w narodzie. 
Nagrody samym tylko rozdaje zasłużonym, ażeby 
zachęcił do zasługi; urzędników stanowi zdatnych, 
ażeby przez nich łatwiey do celu zamierzonego trafił;
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dla samego upodobania swego do nikogo więcey nie 
przywięzuje się, ażeby tak do serca swego równe 
każdemu dał prawo, a tylko cnotliwemu pierwszeń­
stwo. Pieniędzy narodowych był rozsądnym sza­
farzem, i prawa krajowego stróżem, nie panem; 
ażeby ani oyczyznie za marnotrawstwo, ani Bogu 
za krzywdy ludzkie nie odpowiadał. Między wieśnia­
kiem i szlachcicem, przemożnym bogaczem i ubo­
gim, byle się o potrzebie dowiedział, znalazł się, 
jak nayprędzcy ; ażeby i nigdy nie opóźnił się żąda­
ny, i nigdy na smutnych nie patrzył, obaczony. 
Zygmunt, był chwałą królów wieku swojego, a stał 
się wzorem dla potomnych.

Król w osobie swojey majestat cały cbywate­
lów, i moc prawa narodowego wyobraża; i dosyć 
to jest do uszanowania, które mu od każdego nay­
większe przynależy. Król poświęca wszystkie go­
dziny życia dla dobra powszechnego, i dosyć to jest 
do miłości, która dla niego wzajemnym zwrotem 
naypowinnieysza. Uszanowanie tedy i miłość dla kró­
la swego, są to nayświętsze powinności każdego 
obywatela; ho uchybienie któreykolwiek z obu­
dwóch, nieszczęśliwszym jeszcze naród, niżeli kró­
la, uczyni.

Kapłan, jako osoba poświęcona dla usługi w 
obrządkach religii , ma bydź żywiony i szanowany 
dla tego ołtarza, przy którym stoi; a pamiętny wy­
sokiego powołania swojego, życiem obyczaynem
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naypierwey, a potem przyzwoitą stanowi swojemu 
nauką ma oświecać, i bydź przykładem dla każdego. 
Liczba xięży w kraju jakowym, nie ma się składać 
z tych wszystkich, którzyby tylko w stanie ducho­
wnym bydź chcieli, ale racze'y, tyle tylko xięży 
W kraju bydźby powinno, ile naród potrzebuje.

Rozciągłość powinności stanu tego nadto jest 
obszerna, żeby ją kto krótko opisać mógł. Ogółem 
tylko powiedzieć można: że biskup, albo pleban, 
obowiązki swojego stanu wypełniając, przyczynia 
się do naywiększego uszczęśliwienia w narodzie. 
Ktoby plebana w parochii do samego tylko przywią­
zał ołtarza, ująłby mu zapewne dostojeństwa jego 
część nayznakomitszą, po którey oycem ludu so­
bie powierzonego, i pasterzem się owieczek swoich 
nazywa.

Nauki jego do ludu, nie słów wyborem, ale 
gorliwością napełnione, nie tylko do dobra duszy, 
ale i do pożytków ciała ściągać się mają. Jakże to 
piękny dla nieba i ziemi widok ? Kapłan w pośrzod­
ku gromady dziatek i starszych, ucząc ich co wiara 
nasza umieć koniecznie każe, naucza razem uszano­
wania zwierzchności swojey, udziclności dla bliźnie­
go, pożytków z życia pracowitego, miłości rządu i 
kraju. Godzi zakłócone strony dbrocią; osładza 
niesnaski w małżeństwach, poprawy nadzieją; pra­
wdziwie nieszczęśliwych ratuje możnością całą; a 
tam, gdzie sam nie wydołał, podanemi sposobami



wspomaga. I kiedy niczego nie naucza, czegoby 
sam pierwey nie zrobił, owieczki mu powierzone 
za jego przykładem z większą łatwością do cnoty 
przyydą.

Oświecać lud pospolity i ciemny, jest nayszla­
chetnieyszem człowieka powołaniem; widzieć lud 
pospolity szczęśliwym , pełnieniem cnoty i obowiąz­
ków stanu swojego, a tak razem i krajowi całemu 
przydatnym, jest naywiększą nagrodą, którą sobie 
kapłan pracowity mógł obiecywać.

Szlachcic, w Polszce, dla całey massy ludu 
krajowego, prawa układa, które z czasem, według 
potrzeby, odmienić albo skasować może. Mając 
W ręku tę moc, którey natura W początku wszy­
stkim ludziom rządzenia według myśli sobą samym 
udzieliła, dbał naywięcey o rozszerzenie wolności 
swojey, jak tylko daleko rozciągnąć się mogła, ale 
zapomniał, żeby tęż wolność od nieładu domowego, 
i sąsiedzkie'y przemocy zabezpieczył.

Szlachcic w Polszce układający prawa jakże na 
wiele rzeczy oglądać się powinien? Skłonność po­
wszechna narodu; gatunek ziemi, na którey żyje; 
sąsiedzi którzy go otaczają; oto są poWszechnieysze 
uwagi, które prawodawcę zastanawiać powinny. 
Szczęśliwego i bitnego zdawna narodu obywatele (h), 
którym jedno to wspomnienie „sława przodków“ 
rumieńcem twarze czerwieni! Czyli wy się stanu 
teraźnieyszego wstydzicie? Czyli wy się na los u­
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porczywy gniewacie? Pięknym to zawsze znakiem 
jest tego składu wewnętrznego gorącey krwi waszey, 
która wielkich bohalyrów na świecie do dzieł nie­
śmiertelnych zapalała. Urażony kto z was w po­
czciwe imię, razem dobywa broni, i niebezpieczeń­
stwo śmierci nad niesławę przenosi. Siniało! śmiało 
serdeczny obywatelu, dbay nad życie o sławę wła­
sną, byłeś jey tylko życiem brata twojego nie ku­
pował.

Seymiki wasze, na których tysiące szabel do­
bytych niewinną czasem krew przelewały, zawsze 
będą miane za dzieło niegodziwe, ale waleczności 
zapęd z siebie chwalebny, i tylko złem użyciem 
naganny będzie. Niech tedy prawodawca tey skłon­
ności narodu na dobro powszechne użyje, niech 
pokaże obywatelowi istotną sławę z dobycia broni, 
nie w pojedynku albo na seymiku, co raczey naysu­
rowiey zakazać przynależy, ale tylko za jednę oy­
czyznę życie swe ofiarując.

Naród nasz skłonny jest do zbyteczney okazało­
ści majątków swoich; niech prawo skromną, ale 
imieniem całego narodu ofiarowaną nagrodą zachę­
cając pokaże, jak zażyły zbiór poczciwy obywatela 
chwalebnym razem dla niego, i dla narodu całego 
będzie, kiedy go na wyprostowanie i naprawienie 
dróg, na połączenie rzek kanałami, i tym podo­
bnych robót dla dobra kraju zażyje; kiedy go na­
reszcie na wystawienie i nadanie szpitalów, na ob­
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murowanie miast, albo domów wspaniałych, które 
kraju ozdobą będą, poświęci.

Ziemia, na którey Polska siadła, dobrocią 
swoją między naylepszemi rachowana bydź może. 
Te rzeki spławne, grunta urodzaync, lasy w nie­
których Prowincyach nadto obfite, kruszce bogate, 
albo potrzebne; wszystkie te dary, co wielu naro­
dom ujęła, sama nam natura ofiaruje. Niech tedy 
prawodawstwo rzekom spławnos'ć lepszą, gdzie jey 
potrzeba, obmyśli; do uprawy gruntów przez zda­
rzenie łatwey i zyskowney przedaży zachęci; lasów 
zbytnich na pożytek z nich samych, albo z odkry­
te'y roli użyje; i wyrabianiem kruszców bogatyck 
bogactwa narodowe pomnoży.

Sąsiedzi, którzy nas otaczają, różney są potęgi; 
i każdy z nich insze swoje zamiary mają. Niech 
tedy prawodawca z siłami swojemi waży sąsiedzkie; 
niech przeszkadza, uchyla się, albo przez porobione 
przymierza zgadza się z sąsiadem potrzebnieyszym; 
bo łatwiey będzie przyyść do porządku w domu, 
kiedy kto pierwe’y przeszkody wszystkie, któreby 
się do tego za własną zagrodą przytrafić mogły, 
uprzątnął.

Tak zastanawiając się, i porobiwszy układy 
według tych powszechnieyszych uwag prawodawca, 
niech potem, co do wewnętrznego rządu należy, 
prawa układa; a te, nie z głowy swojey tylko, ale 
razem rozważając skłonności serc ludzkich, i go­
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dząc jc ile możności pożytecznie, układać ma. Zgo­
da mocna towarzystwa jakiego o rzecz dla niego 
chwalebną i pożyteczną, robi Rzeczpospolitą, jako 
przeciwnie' niezgoda gubi ją. Prawodawca, po­
mniąc na to, że obywatel potężnieyszy ciągnie za 
zbytkiem; poczciwy za cnotą; a wszyscy powsze­
chnie ludzie, za dobrem swojem; niech tak układa 
prawo, ażeby z nich każdy swe własne widział do­
bro, a tym sposobem łatwiey mu było zgodzić się 
ze wszystkiemi.

Już to się wyźey powiedziało: że celem jest 
praw wszystkich, zabezpieczenie majątku każdego 
z osobna człowieka, składającego massę narodu. 
Szlachcica majątek, albo będzie fizyczny, jakie jest 
Życie jego i dostatek, który posiada; albo moralny, 
jaka jest cześć jego i dobre imię. Prawa nasze krajo­
we dostatecznie ten dwojaki rodzay majątku szla­
checkiego zabezpieczyły, i gdyby je jak należy suro­
wo zachowywano, nieby podobno, albo bardzo 
mało przyczynić do tego można.

Ale ponieważ, chociaż po ustanowionóm tako­
wym prawie, zawsze mocnieyszy dąży do tego, aże­
by z pobudki miłości własney uciskał słabszych, a 
tak mięszał bezpieczeństwo majątków obywatelskich; 
ponieważ nadto, sąsiedzka potęga gwałtem szczęśli­
we napadając królestwa, ten dwojaki wspomniony 
rodzay majątku szlacheckiego, nie tylko pomięszaćr 
ale i zupełnie wydrzeć może; prawodawca roztro­



pny nad tem się szczególnie zastanowić powinien, 
jakby naród od wewnętrznego, i zewnętrznego nie­
przyjaciela mógł zabezpieczyć.

Należy tedy, ażeby była w kraju moc jakaś, 
któreyby się i niespokoyny obywatel, i gwałtowny 
sąsiad obawiał; oto krótko wywiedziona potrzeba 
trzymania woyska w narodzie. Woyskami państwa 
wszystkie stoją i stały; Woysko utrzymuje się pie­
niędzmi, a pieniądze daje podatek; oto prócz inszych 
jedna z głównych przyczyn podatku krajowego.

Oycowie nasi podatek winny Rzeczypospolitej 
osobami swojemi, i krwią własną wypłacali (i), a 
majątek swóy w przygodzie oyczyzny na s'ciągnienie 
tylko żołnierza każdy do siebie, jak mógł naywię­
cey, cały łożyli. W składzie terażnieyszym Euro­
py, kiedy tłumne obywatela każdego na woynę wy­
prawy stały się zupełnie niepożytecznemi, żołnierz 
regularny pospolitego ruszenia mieysca zastąpił.

A ponieważ woysko na nogach, (jak się wspo­
mniało) podatek utrzymuje; Obywatel każdy do 
składki dla oyczyzny nie tylko z jego własnego inte­
ressu, to jest, dla zabezpieczenia majątku swego, 
ale i z natury samey dobr swoich obowiązany; bo 
dobra ziemskie były kiedyś dziedziczne xiążąt i królów 
Polskich, i tylko za dzieła podczas woyny, albo 
za usługi znaczne w pokoju, różnym różnemi czasy 
rozdawane. Jednakże, (jak w tylu starych Przywi­
lejach widzieć to można), xiążę albo król dający,
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obowiązuje odbierającego, ażeby w przygodzie kra­
jowey, z kilką albo kilkunastą kopijami na woynę 
stawał.

Oto jest zakład, pod którym z rąk królewskich 
dobra wyszedłszy, dziedzicznym prawem dostały 
się obywatelom; oto razem fundament wypłacania 
z dóbr ziemiańskich podatku, z natury samey ich 
przywilejów wynikającego; który to podatek, gdy­
by był oddawany dzisiay proporcyonalnie, do nic- 
użyteczności dawne'y osad krajowych i podniesienia 
się terażnieyszego ceny ziemi w narodzie: nad spo­
dziewanie nasze byłby wielki: połowę tylko odda­
wszy oyczyznie, znalazłaby się zapewne w stanie 
licznego żołnierza utrzymywania.

Mości Panie Szczęsny! Nieśmiertelny oyciec 
twóy z piękney woli daje corocznie znaczną część 
dochodu własnego na żołnierza krajowego (k). Ten 
bogaty dar jego dla oyczyzny, z szszególndy miłości 
dla niey ofiarowany, nie ciężki mu jest zapewne, 
bo go oddając myśli: „Wickami oyczyzna dostatek 
i sławę dla domu mego przyczyniała; płacę jey za 
to cząstkę z majątku mego ; cząstkę w usłudze mo- 
je'y odbiera; a za dług pozostały, dam jey i życie, 
jeżeli go potrzebować będzie.“ Mężu wielki! go­
dzien przykładu tego, który dałeś' w narodzie; ty 
sam się nie zostaniesz!.. Czuły obywatel, który 
cię dzisiay powszechnie chwali, około ciebie ściśnio­
ny i twoim duchem ogrzany, oszacuje się równie
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W domu swoim, i według możności przyniesie miłey 
oyczyznie cząstkę majątku na łonie jey wypracowa­
nego, którą ona, chociaż jak powinną sobie odbie­
rze daninę, przecięż jak dobra matka, jeczcze to 
darem nazywać będzie.

Szlachcic prawodawca, prócz inszych docho­
dów krajowych, ułożywszy podatek powszechny 
z pożytków ziemi, od którego stan żaden wyłączony 
bydź nic ma, jako każdy potrzebny zabezpieczenia, 
które naród mu winien obmyślić (1); z ogólnego 
przychodu skrzyni narodowcy, w miarę potrzeby 
wystawiwszy woyska , częścią żołnierza ściany gra­
niczne opatrzy, a resztą spokoyność wewnętrzną 
utrzymywać będzie.

Żeby zaś wybieranie żołnierza łatwiey przycho­
dziło, zacóż dla miłos'ci dobra powszechnego nie 
mieliby się zgodzić obywatele, ażeby w proporcyą 
ludnos'ci wies' każda, albo miasto liczbę pewną re­
krutów przystawiały ? Na tę liczbę mieszkańców, 
którą jeszcze w kraju naszym rachować można, gdy­
by setna część na żołnierza obrócona była, znaczne 
zapewne woysko zebraćby można: A jeżeliby do. 
użycia tego sposobu na szkodę naszę nie przyszło, 
ludzkie obchodzenie się z ludem pospolitym, przy­
wiązanie ich do stanu szlacheckiego przez słodycz 
rządzenia niemi, obmyślanie uczciwego wyżycia ka­
lece, albo uwolnionemu od służby zasłużonemu 
żołnierzowi, pamięć na żony i dzieci po zmarłym
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żołnierzu pozostałe, i poszanowanie od wszystkich 
dla prostego nawet żołnierza czynione; Te wszy­
stkie sposoby będą użytecznemi, że i dobrowolnie 
do zaciągu woyskowego rekrut garnąć się będzie.

Żołnierzem karnym, zwierzchnością woyskową 
pilną i umiejętną opatrzonym, zewnętrzney i wnę­
trzney spokoyności krajowey zaradziwszy, zdaje się, 
że naypierwsze staranie mieć powinien prawodawca 
o edukacyi młodzieży kraju. Zrobiwszy to, albo 
co podobnego, co się wyżey o ćwiczeniu młodzieży 
Polskiey rzekło, niech będą teyże powszechney edu­
kacyi dozorcę, (jak są dzisiay) ludzie nayzacnieysi 
(m). Niech dbają o to, ażeby dziecię szlacheckie 
prócz inszych potrzebnych wiadomości, sztukę żoł­
nierską każde umiało; czemu łatwo dogodziłoby się, 
gdyby w kilkunastu przynaymniey miastach krajo­
wych nauki żołnierskiey z powołania uczono.

Ale nadewszystko, ażeby dzieci szlacheckie, kie­
dy wszystkie ćwiczenia kosztownieyszego mieć nie 
mogą, przynaymniey ubożsi, ażeby pisać i czytać 
koniecznie umiały. Ponieważ oświecenie wiedzie do 
szczęścia, a niewiadomość rzeczy do nierządu; jak 
wiele na tera zależy, ażeby ubożsi szlachta czyta­
jąc prawo nasze pospolite, dzieje narodu, i inszych 
potrzebnych wiadomości z książek nabierając, byli 
zdatnieyszemi cząstkami w społeczeństwie, że le­
dwie niepotrzebaby na obradach publicznych tym 
tylko pozwolić głosu, którzyby albo sami czytać i
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pisać umieli, albo przynaymniey dzieci swoje nau­
czyć starali się, żeby tą poczciwą niby kondemnatą 
zachęcić i nayuboższych do nabycia tey tak łatwcy, 
a tak potrzcbncy umiejętności.

Po obmyśleniu ćwiczenia młodzieży w naukach 
w społeczeństwie potrzebnych; sprawiedliwości kra­
jowey utrzymanie powinno między naygłownieysze­
mi celami zatrudniać prawodawców. Dzięki nie­
śmiertelne oycowskim staraniom panującego nam 
króla; obudwom tym potrzebom w narodzie, ile 
możności zabieżono. Uczy się dzisieysza młodzież 
tego wszystkiego, co jey na całe życie przydalnem 
będzie; a sprawiedliwość krajowa wzięła tor pe­
wny, którym naród do dalszey z czasem póydzie 
szczęśliwości.

Za grunt prawa całego, zabezpieczenie majątku 
każdego człowieka położyło się. Do tego samego ce­
lu i sprawiedliwość w powszechnem wzięta rozu­
mieniu zmierzając, inszem słowem tylko, ale toż 
samo znaczy. Dbałość tedy o nię jest gruntem szczę­
ścia i spokoyności wewnętrzney; byle nie w sa­
mych tylko prawnych księgach zapisana, ale jak 
naysurowiey razem zachowywana była.

Pod tym tytułem prawa narodowego, kiedy nie 
sam tylko sąd prawny, ale i sposób praw stanowie­
nia , ale i seymiki albo seymy narodu rozumieją się, 
wszystko to jak nayświątobliwiey, wszystko jak 
nayskromniey zachować przynależy. Gdybyśmy
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szczerze miłość oyczyzny naszey i dobra powsze­
chnego mieli przed oczyma, prędkaby zapewne na­
stępowała zgoda w obradach naszych. Dziś, cóż zna­
czy la szabla dobyta na seymiku? Ona gwałci ko­
ściół, w którym scymik; oyczyznę, dla którey ra­
dzi obywatel; i obywatela samego, który pod oboy­
giem powinien bydź naybezpiecznieysiy.

Co znaczą te zamięszania podczas seymów? Sku­
tek to, mówimy, wolności narodowcy, którey za­
kłócenie słodsze na wieki będzie, niżeli spokoyne 
kaydany despotyzmu. Wszelako w naturze wszy­
stko co się robi, a robi się dobrze, w cichości wzro­
sło; szumy zaś i hałas znakiem u niey niszczenia 
były. Prawda, że powinność bez woli, znosi wol­
ność; woła bez wypełnienia powinności, znosi 
podległość; ale też chcieć to com powinien, utrzy­
muje i wolność i podległość; a taka dopiero wolność 
szczęściem jest narodu.

Każdy w szczególności obywatel podczas obrad 
publicznych niech tak dba o dobro własne, żeby ra­
zem było i cudzem, a taka dopiero wolność grun­
tuje Rzeczpospolitą. Darować tedy oyczyznie przy­
należy i pożytki własne, któreby jey razem nie zbo­
gacały i nieszczęśliwe między współziomkami zawa­
śnienia, które (jak z tylu przykładów), nayszczę­
śliwsze kiedyś królestwa obaliły.

Dusze czułe! miłością oyczyzny wspólney za­
grzane! stańcie w pośrzódku między zakłóconem
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bracią waszemi, radźcie im zgodę, która stron obu­
dwóch jest pożytkiem; aby snadź nieprzyjaciele na­
si, jak owe zgłodniałe żołny, napadłszy na zwadli­
we między sobą pszczoł roje, bez braku winne i 
niewinne nie połykały.

Po ułatwieniu sprawiedliwości, obywatel pra­
wodawca ma mieć baczność na handel krajowy. 
Szlachic, kupiec, wieśniak, mają mieć równe pra­
wo do handlowania; ale zdaje się, że produktów 
takich handel, które zbytek, nie istotna potrzeba 
ściąga, sam naród trzymać powinien; aby albo 
zbytkom roztropnie zabiegał (n), albo z rozrzutności 
bogaczów skrzynia krajowa zbogacała się. Insze zaś 
potrzebne produkta wszystkie, każdemu czy w 
śrzódku kraju, czy wprowadzając, albo je wypro­
wadzając za granicę, do handlowania wolnemi będą. 
Rozszerzenie handlu tamują monopolia, przez które 
mała ludzi liczba przywłaszczając sobie handel kra­
jowy, tępią w inszych przemysł do handlowania, o 
którym i myśleć nie chcą, kiedy im czynić zabroniono.

Zboże, bydło, woski, wełny, płótna, drzewo, 
popioły, składają prawie cały handel krajowy; ale 
niech te tylko gatunki produktów naszych należycie 
wyrabiane będą, niech w mieyscach naylepiey po­
kupnych sprzedawan ; jakichże kray pożytków spo­
dziewać się nie będzie, kiedy przedajemy, jak zby­
tnie u nas to wszystko, czego inszym narodom do 
istotney potrzeby nie wystarcza.
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Mości Panie Szczęsny! Imię twoje nie jednym 
rodzajem chwały się wsławiło. Mąż myślący (o) pod­
niósł się w górę przemysłem handlu i woła na dru­
gich: „Oto za temi rzekami, oto za tem morzem; 
góry kraju jakiegoś bogatym kruszcem świecą się, 
ale czcza ziemia głodnego mieszkańca nie wyżywi.“ 
Już do nieznajomych nam przedtem brzegów mor­
skich żeglarz Polski przybija, i za sprzedane kraju 
naszego produkta, potrzebnym kupnem, albo pie­
niądzmi naród zbogaca; już w umiejętności powsze­
chney handlu, tyle szlacheckiey młodzieży, albo 
pod okiem jego ćwiczy się , albo po pryncypalnych 
Europy handlownych miastach, dla nabycia potrze­
bnych w tym wiadomości bawi; ażeby z nich w 
czasie rozsiane po kraju nasiona, szczęśliwe dla oy­
czyzny żniwo przyniosły. Już łatwością zyskowney 
przedaży, (gdzie jey prawie źadney nie było), za­
chęcony wieśniak Ukrainy, obłogiem od wieków le­
żące pola poorał, z których pewne pożytki słodząc 
mu pracę jego, razem dawne próżnowanie, a w 
niem skłonność do buntów zagasiły,

Kiedy więc handel z domowego doświadczenia 
od kilku lat otworzony, tak odmienił postać kraju 
tamtego; kiedy (jak widzimy na obcych) zgroma­
dza zewsząd narodowi handlownemu złoto, a z 
niem łatwość do robienia rzeczy nay większych; kie­
dy nakoniec za handlem tyle rzeczy pożytecznych w 
narodzie, jakoto uprawa roli, wydoskonalenie rę­
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kodzieł, i przemysł inszy krajowy ciągnie się; oby­
watel prawodawca wielkie mieć będzie baczenie, 
ażeby go w narodzie ustawami roztropnemi zaszcze­
pił, i od zdzierstwa łakomych zabezpieczył.

Nauki wyzwolone w kraju są chwalą jego, a 
dbałość o ich rozszerzenie jest chwałą prawodawcy. 
W narodzie każdym sztuka miernicza, liczby, bu­
dowania, rękodzieł, zawsze będą potrzebnemi, ja­
ko istotnie każdemu pożytek przynoszące; ale prócz 
tych, w narodzie wolnym więcey, jak w inszych 
krajach sztuka wymowy przydatna (p). Mówi kto, 
umiejący mówić w zgromadzeniu, i byleby w spra­
wie poczciwey mówił, i sam za poczciwego miany 
był, tysiące za sobą ciągnie obywatelów.

Pisze kto o cnotach obywatelskich, o zgodzie, 
miłos'ci wspólney, i tym podobnych; szlachcic ta­
kich książek czytaniem przygotowany, łatwiey się 
na dobrą stronę skłonić może. Wszelako prawoda­
wca pie'rwszc i mocnieysze starania łożyć będzie na 
utwierdzenie siły krajowey przez woyska, spra­
wiedliwość i handel; a potem dopiero losem nauk 
wyzwolonych zatrudni się ; aby podobno z naszemi 
mówcami tak nie stało się, jak z owym słowikiem 
w Hezyodzie; który na próżno sępowi śpiewał, bo 
sęp się na te'm nie poznał i pożarł nieszczęśliwego.

Mieszczanin w Polszce nie składa stanu żadne­
go; tem ci gorzóy dla narodu. Miasta w Europie 
są ozdobą i bogactwem krajów inszych; i to też
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jest, co nas przekonywać powinno o potrzebie dba­
łości lepszey o nasze. Mieszczanin, albo jest ku­
piec, albo rzemieślnik; obadwa te rodzaje ludzi po­
żyteczne są narodowi, obadwa względów szczegól­
nych wyciągają.

Nie samo zabezpieczenie majątków ich ma bydź 
już całym dla nich udziałem, oni zaleceni przez cno­
ty, lubią mieć cześć swoję i dobre imię. Niech tedy 
szlachcic prawodawca, przy zabezpieczeniu majątku 
mieszczan, zrobi ich jeszcze szanownemi przez pra­
wo osobno napisane, któreby ich majątek moralny, 
to jest ich cześć jeszcze rnocniey zabezpieczało; aże­
by tak godząc się z niemi, razem i z prawami na­
szemi pogodziliśmy się, przez które kiedy im daje­
my moc sądów gardłowych na kryminalistów, zdaje 
się, że już więcey dać im nie mogliśmy nad prawo 
utrzymania kogo przy życiu, albo zadania śmierci 
człowiekowi; przecięż ten tak wysoki, i od dawna 
w narodzie mieszczanom pozwolony przywiley, nie 
zgadza się często z tem małem ich ważeniem. Oto 
jest istotna przyczyna , czemu miasta nasze po więk­
szey części niczaludnione, albo z ludzi się ubogich 
składają.

Przyczynia się jeszcze do tego i małe ważenie 
rzemieślnika, który słodyczą i hoynością szlachty 
byłby zepewne dowcipnieyszym, a rękodzieła kra­
jowe, które zwyczaynie w miastach warsztaty ma­
ją, mogłoby się pomnożyć i polepszyć. W mia­



O KZECZYPOS POLITEY. 165

Stach różność podatków poznosiwszy, a gdyby mo­
żna do jednego je a stałego przywiódłszy, poznosić 
uciążliwie jeszcze jakiegokolwiek rodzaju monopolia. 
Naznaczyć zwierzchność wyrozumianą, i pilną spra­
wiedliwości na winowayców; dać wolność nieokre­
śloną handlowania, czem tylko kto zechce, pozwo­
lić wolnego używania obrządków wiary, jakiey kto 
będzie; oto są przynęty, które do miast naszych 
ściągną mieszkańców, a z niemi przemysł i dosta­
tek do narodu.

Wieśniak idzie na końcu; który że naród cały 
żywi, wart był micysca pocześnicyszego. Żeby kray 
był mocny i szczęśliwy, potrzeba, ażeby mieszka­
jący w nim kochali go. Ta prawda do każdego ro­
dzaju ludzi ściąga się; ale ci którzy nay większą część 
mieszkańców kraju składają, naywiększą prawoda­
wców baczność na siebie ściągnąć powinni; ażeby 
kochając kray, w którym się porodzili, byli mu 
pomocncmi z chęci, nie z przymusu. Kilka milio­
nów wieśniaków, wielka to potęga kraju, byleby­
śmy ją własną naszą potęgą przez roztropne prawo­
dawstwo zrobić chcieli (q).

Niech wszystko robią Panowie, czemby sobie 
poddanych swoich przywiązać mogli; ale naypier­
wey niech zaczną od zabezpieczenia majątku rolnika 
swego. To pomieszkanie i zabudowanie domowe, 
jeżeli jest własnem wieśniaka, miło mu coś koło 
niego poprawić, coś do wygody przyczynić; bydlęta 
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do pracy rolney chętniey żywimy swoje, i wszy­
stko co nasze własne, więcey nas zwykło obcho­
dzić. Niech tedy wieśniak, (co po wielu mieyscach 
nie był) panem domu i bydląt swoich będzie.

Pomiar gruntów po całym kraju szczególnie po­
trzebny jest; i z tylu nazwisk włók i łanów ró­
żnych (r) ułożywszy powszechnie pewną miarę pola 
po majątnościach, część jakaś według zamozności 
wieśniaka ma mu bydź wiecznie oddana, ażeby z 
niey (co zawsze dla obudwóch stron wygodnie'y jest), 
pewną kwotę pieniężną corocznie płacił. Jeżeliby 
zaś opłaty podjąć się nie chciał, ażeby dni robo­
czych na tydzień liczba mu pewna wyznaczona , ni­
gdy pod żadnym pozorem odmieniana nie była. Ma­
jąc tak rolnik grunt sobie wydzielony, będzie zape­
wne pilnieyszym w uprawianiu go, kiedy robiąc dla 
siebie, razem i dla dzieci, które po sobie zostawi 
rolą uprawiać będzie, ale razem i ogólnem dla na­
rodu , przez podniesienie się rolnictwa, pożytek 
przyniesie.

Pomyśli i nad tem roztropny prawodawca, aże­
by wieśniak, nad wypłacenie się dworowi, do ni­
czego więcey pociąganym nie był. Dlatego poznosi 
owe po wielu mieyscach narzuty dworu dla podda­
nego; jako też zabroni i tych zakazów dworskich, 
gdzie wieśniak produkta swoje samemu tylko dwo­
rowi przedawać bywał przymuszony. A tak będąc 
panem domu, gruntu, i jeżeli się opłaty podjął, 
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całego czasu swojego, będąc wolnym w przedaży 
produktów swoich, gdzie zechce i komu zechce, o­
świecony od plebanów w powinnościach swoich isto­
tnych, rządzony od własne'y zwierzchności słody­
czą i sprawiedliwością oycowską, wspomagany od 
dziedzica radą dążącą do pomnożenia majątku jego, 
zaratowany czasem i pieniądzmi, na tenże koniec 
poprawienia losu wieśniaka danemi; znaydzie w so­
bie i przemysł i ochotę do polepszenia bytu swojego.

I ponieważ drogą upodlenia człowieka, nigdy 
z nim na dobre nic wyydziemy, kiedy jeszcze wie­
śniak i szanowany będzie (s), co rozumiemy, jakie 
ztąd na naród cały pożytki słynąć mogą? Szczęśli­
wy rolnik lubiący pana, który go uszczęśliwia; 
prawo narodowe, które mu to szczęście zabezpiecza; 
i rolą swoję, która go żywi; będzie razem lubił i 
naród, którego stałością stoi. I kiedy teraz jak nie­
wolnik bić się za pana nie chce, którego (czasem 
przyciśniony) za przygodą radby i odmienił, w ten­
czas w potrzebie da dziecię swoje na żołnierza kra­
jowego; w tenczas da ochotnie majątek, albo w 
razie gwałtownym stanie i sam bronić zagrody wła­
sney i panów swoich , którzy mu ją dostatkiem na­
pełnili (t).

Za co ci stanie obywatelu zacny (u) ta słodycz, 
którey serca dobroczynne doznają zrobiwszy kogo 
szczęśliwym ? Wywiodłeś ociężałego przedtem pod­
danego twojego na rolą, pokazałeś mu ziemię pełną
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pożytków, i ręce jego zdolne do pracy; potem 
szczęśliwem zarządzeniem we wszystkich osadach 
twoich poznosiłeś ciężary z wies'niaka twojego , przy 
samey tylko opłacie z gruntu zostawiwszy ; a tym 
sposobem i wieśniak twóy dzisiay zbogacony, i przy­
chód twóy roczny we dwóynasób pomnożony; i co 
ty częściey powtarzać lubisz, jeszcze cię poddany 
twóy przyjacielem swoim nazywa.

Obywatel prawodawca tak utwierdziwszy reli­
gią, króla i kapłana; obmyśliwszy edukacyą przy­
zwoitą dzieciom szlacheckim, ustanowiwszy spra­
wiedliwość, handel i nauki; miasta przywilejami 
pożytecznemi, i wsie prawami na ludzkości założo­
nemi opatrzywszy ! słowem: różny lud, massę całą 
mieszkańców kraju składający (pokazując im wszę­
dzie ich szczęśliwość i dobro własne, z dobrem po­
Wszechnem połączone), różnemi drogami do usługi 
oyczyzny sprowadziwszy; kiedy to wszystko w na­
rodzie swoim porobił, niech potem na siebie spoy­
rzy, kto też on jest, co tak wiele dokazać mógł? 
I z robót swoich niech stan swóy oszacuje. Jakże 
wiele ten o sobie myśleć powinien, który o wszy­
stkich myśli!

Szlachcic każdy ma się mieć za nieopłaconego, 
bo jeden, kray cały ratować może, a dając szczę­
ście i stałość narodowi całemu, rzecz zapewne daje 
nieopłaconą. Służąc oyczyznie nie dla nagrody sa­
mey , ale więce'y na wysokie swoje baczny powoła­



nie, cnota obywatelska naywiększą mu nagrodą bę­
dzie. Wszelako oyczyzna dzieła wielkie dla zachę­
cenia drugich nagradzać winna; ale dary jey mają 
bydź i rzadkie i skromne; dlatego zaś, że będą imie­
niem narodu całego ofiarowane, wyrównają nay­
większym czynom obywatela, nie przez rzecz, któ­
ra się odbiera, ale przez rękę, która ją dała, (w)

Ateny, pierwszemu Peryklesowi dały wieniec ze 
dwóch roszczek oliwnych spleciony; potem dawano 
i złote wieńce, ale już bohatyrowie nie byli Pery­
klesami. Każdy szlachcic, aby oyczyznie służył, 
wcześnie jest od niey zapłacony. Dała mu ona wol­
ność, i gdyby ją szacować umiał, dosyć ma na 
tem. (x)

Wolności! o tobie lodowatych krajów mieszka­
niec, równic jako i przypieczony słońcem ziemianin 
wzdychając myśli; do ciebie człowiek każdy wro­
dzonym instynktem przestrzeżony podnosi ręce; a 
ledwie milionowa część ludzi jest wolna. Brazydas, 
nie chce skarbów Persyi, które mu Satrapa, chcąc 
go zatrzymać, ofiaruje. „Ty nie znasz (odpowie­
dział), tylko twoje bogactwa, a ja znam i te, i wol­
ność w Grecyi.“ Brazydas, umiał sobie wybrać 
szczęśliwość; bo wolność, ani jest uboga, ani bo­
gata, ale jest wolność.

Polski tedy obywatel, byle tę wolność swoję 
zrozumiał, i na dobre jey zażywać chciał, im wy­
żey podnosi się nad inszych ludzi, tem więcey stan

Tom IV. H
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swóy wysoki szanować ma. Zdrada oyczyzny W 
osobie zdradzającey niszczyćby szlachectwo powin­
na , bo dziecię na matkę porwało się; i kiedy jey 
darów niewdzięczne było, zdaje się, że się i nie­
godnem stało. Zamięszanie domowe narodu, koń­
czy się zwyczaynie zgubą jego. Kochający oyczyznę 
obywatel przyydzie do zakłóconych nie z mieczem, 
ale z radą pokoju; bo gdy się uzbraja część obywa­
telów przeciwko części, jakoby jedna ręka przeci­
wko drugiey uzbrajała się, ażeby wzajemnie ka­
leczyły.

Upadanie podłe W złey doli każdego jest hańbą. 
Stań śmiało w przygodzie obywatelu! Wszelako nie 
ślepy na wyraźne niebezpieczeństwo, roztropnie opie­
rając się przypadkom, z mężną cierpliwością czekay 
nadziei lepszey; a wstydzić się nie będziesz, choćby 
i upaść przyszło, bo jak wielki człowiek, niezgię- 
tv, ale złamany chyba upadniesz. Wszystko, co 
nie jest występkiem, nikogo wstydzić nie może.

Dlatego, jeżeli cię obywatelu, los twóy chciał 
mieć ubogim, nie poniżay się ubóstwem twojem. 
Szlachetny Fccyon , gdyby się chciał był upodlić,  
okazałby się dostatkiem między naypierwszemi, a 
on po tylu zwycięztwach i cnotach boso śrzódkiem 
Aten sam sobie wodę niesie! lud go cały okrzykami 
do nieba wznosi, a bogacz spoyrzawszy nań z góry, 
z ipomniał razem o skarbach swoich, i tylko zazdro­
ści chwale Focyona. Nie wstydź się obywatelu, słu­
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żyć nawet równemu sobie szlachcicowi (y). I cho­
ciaż oyczyzna obowiązana jest, jak matka myśleć o 
dzieciach swoich, ażeby te, jey tylko służąc, (co 
właściwym stanem szlachcica jest), za usługę z po­
wszechnego chleba żywione były, przecięż jeżeliś 
się w woysku, albo cywilnie zażyty pomieścić nie 
mógł, nie wstydź się służyć równemu. Myśl tak, jak 
gdyby cię brat twóy wspomagał przez miłość; a 
czyń tak, jak gdybyś przyjacielowi twemu służył 
przez przywiązanie.

Próżniackie tylko życie (z), i podłych szukanie 
zysków przez pochlebstwa, niedotrzymanie danego 
słowa, sianie niezgody, potwarze, krzywdy, i 
tym podobne występki, jak wysokie Szlachcica 
urodzenie znieważają; tak poczciwość w całey swo­
jey rozciągłości wzięta, tak dbanie o dobro kraju 
swego w każdey przygodzie, człowieka obywatela 
od inszych ludzi rozróżniać ma, jeżeli chce, i na­
dziejom oyczyzny i swemu powołaniu odpowiadać.

Mości Panie Szczęsny! Potrzeba tylko urodzić 
się szlachcicem, ażeby się nim nazywać; ale jakże 
wiele robić przynależy, ażeby się kto sprawami 
swojemi szlachcicem pokazał?

H 2
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PRZYPISKI DO LISTU
O RZECZYPOSPOLITEJ

(a) Dawni Grecy i Rzymianie w swojey Gymna­

styce, i w inszych sposobach zaprawienia dzieci do 
życia twardego, byli pilnemi. Naszych wieków 
miękkie młodych wychowanie, robi ich niecierpli­
wemi potem na niewygodę, tak razem i oni na tem, 
i oyczyzna szkoduje.

(b) Pierwsze wrażenia na umyśle dziecięcia, są 
zawsze naytrwałszemi. Dlatego zaraz od lat nie­
mowlęcych niech dziecię to widzi, słyszy i robi, co 
mu na całe życie przydatne będzie; a powtarzając 
mu jeszcze tóż sarno częściey, będzie przez nałóg 
robiło dobrze; jak przez częste powtarzanie i in­
szych rzeczy nałogu nabieramy,

(c) Coś jest wrodzonego człowiekowi, groby 
oyców swoich szanować, U dawnych narodów by­
ło to między pierwszemi punktami wiary. Tera­
źnieysze nawet, zacząwszy od Chin, (którego pań­
stwa cesarz nie dawno zmarły, pięknemi wierszami
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podróż do grobów oyców swoich opisał), przez 
Azyą i Afrykę idąc, sam dziki Amerykańczyk od 
nikogo nienauczony, prawo to w sercu swem po­
czuł, kiedy Anglikom w północney Ameryce głębiey 
w puszczą posuwającym osady swoje, Kacyk jeden 
powiedział: ,,Wy daley pomknąć się nie możecie, 
bo tu są groby oyców naszych; którym nie po- 
wiem: wstańcie i usuńmy się. A my też ich nie 
odstąpimy.

(d) Rzymianie dzieci swoje do tego wszystkiego 
zaprawiali, co tylko podczas woyny przydatne im 
bydż mogło. Robienie ręką składne, dźwiganie cię­
żarów, rzucanie kamieni, ubieganie się w zawody, 
wszystko to, do ćwiczenia dziecinnego należało. O­
prócz tego jeszcze do żadnego w Rzeczypospolitej 
urzędu żaden tam przyyść nie mógł obywatel, który 
pierwey dziesięć lat w woysku nie służył.

(e) Dzieci Rzymskich senatorów chodziły ze 
swemi oycami na radę, dla uczenia się prawa. Sę­
dzia mniey śmiał przy dzieciach mających rozum, 
(aby ich nie zgorszył) sądzić niesprawiedliwie; a 
dzieci poznawały wcześnie i sposób toczenia prawa, 
i rodzay kray na różne występków rodzaje.

(f) Złe skutki z wysłania dzieci za granicę z 
wielu bywają przyczyn. Już to jest pewna, że 
pierwsze wrażenia na umysłach dzieci trwalszemi są 
zawsze, niżeli późnieysze. Dziecię napatrzywszy 
się pierwey miast pięknych Europy, a powróciwszy
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do kraju, widząc mało coś podobnego w narodzie, 
tęskni do tego, co gdzie indziey poznało piękniej­
sze. Widząc przytem za granicą rząd inszy, spo­
sób myślenia tamteyszych obywatelów odmienny, a 
czasem i nagany narodu swojego słysząc, obmierzi 
go sobie młodzian przed czasem; i choć pote'm do 
oyczyzny powróci, nie długo zabawiwszy kwapi się 
znowu za granicę, albo z tęsknoty do wolnego ży­
cia, za które tam nikomu nie sprawia się, albo z 
nałogu włóczenia się, którego od lat dziecinnych na­
był. Inszych skutków czekać należy, jeżeli dzie­
cię po odbytych naukach potrzebnych w domu, z 
człowiekiem rozsądnym kray swóy własny objeżdżać 
będzie. W swojey oyczyznie murów zwaliska, ro­
bota rąk dziadów naszych, nagrobki i obrazy bo­
batyrów krajowych, drzewa nawet wielkich ludzi 
rówiennika; wszystko to, silniey niż gdzie indziey 
mówi do nas, wszystko to młodego uczy pożyte­
cznie. Poznanie przytem położenia kraju swego, 
czyli kto żołnierską, czyli cywilną drogą poydzie, 
W dalszem życiu przydatne mu zapewne będzie. Po­
dróże zaś za granicę w wieku doskonałym, i od lu­
dzi już w kraju doskonałych czynione, pożytecznemi 
tylko będą; bo tak, każdy z zagranicy potrzebnemi 
zbogacony wiadomościami powróciwszy, i kray 
swóy razem zbogaci.

(g) Ten co nie ma żadney religii, wszystko 
zdaje się mieć za Boga, prócz Boga samego. Bo

r
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poruszywszy z mieysca swojego nieporuszone Bó­
stwo, cóż na tem mieyscu postawi, na którem, dla 
samego rządu w narodach, coś bydż koniecznie po­
stawione powinno? Przysięga jedna, którey celem 
Bóstwo, utrzymywała od wieków, i po dziś dzień 
państwa utrzymuje ; a w miarę gdzie ten punkt by­
wał osłabiony, i naród słabieć musiał. Polibiusz 
powiada, że za jego czasów przysiędze Greczyna 
nie można było wierzyć; ale Rzymianin szczerze 
przysięgał; ten Rzymianin, który na tenczas świa­
tu panował.

(h) Sławacy dawni, od których Polacy poszli, 
jest naród Sarmatów Europejskich, którzy wraz z 
Wenedami osiedli między Elbą i Wisłą, Jemandes 
i Prokopiusz naypierwsi o nich piszą. Około roku 
5oo, napadli na Niemcy; za króla zaś Francyi Da­
goberta, na Francyą. Wierzyli w Boga jednego, 
który rzuca pioruny, a w którego ręku wszystkie lo­
sy ich są zamknięte. Sławianie przeszli za Dunay 
za panowania Justyniana, gdzie napadli na Illiryk, 
i podobywali twierdz mianych od Rzymian za nie­
dobyte. Nakoniec osiedli w llliryku między Sawą 
i Drawą rzekami, która część Pannonii, dotychczas 
zowie się Sławonia.

(i) Grecy i Rzymianie W początkach, służyli 
Rzeczypospolitey bez żadney zapłaty. Dzielili się 
tylko łupami zdobytemi na nieprzyjacielu, do któ­
rych, części i lud w mieście pozostały należał. Pe­
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rykles naypierwszy żołnierzom Ateńskim płacę na­
znaczył. U Rzymian zaś dopiero około roku 4oo. 
po założeniu miasta, płacić żołnierzowi zaczęto.

(k) Stanisław Potocki Wojewoda Ruski, na sey­
mie Grodzieńskim r. 1784 darował Rzeczypospoli­
tey regiment naylepiey zebranych, i przystrojonych 
ludzi, który do śmierci swojey znacznym nakładem 
z własney skrzyni utrzymywać miał. Przyczynił 
jeszcze i armat spiżowych a 4. Z tym na nich wy­
pisem : Civis me obtulit Patriae.

(1) Ten poczciwy obywatel, który ochotnie da­
wał dziesiąty grosz zysku swojego rocznego, z do­
kładem; ażeby mu dziewięć pozostałych zabezpie­
czono; słowo mocne powiedział.

(m) Ateńczykowie mieli swoich Sofronistów, 
czyli dziesięciu urzędników, którzy postrzegali oby­
czaje młodzieży , i zamykali gorszących.

(n) Zbytki w obywatelach do upadku tylu naro­
dów się przyczyniły. Ateńczykowie zbici od Filippa 
pod Cheroneą, już nie powstali; i miękkością, roz­
koszami , igrzyskami, cieszyli się w smutku, aż 
do zawojowania ich ostatniego przez Rzymian. Rzy­
mianin przeciwnie po tylu klęskach od Annibala, albo 
Mitrydatesa, jak ów w bayce Anteusz, mocnieyszy 
wstawał po upadku. Chrońmy się przykładu pier­
wszych , a do naśladowania drugich mamy pobudki.

Plato w swojey Rzeczypospolitey, prawa han­
dlowania samemu tylko rządowi krajowemu pozwala.
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(o) Prot Potocki, nieżwyczaynym w Polszce o­
bywatelowi przemysłem handel podnosi. Przez czar­
ne morze do Liworny, Marsylii, produkta kraju 
przesyła. Wszystkiego, co tylko może, w handlu kra­
jowym dotkniej i szczęśliwie do końca przyprowadza. 
Zbogaca siebie dowcipem, a naród przykładem.

(p) W Rzeczachpospolitych wymowa zawsze 
potrzebną była robót sprężyną. W Homerze Aga­
memnon do poczesnego mówi Nestora: ,,Rozsądny 
starcze, ty w wymowie Greków wszystkich prze­  
chodzisz! Wielcy bogowie! czemuż nie mam w 
Woysku mojem dziesięciu ludzi, tak umiejętnie mó­
wiących w radzie, a wkrótceby się to miasto Prya­
ma poddało."

Trzeba wyznać, że za panowania monarchy 
naszego, Literatura Polska we wszystkich prawie 
rodzajach, równie jak i umiejętności potrzebne, tak 
daleko podniosły się, że więcey za tego króla pism 
pożytecznych w różnych rodzajach drukarnie powy­
dawały, niżeli prawie za wszystkich razem poprze­
dników jego wyyśdź mogło.

(q) Lud rolniczy, byleby mu los jego osłodzić 
umiano, bardziey zawsze będzie lubił oyczyznę 
swoję, niżeli lud handlowny; bo przyzwyczajenie 
się do jednego mieysca robi mu zagrodę jego słodką. 
A Holendrowie naprzykład handlem swoim świat 
obiegając, nigdy się dzisiay z taką gorliwością o 
kray swóy nie bili, z jaką się z pod władzy Hi­
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szpanów wybijali. Mają drugą swoję oyczyznę 
W zachodnich i wschodnich Indyach, które są skła­
dem bogactw Holenderskich.

(r) Owe różne w różnych prowincyach , a le­
dwie nie w każdey majętności włoki, morgi, staje, 
sznury, pręty, łany Frankońskie, Niemieckie, Pol­
skie, Chełmińskie, i t. d, gdyby przez pewną miarę 
gruntów powszechnie na kray cały naznaczoną po­
równane były; nic tylko dla samego wsi dziedzica 
wygodniey byłoby; bo majętności swojey z ohcemi 
prędzey mógłby wziąć proporcyą, kupujący zaś pe­
wnieyszą wiadomość; ale też ogółem dla kraju całe­
go, pomierzenie i porównanie miary pola, z wielu 
okoliczności naypotrzebnieysze byłoby. Toż myśleć 
i o porównaniu miar zboża w Koronie i Litwie; któ­
re ułatwiają handel krajowy. Toż w wagach i łok­
ciach, które po wielu mieyscach, nie tak się suro­
wo, jakby powinny utrzymują.

(s), Chiny, ten naród od naydawnieyszych wie­
ków szczęśliwie utrzymujący się, winien zapewne 
potęgę i ludność swoję rolnictwu W naywyższym 
stopniu tam zawsze kwitnącemu. Dobroć ziemi za­
chęca rolnika w Chinach do pracy; ale go zachęca 
więcey i rząd krajowy, przez nagrody publiczne i 
poszanowanie dla wieśniaka czynione. Cesarz sam 
W pewnych dniach corok wychodzi na pole; swoją 
ręką orze, sieje i zbiera, w czasie. Rozdaje nagrody 
przemyślnieyszym rolnikom, i nie wstydzi się, nie­
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jako z niemi porównać się, ażeby tak z monarchów 
Azyi nikogo sobie równego nie miał.

(t) Gdyby u nas wieśniak, jak u Szwayca­
rów, był razem żołnierzem kraju, mówimy: że­
byśmy się z czasem więcey własnych poddanych ba­
li, niżeli obcego nieprzyjaciela. Daymy im tylko 
jakąś oyezyznę, a bić się za nię będą wraz z nami.

(u) Joachim Chreptowicz Podkanclerzy Lit. 
poddanych własnych we wszystkih wsiach swoich 
od robienia pańszczyzny uwolnił, płacę tylko w 
miarę gruntu posiadanego przez wieśniaka, nazna­
czywszy. Może u niego poddany wyyść ze wsi, i do 
inszego dziedzica przenieść się, ale tego nie zrobił 
nigdy, i owszem wsi jego ludnieyszemi są nad są­
siedzkie. Może u niego poddany z cudzey wsi trunki 
sobie sprowadzać, albo swoje wyrabiać, ale do le­
go nie przychodzi, bo miłość pomnożenia majątku 
swego oduczyła go pijaństwa; a przekonany poży­
tkiem własnym uprawia rolą naypilniey, i nawet o 
handlu przemyśliwa. Lat kilkunastu praca obficie mę­
żowi temu nagrodziła się; ma dzisiay wieśniaka 
swego bogatszym, przychód swóy roczny w dwoy­
nasób pomnożonym, i słodkie wspomnienie, że 
ludzi zrobił szczęśliwemi.

(w) Kościoł święci zwycięzfwo nasze pod Cho­
cimem: to razem świętem obywatelskiem Chodkie­
wicza, który krajowi tę chwałę zdarzył, bydżby 
powinno. Dawni Grecy swoim bohatyrom kaplice
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albo posągi wystawiali. My w Polszce posągów dla 
wielkich ludzi naszych z woli narodu wystawionych 
nie znamy. Mała ta nagroda byle jak nayoszczędniey 
dawana, wielkie za sobą pociągnęłaby do dzieł bo­
hatyrskich zachęcenie. Na publicznem mieyscu po­
sąg wystawiony , do każdego z przechodzących gada 
o teyże cnocie, która na posąg zasłużyła; a skłon­
ność w każdym człowieku, ażeby się unieśmiertel­
nić, zrobi chęć pełnienia dzieł nieśmiertelnych. Je­
żeli obywatel mężny ubogim jest, naród winien go 
dostatkiem przyzwoitym opatrzyć, ażeby widział 
każdy, że nie darmo oyczyznie służą, jeżeli kogo 
dostojeństwa, ałbo majątek łechce, żeby drogą za­
sługi w oyczyznie starał się o nie. Ale obywatelo­
wi, który mężnie i roztropnie w przygodzie jakiey 
stawił się, w czasie zgromadzenia narodu, szabla 
naprzykład z wypisaniem na nicy dzieła bohatyra, 
imieniem całey oyczyzny oddana; ak przydomek do 
imienia przyczyniony, albo niepospolity znak jaki, 
dla różnienia się od inszych, publicznie od narodu 
zasłużonemu do noszenia pozwolony; ale nakonicc 
posągi żywym, a wreszcie zmarłym wielkim ludziom 
w oyczyznie przez seym naznaczone, i tym podobne 
nie tak kosżtowne, jako bardziey pochlebne dla uczy­
nienia komu sławy, albo nieśmiertelności nagrody, 
nayszczęśliwsze skutki za sobą pociągnąć mogą.

(x) Znaczenie tego słowa Wolność, nie przy­
pomina nam tego drugiego słowa: Porządek; i
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człowiek idąc za skłonnością woli swojey, częstoby 
krzywo poszedł; dlatego roztropność drogami jey 
kierować powinna; ażeby użycie teyźe wolności na 
Wybraniu tylko między dobrem i dobre'm zależało, 
pełnienie zaś rzeczy szkodliwey, zupełnie jey zabro­
nione było. Oto jest prawdziwa wolność szlache­
cka, jaka w porządney Rzeczypospolitey byćby tylko 
powinna,

(y) Służyć oyczyznie, albo królowi swemu 
jedna tylko służba jest, która nie tylko nie poniża, 
ale jeszcze chwałę czyni służącemu, jaką miewa 
ten, kto się matce swojey, albo oycu wysługuje. 
Przecięż i poczciwa służba szlachcica równemu szla­
chcicowi, szpecić nie może; i marne nad tem uwa­
gi szlachty inney Europeyskiey, narobiły tyle dy­
styngwowanych żebraków i próżniaków szkodli­
wych w społeczeństwie. Lepiey zapewne służyć 
szlachcicowi, niżeli w nieezynnem ubóstwie, w 
tenczas kiedy pracą poczciwą mógłby się pięknie wy­
żywić, podłemi zabiegami spuszczać się na względy 
i dary cudze, które zawsze upodlają odbierającego, 
kiedy nie są dane od oyczyzny, albo króla, od kre­
wnego, albo przyjaciela, jeżeli kto był szczęśliwym 
znaleźć prawdziwego. W Rzeczypospolitey Acheów 
nie wolno było, ani partykularnemu nikomu, ani 
nawet narodowi całemu brać darów od potęgi ja­
kiey zagranicznej. Eumenes król Pcrgamu ofiaro­
wał Acheyczykom 120 talentów; i namyślano się
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w zgromadzeniu; czyby mu za to woyny nie Wypo­
wiedzieć, ze ich tym darem upodlić chciał. Apol­
loniusz z Sycyonu z kolei mówił: „Dziś ten dar z 
siebie niewinny jest; ale o nim Eumenes nie zapo­
mni. Zechce nas kiedyś uszkodzić, albo upodlić; 
my nie będziemy śmieli odmówić mu, bo zawsze za 
nim dar jego mówić będzie.“

(z) Życie próżniackie, nie tylko szlachcica, 
ale każdego w szczególności człowieka, i kray cały 
razem pokrzywdzą. Jeden z cesarzów Chińskich 
powiedział: „Kiedy w jakim kącie państwa czło­
wiek próżnuje, w inszym kącie drugi z głodu umie­
ra.“ U Persów zaś dawnych, trzy były naczelne 
prawa narodu: Nie zadłużać się, nie zmyślać, i 
nie próżnować. Niech tedy wieśniak pilnuje roli, 
kupiec handlu, rzemieślnik wydoskonalenia ręko­
dzieł, kapłan świętych stanu swojego powinności, 
a obywatel niech wspiera oyczyznę radą, mająt­
kiem, albo żelazem. A tak życie czynne każdego 
stanu, ponieważ za pracę tylko niebo nam wszy­
stko przedaje, będzie każdego z osobna człowieka, 
i razem narodu całego uszczęśliwieniem.
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D O

NAYJAŚ NIEYS ZE GO 

ALEXANDRA I. 
IMPERATORA ROSSYISKIEGO 

PANA MIŁOŚCIWEGO.

Jakżeto wiele narodów i ziemi twojey, słońce 

oświeca, a Ty je uszczęśliwiasz ! . . Tak jest; 
gdzie tylko twarz swoję obróciłeś, szczęściem do 
ludów uśmiechasz się; a sam jeżeli kiedy smutnym 
byłeś, to chyba w tenczas, gdy wspomnisz, jak 
Tytus, że Ci się nie zdarzyła w dniu jakim dobrze 
komu uczynić. Imiennik twóy, gdzie tylko po­
szedł, niósł z sobą krzywdę i spustoszenie; Ty, 
spokoynie rozlegleyszą część świata od tamtego 
posiadając, wszędzie rozsyłasz łaskę i sprawie­
dliwość; a tak , Tyś u nas większy od Wielkiego 
Alexandra. IV Dziele tem, które Ci Nayjaśniey­
szy Panie, ośmielam się ofiarować, Platon

NAYJAŚNIEYSZY IMPERATORZE!



z uczniami swojemi, o poprawie człowieka, o 
cnocie i szczęściu jego, rozmawia. Jeżeli mnie 
ta książka moja przeżyje, kiedy Wasza Impera­
torska Mość, na czele jey jesteś położonym; ja 
z moim Platonem w zgodzie; On naypierwey po­
wiadać będzie potomnym, o cnotaich Waszey Im­
peratorskiey Mości, na wzór monarchom przy­
szłym; o Jego łagodności, i prawdziwie oyco­
wskiey dobroci, z którą, jak dawne Rossy iskie 
dzieci, tak i nas świeżo przybyłych przytulasz; 
a nawet język ten Polski, ażeby Cię więcey w 
świecie chwaliło języków , nayłaskawiey przyy­
mujesz. Tylu krajowemi nieszczęściami przytę­
piona tkliwość serca naszego; używać jey na no­
wo zaczynamy , czuciem słodkiey, a tey nayzy­
wszey wdzięczności naszey. To co miałem nay­
milsze w domu, przynoszę Monarsze memu serce 
moje , takiego uczucia pełne :

Waszey Imperatorskiey Mości 
Pana naszego Miłościwego

wierny poddany
Franciszek Karpiński.
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Platon Ateńczyk, syn Arystona, pochodził od 

ostatniego króla Ateńskiego Kodrusa; arma­
tki, od Solona Prawodawcy; tak ród jego 
szlachetny był między naypierwszemi z Ateń­
czyków. Z młodych lat ćwiczył się w ma­
larstwie, muzyce i w gimnazyach ciała umo­
cowaniem, a mając dowcip żyzny i mocną 
imaginacyą, chwycił się Poezyi Epiki; ale 
porównywając swoje wiersze z Homerem, 
spalił je, i spodziewając się, że mu się lepiey 
powiedzie w Trajedyi, gdy już aktorowie grać 
mieli na teatrze sztukę jego, poznawszy sła­
wnego na tenczas mądrością Sokratesa, za­
rzucił zupełnie pisma Poezyi, i przy tym 
mistrzu do jego śmierci bawił, po którey 
oddał się zupełnie naukom.

Odprawił podróże: do Włoch, do Cyreny, 
do Egiptu, wszędzie zbierając coby go oświe­
cić mogło. Był dwa razy w Sycylii; u sta­
rego i młodego Dyonizego; z pierwszym, 
wolniey nieco umawiając się, mało życia nie 
stracił, i tylko na zaprzedaniu go w niewolą 
skończyło się; zkąd potem od przyjaciół wy­



kupiony powrócił do Aten, gdzie w domu 
awoim przy ogrodzie Akadema spokoynie pi­
sał księgi; i uczniów swoich naukami się za­
trudniał. Prócz inszych wielu, między pier­
wszemi uczniami jego byli: Dyon Syrakuza­
nin, Aristoteles Stagirita, Speuzyp jego sio­
strzan, Xenokrates Chalcedonczyk, Demoste­
nes, Phocyon, Eschines, Hipperyd, i Likurg 
Ateńczycy, wszyscy sławni ludzie w dziejach 
dawney Grecyi.

Były także między uczniami jego i dwie 
kobiety: Lastenia z Arkadyi, piękna, ale ro­
zwiozła kochanka Speuzyppa; i Axiothea z 
Achaii panna nayskromnieysza, która suknię 
męzką przyodziana słuchała nauk Platona. 
Cnoty jego i pisma przy prawdzie śmiałe, 
zrobiły mu wiele nieprzyjaciół, którzy wsze­
lako spokoyności umysłu jego nie pomię­
szali. Był naysłodszym i naypoufalszym dla 
uczniów swoich, którzy naywiększe mu czy­
nili uszanowania, nawet przez pochlebstwo, 
tak do góry ramiona wznosząc, jak u niego 
naturalnie były podniesione. Miał twarz wspa­
niałą, ale zawsze zamyśloną; weyrzenie sło­
dkie, czoło duże, piersi szerokie, powagę w 
chodzeniu, skromność w całey powierzcho­
wności, i zacność jakaś się w nim, na samo 
weyrzenie wydawała.
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Wszystkie krainy Grecyi, jaki dla niego 
szacunek miały, pokazało się to na igrzy­
skach Olimpiyskich, gdzie się raz przez cie­
kawość widzenia znaydował. Z całey Grecyi 
kilkadziesiąt tysięcy zacnieyszych ludzi zgro­
madzonych, sami nawet ubiegający się o wy­
graną zaniechawszy zawodów swoich, powsze­
chne czynili okrzyki Platonowi. Był skłonny 
do melancholii, równie jak jego nauczyciel 
Sokrates, często sam przydłużey chodząc za­
myślony: po którey zwyczaynie go weselszym 
widywano, i to mu pewnie zdrowia nie nad­
werężało, jak długie podróże, po których 
był zawsze słabszym; ale potem jedząc i pi­
jąc naymierniey, i jak można naymniey ule­
gając namiętnościom, poprawił zdrowie. W 
rocznicę urodzin swoich wesoł z przyjacioła­
mi, tyle jedząc i pijąc, jak zwyczaynie czy­
nił, nawet kilka wierszy napisawszy popra­
wiając traktat swóy o Rzeczypospolitey, bez 
żadney choroby stracił razem pamięć, i w po­
śrzódku przyjaciół, lat mając ośmdziesiąt je­
den, umarł, przed narodzeniem Chrystusa na 
lat trzysta kilkadziesiąt.

W pismach Platona widać często styl wy­
niosły; w jaki sposób pisania wprawił się pe­
wnie w początkach, idąc drogą Poezyi; wsze­
lako skromna w prozie jego wyniosłość, nie
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tylko nie odraża, ale nawet Zachwyca, że go 
prawdziwie wymownym nazwać należy. Ukła­
dając te Rozmowy Platona z uczniami swo­
jemi, starałem się naśladować styl jego, i 
wiele myśli z pism jego wyjętych całkiem do 
tego dzieła przenieść: insze zaś czasem nie­
zgodne z teraźnieyszem oświeceniem odrzu­
cić musiałem, albo nawet przeciwnie utrzy­
mywać, kiedy dwudziestu dwóch wieków po 
Platonie wynalazki i dociekania, tyle dawne­
go świata błędów poprawiły.

Dzieło to na dwie części podzieliłem; w 
pierwszey wyrażając: to człowiek, jak czło­
wiekiem jest, wiedzieć i robić między lu­
dźmi powinien; w drugiey tenże człowiek, 
jak pod rządem jakimkowiek zostający spra­
wować się, albo rządzić ma inszemi ludźmi. 
Pierwsza część zamyka w sobie pięć rozmów, 
a w każdey z nich rozmawia Platon z ucznia­
mi swemi na wybranem w dawnych Atenach, 
albo w bliskości mieyscu jakiemsiś, stoso­
wnem do materyi, o którey jest rozmowa. 
Tak Rozmowa pierwsza o Bogu i nieśmier­
telności duszy jest przy kościele Minerwy na 
wybrzeżu Sunium. Druga, o wielkości i nik­
czemności człowieka, w Ceramiku, czyli przy 
grobach wielkich ludzi Ateńskich. Trzecia o 
cnotach i występkach w rynku, Pecyle zwa­

190 PRZEDMOW A.



rym, przy posągach zacnych cnotami Ateń­
czyków. Czwarta o szczęściu i nieszczęściu, 
bogactwie i ubóstwie, przy domie owego nay­
sprawiedliwszego i razem ubogiego Aristidesa. 
Piąta, o Obcowaniu między ludźmi i przy­
jaźni. w Ogrodzie Akadema, gdzie publiczne 
Ateńczyków były przechadzki.

W drugiey Części:*)  Rozmowa szósta, o 
rządzie w powszechności, czyli o królach, 
albo Rzeczypospolitey, przy kościele Tezeu­
sza pierwszego króla Ateńczyków; siódma o 
prawie podczas pokoju i woyny, przy Areo­
pagu. Osma o ćwiczeniu dzieci, przy Gy­
mnazium Ateńskiem. Dziewiąta nakoniec o 
miłości oyczyzny, w Cytadelli, w mieyscu siły 
i religii Ateńczyków. Chociaż Ateny, jak i 
cała Grecya w czasach Platona były bałwo­
chwalne, przecięż wielu dawnieyszych mę­
drców, a potem Sokrates, jedność bóstwa 
utrzymywali; Platon zaś, jak się w pismach 
swoich z tem wydał, samem dociekaniem ro­
zumu przyrodzonego, jednego także wyzna­
wał Boga, o którym jaśniey i śmieley, jak w 
pismach, między uczniami swemi rozmawiać 
mógł. Dlatego w pierwszey Rozmowie widać

*) Części II., nie ma w dawnieyszych wydaniach, za­
tem i tu umięszczoną bydź nie mogła.
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jego religią naturalną, jakiey tylko człowiek 
rozumem swoim dosiągnąć może.

Nie wszystkie w tem dziele myśli są mo­
jemi; może dziesiąta część cudzych, z Plato­
na i z inszych autorów zebranych. Kiedy 
między ludzi to dziecko moje wychodzić ma, 
ustroiłem go tak tym, co chata uboga miała, 
jako też pożyczoną od drugich przystoyniey­
szą odzieżą. Ani zatrudniałetn się cytowa­
niem, zkądby myśli cudze wziętemi były, bo 
to czytelnikowi na nic niepotrzebne, i tylko 
powiększa książkę, a nic nie przyczynia, ani 
do słodyczy czytającego, ani do poprawienia 
go w błędach, że ta myśl poważnego jakiego 
pisarza, myślą była. Tak jest, celem moim 
jedynym było, ażeby to dzieło, jako o tem 
traktujące, co naypierwey człowiekowi po­
trzebnem jest, wszystkim, a naywięcey ćwi­
czącey się młodzieży, mającey wychodzić na 
świat, użytek jaki przyniosło. Szczęśliwy 
jestem, jeżeli zamiarowi mojemu dogodzi­
łem! ... I kiedy ocierając się między ludź­
mi, przez zdróżności moje, wielu z nich po­
psuć mogłem, jestem naylepiey za pracę mo­
je nagrodzony, jeżeli kogo, ten móy Piaton 
poprawi.
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ROZMOWA I.
O BOGU

I  NIEŚMIERTELNOŚCI  DUSZY.

Rozmowa ta jest nad morzem na wybrzeżu Su­
nium, przy kościele Miner wy. Wchodzą w nię: 
Platon, Dyon Syrakuzański, Speuzyp sie­
strzan Platona, .Aristoteles, Xenokrates, 
Phocyon, Demosten; prócz inszych uczniów 
Platona.

PLaton: Ta Minerwa, którey tu kościoł, nie jest 

oddzieliłem bóstwem, ale istotną własnością Boga. 
Jego mądrość, jest Minerwą, sprawiedliwość Plu­
tonem, opatrzność Cererą, Apollo, przewidzeniem. 
Cło wiek na różne potrzeby, któremi był przyciśnio­
nym, różne sobie potworzył bóstwa, nie pomyśli­
wszy, ze inaczćy Boga wystawić sobie nie można, 
tylko jako jednego, a dostarczającego wszystkiemu. 
Bóg powinien bydź wszystko mogącym i nieograni­
czonym , oto przyczyna, że jeden tylko bydź musi: 
bo gdyby ich więcey bydź mogło, pierwszy nie mógł­
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by wszystko, nie mając mocy na drugiego; ani 
dwóch nieskończonych rozległości pojąć można, że­
by się granicami swojemi nie stykały. Bóg powi­
nien bydź bez początku, bo Bóg poczęty ustąpiłby 
inieysca temu, który go począł; a ztąd wniosek 
wyraźny: że co trwa niezaczęte, trwać musi nie­
skończone.

Tak o nim myślił Tales nieśmiertelny, wierząc, 
że napełnia wszystko i widzi, a nawet myślom na­
szym przytomnym jest: Orfeusz go źrzódłem wsze­
lakiego życia, Hezyod miłością, która między two­
rami zgodę utrzymuje, a wiciu dawnych, począt­
kiem bogów i ludzi twierdzą. Assyryyczyk nazywa 
go Belusem, Egipcyanin Serapisem, Greczyn Jowi­
szem, insze narody inszemi imionami: ale Bóg nie 
zna imienia, bo któż go przed zaczęciem wieków 
i świata nazywać, albo kiedy jeden jest, kto go od 
innych imieniem rozróżniać miał? On jest to, co 
przez siebie samego jest, a ma coś podobieństwa do 
naylepszego oyca.

Takim Bóg z natury swojey bydź musi; ale że 
zapewne Bóg jest, wszędzie się mięsza, i wszy­
stkiem rządzi, niebo i ziemia świadkami. Jednym 
rzutem oka swojego obziera on światy unoszące się 
w przeslronności powietrza; i znayduje, że pilnie 
Wypełniają powinność swoję. Przechodzi się po 
nich, trzymając w ręku początek, śrzodek i koniec 
istności wszystkich, a sprawiedliwość za nim idzie.
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Roskosz i chwała, te skarby jego, tak dawno, jak 
jest panem, zawsze używane i zawsze nienaruszone 
leżą; on w nich nieskończenie bezpieczny, bo nie 
ma sąsiada, żeby mu jego napadał osady. Zawiesił 
gwiazdy jedne przy podnóżku tronu swojego, że się 
na wieki nie poruszą, a inszym powyznaczał go­
ścińce, którędy przechodzić mają, i nie chybiła ża­
dna, ani czasu, ani mieysca przeznaczonego. Py­
tagorze ! w zaciszu namiętności moich, często i mnie 
zdawało się, jak tobie, żem słyszał harmonią 
brzmiących przechodem swoim sfer niebieskich! . . .

Natura, ten robotnik bóstwa pod oczyma jego 
pracujący ustawicznie, mięszając razem kłótliwe z 
sobą elementa, wyprowadza miliony istot kształtem 
i skłonnościami od siebie różnych, i nad sobą wza­
jemne dziwujących się; a pracując, ogląda się czę­
sto na pana, jeżeli w czem nie zechce biegu jey 
wyznaczonego odmienić. Ale istoty rzeczy wszy­
stkich w klubach swoich stoją nicporuszone, natu­
rze tylko przygodne ich kształty odmieniać czasem 
pozwolono. A tem bardziey, istota bóstwa, cho­
ciażby światy jeden na drugi waliły się, chociażby 
natura cała aż przy tronie jego zatrzęsła się, stoi 
nieporuszona; bo istotą jego całą moc jest, a mą­
drość mocą. Ztąd, czyli ma stłuc miesiąc, albo 
zagasić słońce, on tylko się samego siebie radzi. 
Tak jest, moc jego włada przez sarnę siebie, i dla­
tego może, że chce, a tak jego wola robi moc jego.
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Widzimy w tak swornych obrotach gwiazd i 
planet konieczną potrzebę gospodarza jakiegoś, któ­
ryby to wszystko w porządku swoim utrzymywał; 
a zacóż przypuścić nie mamy, ze i na ziemi ręka je­
go , albo wszystko porusza, albo w stanic spokoy­
ności utrzymuje? Bóg żywi dozorem swoim robaka 
pod kamieniem dyszącego, a od wiosny do zimy 
trwa uczta pańska, którą na powierzchowni ziemi 
twory żyjące częstuje; w czasach zaś zimnych, ży­
wi je dobrocią swoją, nie ich zapasem. Bóg do­
brym jest; i to wiemy, że bez dobroci pojąćby go 
nie można; dlatego też on się nie gniewa, a zkąd 
inąd, nic nie masz tak silnego, coby go dotknąć 
mogło; On się nie smuci, bo nic utracić nie może; 
Nie cieszy się, bo nic mu do jego szczęścia na wieki 
nie przybędzie; nic namyśla się, bo wszystkie pra­
wdy w jednem wyobrażeniu, i wszystkie mieysca 
w jednym punkcie obaczył.

Za co Bóg o jednym czasie nie mógłby bydź 
na każdem mieyscu? kiedy myśl człowieka w oka 
mgnieniu w naydalsze strony przenosi się , za cóźby 
on tey myśli sprawca nie zdołał bydź w momencie 
wszędzie przytomnym? . . On zawsze blisko ciebie, 
on w tobie jest, i nim się ruszasz. A będąc świadkiem 
nie tylko spraw twoich, ale i naymnieyszego poru­
szenia serca twojego, będzie kiedyś i sędzią, bo 
sprawiedliwym bydź musi, karząc albo nagradzając; 
wszeleko nagroda jego zawsze wyżey zasługi, a kara
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niżey surowey sprawiedliwości była; on lubi nawet 
czynić naylepiey ludziom, chociaż go człowiek znie­
waża. Jani tego doświadczył co mówię: ja sam od 
dzieciństwa mojego, gdziem się tylko obrócił, wszę­
dzie litość jego zdybywałem; ani mnie jeszczo suro­
wa sprawiedliwość, chociaż na nię zasłużyłem, nie 
przyciskała! Ztąd z miłosierdziem jego oswoiwszy 
się, z nałogu łatwiey mi przychodzi kochać go, ni­
żeli go się obawiać.

Dyon: Wyznać potrzeba, że gdyby nie było 
Boga, nie byłoby i ciebie Platonie! On cię duchem 
swym natchnął, a ty nas uczysz o bóstwie. Ale 
często uważając len w rzeczach ludzkich nieład, 
zdaje się, jak gdyby Boga nie było. Bo jeżeli Bóg 
jest, rządzi wszystkiem, i bez woli jego włos z gło­
wy człowieka nie spadł; za cóż tylu zbrodniarzów 
szczęśliwemi? Za co tyle złego na ziemi? Zdaje 
się, że albo nie jest wszechmocnym, kiedy złym do 
szczęścia przeszkodzić, przygód zaś, które napadają 
na dobrych, zatrzymać nie może ; albo nie jest spra­
wiedliwym , kiedy nie chce. Każdy szczęśliwy zło­
czyńca, mówi Dyogen, świadkiem jest przeciwko 
bogom, kiedy wiek długi żyje w pomyślności.

Platon: Z tego, co się wyżdy powiedziało, 
to jasna prawda: że Bóg jest; bo coś bydź musi 
koniecznie początkiem rzeczy, która każda z nich 
sama siebie stworzyć nie mogła. Ale choćby przez 
niepodobieństwo Boga nie było, dla poskromienia
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zbrodniów, dobro narodów wyciągałoby tego ko­
niecznie, ażeby bóstwo jakieś utworzone było, kie­
dy potrzeba, ażeby człowiek obawiał się tego, cze­
go nie widzi, bo źle zawsze zrobić zechce, ile tyl­
ko uchronić się zdoła oczu tego, co widzi. Dlate­
go nie obalay wiary tey mocney baszty, która cię 
strzeże, bo ośmielasz zbóyców, żeby cię najeżdżali. 
Ty inaczey myślisz, Dyonie, ale ten który złośli­
wie przeczy istoty bóstwa , albo rząd jego zniewa­
ża, czyli sługa, żona, albo przyjaciel będzie mu 
dlatego wiernieyszym ? Czyliż bezbożnik wmówi­
wszy w ludzi, że kary albo nagrody po śmierci nie 
masz , będzie w życiu śwojem bczpiecznieyszym, w 
powodzeniach szczęśliwszym? Czemuż ten czło­
wiek nieprzyjazny, przemożnemu bogaczowi po­
strach, a nieszczęśliwym ucieczkę odejmuje? Czego 
ten pies szczeka na pana swojego, z którego stołu 
żyje? On nie ma nadziei żadney, bo jey i nie wart.

Nie tylko tedy Bóg jest, ale i rządzi sprawie­
dliwie; chociaż niektóre niby przykrości przesyła na 
nas; bo większa część złego, które się ludziom przy­
trafia, nie jest złe'm z natury swojey, ale tylko z 
sądzenia naszego, które o niem mamy. Tak prócz 
inszych śpiewa wesoło wieśniak kopiący grzędę, a 
płakałby przy tey samey robocie człowiek, pie­
szczoch fortuny, gdyby do tego stanu przyszedł. 
Ale wyższa przyczyna usprawiedliwia przygody, 
które się ludziom czasem przytrafiają. Czyliż Bóg 
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dla jednego robaka ziemi, jakim jest człowiek, ma 
odmieniać układy powszechne natury, albo tamo­
wać nieznajome nam jey potrzeby? I ażeby się Pla­
ton w rozwalinach nie pogrążył, ziemia się trząść 
nie będzie? Czyliż ogół stworzenia szczególnemu 
któremu człowiekowi, nie zaś człowiek ogółowi słu­
żyć powinien? Z pomiędzy gruzów ziemi, z którey 
wyszli, wysoko rozumem swoim ludzie podnoszą 
się; wszelako w porównaniu niezliczonych wido­
mych i niewidomych istot, które ziemię, powietrze 
i nieba napełniły, jakże oni są drobni! ....

Speuzyp: ale złe fizyczne, jakiem jest doku­
czanie głodu, zimna i niewygoda z niedostatku; ale 
więzienie, chłostanie, albo ran zadawanie, przez 
zbrodniarza przemożnego cnotliwemu ubogiemu, czy­
liż potrzebne są na co ogółowi stworzenia, i biego­
wi powszechnemu natury? A kiedy bóstwo w takie­
go rodzaju nieszczęściach nie chce nas poratować, 
kiedyż nas ratować będzie ? Raczey rzecz widoczna 
zdaje się, że los ślepy wszystkiem władnie na zie­
mi, i nawet tych więcey przyciskać lubi, gdzie słab­
sze znaydzic ramiona.

Platon: Myśleć nie można, Speuzyppie, aże­
by Bóg tylu tworami napełniwszy światy, los ślepy 
do rządzenia niemi przełożył. Ten, który umiał 
stworzyć, za cóżby nie umiał, albo nie chciał rzą­
dzić stworzeniem swojem ? Z gwiazd i planet swor­
ności postrzegamy gospodarza, który niemi kieruje,



za cóżby len sam nie miał rządzić i ziemią? Dom 
pustoszeje bez gospodarza, a rzeczy poziome na losy 
ślepe miałoby bóstwo zostawić? Ja to czuję, że 
dusza, która mnie ożywia, jest nieśmiertelną, i 
oto usprawiedliwione bóstwo, kiedy pozwala cier­
pieć na ziemi cnotliwemu.

Dusza ludzka zrodzona w niebie, przeznacze­
niem jey było szlachetność swoję pierwiastkową 
utrzymywać, nie przedając jey za lada cenę na zie­
mi. Powinna była, jak zacny jaki podróżny przeyść 
tylko, i zawistna godności swojey, z lada czem jey 
nie pospolitować; ale dążyć z powrotem do oyczy­
zny. Ogień gwałtownie z dymów dobywa się, i w 
górę do swoich znajomych ogniów, których pełne 
powietrze, wzlatuje; a człowieka namiętność trzy­
ma przy ziemi, żeby się nie dźwignął ku Bogu, i 
zapomniał o wysokim początku swoim! . . . .

W pierwiastkach świata dusza ludzka miała bydź 
dzielnieyszą, i szlachetnieyszych zapędów; teraz te­
go tylko w niey ślady pozostały w tym pięknym za­
pale i podniesieniu czasem myśli, kto'rego często do­
świadczamy, a które zwyczaynie trwa tak krótko! 
Ale namiętności zwierzęce zwolna tępiły ostrość po­
jęcia jey, że wielu ludzi widzieliśmy, których le­
dwieby z przemyślnieyszemi zwierzęty nie poró­
wnać. Wszelako dusza ludzka bydż musi nieśmier­
telną ! Powiedz, Speuzyppie, zkąd człowiekowi 
len niesmak w rzeczach tych świata, i za co dusza
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niczcm tu na ziemi tak nasyconą nie będzie, ażeby 
do większey szczęśliwości nie dążyła, którey dosta­
wszy, znowu jak pierwey, zostaje niespokojną!.. 

To będzie naypewniey, że poniewierając żąda­
nia swoje po rzeczach ziemskich, do mety, którą 
jey natura wyznaczyła, nie przychodzi. Każdy to 
wyznać winien, że Bóg jest; widzimy, że ten Bóg 
rządzi, i zgodzić się na to także potrzeba, że rządzi 
sprawiedliwie, bo niesprawiedliwość naymnieysza 
bóstwoby jego obalała. Jakżeby on okrutnym był 
względem samego tylko człowieka, tyle inszych 
tworów nayszczęśliwszemi porobiwszy na ziemi ! . , , 
Bez żadnych swoich starań zwierz i ptaszyna odziane 
i żywione do sytości ciepłą czy zimną porą, wolne i 
wesołe darów ziemi tey używają. Zacóź człowiek 
na tysiączne trudy potępiony, jeszcze mu często na 
chleba kawałku zbywa ? Jakiżto byłby rząd bóstwa, 
gdyby dusza wraz z ciałem umierając, dotego je­
szcze cnotliwy człowiek za niewinną cierpliwość, po 
skończonem życiu za ziemi, nagrody nie miał?

Niech mówi, co chce Dyogen, że zbrodniarze, 
żyjąc długo w pomyślności, świadkami są przeciwko 
bogom ich niedbałości o rzeczy ziemskie; ja pewny 
jestem, że i zbrodniarz mając jakiekolwiek cnoty, 
które bez nagrody zostać nie mogą, kiedy żyjąc na 
ziemi zapomniawszy wysokiego przeznaczenia swo­
jego, samym tylko zaufał bogactwom, bóstwo jaka 
sprawiedliwe tych mu udziela, i na tey ziemi za



cnoty jego jakieś, darzy go pomyślnością, którą 
sam sobie za cel ostateczny założył. Ale w życiu 
przyszłem nie siądzie on przy tobie, nie siądzie, 
mistrzu móy Sokratesie, wieczną szczęśliwością za 
cnoty twoje nagrodzony.

Aristotel : Wszakże i zbrodniarzom w tem ży­
ciu nawet nie wszystkim się udało. Cierpi ich wielu 
przemoc, chorobę i niedostatek; a zatem równym z 
cnotliwemi ulegając przygodom ziemskim, zdaje się, 
źe stan nędzy cnotliwych, dowodu nieśmiertelności 
duszy nie stanowi, ale bardziey, że los rzeczami 
ziemskiemi władnie.

Platon: Bóg wszystkich ludzi jest oycem, i 
byleby człowiek sam żądał, do każdego z ratun­
kiem przyydzie. Zbrodniarz i cnotliwy, jego to dzie­
ci. Na cnotliwego dopuszcza klęski, żeby mu przy­
czynił zasług, a zbrodniarza czasem przyciśnie, aże­
by go poprawił. Jeżeli Bóg w nierządach moich zo­
stawia mnie, i nie leczy przeciwnościami, jużem 
zdesperowany od lekarza. Tak jest, że cię lubił 
Bóg, potrzeba było, ażebyś był czasem nieszczęśli­
wym. Nie było dziecięcia, żeby go kiedy nie upo­
mniał, albo nie ukarał oyciec. Ale chłostany od 
Boga jakąż ja ulgę w mym bólu czuję, wspomnia­
wszy na sprawiedliwoćć i na cel tego, który mnie 
chłoszcze? Jego doświadczanie nas przez przeciwno­
ści , jest jego nauką dla nas.
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Xenokrat: Wieluż tu ludziom cierpiącym dłu­
go, gdy juz wyniszczyła się cierpliwość, rozpacz 
przychodzi; i mimo tego ręka, która ich przyci­
skała, ani łzami, ani jęczeniem utrapionych dała 
się wstrzymać. Zdaje się, że w takiem zdarzeniu 
Bóg o jednem dziecięciu swojem zapomniał, a niebo 
i ziemia zrobiły się kamienne na prośby nieszczęśliwego.

Platon: Taki miał bydż rodzay choroby, że z 
nim tak postępować musiano. Pod przykrem żela­
zem lekarza jęczysz, lekarz zaś nie roskoszy twojey 
tymczasowey, ale zdrowia szukając, leczy cię prze­
cię. Gdybyś miał wiarę, że to cierpienie koniecznie 
z woli Boga było potrzebnem, wieleby ci zapewne 
bólu ubyło. Wszelako bóstwo, jak dobre jest, daje 
się czasem i uprosić człowiekowi. Nie w kamien­
nego ja wierzę Boga, ale go sobie wystawiam, jak 
oyca, który lubi bydź kiedyś proszonym od dziecię­
cia swojego, chociaż mu nie wszystko na prośbę je­
go uczyni. Ani to z niego, ale raczey z natury 
prośb naszych wynika, źe często wysłuchanemi nie 
jesteśmy; bo prosząc o rzeczy ziemskie, bać się 
czasem należy, żeby nas Bóg na karę naszę nie wy­
słuchał; i światby prędko zaginął, gdyby niebo 
Wszystkim modłom ludzkim dogadzało.

Focyon: Wyznay, Dyonie, czyliżeś nie prosił 
Boga o ratunek cierpiącej oyczyzny twojey Syraku­
zy? Czyliś wszystkich sposobów sam nie poruszył, 
ażeby była szczęśliwszą? A mimo tak sprawiedli­



wego usiłowania twojego, i prośby Boga o rzecz 
najuczciwszą, bo o szczęście całego zgromadzenia; 
twoja Syrakuza w niewoli do tych czas jęczy.

Platon: Pewnie Syrakuzanie nie byli tego war­
ci, ze się to Dyonowi nie udało. Ale Bóg usłyszy z 
góry westchnienia upokorzonych, sądzi jednemi pra­
wami wszystkich , i z wysokości tronu swojego spy­
ta się królów! Prośby nasze powszechnie nie są ta­
kiemi, jakiemi bydźby powinny. Dawnieyszy Spar­
tańczyk póki się nie zepsuł, prosił Boga o piękne 
sprawy, jeżeli juz ma dobre. Albo jak prosił inszy: 
,,Boże! day mi to, co widzisz naylepsze a wszystko 
złe odwracay." Oto wzór prośby naymilszey Bogu i 
najpożyteczniejszey człowiekowi. My prosimy o 
coś ustawicznie; odebrawszy zaś tyle już darów, za 
które cały bieg życia nie wystarczyłby na samo tylko 
dziękczynienie Bogu, niewdzięczni za łaski przeszłe, 
domagamy się od niego przyszłych. Bóg, na tey 
ziemi sporządził nam ucztę: i zdaje się, że jest jakąś 
nieprzystoynością godujących prosić o co więcey, 
ale należy bydź spokoynym na tem, co przed nami 
położono.

Demostenes: Kiedy przedemną goryczą tylko 
wszystko zaprawiane położą i chleb móy codzienne­
mi oblewam łzami, jakże mam bydź spokoynym? 
Zwłaszcza widząc siedzącego kolo mnie naywygo­
dniey żywionego zbródniarza! Jak mam bydź spo­
kojnym w nieszczęściu od nikogo nie wsparty ? za­
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pomniany? albo pogardzony? W sprawie naylep­
szey odstąpiony, a czasem jeszcze ukarany? Bóg, 
mówimy, i sędziowie, dwie są ucieczki ukrzy­
wdzonych; ale u tych sprawa niepewna, a u Boga 
często nie zaraz.

Platon: Na zły dzień bezbożnych Bóg zacho­
wuje, i każda krzywda niezaspokojona, u niego ka­
rą się tylko kończy. Ale niezaraz, mówisz, sądzo­
ny o Boga zbrodniarz: nie wywołuymy przeciwko 
sobie wyroków Bożych, Demostenie. Któż z nas 
jest, żeby mu w czem nie przewinił? i gdyby karał 
zaraz, alboby ludzi na ziemi wkrótce nie stało, albo 
sami tylko byliby na niey nieszczęśliwi. Dla tłumu 
litości, którą bóstwo wyświadcza ludziom, ciężko 
dóyrzeć, kiedy kto jeden będzie ukarany sprawie­
dliwością. Spuśćmy losy nasze na tego, który nie­
mi lepiey kierować umie. On nie może tak zniena­
widzić człowieka, ażeby mu wszystko samemi tylko 
goryczami napełnił. Między temi kolcami są pe­
wnie i róże, tylkośmy ich nie uważali. Nareszcie, 
dosyć to pociechy dla cnotliwego, kiedy sobie po­
wiedzieć może: „Bóg widział sprawy moje.“

Aristotel: Daymy to, że kara Boga ściga czło­
wieka obwinionego, ale widząc, że i niewinnych 
Fatum prześladuje, zdają się wszystkie nasze stara­
nia i wszystkie prośby o polepszenie losu niepotrze­
bnemi, kiedy przeznaczenia ludzkiego nic odmienić 
nie potrafi.
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Platon: Jeżeli tak szczerze myślisz, jak mó­
wisz, Arystotelesie, czemuż z tey skały Sunium nie 
skoczysz na dół ? Bo jeżeli nie byłeś przeznaczonym 
tą śmiercią ginąć, zginąć nigdy nie możesz. Czło­
wiek nie ma takiego przeznaczenia, jak słońce, któ­
re codzienne wschodzi i zachodzić musi; ale ja czu­
ję, żem przeznaczony, ażebym był wolnym. To pra­
wda, że oycowie nasi naywiększą mający podle­
głość dla bogów, myśleli, że człowiek jest tylko na­
rzędziem nieczułem w ręku Boga, jak młot w ręku 
rzemieślnika; i dawny Greczyn mawiał: „Ja tylko 
dałem rękę, a Bóg nią zabił nieprzyjaciela.“ Ale 
kiedy wiara takowa rozum i wolą ludzką, które nam 
dano na używanie ich w każdey przygodzie, robi 
darami niepotrzebnemi; kiedy temu przeznaczeniu, 
czyli Fatum, słaby człowiek nigdyby się nie oparł, 
Bóg którego naypierwszą własnością jest dobroć i 
sprawiedliwość, i karałby i nagradzał bez przyczyny. 
Na cóżby dawał nam sumnienie, które nas napomi­
na? i po złey sprawie popełnioney zgrzyzotę, która 
nas zaczyna karać? I czyliż nie piękniey jest dla 
Boga i ludzi, że ten wspaniale utworzył człowieka 
wolnym, ów wolą swoję samochętnie i zupełnie je­
mu poddaje?

Ale mimo tego, jako wszelkiego tworu, tak i 
ludzi Bóg jest panem. Może karać przygodą , albo 
nagradzać pomyślnością, jeźeliśmy na to zasłużyli. 
Oto tym sposobem w tem życiu losy nasze są w rę­



ku Boskich; i to podobnieysze; ze jacy będą ludzie, 
takie i przeznaczenie dla nich. Byłeś dla Bogą do­
brym , albo na jakąś nieznajomą tobie potrzebę, 
chciał on cię w życiu zachować, dlatego nie ty sam, 
ani ten koń twóy ulubiony wyniósł cię z niebezpie­
czeństwa woyny; a byłeś mu krzywym? zginą­
łeś i ty sam swoją ręką, i Bóg cię razem zabił spra­
wiedliwie. Ale kiedy upada w boju cnotliwy Epa­
minondas, bóstwo dopełnia na ziemi chwały boha­
tyra, ażeby go jako ulubionego swego prędzey do 
siebie sprowadziło.

Z tego konieczna wypada potrzeba, żyć czło­
wiekowi, jak naycnotliwey, i ulegać Bogu swojemu 
jak nayzupcłniey. Zycie cnotliwe zrobisz sobie peł­
nieniem sprawiedliwości we wszystkiem, a podle­
głość twojemu panu okażesz, przez zdawanie się zu­
pełnie na wolą jego; i przez prośbę rostropną. Bó­
stwo, jak dobry oyciec zatrzyma czasem umyślnie 
dziecięciu łaskę, ażeby był proszonym o nię, i nie 
wspiera go zaraz, kiedy się nachylił, ażeby przy­
wykał wołać o wsparcie. Dla tego o tę pomoc, nie 
tylko człowiek każdy w szczególności, ale i towa­
rzystwo całe kałatać mają do Boga, w każdey przy­
godzie swojey; bo jak o niego dbają narody, tak 
on je zwykł podwyższać, albo poniżać. Boże! ty 
wszędzie jesteś, ażebym cię wszędzie w potrzebie 
mojey znalazł! . . . Do jakieyże innie jaskini odlu­
dney zaprowadzić chcecie, żebym tam Boga mojego

PLATONA. 207



nie zdybał! . . Któregokolwiek kraju językiem zawo­
łamy na niego, czyliż myślimy, że się nie obeyrzy 
i nie poratuje nas, jeżeliśmy tego wartemi byli?

Proś go tedy, proś go każdy za siebie, nie zaś 
kto inszy za ciebie, proś go siniało człowiecze: nie 
cudzym ty u niego jesteś! . . On to ociera łzy nie­
szczęśliwych, i samo wspomnienie na to, że widzi 
mnie niesprawiedliwie cierpiącego, czyni ulgę bolo­
wi memu. Nie bóycie się, ażeby o którym z was 
zapomnieć mógł, ten, który zna po ich imionach 
dzieci niedołężne, i dostarcza żywności matce pta­
szynie i pisklętom jey, jakżeby o człowieku zapo­
mniał? On kocha ludzi, tak jak żąda, ażeby się 
ludzie, będąc dziećmi jednego oyca, między sobą 
kochali. Jeszcze się nic zbudzę każdego rana, już na 
mnie czekają dary od niego. Siadam potem z dru­
giemi za stołem jego codziennym, gdzie nie marszczę 
się na gorycz, którą mnie czasem częstuje, bo on 
to wie lepiey, że może bydź ona nayzdrowszą dla 
mnie. Tak myśląc, duch człowieka na chwilę z 
upału świata tego wznosi się ku niebu, i czuje o­
chłodę jakąś! . . .

Tak myśląc, we wszystkich zdarzeniach, jeże­
lim z mym Bogiem w zgodzie, śmieley w nim uf­
ność, że mnie poratuje, pokładam, i śmieley go 
o łaskę proszę. Ale i sam tez nie opuszczani nigdy 
rąk pracowitych, i używam sposobów z taką pil­
nością, jak gdyby wsparcie jego nie było mi potrze­
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bnem, a w nim samym mam zaufanie takie, jak 
gdybym bez niego, był razem bez sposobów ża­
dnych dokonania dzieła rozpoczętego. Wszystko 
tedy rozpoczynaymy, Boga się pierwey poradzi­
wszy; tak przy nim robota nasza póydzie nam zrę­
czniej, i doydzie pewniey. Pracuymy zaś, ile 
możności, ustawicznie; bo jak sam czynnym jest 
zawsze, tak naymilsza mu jest pracującey ręki chwa­
ła. Pamiętaymy nadto, służyć wiernie Bogu swo­
jemu, kiedyśmy w szczęściu, a on zapewne w nie­
szczęściu służyć nam będzie.

Ale my wspak prawie zawsze czynimy, kiedy 
w naszych tylko przygodach pomyślimy, że Bóg 
jest: czyli, wtenczas tylko w niego wierzymy, albo 
się do niego uciekamy, kiedy nam go potrzeba. Co 
do niego : on zapewne lubi tych, którzy go lubią. .. 
Ażebyś się światu podobał, wieleżto ci do tego ta­
lentów potrzeba! Miey tylko serce prawe, i dosyć 
na tem; już się Bogu twojemu podobałeś. Czy­
stem to sercem i sprawami dobremi naydoskonaley 
bóstwo szanujemy. Tak Zeleukus Lokrom, a Cha­
rondas Sycyliyczy kom prawa dając, naypierwey o 
uszanowaniu bogów przez życie cnotliwe zaczynają. 
Nie na powierzchownych obrządkach jakich zawisła 
podległość Bogu twojemu, ani marnych twoich ofiar 
on potrzebuje; bo jego jest wszystko.

Nie żąda on twojego złota, ale twojego serca, 
którego daru zawsze ci wystarczy. Najmilszym je­
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mu ołtarzem, jest serce twoje, a ty mu kapłanem i 
ofiarą razem. Kiedyś mu prawy, idź w ten czas 
śmiało w każdey potrzebie twojey do oyca, bo masz 
na sobie charakter dziecięcia jego. Ale w czasie by­
tu i pomyślności twoich, nigdy na niego nie wspo­
mniawszy, jakiem śmiesz czołem przychodzić do 
niego potrzebą przyciśniony, i zmazanemi usty pro­
sić go o co? Szukay w tenczas inszego, (gdyby to 
było podobne) Boga, boś tego zbrodniami swemi 
od siebie odraził.

Skończmy już mówić o Bogu, którego żaden 
rozum nigdy nie pojął, a tem bardziey słabe oko 
ludzkie nie widziało. My to tylko w tey ciemnocie 
człowiekowi nieprzebytey omackicm idąc, niektó­
rych własności jego dotykamy; albo co nam o wiel­
kości Boga, ci jego dworzanie, słońce i gwiazdy po­
wiadają, albo czego nas o nim mró'wka przecho­
dząc nauczyła.
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ROZMOWA II.
O CZŁOWIEKU,

Jego wielkości i nikczemności.

Rozmowa ta jest w Ceraniku, czyli na cmenta­
rzu  Ateńczyków. Wchodzą w nię ciż sami.

Platon: Człowiek podniósł głowę swoję nad two­

ry ziemskie, i pogroził reszcie stworzenia. Wszy­
stko mu na ziemi ulega, co tylko żyje, i zdaje się, 
że tylko żyje dla niego. Dosięga myślą Boga, słoń­
ca i planet; a tak przybliża się do pokrewnych so­
bie ducha i ciała. Dziecko natury, przystraja matkę 
swoję; i sam rozumem swoim przybrał się w odzie­
nie wygodne, znalazł powietrze zdrowe, pomierzył 
niebo, podbił wodę, i dobiegł lotu błyskawicy mię­
dzy chmurami. Rzekł żywiołom zawaśnionym: 
„Ustąpcie, bo mam przechodzić, i dały mu mieysce 
przechodu. W potrzebie robi sobie chłody, przez 
wykopane podziemne gmachy, albo na ziemi ciepło, 
przez wytrzebione lasy niedostępne. Rozkazał mo­
rzu; „usuń się, żeby mi była ziemia przestronniey­
sza“ i usłuchało go morze. Płynie okrętem po grzbie­
cie jego, a to mruczy, ale słucha pana, który go 
podbił.
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Wiatrów i ognia używa do wygody swojey i po­
łożył tamy, któreby zatrzymywały ich natarczy­
wość. Porusza wnętrzności ziemi, i dobywa z nich 
drogie kamienie, metale, sole i marmur, dla po­
żytków, albo ozdoby swoje'y. Szpiegując skrytości 
natury zbiegł ją nad warsztatem jey, i widział sprę­
żyny, któremi działa. Poszedł na bagna niezbro­
dzone i lasy nieprzebyte, a pod nogami jego stały 
się polem urodzayndm i piękną łąką; że zdaje się, 
jakoby natura świat jeden wystawiła, a przemysł 
człowieka drugi. Rozum to ludzki ugłaskał jedne 
zwierzęta, które dziesięćkroć silnieysze od człowie­
ka , pracują cierpliwie na pożytek jego; drugie zaś, 
które w dzikości swojey pozostały, sprawnością swo­
ją więzi, albo zabija. Wół wziął od natury siłę 
do znoszenia naycięższey pracy; koń, rzutkość, 
piękność i dzielność; lew zaś, moc naywiększą i 
śmiałość; A. człowiek, który na swóy udział wziął 
tylko rozum, zjada wołu, wsiada na konia, i lwią 
się skórą przyodzicwa.

Człowiecze! pokazałeś mi, jak wiele możesz, 
a ja ci pokażę, jak słabym jesteś! Oto Ceranik, 
koniec wielkości ludzkich! gdzie mędrzec, albo bo­
hatyr równie ze zdechłym robakiem ginie! Cmen­
tarze, sąto miasta nayludnieysze, ale cichości i po­
koju; jakże jest wymowne milczenie popiołów 
tych! . . . Jakże toż samo nam powtarzać zdają się, 
co Sylen Midasowi powiedział; że możeby lepiey
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było, aby się człowiek nie rodził; a blisko tego, 
ażeby urodziwszy się zaraz i umarł. Dziecię z matki 
wychodzi na świat, którego tyle na ziemi trudów, 
tyle niebczpieczney przeprawy czeka ! Wychodzi z 
nasionami miłości i nienawiści, które z nim razem 
w potężne wzrastają namiętności; a te obiedwie 
wszystkie nasze zabiegi w życiu poruszają. Dziecię 
jak mdłe i nagie, gdyby go nie chroniono, zgniotłby 
go poddany jego zwierz, albo żywioły! Królu zie­
mi ! gdzież twego panowania znaki ? . . .

Po przykrościach w dzieciństwie, po ostrości 
ćwiczenia młodego wieku, wiek męzki tysiące tru­
dów odkrywa; potem przychodzi starość, w którey 
pogardzają, i śmierć, po którey zapominają o czło­
wieku! Każdy z ludzi żyje pysznym, bo każdemu 
miłość własna pochlebia; a umiera niewdzięcznym, 
ho nigdy się Bogu, a często i ludziom nie wypłaci. 
Zdrowie byłoby naywiększym skarbem dlanas, prze­
cięż my go niszczymy, jedząc bez głodu, pijąc bez 
pragnienia, śpiąc bez potrzeby, i gniewając się bez 
miary. Namiętności nasze, jakże często pogardziły 
rozumem, tym sternikiem swojem, i na skopuł nie­
bacznie zabiegły. Oświecenie się, czyli wiadomość 
rzeczy w człowieku, jakże wiele w nas żądań obu­
dziło, które bez tego nigdyby znajomemi nie były ! 
I kiedy dobro istotne, albo pozorne porusza w nas 
miłość własną, w tym razie rozum powinienby ro­
zeznawać, i miarkować jcy zapędy; ale jakże czę­
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sto gdy myślimy; że on nam panuje, namiętność jaka, 
rozumu pochlebnica, rządzi człowiekiem; a ta, jak owa 
pańska polubiona robi się panującą, i jak wiatr stały 
wszystko do jednego brzegu zaganiąc, znaydzie zawsze 
przyczynę usprawiedliwienia się. Prócz tego, kiedyś 
w człowieku zgodziło się zupełnie to kłótliwe rodzeń­
stwo rozum z namiętnościami? Rozum, kazał mi 
przed niemi serce zamykać, ażeby się tam nie za­
gnieżdżały; ze jak tylko wniydą, razem z sobą i 
niepokóy wprowadzą; ale one u mnie już były w 
domu, i trzeba z niemi codzień wśrzód mego po­
dwórza walczyć.

Zostawmy namiętności nasze, z któremi każdy 
przez całe życie ma co do roboty; jakże to zkąd 
inąd nędznym jest człowiek, kiedy nie masz na świę­
cie nic tak słabego i tak drobnego, żeby mu szkodzić 
nic mogło! Któż był, żeby od rana do nocy nay­
mnieysza mu się przykrość nie zdarzyła? Odłączmy 
na stronę jedynego na ziemi Sokratesa, który jedna­
kiem przyymowaniem zdarzeń wszelakich, prawie 
się podniósł nad człowieka, i mówmy tak o reszcie 
ludzi, jakiemi są powszechnie. Nasze nadal układy 
cieszy, prawda, i osładza nadzieja, ale zawsze przy 
niey stoi i bojaźń, która do wszystkiego goryczy 
swojey przymięsza. A wstąpiłeś wysoko, boy się 
upadku; a stoisz nisko, czekay w nędzy twojey 
upodlenia. Ten chodzi wzdychając, i za każdym 
krokiem zdaje mu się, że na ciernie nastąpił, a on
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cierń w sercu swem nosi; w żadnem mieyscu nic go 
niebawi, bo wszędzie z sobą siebie samego włóczy. 
Ow cnotliwy w gnoju leży, i chociaż mu nie żal, 
że był cnotliwym, wszelako płacze! tym czasem ży­
cie bogacza bezbożnego szybko upływa z szumem, 
jak rzeka wezbrana, a mętna! ... I nie myślmy, 
ażeby i on szczęśliwym był; zazdrość, pycha i su­
mnienie, oto jest, co go udręcza. Rozum ludzki, 
ten dar dla nas naywiększy, jakże on często staje się 
karą naszą!. . .

Anibym tyle ucierpiał z wniosków okropnych, 
które czynię, gdybym go nie miał; anibym tak czę­
sto błądził, gdybym się nim nie zagłębiał. Z cze­
goż tak marny człowiecze możesz się chełpić? Zy­
cie twoje pełne kłopotów, jak pole dzikie, po któ­
rem idąc ledwie kiedy kwiatek nadybiesz. Nie kon­
tent z dnia dzisieyszego, ustawicznie myślisz o ju­
trze, aż póki nie stanie jutra. To, co masz nayle­
pszego; cnoty, talenta, umiejętność, nie możesz 
zostawić spadkiem dla dzieci swoich; zostawiasz im, 
albo ubóstwo, które uciska, albo majątek, który 
obłąka, albo imię szlachetne, które nadyma. Jaki 
to człowiek! mówił Momus: ma oczy tylko na świat 
patrzące, a w siebie patrzących nie ma; ale on nie 
ma i okna do serca. Ta nakoniec ziemia, jest to 
więzienie napełnione samemi zbrodniarzami, potę­
pionemi na śmierć; czas w momentach wyznaczo­
nych jednego po drugim wyprowadza kogoś i zabija.
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Ród człowieczy, jak liście drzewa, co jaz opadło, 
i wiatr je po ziemi rozniosł, a na jego mieyscu dru­
gie zielenieć zaczyna, tegoż samego losu czekając. 
Wypuść mnie Boże, z tego więzienia; oto po ranie 
drudzy następują, i robi się ciasno!

Focyon: O Platonie! Ja ubogi, że mała mie­
dza w Atenach ledwie mnie wyżywić może! Nie 
zarobiłem na sławę, żebym miał względy, ani na 
wielu przyjaciół, żebym miał od nich wsparcie; a 
przecie nie żądam śmierci, ale codzień, jak mogę, 
walczę z przeciwnościami. Ciebie Grecya cała u­
wielbia, zagraniczne narody zazdroszcząc nam wspo­
minają; i gdybyś był w niedostatku, co nie jest, 
Focyon głodny przyniosłby ci jedzenie swoje: prze­
cięż ty żądając śmierci chcesz nas porzucać. Któż 
od ciebie lepiey nam ohiaśni prawdy człowieka ? 
I kiedy ty iśdź zacznicsz, któż się ośmieli iśdź 
pierwey ?

Platon: Juzem się zestarzał, Focyonie, i nic 
mogąc ludziom tak bydż użytecznym, jak żądam, 
wołałbym przyyść do śmierci, jak muszę. Czło­
wiek, który w życiu starał się o cnotę, pogląda na 
grób swóy, jako na mieysce, gdzie złoży słabości i 
troski swoje, od których się uwolnić ma. Tak jest, 
umierający składa niewygodne odzienie, które uży­
waniem przytarło się; czegóż się smucić, że wezmę 
nowe? I jeżeli to życie było dla nas po wielkiey 
części goryczy ucztą, czegóż się troskać, że się ta 
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uczta skończy? Wypłaciwszy się, jak mogłem lu­
dziom, widząc się coraz do służenia im mniey zdol­
nym, usuwam się, jak o'w po skończonym dniu 
swoim spracowany robotnik, któremu już siły na 
jutro nie zostało. Prócz tego, dusza moja po śmierci 
nie może bydź w ciaśnieyszy kąt zamkniętą, jak 
była w ciele; i śmierć nieprzyzwoicie ktoś nazwał 
skopułem: ona bardziey portem jest naszym! Pró­
żne żądania i układy, które sobie starzec czyni, nie 
mając siedliska na świecie, wracają się nazad do 
serca jego; i zdaje się, że Bóg umyślnie tyle przy­
krości do starego wieku przywiązał, ażebyśmy tak 
bardzo życia nie żałowali.

Dyon: Jeżeli nie dla ciebie, Platonie, to przy­
naymniey dla nas żałować go powinieneś. Ty albo 
przykładem, albo nauką, poprawiasz błędy, i ta­
mujesz zapęd naszych namiętności. Pod okiem two­
jem nie mamy śmiałości rozgniewać się, zemścić się, 
chodzić za nierządem, i dogadzać miłości własney; 
a bojąc się, żebyś czego po nas nie widział, przy- 
wykamy do cnoty, chociaż na nas nie patrzysz. Ale 
ponieważ nie tylko wiek podeszły, ale i my młodzi, 
ledwie nie codziennie w życiu przykrości doznajemy, 
naucz nas Platonie, co robić z tem sercem, które 
tak z natury swojey tkliwe, albo skłonne do złego; 
i z tym rozumem, który z jednego nieszczęścia czy­
niąc sobie wnioski jeszcze okropniejsze, przydaje 
ciężaru tkliwości naszey?

Tom IV. K
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Platon: Ty się odęmnie jakiego ratunku spo­
dziewasz, a ja nie lekarz, ale także chory: Namię­
tności z latami stygną, nie niszczeją. W żywszym 
wieku, jakże wiele napracowałem się z niemi! . . 
W pierwszych początkach zaraz je postrzegając, jaki 
cel mają, zapęd ich miarkować powinniśmy. Tkli­
wość serca dobra natura dla jego dobra udzieliła 
człowiekowi, i kto nie ma serca skłonnego do lito­
ści, mało mieć może cnoty. Ale każdy zbytek na 
złe wychodzi. Długo płakać nad stratą swego dzie­
cięcia, albo przyjaciela, słabością jest: bydż zaś 
nieczułym w stratach takiego rodzaju, znakiem jest 
więcey twardości serca, niżeli filozofii. Mądrego 
rany rozum prędko zagoi, w tenczas kiedy głupi 
czasu długiego potrzebuje. Prawda, że rozum w 
zdarzeniach ciężkich całą rozległos'ć nieszczęścia roz­
bierając, większey mu przyczynia okropności: ale 
też onże sam, jak owa włócznia Achillesa, i zada, 
i może ranę zagoić. Wystawia on człowiekowi pię­
kność zwycięztwa, konieczność znikomości, i uczy 
go cierpieć bez mruczenia, co cierpi bez swojey winy.

Dogadzanie miłości własney, musi bydż często 
skrzywdzeniem cudzey; tak nie dba pieszczoch for­
tuny, że się komu naygorzey dzieje, byle on sobie 
dogodził. Ale też za to, w tenczas kiedy zaharto­
wany walką z losem cnotliwy tysiączną przeciwność 
pokonywa, pieszczoch fortuny pod pierwszą upadł. 
Gniew, to krótkie szaleństwo, że z siebie ślepym



jest, nigdy mnie dobrze nie prowadził; dlatego od­
łóż na potem, do czego cię porywczość gniewu za­
raz pociąga; nie podżegay gniewu słowami, ale 
słowami go twemi poskramiay; tyle przynaymniey 
mocy nad sobą mając, ażeby ten zapał cale zwie­
rzęcy, rozumu twego z domu nie wygnał. Rozpu­
sta słodką jest z siebie, i początki drogi jey kwia­
tem usłane, ale zawistna ta polubienica odrywa 
człowieka od wszystkiego, i sama tylko chcąc nad 
nim panować, nieużytecznym go ziemi ciężarem ro­
bi; a tym czasem krótka jey droga kwiatem usłana 
kończy się , i okropne skutki rozpusty dobijają przed 
czasem młodzieńca wyniszczonego; albo jeżeli co­
kolwiek życia przewlókł, starości ciężary przed cza­
sem dźwigać zaczynając, na większą karę w bólach 
go ustawicznych przepędza! Jakżeto obelżywy wi­
dok ! . . Oto ten rządzca ziemi unurzany w błocie 
rozpusty idzie, a reszta tworów żyjących, w tako­
wych żądzach skromnieysza urąga mu!

Speuzyp: Nie chcę ja nigdy bronić rozpusty; 
ale wartaby nieco pobłażania słabość serca ludzkie­
go , które z naywiększą trudnością tey się namiętno­
ści opiera. Człowieka chociażby naybardziey lu­
biącego cnotę, ale młodego, jakże wiele kosztuje 
zwycięstwo nad nią! . 1 niebo niespokoynie pa­
trzy na wątpliwą walkę jego.

To było obojętne, żem spoyrzał na przecho­
dzącą przypadkiem Lastenią; ale obaczona twarz
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naypięknieysza, w momencie jednym przez oczy za­
paliła mi serce, i przy niey mnie przez czas jakiś 
zastanowiła. Już niewcześnie przybiegł rozum, któ­
ry mi radził z nią się nie widywać. Jakoż mogłem 
o niey zapomnieć, póki przypadkiem nie zeszliśmy 
się w domu przyjaciela. Długo ukradkiem posyłane 
wzajemne na siebie weyrzenia, na końcu razem o­
czy nasze zbiegły się, i mimo zawstydzenia zobo­
pólnego ośmielił się Speuzyp z Lastenią. Niewin­
nem pewnie zdarzeniem pierś jey odsłoniła się, i 
co tylko potem mówiła, zdawało się nam, że wszy­
stko naygruntowniey było powiedziane: tak twarzy 
wdzięki wzmocnione widokiem piersi naypiękniey­
szycb , na stronę jey zdania wszystkich nas pocią­
gnęły! To mnie naybardziey nęciło, że chociaż u­
boga, miała za sobą na tenczas cnoty, o których 
głośno mówiono. Wszelako, mówmy co chcemy, 
przykład kobiety piękney, a cnotliwey, to prawda, 
że nas wiedzie do cnoty, ale zawsze twarz jey roz­
kosz nam przypomina.

Kiedym pierwszy.raz całował Lastenią, radbym 
był w tenczas całą moc życia mojego w usta moje 
sprowadzić; i kiedy w tym razie spoyrzałem na 
pię, ona pewnie w oczach moich widziała naj ży­
wszą miłość, a ja w jey oczach nadzieję obaczyłem. 
Już na ten czas rozum móy był słabszym, i tysią­
cznemi nawet pozorami usługiwał namiętności mo­
jey; bo widać to, że piękność ma prawo naturalne
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władania ludźmi, i zastawia w sercu naszem sidła 
na rozum, z których się wywikłać ciężko. Z cza­
sem, albo z wzajemney skłonności do innie, albo 
że się zdało tak myśleć Lastenii, że piękność bez 
pieniędzy jest rzeczą mniey potrzebną w domu, któ­
rą często i przedać można; majątek móy do niey się 
przeniósł, i więeey jeszcze: bo dusza moja nawet 
w niey więcey bawiła, niżemi we mnie samym, 
kiedym ją kochał.

Platon: Doświadczyłeś Spcuzyppie, mocy twa­
rzy Lastenii za pierwszem jey obaczeniem: zacóżeś, 
(jak mówisz) tak często poglądał na nię w domu 
przyjaciela? Niechby ten sam rozum odprowadzał 
cię od niey, jak za pierwszem zdarzeniem; a tak, 
już sam pozwoliłeś wziąć nad nim górę namiętności 
twojey. Mówisz, że była uboga a ty majętny: 
Wyznay sam teraz, gdybyś ty był ubogim, a ona 
bogatą, czyliżby z takim gwałtem namiętność cię 
opanować mogła? A ztąd wniosek, że tę pożądli­
wość zaufanie w majątku twoim, bardziey podnie­
ciło; a wniosek zawsze poniżający człowieka, żeś 
albo ty sam więeey od siebie dostatek twóy otaxo- 
wał, albo ona, więcey pieniądze twoje, niżeli cie­
bie ulubiła! Wiele jest kobiet, które za pierwszem 
wejrzeniem, wzbudzają miłość, ale oddalają na­
dzieję; ty wołałeś póyść za Lastenią, że ci ubóstwo 
jey robiło nadzieję, którą potem w oczach jey oba­
czyłeś.
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Sam człowiek nayczęściey nieszczęścia swojego 
przyczyną bywa; i nie może powiedzieć, że go 
odwrócić nie mógł, bo tylko nie chciał. Bądź czyn­
nym zawsze użytecznie, a unikniesz rozpustney mi­
łości, która przychodni z próżnowania, a żyje nie­
spokoynością; i chcąc przedłużać trwałość rozkoszy, 
nadewszystko ukraca życia. Czemuż chodzisz żebra­
jąc, kiedy możesz bydź panem w domu? Sądzisz, 
że Lastenia wszystkiego ci nayszczerzey życzyła: 
wszystkiego; ale oprócz wstydu i rozumu. Na cóż 
się w takie więzy dobrowolnie podawać, w których 
tego oboyga wyrzec się trzeba, a których potem, 
ani znieść można, ani chce się i zrywać? Rybom 
ponętą pastwa, a ludziom do zguby rozkosz; i zwierz 
to jakiś przemówił, że rozkosz ciała jest naywyższem 
w życiu człowieka dobrem. Ona zdradliwą jest, i 
pod słodką powłoką truciznę kryje; a tak razem 
szkodzi i oszukuje.

Aristoteles: Natura ze swojemi skłonnościa­
mi przychodzi do człowieka naypie'rwey; i osiada 
go. Rozumowi, który potem przyszedł ciężko wal­
czyć z namiętnościami od dzieciństwa w ludziach za­
siedziałem!; nawet len sam rozum leniwym sługą 
jest; albo wcale nie przyydzie, albo często późno 
przychodzi, że podobno lepszy u zwierząt instynkt, 
który je prędzey wspomaga. Ale ten rozum wy­
niosłże człowieka aż do panowania nad resztą całą 
tworów tey ziemi? Tak jest, i to też tylko pochle­
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bia pysze jego, (chociaż zkąd inąd żartuje lew z 
tey wielkości ludzkiey, i kiedy głodny, albo obra­
żony, rozedrze i pożera człowieka). Jednakże i te­
go nie zaprzemy, że natura ze swojemi namiętno­
ściami nie tyle nam złego zrobiła, ile danym nam 
rozumem , kto'ry my jeszcze darem nazywamy.

Rozumowania ludzkie, nabywanie wielu wiado­
mości, rozszerzyły daleko sferę chuci człowieka, bo 
nie żądamy nigdy tego, czego nie znamy; i gdyby 
on schodził ze świata takim, jakim nań przyszedł, 
umierałby zapewne niewinnieyszym. Że lepszemi 
się rodzimy, niżeli umieramy, cała to wada rozu­
mu, nie natury; bo według jey rozporządzenia, 
zwierzęta i owoce w swojey dcyrzałości są lepszemi. 
A tak, ten człowiek, to głupstwo rozumne , samą 
wielkością i ciężarem przemakającym na stronę ro­
zumu, upadł; który gdyby był mniey miał rozumu, 
daleko byłby szczęśliwszym. Niewiadomość rzeczy, 
ta siostra niewinności, która się z nią razem urodzi­
ła, dana nam jest od natury, jak dobro wrodzone; 
czemuż człowiek rozumem swoim chce się zrobić le­
pszym, kiedy zyskowniey dla niego byłoby przy sa­
mey zostać niewinności?

Platon : Nie twóy to rozum , ale ty leniwym 
dla dobra twojego jesteś, kiedy rozumu w zdarze­
niach napaści od twoich namiętności nie wzywasz. 
On zawsze będzie na doręczu, tylko ty uprzedź sa­
mego siebie, i stale samemu sobie powiedz: „Ule­
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gać namiętnościom nie będę, bo mnie upodlają, ale 
owszem tak niemi kierować chcę, ażeby nawet do 
dobra mojego przyczyniały się.“ Tak przygoto­
wany, nie stracisz przytomności w przygodzie. Wi­
dząc dotego, że pod tyra zakładem życie udzielone 
człowiekowi, ażeby z sobą i ze złym losem wal­
czył ustawicznie, przed przykrą fortuną nie zaraz, 
jak bojaźliwy pochylisz się; ażebyś lak powołaniu 
swemu dogodził. Ale że instynkt zwierząt przekła­
dasz nad rozum; wyznay szczerze, czy chciałbyś z 
niemi zamiany? Obacz co człowiek rozumem swoim 
zrobił ze zwierzętami, a jak ich instynkt niedołę­
żnym na człowieka. Niech zwierz jeden choćby nay­
dzikszy i naymocnieyszy z całą swoją siłą, a z dru­
giey strony człowiek z całym swoim przemysłem 
przeciwko zwierzowi stanie, człowiek zapewne zwie­
rza pokona.

Prawda, że wiadomości ludzkie rozszerzyły sferę 
żądzy człowieka; ale czyliż na to dana umiejętność, 
żeby jey na złe zażywać? Ona tylko twoją bronią 
bydź powinna, którą się w potrzebie zasłaniać masz; 
a ty tę broń przeciwko sobie samemu obracasz! A 
tak zawsze na tem się skończy, że rozum i wiado­
mość rzeczy są naywiększym zaszczytem ludzi, i 
tylko złe ich użycie hańbą. Mówisz, że się lepsze­
mi rodzimy, niżeli umieramy; jeżeli, jak się spo­
dziewam, inaczey myślisz o Sokratesie, a cóż ci 
przeszkadza bydź Sokratesem? Mówisz, że niewia­
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domość rzeczy jest dobro wrodzone, bo nam ją dala 
natura; a wszakże i nagość dała natura, a przecięż 
się w potrzebie przyodziewasz, włosy i paznogcie 
przycinasz. Kimże ty bydź wołałbyś, czyli obda­
rzonym dobrami natury, zdrowiem, siłą i ogro­
mnością ciała Polifemem, czyli roztropnym Ulisse­
sem? Wszakże taż sama natura dała nam i rozum 
a rozum taki, który nieskończenie może się wydo­
skonalać: czyliżby ona chciała napróżno tego nam 
daru udzielać?

XenckraT: Przynaymniey wiele jest rzeczy, o 
których lepiey byłoby, żeby był człowiek nie wie­
dział. Powszechnie mówiąc: Rozumu celem jest: 
prawdę wyszukiwać; ale jakże wiele błędów na­
zbierał, niżeli kto na jednę prawdę natrafił? I za 
co to natura tak wielką nam dała ciekawość do wszy­
stkiego, kiedy poznanie nasze tak jest ograniczone? 
Proch drobny, który nogami depcemy, ziele, ka­
mień, i tam daley, kto z ludzi chlubić się może, 
żeby zupełnie natury ich dociekł? i zgadł koniec, 
na który na ziemi położone? a bez przyczyny za­
pewne nie są namnożonemi, bo Bóg i natura nic 
nie robią nadaremnie. A tak, kiedy rozum ludzki 
W tak drobnych rzeczach ustaje, czegóż się po gwia­
zdach zapuszcza? Zdaje się, że dosyćby miał do ro­
boty z namiętnościami swojemi; i ten mędrzec co za 
naypierwsze w życiu prawidło człowiekowi nazna­
czył: „Znay siebie“ wielkie słowo powiedział.
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Platon : Stało się Xenokracie, że człowiek szu­
kając rozumem uszczęśliwienia siebie, wiele rzeczy 
takich wynalazł, które dla niego niepotrzebnemi, 
albo szkodliwemi były. Ale sam przyznasz, że przy 
tak ograniczonem poznaniu naszem, gdyby nam na­
tura nie dała była tey ciekawości, jaką mamy, 
czemżeby ta ziemia była, i czem człowiek, który 
ją tak pięknie wykształcił? Że tysiączne błędy w 
szukaniu dobra założonego zdybujemy, czyliź dla­
tego szukać już prawdy nie trzeba? Że sieć twoja z 
wody same niezdatne żaby, albo szkodliwą gadzinę 
wyciągnęła, czyliź nie zapuszczasz na nowo sieci, 
ażebyś potrzebną ci rybę ułowił? Ale skończyłeś 
naypiękniey, że dosyć roboty dla rozumu człowieka 
walczyć z namiętnościami; i to powiedziane: „Znay 
siebie,“ znaczy ich poskramianie.

My jednak pospoliciey w pokoju z naszemi na­
miętnościami źyjemy, a na cudze tylko podnosić się 
Wolimy. Jeżeli znasz siebie, jakeś powinien, po­
znajesz i słabość swoję, przez poznawanie siły swo­
jey; nie pniyźe się do rzeczy, którym sprostać nie 
możesz. Czemuż chcesz mieć wzrok taki, jak orzeł? 
słuch, jak wieprz dziki? albo jak sęp powonienie? 
Kiedy z lakierni zmysłami, jakie posiadasz, bóstwo 
eliciało cię utworzyć, znać, że mu takiego człowie­
ka potrzeba było; żeby on mógł zgnieść mrówkę, a 
słoń jego, i na tem zaspokoić się powinieneś. Cze­
mu tak wysoko aż ku gwiazdom wzlatujesz, i nie



masz bojaźni, ażebyś ciężarem swoim nie zleciał w 
błoto, z któregoś wyszedł? Nie znasz ziemi, a ro­
zgraniczasz między sobą planety! Zbierz myśli two­
je nad samemi tylko obowiązkami ciebie, albo do­
bra ludzi twoich braci się tyczącemi. Czemu o tych 
istotnych twoich zapomniawszy powinnościach, bie­
gasz żądzami twcjemi za tysiącem przedmiotów, i 
dobrowolnie robisz się, jak ów chory niespokoy­
nym, który z mieysca na mieysce przenosi się, a 
wszędzie jest chorym. Pomniąc, jak wyszedłeś na 
świat, i jak z niego schodzić będziesz, jakże mało 
rzeczami zaspokajać się powinienbyś! ale od micha 
i pieluch, dwóch Łych drobnych w dzieciństwo 
twoim potrzeb, często ci polem naywiększe króle­
stwa nie wystarczają !

Znay siebie, a znać bądziesz i inszych ludzi 
oto wielka zasada towarzystwa; bo czego sobie nie 
życzysz, tego drugiemu czynić nie będziesz. Czyń 
nawet dobrze inszym, ile tylko wydołasz; bo nad 
tę jeszcze wielkość, którą pokazał człowiek w przy­
ozdobieniu ziemi tey, większym jest każdy, który 
wielu dobrze uczynił. Żebyś spokoyność duszy, jak 
można zyskał, pogardzay ślepemi losami; nie miey 
wiele przy wiązania , wiele zatrudnienia, i wiele na­
dziei. Chciey to, co mieć możesz snadnie, a bę­
dziesz miał to, co zechcesz. Bieży wiek cicho, i 
zdradza mieszkańców świata ! a tym czasem czło­
wiek zakłada gmachy, których nie dokończy, albo
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snuje w głowie układy, których nie zacznie; i tak 
jest niebacznym, ze nie wiedząc, na którym miey­
scu śmierć go nadybie, nie dba o siebie, żeby przy­
gotowany czekał jey na każdem. Grób jest końcem 
powszechnym, a na tę jednę drogę do grobu wszy­
stkie nasze gościńce schodzą się, czyli kto z ubogiey 
chaty o nędznym kęsie chicha, czyli z pańskiego 
gmachu otoczony tłumem służebnych wyszedł.

Patrząc powszechnie na ziemię, tak przemy­
słem człowieka wykształconą, szczególniey zaś na 
naszę Grecyą tylą wspaniałemi miastami ozdobioną, 
patrząc na te piękne Ateny, nad które ziemia nic 
wytwornieyszego nie pokaże, a razem stojąc nad te­
mi popiołami Ceramiku; wspomniawszy na tyle sła­
bości które i naywięksi ludzie miewali, jakże my­
ślicie, czy wielkość, czyli też nikczemność ludzka 
przemaga ? . ...
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ROZMOWA III.
O CNOTACH I WYSTĘPKACH.

Rozmowa ta jest w Pecyle, czyli w rynku wielkich 
ludzi Ateńskich. IVchodzą w nię ciż sami.

Platon: Oto posągi wielkich ludzi Ateńskich! 

Kamienie jako i człowiek mają śmierć swoję, ale 
przetrwa wieki pamięć cnotliwego! Cnota sama swo­
jemi wdziękami tak jest piękną, żebyśmy za nią za­
raz póyść powinni, jednakże ludzie więcey robią 
dobrze z miłości sławy, niżeli cnoty; tak czego nie 
można zyskać na ich rozumie, zyskujemy na ich 
słabości i głupstwie. Inszych zdarzone okolicznością 
stracone zdrowie, albo majątek, inszych nadzieja 
zysku, albo posunienia się, do cnoty przybliżyły; 
ale naypiękney zrobił ten, który ją poznał, dla niey 
samey ukochał, i umarł na ręku jey. Wszelako cno­
ta, jako jest robotą istoty słabey, a tylko woli mo­
cńey, niełatwo ludziom przychodzi; i potem zla­
na droga do niey prowadzi.

Cnota i rozum na jedney stronie zostały się, a 
orszak cały namiętności robią wszystko, co mogą,
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żeby jey nie dać zagnieździć się w sercu człowieka. 
One z cnotą i rozumem sobie rodzinne: bo jak na­
miętności dała człowiekowi natura; tak mu wlała i 
politowanie, z którego rodzi się cnota. Rozum po­
znawszy prawdę, czyli sprawiedliwość, (co na je­
dno wychodzi), położył ją za grunt cnoty, jako fałsz 
jest gruntem występków wszystkich, bo pełniący 
cnotę-, pełni prawdę, jak zbrodniarz fałszu dopeł­
nił. Z poznania potem prawd wielu, a między 
niemi przyczyn naywyższych, z uwagi do tego nad 
sobą samym i nad inszeini, robi się mądry. Chlu­
bo narodu ludzkiego Sokratesie! Pod twoje'm ja o­
kiem wzrastałem i twojey nauki słuchał! Tyś obłą­
kaną po gwiazdach i żywiołach Filozofią do czło­
wieka przyprowadził, ażeby go się zapytała o jego 
istotnych obowiązkach. Ona w domu twoim, jak 
skrzętna była gospodyni, która W każdy kąt zayrzy, 
gdzieby co poprawić można. Ty życiem twojem 
przykładnem, ty śmiercią samą mądrości nas nau­
czałeś! I kiedy w różnych zdarzeniach nikt Sokratesa 
nie widział, żeby się kiedy, albo cieszył, albo zasmucił; 
kiedy jednaka zawsze, a ta spokoyna twarz jego, 
wydawała nam stan duszy jego wielkiey, przed któ­
rey jakoby tronem złe i dobre przypadki przy pod­
nóżku pełzając, aż do jey wysokości nigdy się pod­
nieść nie mogły; Sokratesie, ty wartym byłeś uro­
dzić się człowiekiem! . . Już go nie masz ! .. Mą­
drości , a gdzież cię szukać mamy ?
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Ona pewnie lubi osobność, bo jey tam głup­
stwo, którego pełno wszędzie, do roboty nie prze­
szkadza. Tam ona daleko od szumu świata złożyła 
skarby swoje, i samey siebie uczy się. Mądry złe i 
dobre na pożytek obraca, a łatwiey przewidując złe, 
które nań przypaść ma, jeżeli się uchylić nie mógł, 
czeka go bez bojaźni. W pośrzodku burzy namiętno­
ści rozum posadziwszy przy styrze, zawsze kierując 
ku portowi, sobą tylko samym ciężką łódź swoję 
z różnych stron napadającey zawierusze nadstawia; 
a tak bez trwogi pod okiem swojego Boga walczy 
z nawalnościami. Nie z rzeczy, z boku przycho­
dzących, ale z pośrzodka siebie zebrał majątek swóy, 
przy którym nigdy się ubóstwa nie obawia; bo by­
leby wyżył, resztę mu skarb jego nayobficiey do­
starcza. Nie lęka się śmierci, bo nadto nie kochał 
życia; ani niewoli, bo on i w więzieniu wielkim, 
jak lew, któremu pan własny służy.

Mądry lubi milczeć, i z sobą samym naywię­
cey rozmawia, dlatego nie wiele mówi w posiedze­
niach ; jest przyjacielem narodu ludzkiego, i wszy­
stkich kocha, że jest człowiekiem, jak oni; nie może 
przed nikim upodlać się, bo się nikogo nie boi: nie 
ehce zaś szkodzić nikomu choć może, w tenczas, 
kiedy głupi chce Szkodzić, chociaż nie może. Zbli­
żony ku starości zwraca oczy swoje za siebie bez żalu, 
i przed siebie bez bojaźni; a nachylenie się jego ku 
śmierci jest pięknym wieczorem po dniu pogodnym.
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Mądry od cnotliwego nie różni się: obudwóch 
celem jest poznawać prawdę, zabawą szukać jey, 
a charakterem kochać ją. Ale powszechnie, pra­
wda do ludzi nie śmie przychodzić jawnie, i często 
wkrada się przy fałszach, które łatwieyszy do nas 
przystęp mają. Jednakże człowiek cnotliwy, jak 
z nią oswojony, zna lepiey cechę, po które'y ją 
poznawać można : mówi ją śmiało, choćby dla niey 
ucierpiał; bo pewien jest, że więcey jeszcze przy­
wiąże się do prawdy, kiedy go co kosztowało wy­
znanie jey; i jak matka, lubi dziecię, które rodziła.

Widzi on przyjaciół fałszu bogato przystrojo­
nych i wygodniey żyjących, a miłośników prawdy 
nagich, jak ona! Wszelako on ją dla niey samey u­
kochał, że piękna; i dla pięknieyszey nagrody, ni­
żeli ten znikomy blask ziemski. Tak lubiąc pra­
wdę, czyni dobrowolnie to wszystko, co insi przy­
musem prawa przynagleni; i przy wewnętrznem 
przekonaniu jego, choćby trafiło się zdarzenie takie, 
gdzieby potrzeba stracić sławę poczciwego, odstrada 
jey, byleby sumnienia swego i prawdy nie nadwe­
rężył.. Wiedząc, że gorzey jest krzywdę czynić, 
niżeli ponosić, nikomu on jey nieuczyni; A for­
tuna go skrzywdzić chciała? nie dba; byleby w 
czem sam siebie nie skrzywdził. Widział kiedy u­
latywała od niego; a on cnotą swoją ogarnąwszy się, 
bez żalu z nią się rozstawał; bo równie blask mie­
cza, jako i złota, oczu jego nie przeraża.

232 ROZMOWY



Cnotliwy jest litosnym, i wzruszy się nad by­
dlęciem cierpiącem, w tenczas, kiedy twardego ser­
ca człowieka nie porusza głód ubogiego. On uprze­
dza prośbę, ażeby uczynił łaskę, bardziey się cie­
sząc, kiedy dał, niżeli gdyby odebrał. On nie są­
dzi, i nawet sądzić nie mnie o występkah cudzych, 
bo ich nie zna u siebie; a uchybienie sobie od kogo 
tak łatwo daruje drugim, jakby żądał, ażeby jemu 
błąd jego był odpuszczonym; wszelako, tak się go 
zawsze chroni, jak gdyby nikomu go darować nie 
chciał. Prawdziwa cnota nie żąda, żeby się nad 
nią zadziwiać, żeby miała wspieraczów i popleczni­
ków; ona jak wierna małżonka, samemu tylko ulu­
bionemu swemu chce się podobać. Nie dba o po­
chwały człowiek cnotliwy, bo nie dla nich jest cno­
tliwym ; a tak pogardzając chwałą, ma ją prawdzi­
wą. Jeżeli ma majątek, nie trwoni go marnie, 
żeby mu wystarczało dzielić się z cnotliwemi; a je­
żeli ubogi, byleby wyżył, nie ubiega się zapamię­
tale za majątkiem, bo woli, że go zowią poczci­
wym, niżeli szczęśliwym; spokoyny na swojem u­
bóstwie, kiedy do niego nie dał przyczyny: wten­
czas chyba przypomni sobie, że jest ubogim, kiedy 
jest głodnym.

Cnotliwy, nie jest podeyrzliwym, i to jest 
przymiotem niewinności. Ona lubi dzień jasny i nie 
szuka zakątów; nie żeby chciała bydź koniecznie 
widzianą, ale że nie myśli, żeby kto patrzył umy­
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ślnie i zastanawiał się nad nią. Niewinność czło­
wieka nigdy nie kłamie przed nim; a w przykro­
ściach życia, kiedy jak zwyczay, wszyscy go opu­
ścili, ona naypierwsza przychodzi do niego, dzieli 
z nim bolu jego ciężar, trzyma go, żeby pod nim 
nie upadł; i trafia się często, że kiedy insi potonęli, 
on na jedney deszce niewinności swojey wypłynął.

Cnotliwy jest wstrzemięźliwym, bo się przeko­
nał, że wstrzemięźliwość daje zdrowie, tak jak 
czyste sumnienie spokoyność. Jest on pokornym, 
a nie podłym; w tenczas, kiedy występek zuchwa­
łym, a czołga się; jest miłośnikiem drugich, bo 
kocha i siebie; jest wielkomyślnym, bo chce tego, 
czego tylko chcieć powinien; jest rostropnym, bo 
pamięta na rzeczy przeszłe, uważa teraźniejsze, a 
nie dowierza przyszłym; jest mężnym, bo umie i 
postępować i cierpieć mężnie. Takim cnotliwy ka­
żdy! a domek, w którym mieszka i czeka swojego 
końca, jest razem przybytkiem Boga, bo on tam 
często do cnotliwego wstępuje. Jaka pociecha dla 
człowieka takiego, kiedy podniesie oczy ku niebu, i 
nic nie czuje, coby mu sumnienie jego wyrzucało; 
albo je spuści na ludzi, i nic nie widzi, czegoby się 
przed niemi wstydził!

Obaczmy z drugiey strony czarny ten orszak 
zbrodni i występków, co się na ziemi, jak na swo­
jey rozpościerają, która początkowo niewinności od­
daną była. Ten zazdrosny, cierpi ustawicznie,
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czyli jemu samemu, co złego trafiło się, czyli jego 
sąsiadowi dobrego, i płacze dlatego, że nikt nie 
płacze. Jego zazdrość umiera z nim; ale potwarz 
rzucona przez zazdrosnych trwa i po śmierci. Ten 
skąpy dla nikogo dobrym nie jest, ale dla siebie nay­
gorszym; on jak jezioro jakie, które wiele potoków 
w siebie przyymuje, a nic z niego widocznie nie od­
chodzi, tylko ukradkowe go ścieki uszczuplają. Tyle 
ma starania o zbiory, jak gdyby je dla siebie same­
go zbierał; a tyle ich używa, jak gdyby były cu­
dzemi; tak życie jego podobne do uczty pogrzebo­
wey, gdzie wszyscy jedzą, prócz pana uczty.

Ten chciwy urzędów, nie patrzy na miliony 
ludzi, niżey siebie będących, ale tylko na małą li­
czbę nad sobą; całe życie tem się zatrudnia, jakby 
się coraz wyżey podniósł; i postępując do góry pod­
łością, fałszem, albo przekupstwem, czuje rozkosz 
okrutną depcąc nogami tych , którzy niedawno wyż­
szemi byli. Ten zawzięty zabił przeciwnika, ale 
tem nie zaspokoił zawziętości swojey; i gdyby mógł 
wstać zabity, jeszczeby go powtóre zabił. Nie da­
rował on nikomu, kto tylko miał nieszczęście ura­
zić go: życie, sława, majątek, co człowiekowi 
naymilsze, to jego łupem. Ten hipokryta uymuje 
się od wszystkich wesołych występków, a popełnia 
smutne, jakie są: chciwość, nienawiść, zemsta i 
tym podobne. Jest sprawiedliwym, nie żeby lubił 
sprawiedliwość, ale żeby myślano, że ją lubi; w
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okamgnieniu staje się naboższym; i spoyrzał kto na 
niego, on mówi pacierz. Ten gniewliwy, nigdy 
pierwszego swego poruszenia nie utrzymał; łajał, 
uderzył, zabił i burząc się na wszystko, co go ota­
cza, często sobie samemu naywięcey szkodzi. On 
jak zła iskra, która dom spali, i sama zgaśnie.

Ten fałszywy i oszukujący drugich, byle siebie 
zbogacił, pochlebia każdemu, żeby się przymilił, a 
bogaczom, żeby co na nich wyłudził; tak jeżeli o­
szukał, kradnie, a jeżeli pochlebiał, kłamie dla 
zysku; i czołgając się ustawicznie, myśli, że po­
wstał. Ten rozrzutny nie ma miary w wydatkach 
niepotrzebnych, a nie zapłacił dłużnikowi i służą­
cemu ; na niczem mu nie dosyć, dlatego nic mu 
także nie jest niegodziwego. Próżniacy, psy i ko­
nie, zjadają u niego wyżywienie ubogiego; a jeżeli 
świadczy łaski, bez braku złemu i dobremu rozrzu­
ca; tak porównywają cnotliwego ze zbrodniarzem, 
pierwszego poniżył, drugiego- w zbrodni utwierdził. 
Ten lubieżny, swoję rozkosz za naywiększe szczę­
ście położył, a ona mu życia ukraca; lgnie on jak 
mucha w słodyczy swojey, która mu razem grobem. 
Lubieżnik żyje, byle dziś użył, on sobie na dziś 
potrzebny, a ludziom nigdy.

Ten pyszny pogardza cnotliwym, że albo imie­
nia, albo majątku nie ma; drogi kamień w gnoju, 
nie przestaje bydź kosztownym; ani proch podróżny 
wiatrem wzniesiony do góry, dlatego, że się wy­



niósł, kosztowniejszy. Ten złodziey, albo zbóyca 
więcey waży zdobycz marną, niżeli śmierć obelży­
wą; rzuca się na cudze dobro i życie; w tenczas, 
kiedy ręce jego użyte na uczciwą pracę, dostate­
cznemi są i jego samego, i inszych przy nim wyży­
wić. Nieprzyjaciel to całego rodu ludzkiego, bo 
każdego, byleby mógł, ukrzywdzić żąda. Ten 
zdrayca oyczyzny, przedał za pieniądze bracią swo­
ję; tak jednym zamachem uderzył teraźnieysze i 
przyszłe razem pokolenia, żeby jeszcze potomność 
złorzeczyła pamięci, i przeklinała popioły jego. Ten 
nakoniec bezbożny, nie wierzy w Boga, którego 
powietrzem, ziemią i wodą żyje, a odbierając prócz 
tych, insze, a te ustawiczne dary, rzuca się jeszcze 
na swojego dobroczyńcę. Ale on to wściekłym jest; 
i dla bezpieczeństwa, potrzeba go gdzie daleko od 
ludzi trzymać , bo może szkodzić !

Xenokrat : Człowiek  wyuzdał się na wyliczo­
ne, i z nich insze jeszcze pochodzące zbrodnie, wzią­
wszy od natury politowanie, która mu ten dar ofia­
rując, zdaje się, że żądała, ażeby był dobrym. 
Mimo tego widzimy, jak daleko ludzie odsunęli się 
od dobroci. Nawet przeciwnie, przemaga w nas po­
wszechnie skłonność do złego. Widać to na nie­
mowlęciu, które nie mając jeszcze poznania żadne­
go, i tylko za poruszeniem natury idąc, okazuje 
gniew, zemstę i niesprawiedliwość, napierając się 
gwałtownie rzeczy cudzey, która mu się podoba. A
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ztąd wnosić można, że mocniey ud złey natury cią­
gnieni jesteśmy do złego, niżeli potem przyszedłszy 
ruzum, całą nas siłą swoją utrzymać zdoła. Ztąd 
następnie poszło, że tylu zbrodniarzów napełniło 
ziemię, których miłość własna, na prawo się nie 
oglądając, ze zbrodniami oswoiła. A w takim skła­
dzie zostanie wieczna owa walka między naturą i 
obowiązkiem, że ta, kazała nam bydź słabemi, ten 
nie bydź. I tak daley: układy, które ludzie między 
sobą porobili, uwięzić chcą naturę, którą Bóg 
zrobił.

Platon: Natura dając człowiekowi politowa­
nie, żądała, ażeby był dobrym; ale przyczynić do 
tego należy i rozum także, wzięty od natury. Tak 
te dwa razem szczęśliwe dla nas dary, piękną stwa­
rzają cnotę; jedno zaś bez drugiego, nicby uczynić 
nie mogło; i przy samym rozumie danym człowie­
kowi, jeszcze ludzie byliby naydzikszemi zwierzęty, 
gdyby mu na pomoc nie przychodziło politowanie. 
Ale (wyżey to powiedzieliśmy), ciężko jest tym dwoy­
gu, oprzeć się orszakowi namiętności, który prze­
ciwko nim walczy ustawicznie. Wszelako, pokazał 
nam to Sokrates, że nie jest niepodobne ich zwy­
cięztwo. Tylko tedy nie chcąc ludzie doświadczyć 
trudności w boju tym, a tak lżeyszą poszedłszy dro­
gą, do zbrodni przyszli.

To prawda, że niemowlę wcześnie pokazuje 
swoję do złego skłonność, bu idzie za mocnieysze­



mi już w tenczas namiętnościami, które kiedy się 
jeszcze rozum nie rozwinął, już górę nad dziecię­
ciem brać zaczynają. Wszelako i to może uważałeś, 
że politowanie daleko przed rozumem widzieć się 
daje w dziecięciu, i dzikość inszych namiętności w 
nim ułagadza. Żeby zaś układy ludzkie obyczay­
ności naszey, któreśmy, (jak mówisz) porobili, wię­
zić miały naturę, którą Bóg, zrobił, mylisz się, Xe- 
nokracie. Jak namiętności nasze, tak rozum i poli­
towanie dane nam są od natury. Te dzieci jedney 
matki złe z dobremi kłócą się ustawicznie; i co ro­
zum układy jakie zrobi przeciwko namiętnościom 
te wszystkicmi sposobami wywrócić to usiłują. Tak 
natura w rozumie, walczy tylko z naturą, która jest 
w namiętnościach. Bóg zaś zdaje się, że umyślnie 
wystawił rozum przeciwko takiemu mnóstwu nie­
przyjaciół, żeby pięknieysze widział zwycięztwo, i 
tem większą dał nagrodę człowiekowi.

Speuzyp: Co wyżey o prawdzie powiedziałeś, 
Platonie, choćby do tego nie przyszło, żeby dla 
nicy ucierpieć, wiele jest praw takich, które głosić 
byłoby naywiększem okrucieństwem. Po większey 
części, pociechy nasze na ziemi są fałszywemi. Któż­
by był tak dzikim, żeby oświecał ludzi, i wydzierał 
im, chociaż łudzące ich tylko szczęście, kiedy tak 
mało znaleźć możemy prawdziwego! Ślepy kochał 
kobietę nayszpetnieyszą z oblicza, i wiedział o tem; 
chciano mu wzrok przywrócić, on nic przyjął; że­
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by jey kochać nie przestał: „Wolę (mówił), bydź 
szczęśliwym, niżeli prawdę poznać.“ A tak prawda, 
chociaż nam daje pewne poznanie rzeczy, nie daje 
nam, albo rzadko udziela szczęścia, którego każdy 
nad wszystko żąda, a naymniey go na ziemi znay­
dzie. Ta prócz tego cnota, którey gruntem prawda, 
i ten rozum, który tę prawdę poznaje, tak czę­
sto człowiekowi szkodliwemi bywają, jak nigdy 
głupstwo.

Platon: Niedobry byłby to wniosek, że pra­
wda nic zawsze ludzi uszczęśliwia, więc jey szukać 
nie potrzeba; bo choćby połowa prawd odkrytych 
była szkodliwa dla człowieka, druga połowa obfi­
tym mu to zyskiem nagrodzi. Nawet toż samo od­
krycie prawdy ciężkicy dla ludzi, użyteczne nam by­
wa, bo przestrzega drugich o rzeczy dla nich szko­
dliwey. Że zaś często dla prawdy ucierpieć trzeba, 
któż tego kiedy żałował? będąc zwłaszcza przymu­
szonym swojem sumnieniem do wyznania jey głośno. 
Mnie samego Dyonizy dla prawdy utopić, albo w 
niewolą zaprzedać kazał, i tylko Dyonizy na tem 
stracił. To pewna, że są prawdy takiego rodzaju, 
których jeżeli potrzeba nic przymusza, wydawać nic 
należy; zwłaszcza, kiedy wyprowadzając kogo z 
błędu, wprowadzamy go w zmartwienie; bo też i 
to prawda, że nie powinniśmy, ile możności, za­
smucać człowieka brata naszego; a tak, nic się tu 
przeciwko prawdzie nie stanie, bo tylko jedna pra­



wda drugiey ustępuje. Twóy zaś ślepy zrobił nay­
rozumniey, że wybrał szczęście raczey, niżeli po­
znanie prawdy; bo w takiem zdarzeniu, gdzie po­
znanie jey mogłoby mi przynieść przykrość jakową, 
każdyby tak wybierać powinien. A z tego wszy­
stkiego wypada, że prawda potrzebna tylko i uży­
teczna człowiekowi, nadewszystko szukaną bydź po­
winna. I kiedy prawdziwa szczęśliwość nasza od wę­
wnętrzney spokoyności sumnienia zawisła, idący 
prawdą zawsze będzie szczęśliwym, ale nadto i do- 
brą jeszcze sławę między ludźmi zyskuje.

Focyon : Praca to jest niemała dobrey swojey 
sławy dopilnować. Miłość zaś jey tak jest właściwą 
ludziom, że nie masz tak pokornego, któryby się 
słodyczą sławy nie uwiódł. Ztąd poszło, że rzadko 
znaleźć człowieka, żeby chciał dobrą sprawę zrobić 
bez świadka; tak każdy z nas lubiąc siebie, żądał­
by, ażeby o nim i ludzie dobrze mówili. Jest tedy 
sława, czyli dobre o kim wspomnienie, pobudką 
do czynienia dzieł uczciwych, jest razem i nagrodą 
cnoty na ziemi. Ale jakże ta nagroda fałszywie na 
świecie rozdawana! . . . Jak wiele czarnych zbrodni 
okrytych postacią cnoty poszło do nieśmiertelności ! 
Nie jeden przeżył kata, który go wieszać miał, a 
przeżył szacowany od ludzi, że umiał pobielić bru­
dne postępki swoje. Trophoniusza między bogami 
posadzono; ty zaś cnotliwy Solonie, zostałeś się 
między ludźmi! A tak kiedy równo na świecie zy­
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skuje cnotliwy i zbrodniarz; jakże poniżony cnotli­
wy, kiedy do jcdnakicy nagrody ro'wno ze zbrodnia­
rzem przystępuje! a często nawet trafia się, że mu 
ją szczęśliwy winowayca wydziera!

Platon; Z mowy twojey wniosek wypadałby, 
więc nadaremnie jesteśmy cnotliwemi; a to ztąd po­
szło, żeś sławę tylko za nagrodę cnoty położył. Słaba 
to cnota, która się ogląda , czy patrzą na nię; i kie­
dy dosyć dla poczciwego nagrody to czucie, że cno­
tę pełni; dlaczegożby w oczach cudzych szukać jey 
miał? Niech dla przykładu widzą ludzie, jeżeli ze- 
chcą, albo im się nadarzy, sprawy cnotliwego: 
ale on przestaje bydź cnotliwym, jeżeli je na to tyl­
ko pełni, ażeby widzianemi były. Do jego spokoy­
ności wewnętrzney, do jego szczęścia, żeby było 
szczęśliwsze, cóż ludzie przyczynić mogą? ... O 
cnoto! ty moje pieniądze! kiedy mam ciebie, mam 
wszystko!

Trophoniusz umarł przemyślnym złodziejem; a 
    dzikie na tenczas wieki po śmierci przemysł jego 

ubóstwiły. Ale gdyby kto był zapytał żyjącego cno­
tliwego Solona, czyliby pod zakładem umieszczenia 
go po śmierci między bogami chciał bydź Tropho­
niuszem? odrzuciłby zapewne dar taki, któryby go 
pierwcy nieskończenie upodlić musiał. Wszelako 
chociaż często dobrą sławę błąd, albo niesprawie­
dliwość ludzka rozdaje, pogardzać nią nie należy; 
bo ludzie nie zawsze są ślepemi; a czyjaś sprawie­
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dliwie nabyta sława, jest przykładem i pobudką do 
dzieł podobnych. Ale mimo tego człowiek cnotliwy 
pewnieyszey trzyma się strony, i robi dobrze, tak 
dla piękności sameyze cnoty, jako i dla Boga swo­
jego, kto'ry nie mogąc pobłądzić, bydź niesprawie­
dliwym w nagrodzie swojey nie może.

Aristoteles: Nie słuszna rzecz bronić wy­
stępków, ale zdaje się, że ich ani potępiać tak gro­
źno nie należy. Popełniający zbrodnią bardziey wart 
będzie politowania, niżeli surowości, kiedy wspo­
mnimy, źe to słaby brat nasz, źe to człowiek 
upadł! Jeżeli on potem jęczy niepocieszony, daje 
nadzieję poprawy, i sam wyznaje grzech swóy, ja 
wzruszony biegnę do niego, on chory na sumnie­
niu; a tak u mnie niewiele juz różni się od tego, 
który nie zgrzeszył. Wszelako można się litować, 
ale lubić nie można zbrodni, chociaż czasów tera­
źnieyszych, nie jest ona występkiem, tylko dla nie­
szczęśliwych; i chociaż z inszey strony widziana nie 
ma tey obrzydliwości, którą każdego uczciwego w 
pierwszem weyrzeniu na nię odraża. Jak cnota i 
występek są to dzieci człowieka, tak jedno z dru­
giem mają jakoweś podobieństwo; i coś też dzieci 
wzajemnie od siebie pobrały. Wiele bardzo cnót po­
czynają się z pychy; a zemsta ma cóś ze sprawie­
dliwości, podłość z pokory, pycha z wielkomyślno­
ści, zawziętość z stałości, rozrzutność z dobroczyn­
ności, obmowa z prawdy; i tym podobne. Gdyby
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kto nawet surowo to oboje roztrząsał, znalazłby 
pewnie w wielkich występkach cnót wiele równie, 
jako i w cnotach występki.

PLatoN: Niechby występki między dobremi 
sprawami mięszały się, byleby między niemi zbro­
dni nie było. I Platon, kiedy się postawi przed so­
bą samym, wtenczas to widzi, jak jest daleko ni­
ższym od Platona. Bóstwo, które gruntownie sądzi, 
bo serca przenika; pewnie żadnego człowieka nie 
znaydzie, aby mu nie był obwinionym. Sumnienie 
nam powiada, że sprawiedliwe dzieło uczyniliśmy, 
ale Bóg sam rozsądzić może, czy dzieło i świadek 
sprawiedliwi. Jakże to poprawić mamy, kiedy tak 
słabość natury chciała, i udało się jey. Co się zbro­
dniarza tycze, gdyby kto pewnym bydź mógł, że 
mu żal szczerze zbrodni popełnioney; któżby się z 
nim surowo obchodzić chciał? Ale jak niełatwo po­
rzucić cnotę, i ten, który ją lubił, długo niespo­
koyny wspomina na piękność jey; tak przywykły do 
zbrodni, często jak zwierz ugłaskany, wraca się do 
dawney dzikości swojey.

Nie dosyć na tem Arystotelesie, że zbrodniarz 
grzech swóy wyznaje; robi on to czasem z chytro­
ści, albo że sprawa jego już głośna, albo spodzie­
wając się, że się odkryje, i wzbudzi nad sobą po­
litowanie; a tak tern oszukaniem zbrodnia jego je­
szcze większóy nabiera okropności. Wszelako, ile 
można, surowość ma bydź miarkowaną na wino­
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wayców; i jeżeli który stale poprawił się, ma bydź 
od każdego przyjętym, jak brat nasz, któregośmy 
mieli za zgubionego, a który się nam niespodziewa­
nie powrócił. Że zaś często cnoty zamięszają się 
między występkami; nie potępiaymy zupełnie wino­
wayców, tak dla cnót wielu, które mieć mogą, jak 
równie dlatego, że i my też nie bez winy jesteśmy; 
a mając nadto gwałtowney roboty około siebie, nie 
zatrudniaymy się tem, co też kto robi.

Na wierzchołku przykrey góry, i ciężkiemi 
przeprawami zawaloney, cnota mieszka !. . Zostaw 
na dole, ile można namiętności te ciężary twoje, i 
tym prześladkiem, którym poczciwy jakiś przecho­
dził, idź w podróż twoję! . . Bądź cierpliwym na 
przygody, które ci się przytrafić mogą, i myśl so­
bie, kiedy się nieraz zakolesz, że pan twóy do­
świadczając ciebie, ten cierń na twojey drodze u­
myślnie rzucił. A choćbyś czasem i upadł, znay­
dziesz tam towarzyszów wędrówki twojey, którzy 
cię podniosą i przeprowadzą. Jakaż to ulga dla cier­
piącego, który pod sobą upadł, kiedy go sami do­
brzy ratują! We wszystkich zdarzeniach, które się 
człowiekowi przytrafić mogą, prawdy nadewszy­
stko przestrzegay ; i niech język twóy będzie zawsze 
w porozumiepiu z sercem twojem ; bo jak się wyżey 
powiedziało, ona gruntem cnoty jest; i z malcy ni­
by rzeczy, z nałogu mówienia prawdy albo fałszu, 
zwolna robi się cnotliwy, albo występca. Sumnie­
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nie czyste, które jest głosem duszy, tak jak namię­
tności ciała, daje nam spokoyność. Chrońmy się 
tedy nadwerężać go, i pilnie nadsłuchiwając głosu 
jego, zaraz wypełniaymy, co nam wskazuje; bo go­
dzina jedna słabości, traci lat wielu cnotę. A jeże­
libyś powątpiewał, czyli postępek twóy złym, albo 
dobrym jest, lepiey wstrzymay się od niego, aże­
byś nie trafił na zły.

Czyń ludziom dobrze, ile możności, nic się nie 
odrażając, chociażbyś trafił na niewdzięcznych; a­
byś tak znalazł i wdzięcznego. Wszakże i po roku 
nieurodzaynym siać potrzeba. Do wyświadczonego 
dobrodzieystwa, ostrości słów nie przydaway, aże­
by nie żal było proszącemu, że cię prosił. Dając 
co potrzebnemu, okazuy to, że mało dajesz; a je­
zeliś odebrał łaskę, tak ją przyymuy, jak gdyby 
naywięcey wziąłeś. Myśl, jakbyś też żądał, ażeby 
ci w potrzebie twojey dogadzano; bądźże takim dla 
potrzebnego, daway mu i chętnie i prędko. A 
jeżeliby ci się trafiło, że ci wysłużoney two­
jey nie oddano nagrody, więcey to dla ciebie 
niech waży, bydź jey wartym, niżeli ją odbie­
rać. Nie szukay zemsty nad tym, co cię pokrzy­
wdził, on to się pomylił; i dosyć zemszczonym je­
steś, kiedy możesz, a tylko mścić się nie chciałeś. 
Wetuy krzywdy twojey dobrodzieystwem, nie zaś 
odporem, każdemu odpuszczając, a tylko sobie sa­
memu nigdy! Jeżeli chcesz bydź dobrym i sprawie­
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dliwym, zaczniy naypierwey myśleć w cze'm to złym 
jesteś? czyniąc to nadewszystko, co ci uczciwość 
każe, choćby cię ludzie sądzili za nieuczciwego; i 
to co sprawiedliwość, choćby się za nię nie było 
czego od Boga spodziewać, a wszystkiego obawiać 
od ludzi. Kiedy usłyszysz kogo mówiącego o cno­
cie jakiey, pomyśl: „On to mówi, a ja to zrobię.

Ani się odrażay tem, że z ciężkością ci przyy­
dzie wypełnienie jey; wszakże ludzie dla zysków 
wielkich nie dbając na trudy dokopują się złota. 
Kiedy obaczysz nieszczęśliwego, a on cierpi bez ra­
tunku, litość, ta usłużna przyjaciółka ludzka, ra­
dzi ci, ażebyś ulgą jaką wspierał potrzebnego. Słu­
chay głosu jey; ona cię prosi za równym tobie czło­
wiekiem! Ludzkość litosna naydziksze nawet poru­
sza serca, znaydzie sobie drogę w pośrzodku mie­
czów wojujących, i ze krwią nieprzyjaciół łzy swo­
je mięsza. Chroń się gniewu, bo kochać ludzi 
twoich braci powinieneś; pychy, bo jednaką drogą 
wszyscy na świat przychodzimy, i jednaką go po­
rzucamy. Chciwości, bo troskliwość zbyteczna o 
zbiory, od ważniecyszych cię powinności odrywa; 
zazdrości, bo ta losu twojego nie poprawia, a tylko 
serce trapi. Skąpstwa, bo do twojego majątku przy­
jaciel i ubogi ma prawo; obmowy, bo kogo oga­
dujesz, albo może tego nie zrobił, albo się już po­
prawił, albo nie do twego sądu należał.
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A nadewszystko, chroń się rozpusty. Patrz na 
pię, nie wtenczas, kiedy do nas przychodzi, ale 
kiedy odeszła , i taxuy ją z czarnych śladów, które 
po sobie zostawiła. Rozpusto ! cóź mnie za tobą po­
ciągnąć może? Ciebie się trzyma niesława, pijaństwo, 
próżnowanie i orszak zbrodni! Póydę tam raczey, 
gdzie skromne cnoty stoją! przy nich widzę zwy­
cięztwo, chwałę prawdziwą, i wżyciu całem spo­
koyność; ażebym tak kiedyś przybił do brzegu, jako 
łódź pełna pięknych owoców W roku urodzaynym.
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ROZMOWA IV.
O SZCZĘŚCIU, NIESZCZĘŚCIU, BOGA­

CTWACH, UBOSTWIE.

Rozmowa ta jest przy domie Arystydesa. Wcho­
dzą w nię ciż sami.

Platon: Jest to w naturze człowieka, zęby w tern 

życiu więcóy przykrości, niżeli pociech doznawał, 
a tak nieszczęściami, jako i śmiercią, dopełnia on 
zakładu, pod którym na ziemię przyszedł. Przecięć 
człowiek mądry, mnie’y daleko wżyciu miewa u­
martwienia, bo albo nieszczęścia inszych on nie ma 
za nieszczęście, albo go roztropnością swoją uprze­
dził, albo przychodzące wycierpieć umiał. Niektóre 
przygody bardziey nas dręczą, niżeli powinny, in­
sze prędzey niżeli powinny, insze zaś dręczą cho­
ciaż nie powinny. A w rzeczy samey, wyłącz zdro­
wie, wyżycie, i dobre zaświadczenie sumnienia, 
wszystkie dobra tego życia są tylko mniemaniem; 
wyłącz bóle ciała, wielki niedostatek, i trapienie się 
duszy, reszta złego jest urojona. Mało tedy czło­
wiek ma nieszczęść prawdziwych, i te często samże 
na siebie ściąga; bo po większey części złe użycie



darów przyrodzonych porobiło ludzi nieszczęśliwemu 
A w tenczas, kiedy tak idziesz, o twoje nieszczę­
ście, uday się raczey do miłosierdzia bo’stwa, ni­
żeli do jego sprawiedliwości. Wreszcie, choćbym 
sam nie dawszy przyczyny, mimo wszelkich starań 
moich nie mógł się z nędzy wydobyć, Bóg tak chciał, 
ażebym na tey ziemi grał rolę ubogiego, i dobrze 
mi się to udajej a przynaymniey nie wstydzę się 
złey fortuny mojey, kiedym na nię nie zarobił, i 
nie smucę się nad tem nadaremnie, czego smutkiem 
polepszyć nie mogę.

Ubóstwo, lepiey do pojęcia uczy nas cnoty, ni­
żeli bogactwo; bo kiedy bogaczowi wszystko po­
chlebia, wszystko mu się uśmiecha, leniwym jest, 
i nie umie, jakbyto walczyć dobijając się o cnotę. 
Kiedy zaś jak ludzie, tak wszystko stroni od ubo­
giego, on o cnotę stara się, żeby ona go przynay­
mniey w nędzy cieszyła. Przy niey, coś mu się 
zdaje wygodniey, i coś niby weseley! ... w ten­
czas, kiedy gryziony od sumnienia bogacz czuje go­
rycz w potrawach, nudność w posiedzeniach, prze­
rwę we śnie i chciałby umrzeć, a nie może, co jest 
nad śmierć sarnę okrutnieysze. Przeciwności, które 
się nam W życiu trafiają, robią człowieka roztro­
pnieyszym; tysiąc złych zdarzeń, tysiącznych nas 
uczą sposobów zapobiegania, ulegania, albo opierania 
się losowi. Ale szczęśliwy ! którego filozofia nauczyła 
roztropności, i przypadki nim nie poniewierały! . .
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Nieszczęściom wielkim niedosyć bywaj ze nas 
czasem przycisnęły, ale lubią jeszcze powiększać się 
przez wspominanie na szczęście nasze przeszłe! Co 
miała cierpieć Hekuba, kiedy po zburzeniu Troi le­
dwie kto z Greków chciał ją na dział swóy przyjąć! 
Tak, wielki Hektor z ciężkością znaleźć mógł swey 
matce pana. Powiększają się nieszczęścia nasze 
(prócz inszych) i tem, kiedy przyjaźń, albo wdzię­
czność nam winna, przyczynia się jeszcze do zguby 
naszey. Tak, jeżeli między zabóycami, którzy za 
życiem mojem przyszli, i przyjaciela mojego z że­
lazem w ręku obaczyłem, cóż mi zostaje? tylko 
zasłonić oczy, i prosić, ażeby mnie prędzey zabili.

Ale obaczmy już, (ile na ziemi widzianą bydź 
może), szczęśliwość, która jest, powodzeniem w 
rzeczach uczciwych; a Sokrates zowie ją roskoszą, 
która niczego nie żałuje. Prawdziwe szczęście, nie 
jest to czucie przechodzące tylko przez zmysły; ale 
jest stanem duszy stałym, i w sercu niespokoynem 
nigdy się ostać nie może. Człowiek szczęśliwy nie 
zna na czele tey wesołości, którą lekkość wzbudziła; 
a twarz jego wypogodzona ma postać, niby słodyczą 
jakąś serca poruszonego; co ktoś głupi wziąłby za 
smutek! Szczęśliwy człowiek nie lubi tak bardzo 
uczęszczać na biesiady po cudzych domach; bo ten 
zwyczaynie za te'm ubiega się, który niewiele ma 
szczęścia u siebie w domu. Szczęśliwy swojem szczę­
ściem nie chwali się ! bo to tylko drobnieysza po­



myślność czyni, jemu słodzey czuć go, niżeli o nim 
rozmawiać! I dlategoć to ciężko nam widzieć tak 
uszczęśliwionych, bo albo się rzadko ludziom udzie­
lają, albo zawistni szczęścia swojego, w sercu go 
swojem zamknąwszy, nic o niem nawet nie powie­
dzą. Ale tak bydź szczęśliwym, jest razem bydź 
bezpiecznym wewnętrzney spokoyności swoje'y, któ­
rą sama tylko i to wysoka cnota rozdaje. I chociaż 
często srożejąca fortuna aż do jey progu zapędzi się, 
straszyć tylko, nawet uderzyć, ale zranić jey ni­
gdy nie może; bo cnota w porozumieniu z niebem, 
naycięższe przygody, jeszcze na swoje dobro obraca.

Inszego wcale rodzaju jest, co ludzie pospolicie 
szczęściem na ziemi nazywają. W światowem to 
tylko szczęściu, gdy nam przydłużey trochę poświę­
ci, sam nałóg używania, odeymuje smak jego. I 
tak, jeżeli nic przychodzącego z boku nieodmienia 
się, to się serce odmieni: że jeżeli szczęście nas je­
szcze nie porzuca, to my go porzucamy. Doświad­
czamy tego patrząc na to niebo, wody i ziemię, 
które chociaż pięknemi i każdemu miłemi są, prze­
cięż codziennym na nie patrzeniem, tak nam spo­
wszechniały, że i zastanowić się nad pięknością ich 
nie przychodzi. Ale znowu po długiey chorobie 
widziałem cię wiosno, łąko, ptaszęta! Wieleż to 
Wam wdzięków od ostatniego ze mną widzenia się 
przybyło! . .
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Szczęście świata jest wszędzie, ale w małe'y 

cząstce, (jak ów ogień, który każdą rzecz ożywia), 
i dlatego, że drobne, nie ma siły, ażeby statecznie 
przywiązało i zaspokoiło człowieka! W drobnych 
tych szczęściach poziomych, jeżeli przynaymnie'y 
możemy jakieś ich mieć bezpieczeństwo, szczęśli­
wszemi daleko jesteśmy od tych, co na śliskim sto­
pniu posadzeni, naywiększych bogactw używają. 
Mysz żyje wygodnie w mieście, ale z wiclkiem nie­
bezpieczeństwem; szczęśliwsza lasowa, małe ma 
wyżywienie , ale bezpiecznieysze. A ztąd się wno­
si, że taki majątek będzie mi lepszym, który ani 
mnie trzyma w niedostatku, ani oczy ludzkie na 
siebie obróci; niczego zaś nie czeka od nadziei. Za 
bogactwem, jak za naywiększem szczęściem, zwy­
czaynie ludzie ubiegają się! a widzieć to można, że 
ubogi wieśniak na łące wesoło śpiewa, w tenczas, 
kiedy na drogiem wezgłowiu siedzący bogacz łzy le­
je. Nawet zdaje się, że naturą jest szczęścia świa­
towego, ażeby robiło ludzi niespokoynemi; bo ni­
kogo tak fortuna niewyniosła, ażeby już bać się jey 
nie mógł. Ani Krezus był tak szczęśliwym , jak o 
nim powiadano : Albo go fałszywy przyjaciel zdra­
dził, albo ułożony zamysł nie doszedł, albo dziecię 
ulubione umarło! Potrzeba bydź albo głupim, aże­
by takich i tym podobnych przypadków nie czuć; 
albo nie człowiekiem, żeby ich nie mieć.
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Ale jeżeli wierzymy, że Bóg szczęście i nieszczę­
ście ziemskie rozdaje, nie mógł on nas nauczyć le- 
piey, w jakim u niego szacunku bogactwa położone, 
jako kiedy ich często ludziom naygorszym udziela; i 
człowiek, któremu się we wszystkiem powodzi, 
zdaje się, że jest niższym u Boga, bo niewart był 
tego, ażeby go obrał do walki ze złą fortuną! Mimo 
tego, temu złotemu bałwanowi s'wiat się oślepły po­
wszechnie kłania ! . . . Jakże wielu mogąc wygodnie 
wyżyć, a ubiegając się za urojoną większą szczęśli­
wością, nawet honor stracili, a tę szczęśliwość mie­
li już w honorze swoim! Jak wielu tak próżnych! 
których wstyd ubóstwa wprowadza, że się niszczą 
na życie wystawne; wtenczas, kiedy człowiek roz­
tropnie gospodarny uymuje sobie zbytków przez 
bojaźń, ażeby do nędzy nie przyszedł. Tak pierwszy 
przychodzi do ubóstwa, który go się wstydził, drugi 
unika go, który go się obawiał. Jak wielu takich! 
którzy będąc cnotliwemi, nabywszy bogactw zepsu­
li się ! I chociaż to widzą insi, przecięż przez skały, 
morza i ogień uciekają od ubóstwa, a ubiegają się 
za bogactwem.

Co do mnie, byleby mi wystarczały zdrowie, 
chleb, woda i odzienie; z nikim się na moje szczę­
ście nie mieniałbym. I matka natura widać to, że 
nie chciała, ażebyśmy zbytkowali na ziemi, kiedy 
wszędzie rozsypała rzeczy, do konieczney człowieka 
potrzeby służące, bardzo zaś rzadko do zbytku. Że­
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lazo ludziom od złota potrzebnieyszej i wszędzie 
też łatwiey go znaleźć; ale ludzie przylgnęli do zło­
ta, które często miękczy duszę, odbierając hart po­
trzebny ćwiczącym się w cnotach; upodla człowieka; 
że czasem o wysokich swoich obowiązkach zapomi­
na, robi go nakoniec pysznym, nie żeby go robiło 
lepszym, ale że się na nim połyskuje. Umkniy się 
cnotliwy człowiecze przed tym wezbranym poto­
kiem, który z takim szumem przebiega! On dzisiay 
większy od rzeki, ale to na krótko! Nigdy w szczę­
ściu w pychę podnosić się nie będziesz, ale dalsze­
mi postępkami dowodzić, że wart byłeś takiego 
szczęścia; tak powodzeniem twoje'm, ani patrzących 
na cię obrazisz, ani dowierając zbytecznie fortunie, 
w upadku twoim tyle boleści uezujesz.

I takie to w powszechności są ziemskie szczę­
ścia nasze, jeżeli do ugruntowania ich jakiegoś, cno­
ta się nie wmięszała! Są one albo zupełnie fałszy­
we, albo samem używaniem sprzykrzone, albo 
krótką trwałością martwiące, albo przez swoję nie­
dostateczność na połowę zmięszane z losami ludzi 
nieszczęśliwych. Śnie! który przykrości nasze prze­
bywasz! Spoczynku duszy, i słodsza cząstko życia 
człowieka, ty równie do króla i do nędzarza przy­
chodzisz ! . . . Śpiemy przez połowę życia naszego, i 
przez połowę życia równy ci był Krezusie, Irus 
ubogi! . . .
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Aristoteles: Warte pogardy złoto, gdyby mu 
byli ludzie ceny nie nadali, za którą wszystkiego 
nabyć można. Tak w wiekach teraźnieyszych mają­
tek ludzi ze złota składa się, nie żeby do potrzeb 
naturalnych należało, ale że nam dostarczenie tych­
że potrzeb ułatwia. Warta naywiększego szacunku 
cnota; ale na nieszszęście wieków naszych, cnotli­
wy bez złota (bez tey naywiększey dzisiay różnicy 
człowieka od człowieka), z głodu umiera. Ubogi nie 
ma przyjaciół i krewnego; bo kiedy fortuna od nie­
go drzwiami wychodziła, ludzie zaraz oknami pou­
ciekali; krewni i przyjaciele boją się nawet do niego 
przyznać, ażeby o co nie prosił. Uprawia on wzdy­
chając rolą niewdzięczną! i widziałem pole zbro­
dniarza w roku suchym, deszczem ożywione, a 
niwę nędzarza oschłą! Ten zuchwalszy przyszedł 
pod wrota fortuny i sam je sobie otworzył, inszy 
mniey śmiały pode drzwiami jey umiera. Rozrze­
wniam się nad nieszczęściem poczciwego, a gnie­
wam się na powieść nawet o pomyślnościach zbro­
dniarza; wszelako tak się pospoliciey dziać zwykło, 
że ten od jednego do drugiego przechodzi szczęścia; 
ów mimo naywiększych starań, nie ma odmiany w 
złym losie swoim; przeznaczony jak drzewo żyć, 
rość i umrzeć na jednem mieyscu.

Otcczony gromadą dzieci, głodny pogląda na 
głodne! Już mu się oczy zmordowały wyglądając 
ratunku z nieba, a niebo i ziemia stały mu się ka­



mienne! Czyliż cnota nędznego oyca pocieczy go? 
czyli dzieci jego pożywi, albo przyodzieje? kiedy 
(daymy to), dla kalectwa, nawet na nie zapraco­
wać nie może? On milczy, bo myśli że widzą go, 
ale milczenia jego ludzie nie rozumieją, albo rozu­
mieć nie chcą; on czasem cóś i powie, ale do uszu 
tylko ludzkich zwyczaynie słowa jego przychodzą. 
A zdarza się, że nie trafi przez całe życie na serce 
takie, któreby się za usłyszeniem, albo obaczeniem 
nędzy wzruszyło, i wsparło nieszczęśliwego. A tak 
na tem się skończy, że głodny przy samey cnocie 
zawsze jest głodnym.

Platon: Sparta, z prawa Likurga długo bez 
złota obchodziła się, i w tenczas panując Grecyi 
całey, wszyscy ją sądzili za nayszczęśliwszą. W 
miarę, kiedy tam bogactwa w cenę posunęły się, 
upadł szacunek cnoty. Można tedy bydź szczęśli­
wym bez złota, ale nie można się ustrzedz tylu przy­
krości, które się też przy złocic trzymają. Prawda: 
są ludzie tak nieszczęśliwi, że mimo cnót swoich i 
Starania usilnego, na niczem im się nie powodzi; i 
chociaż fortuna częścicy jest przemysłu i sposobno­
ści, niżeli losu ślepego skutkiem; przecięż kogo 
niedola nęka, temu i przemysł chybia; a zbiega­
wszy wszystkie drogi, któremi fortuna z darami 
swojemi przechodzić zwykła, nigdy się z nią zdybać 
nie mógł. Ale czyliż możesz zabezpieczyć, że taki 
nieszczęśliwiec, najlepsze sposoby do poprawienia
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losu swojego wybrać umiał? że z niemi przyzwoi­
tego czasu i mieysca użył? To niepodobieństwem 
jest, żeby przy naywiększym obrocie człowieka, 
wszystkie mu układy przez życie pochybiały.

Ale choćbyśmy jeszcze i na to pozwolili, na co 
pozwolić nie można; powiedz nam Arystotelesie, 
czyś widział, albo przynaymniey słyszał, ażeby 
który nędzny, a cnotliwy, (chyba w powszechnych 
klęskach), z głodu umarł? Zbywać mu może na ży­
ciu wygodnem , ale na pierwszych potrzebach nigdy. 
Ludzie się rodzą z litością w sercach; a prędzey ją 
daleko wzbudzi cnota ubogiego. Czyliż tego sami 
nie doświadczaliście, że zbrodniarz wiedziony na 
śmierć, w momencie, kiedy kara ta ma go dobijać, 
wzrusza w was politowanie, i jużbyście go życiem 
darować chcieli; a cnotliwemu ubogiemu umierać z 
głodu czyżbyście mogli dopuścić ? Ale mylisz się, 
kiedy myślisz, że cnota niezdolną jest pocieszyć nie­
szczęśliwego. Świadczę się wszystkiemu, którym 
gorzki przygody napóy cnota osłodziła, i po ostrey 
drodze ciernia ziemskiego przechodząc, ta nieodstę­
pna przyjaciółka, ciężar im dźwigać pomagała. Co 
 wyrówna tey świętey chlubie, tey wewnętrzney spo­
koyności duszy cnotliwego, kiedy się nigdy wystę­
pkiem żadnym dla poprawienia losu swojego nie 
upodlił? ....

Xenokrat : Bogactwa z siebie samych złemi nie 
będą, ale tylko złe ich używanie pogardę na nie



ściąga. Jaka roskosz majętnemu tysiąee ludzi ubo­
gich wspierać, naród w przygodzie ratować, i przy­
jaciołom, bydź użytecznym; i byle bogactw wy­
stępek nie ohydzał, cnota je mile przyymuje; i z 
uśmiechem w drodze swojey postępuje bogacz cno­
tliwy. Ale inszy daleko widok spoyrzeć na cnotli­
wego nędzarza. Przykrość, którą ponosi, chociażby 
płakać nie chciał, gwałtownie łzy mu wyciskaj i 
chociaż dusza jego umie to dobrze, jak się nieszczę­
ścia ponosić mają, ale ciało i zmysły naturze cier­
piętliwcy posłusznieyszc. Nie dla niego to przyro­
dzony uśmiech człowiekowi! Chodzi smutny, bo 
zawsze w okropnem towarzystwie klęsk swoich, które 
go w polu, w domu, w drodze i w posiedzeniach 
prześladują. Uważając nieszczęścia całożytne, jakie 
się wielu ludziom trafiają, zdaje się, że kogo Bóg 
kocha, tego w dzieciństwie z tey ziemi zebrał. Na 
prośbę matki dla cnotliwych synów, aby Juno dała 
im coby widziała naylepszego, Biton i Kleobis na­
stępney nocy obadwa pomarli. Tak jest, gdyby 
kto umiał nędzę życia ludzkiego nayżywiey wyobra­
zić, wiele ludzi śmierćby dobrowolną podjęło.

Platon: Nie mów, Xenokracie, żeby cnotliwy 
ubogi w miarę sposobności swojey nie mógł wspierać 
nędzy swojey towarzyszów, oyczyznę ratować, i 
przyjaciołom bydź użytecznym. Każdy w swoim 
obrębie, niech się wypłaca, jak może tym trzem 
obowiązkom, a czuć będzie rozkosz, jak wszyscy,
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z dopełnioney sprawy poczciwey. Nie myśl także, 
żeby nędzarz cnotliwy zawsze był smutnym. Daymy 
to, że wszystkie rodzaje nieszczęść przygniotły je­
dnego nieszczęśliwego; nawet w tem niepodobnem 
zdarzeniu, taki cierpiący wspomniawszy na cnoty, 
które pełnił dla bóstwa sprawiedliwego, myśląc, że 
bez winy jakiey nie mógł się obeyść, jakże cieszyć 
się nie będzie, że cierpiąc w życiu, maże je; ażeby 
tylko z czystemi cnotami swojemi przyszedł kiedyś 
po nagrodę swoję ! Ale jeżeli nie jest tak nieszczę­
śliwym, jakiego dopiero przywiedliśmy, on zawsze, 
(jak mówisz), chodzić smutnym nie może, chybaby 
prawdziwie cnotliwym nie był. Słaba to tylko cnota, 
upada prędko w ubóstwie, sieroctwie, pogardzie, i 
tym podobnych nieszczęściach: ale cnota krzepka, 
tym więcey nabiera siły i odwagi, im z większą na­
tarczywością zła dola nękać ją usiłuje. Nie to co do 
nas z boku przychodzi, jest szczęściem naszem; ale 
to, co mamy wewnątrz.

A tak , kiedy cnota serce nasze osiadła, tą stro­
ną, która jest mocna, bok słabszy zasłaniając, na­
padowi fortuny zastawiamy się. Wewnętrzne prze­
świadczenie o swojey niewinności; o swojey spra­
wiedliwości, nigdy nikogo nie odstępuje, a małaż 
to pociecha, kiedy człowiek sprawiedliwy niewinnie 
cierpi? Mówisz: Kogo Bóg kocha, ten w dzieciń­
stwie umiera. Wszakże bóstwo stwarzając, wszy­
stkich nas, jak dzieło swoje kochać musi: toć gdyby
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wszystkich zabrało w dzieciństwie, światby się zro­
bił bezludnym. Juno na Bitona i Kleobisa śmierć ze­
słała, bo po dobrcy, albo tey podobney sprawie, 
jaką oni zrobili, gdy matkę starą, miasto bydląt do 
wozu zaprzągłszy się, do kościoła zawieźli; po do­
brey (mówię) sprawie lepieyby każdemu umrzeć za­
raz, ażeby znowu, kiedy nie upaść, i obelgi z so­
bą do grobu nie zanieść.

Focyon: Nie jest to skutkiem zazdrości, ale 
uwagi nad niesprawiedliwością losów, że nam tak 
odrażającym pokazuje się widok zbrodniarza szczę­
śliwego. Zdaje się, że pomyślnościami ludzi zło­
śliwych cnota znieważona, wyrzuca zbrodniarzom, 
że jey nagrodę swoję wydarli. O Platonie! nie 
mówię ja to o sobie, bo więcey na dzień pełnię sła­
bości, niżeli cnoty! ale poglądając na inszych, cze­
muż tak pospoliciey dzieje się, że gdzie cnót nay­
wiecey, tam naymniey bywa fortuny? Niechby 
przynaymniey rozpustny bogacz; kiedy ziemia i 
woda, ażeby żądze jego zaspokoić, ubiegają się, 
niechby przynaymniey nie pogardzał ubogim , który 
woli, że go zła fortuna, niżeli pycha przyciska! 
Czyliż nie dosyć, że cnotliwego nędza nędzą jest, 
żeby ją jeszcze nogami deptać?

Mówisz, że byle zdrów ubogi, wyżyje między 
ludźmi; a jabym przydał, że i dłużey się nacierpi. 
Zdaje się, że czerstwość sił, jest darem nieużyte­
cznym prawdziwie nieszczęśliwemu; boby prędzey 
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słabowitym będąc, przykrości swoje zakończył. 
Przechodzień mnie słodko przy witał: „Zdrowie ci“ 
(rzecze), a jam się rozpłakał, bo byłem nieszczę­
śliwym. Cóż mi po zdrowiu, (pomyśliłem), które 
mi pomaga do czucia większey bólu ostrości? W 
przeciwnościach codziennych, z któremi się ustawi­
cznie mocuję, nie chciałbym się naginać, ale zła­
mać się podobno przyydzie!

Platoh: Śmiało Focyonie! śmiało! twoje'y 
odwadze równe się trafiają niebezpieczeństwa ! Wy­
piy ten napóy, choć on jest gorzki, ale zdrowy. 
Niechay cię widok zbrodniarza szczęśliwego nie obra­
za, on wziął zapłatę swoję na ziemi, dla którey 
służył. Bóstwo w drugiey ręce dla cnotliwych pię­
knieysze nagrody trzyma; ani się tem cnota zniewa­
ży, że bezbożni wzięli znikome. Gdy się zaś py­
tasz, czemu gdzie cnót naywięcey, tam naymniey 
bywa fortuny? Prócz tego com dopiero o rozrzą­
dzeniu bóstwa powiedział, to jeszcze naturalnie dzie­
je się: Ze całą siłą swoją i wszystkiemi sposobami 
człowiek chciwy robi sobie majątek; a pospolicie 
wielkie dostatki idą za wielkieini staraniami.

Ale człowiek poczciwy za cel swóy naypierwszy 
cnotę położywszy, podzielił zabiegi swoje, i tam je 
czyni usilnieyszemi, gdzie cel swóy widzi szlache­
tnieyszy. A w tenczas, kiedy zbrodniarz i sum­
nienie swoje zawiedzie, byleby pomnożył majątek; 
człowiek cnotliwy od wszystkich zysków uchyla się,



gdzie tylko naymnieysze skażenia się widzi podo­
bieństwo. Nie bądź zaś tak tkliwym na pogardę 
ludzką, Focyonie, kiedyś się sam występkiem jakim 
nie znieważył. Czyliż człowiek cnotliwy mniey 
ważony od gminu niedołężnego, albo od bogaczów 
pogardzony, straci co przez to z szacunku zacności 
duszy swojey ? . . Nie mów także, że zdrowie, (któ­
re zdaje się nam, kiedy go mamy, że nie robi 
szczęścia człowieka, wszelako bez niego bydź nie 
można szczęśliwym), nie mów, że zdrowie, jest 
darem nieużytecznym dla nieszczęśliwych: Z tym, 
który powiadasz, źe cię pozdrawiał, i ja cię po­
zdrawiam: ,,Zdrowie ci Focyonie:“ Niech ci go wy­
starcza naydluze'y do znoszenia trudów, które są za­
sługą w podróży twojey.

Dyon: Trafia się tak tkliwy skład serca ludz­
kiego, że go przygody, które nań zewsząd przy­
chodzą, do ostatnie'y rozpaczy przyprowadzają. 
Niech to będzie słabością cnoty, niech żywością 
krwi przyrodzoną, czemu nikt nie winien; nie mo­
gąc dłużey wytrzymać losu srogiego, sam sobie 
człowiek życie odbiera. Nie wszystkiego mi zabro­
nić może twarda fortuna, kiedy mi umrzeć nie za­
broni. Za cóż tedy narzekam, żem nieszczęśliwy, 
kiedy byłem chciał, zawsze mi umrzeć można i 
skończyć wszystko? Jeżeli w rozdzieleniu się ciała 
od duszy boleść bydź musi, przynaymniey tę mieć 
będę pociechę, że ostatnia.
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Platon: Lepiey myśli Focyon walcząc ze złym 
losem całemi siłami swojemi, niżeli ten, któryby 
sprzykrzywszy sobie boy ciężki, żeby do niego co­
dziennie nie powracał, sani się zabija; a tym spo­
sobem daje zwycięztwo fortunie, które'y natarczy­
wość może na czas jaki krótki przetrwawszy, zo­
stałby się przy chwale i przy korzyściach zwycięztwa 
nad nią. Czemu on w tey rzeczy tak się pokwapia, 
którą raz zrobiwszy, już na wieki odmienić, ani 
poprawić nie można? Albo kto go zapewnił, że 
o jutrze pogodnieysze mu słońce nie zaświeci? I 
chociaż ta walka tak mu ciężko przychodzi, ale też 
kto zwycięża bez niebezpieczeństwa, bez sławy 
tryumfuje. Bóstwo postawiwszy nas w towarzystwie 
między ludźmi, tysiączne na każdego powkładało 
powinności, które jak dług naypierwszy wypłacać 
mamy. Ty, który sam siebie zabijać chcesz, czy­
liż już wszystkie twoje wypełniłeś obowiązki? . .

Mówisz, że obmierzłym sobie samemu będąc, 
nikomu użytecznym nie będziesz. Czekay, może 
na ciebie czeka niedołężny, któremu w pragnieniu 
woda podana pokrzepi go i poratuje: inszego radą, 
inszego ramieniem wesprzeć możesz. Nigdy tak nę­
dznemi nie jesteśmy, żebyśmy w czemkolwiek bli­
źniego naszego poratować nie mogli. Czyliź już zu­
pełnie twojey oyczyznie i twojemu Bogu wypłaciłeś 
się? On pomiędzy ludzi każdemu takie podzielił 
ciężary, któreby ramiona nasze znieść mogły; 
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tobie także w miarę dostał się ciężar, i tylkoś niecier­
pliwszy nad inszych. Mówisz, nie mogę wyyść z u­
bóstwa, albo straciłem majątek i dobrą sławę u lu­
dzi; z życiem się wszystko zakończy. Czemuż tak 
myślisz, że niedostatek kogo zawstydzić może? Jak­
że jest piękniey, kiedy kogo z ubóstwa poczciwego, 
niżeli z bogactwa chwalą! A jeżeli dobrą twoję sła­
wę straciłeś, czyliżbyś ją cnotami nic mógł jako od­
zyskać? Wreszcie, jeżeli ci się już umierać za­
chciało, oyczyznie tylko krew twoję poświęcić mo­
żesz. Póydź między obrońców jey, i z chwałą 
twoją nie żałuy życia, któreś sobie obmierził.

Tak jest, Bóg tylko i oyczyzna mają prawo do 
życia twojego; i kiedy sam chcesz go sobie odebrać, 
wdzierasz się w prawo cudze, i bierzesz to, co nie 
jest twojem. Stóy w mieyscu, gdzie cię bóstwo 
postawić chciało; i jako mąż silny walczyć masz z 
przeciwnościami, które na ciebie napadają, póki nie 
przyydzie odmiana twoja! Złe tedy jest chcieć śmier­
ci swojćy, ale i bać się jey nie należy; naylepie'y 
czekać na pana, który dał życie, i nie wychodzić, 
aż zawołają.

W ziemskiey tey wędrówce, gdzie tak często na 
ciernie po drodze naszey napadamy, same kłopoty 
niech nas bydź lepszerni nauczają! Cóż z tem robić 
mam? że uboga moja fortuna; a i ta mi czasem 
przeciwna! Co robić, że zły los mijając wielu,

Tom IV. M 
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mnie zawsze zastanie w domu? Oto, największe 
sobie w myśli cudze układam nieszczęścia, a poró­
wnywając je z mojemi, zapewne folgę jakąś uczuję. 
Nie żądam wiele, ażebym wiele nie żałował, a w 
czasie trochę pogodniejszym robię zapas na czas burz­
liwy, to często sobie przypominając, że fortuna 
kogoś juz dokonała, może teraz i o mnie myśli; tak 
los zastając mnie zawsze przygotowanym, przewi­
dziany pocisk jego, nic tak zaboli.. Będąc przeko­
nanym, że nie kto inszy obcy, ale sam człowiek, 
byle chciał tylko, zrobić się może szczęśliwym; ile 
możności około siebie w domu zbierz wszystko two­
je; bo co za domem zostawiłeś, to losowi podpa­
dać może.

Darów duszy i serca fortuna nam odebrać nie 
zdoła, bo i dać ich nigdy nie mogła. Nie tak ci 
ona straszna, jak o niey powiadają: zayrzeć jey tyl­
ko śmiało w oczy potrzeba, i mężnie odeprzeć na­
cierającą; jest to nieprzyjaciel na wielkie odwagi 
bojaźliwy, a znęca się nad temi tylko, którzy się 
przed nim nachylili. To na nię najcięższą bronią 
jest, kiedy twe żądze według stanu twojego miarko­
wać będziesz, i to, co ci odjętem bydż może, nau­
czysz się tracić bez mruczenia. Traliło się często, 
żeś jey nie prosił, kiedy cię wynosiła, ani żałuy, 
kiedy cię na dół spycha ; i jeżeli się zupełnie usunę­
ła , na złość losowi zostań tylko człowiekiem. A 
zważąjąc niestatek i niesprawiedliwość fortuny, z po­
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gardy osób, które ona wyniosła, przychodź do 
pogardy jey samey. Kącie mały ziemi, czyliż nie 
mogę tu na tubie zastanowić błędliwe zabiegi moje, 
i znany od ciebie tylko, o reszcie świata zapomnieć!.

Na cóź tak ludziom mogą się przydać bogactwa? 
kiedy często widzimy, że skąpy i łakomy żyje w 
nędzy, ażeby w dostatku umarł; kiedy wielu nę­
dzarzów przychodząc razem do zbiorów, odmienili 
tylko nędzę, a nie zakończyli jey; kiedy prawdziwe 
bogactwo nie robi się przez pomnożenie majątku, ale 
przez ujęcie sobie żądań; kiedy fortuna zastawia wpra­
wdzie kosztowne stoły, ale wstrzemięźliwość zdrowe? 
Nie można wszystkich bogactw odziedziczyć, ale 
(wyjąwszy potrzeby konieczne), wszystkiemi pogar­
dzać można. O ty cnotliwy Arystydzie! w tym 
domku nikczemnym, kiedyś przemieszkiwałeś! Nay­
pierwsze i nayzyskownieysze posiadając urzędy, po 
śmierci, że nie było o czem, publicznym kosztem 
pochowany! Miał do wyboru bogactwo i ubóstwo; 
On sobie drugie wybrał, oyczyznie naylepiey słu­
żył, tę grzędę na swoje wyżywienie uprawiał, i te 
drzewa, pod któremi siedzimy, swoją ręką zasa­
dzał! . .

Wielu współżyjących na tenczas bogaczów zo­
stali dzisiay w zapomnieniu, a jego ubóstwo bez 
zmazy wieki wiekom podawać będą! Cnocy, bra­
cia ludzie, cnoty trzymaycie się nadewszystko. Czy­
liżeście nie widzieli w tem nawet życiu nagrodzonych
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wielu cnotliwych? Bóg z ziemi często wyrywa py­
sznych, a na tem mieyscu zaszczepieni wzrastają 
skromni! Wreszcie, kiedy wam losowi ciężko przy­
chodzi opierać się, robiąc swoję powinność, płyńcie 
z wiatrem, jaki wam fortunna dała. Szczęścia i 
nieszczęścia koniecznie z śmiercią kończyć się mu­
szą; i ta śmierć, co nędznemu pociechą, trapi, w 
pośrzodku wygód jego, bogacza. Płyńcie z wia­
trem myśląc w pośrzodku nawałności, że wie pan, 
za co was na taką niepogodę w tę drogę posłał; a 
tem uzbrojeni, staniecie się tem samem szczęśliwemi, 
kiedy żadnego nieszczęścia, któreby tylko przypaść 
mogło, bać się nie będziecie. Tak osładzay każdy 
nieszczęścia swoje; ale jeżeli chcesz, jak można, 
bydż szczęśliwym na ziemi, potrzeba mieć więcey 
cnoty, niżeli wiadomości rzeczy; więcey przyjaźni, 
niżeli miłości; więcćy roztropności, niżeli dowcipu, 
i więcey spokoyności, niżeli zysków.
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ROZMOWA V.
O OBCOWANIU MIEDZY LUDŹMI, 

I PRZYJAŹNI.

Rozmowa ta jest w ogrodzie Akadema. Wcho­
dzą w nię ciż sami.

Platon: W początkach świata, (jak piękna po­

wieść niesie), do ludzi w tenezas niewinnych, i świe­
żą pamięć mających bóstwa, które ich utworzyła, 
niewinna w gościnę z nieba zstąpiła Astrea. Jak 
słodkie było tych nowolnych mieszkańców obcowa­
nie, kiedy wszystkich darów ziemi, wszyscy bez 
zazdrości używali; i kiedy samą tylko przyjaźnią 
rzeczy ludzkie toczyły się ! Widzieć się z czuciem, 
gadać z sobą z szczerością, i z gorliwością usługi­
wać, całym było zachodem w tamtych społeczeń­
stwach. Na jedno to wychodziło tey córce sprawie­
dliwości, czyli między swojemi niebianami, czyli 
w towarzystwie ziemian bawić się; gdzie do wszy­
stkich niewinnych rozrywek ludzkich, i ona nie­
winna należała.

Ale niedługo tym złotym wiekiem cieszył się 
człowiek! Miłość własna zrobiwszy się początkiem 
złego, swoje i cudze szczęście obaliła! Z drobney



zapewne rzeczy jakoweyś, że może Teona piękniey­
szego jabłka dostała, albo gładszy baranek z jey 
ręki jadał, ten płód obrzydły miłości własney, za­
zdrość urodziła się; a z niey potem tysiączne wy­
stępki pod różną postacią, niezmazaną dotąd ziemię 
napadły. Że zbrodnie z niewinnością żadnego mieć 
nie mogły społeczeństwa, powracając nazad, zkąd 
była przyszła tkliwa Astrea, żegnając ludzi, którzy 
ją znieważać zaczęli, nieszczęciom, (co zwyczaynie 
idą za zbrodniami), obwiniony ród człowieczy 
zostawiła.

Ale przyjaźń nie porzuciła przecię tey ziemi, że 
bóstwo na ulgę w nieszczęściach, które naród ludzki 
dobrowolnie na siebie ściągnął, przez litość nam ją 
zostawić chciało. Prawdziwa przyjaźń nie może bydź 
tylko między dobremi, a źli ludzie ani między sobą, 
ani z dobremi sprzyjażnie się nie mogą, tak jak drze­
wo proste z krzywóm, albo dwa krzywe, nigdy się 
ściśle nie złączą. Celem obcowania między ludźmi 
bydź powinno zrobienie sobie przyjaciół; a przyjaźń 
prawdziwą sama tylko cnota związywać może. Przy­
jaźni! w tobie to Likurgus Sparty swojey naywyższe 
widział uszczęśliwienie! Na twojem to łonie złożone 
troski pomnieyszają się, a radość obficie zwykła po­
większać się 1 Ty słodkim węzłem związując czło­
wieka jednego z drugim, robisz ich, jakoby istotą 
jedną! i ja to czułem, jak się dusza moja łączyła 
z duszą przyjaciela mojego.
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Tak jest, kiedy z moim przyjacielem bawię się, 
ani ja sam jestem, ani ja we dwóch! Na równe 
części wszystko z nim podzieliłem; i byłoby to kra­
dzieżą, ażeby przyjaciel sam używał szczęścia, a nie 
chciał się niem z przyjacielem podzielić; dlatego też 
i on wzajemnie, został się zawsze przy mnie, cho­
ciaż już i fortuna odeszła! Nie przykre mi są jego, 
chociażby nayostrzcysze napomnienia; bo sam sie­
bie przez miłość własną, nigdybym tak surowo nie 
doyrzał, jak mnie ten móy świadek, i razem sędzia 
bezstronny dogląda ! Przyjaźni naypierwszą własno­
ścią jest szczerość między przyjaciołami. Ona razem 
jest cechą poczciwego człowieka, jest poręką słów 
jego i myśli, a świadków nie potrzebuje. Szczerości 
obietnice, są skutkiem, jey dary nabyciem, rodzi 
się w sercu, a przebywa w ustach.

Przyjaciel przyjacielowi W szczerości prawdę ko­
niecznie mówić powinnien; ale i w publicznych po­
siedzeniach trafiają się zdarzenia takie, że ją ludziom 
koniecznie powiedzieć należy, choćby nie chcieli, 
ażebyś się nie upodlił, chociażby chcieli. To pe­
wna, że prawdę miley nam wyznać, niżeli komu 
słuchać; ale nie ogłądaymy się na to, kiedy ona. 
jest gruntem cnót wszystkich, a prawidłem Boga i 
ludzi. Wszelako, ilekroć przymuszonym jesteś otwar­
cie ją powiedzieć; pokazuy, że to czynisz niechętnie; 
tak jak się dotykasz rany, przynaglony tylko potrze­
bą uleczenia. Jednakże w teraźnieyszych towarzy­
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stwach, gdzie jeżeli chcesz bydź kochanym, musisz 
wiele ulegać; jeżeliś nie spytany, i nic cię nie przy­
musza do wyznania surowey prawdy, jak wiele razy 
potrzeba zrobić się ślepym, ażeby nie powiedziano, 
że ślepym jesteś; zwłaszcza, kiedy się trafi, że lżey 
jest znieść wady ludzkie, niżeli je poprawić. A po­
tem ma dosyć człowiek zatrudnienia na całe życie, 
wady swoje poprawiać, nie żeby jeszcze i cudzemi 
się zatrudniał.

Ale zwyczaynie cudze występki prędzeyj jak 
swoje postrzegamy; bo rozum nasz oswoił się wraz 
mieszkając z przywarami naszemi; a cudze, rażą 
go prędzey. Juzem się postarzał na tem, jak ludzie 
w posiedzeniach źle lubią mówić o inszych, i widzę 
umrę, a nie poprawią się. Ze zaś, (chociażby i spy­
tanym byłeś), nikomu w obcowaniu z ostrością pra­
wdy mówić nie należy; nic przeto pochlebiać po­
winieneś. Pochlebca jest kłamcą, mówiąc to, czemu 
sam nie wierzy ; i jest podłym , nie mając śmiałości 
mówić to, co myśli. Szczerość niechętnie mieszka 
na dworach, i mało znana panom! a pochlebcę są 
u nich jak lekarze u chorych urojonych, ci płacą le­
karzom za choroby, których nie mają, tamci za 
cnoty, które miećby powinni. Chronić się nawet 
należy zbytecznych pochwał dla kogo, bo mają po­
deyrzenie pochlebstwa, jako zbyteczna nagana, zło­
ści. Nareszcie móy pochlebca gorszym jest od mego 
nieprzyjaciela, bo ten wyrzucając mi błędy, obudza
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mnie, abym się w nich poprawił, a pochlebca 
usypia.

Mimo tego pochlebstwo popłatne między ludźmi, 
a naywięcey na dworach pańskich! Tam, gdzie cno­
ta przechodzi okrzyczana od zawistnych, i ledwie że 
kącik przytulenia znaydzie, podły pochlebca tym 
czasem rozszerza się, i wznosząc nad słabszemi rę­
kę protekcyi, odbiera od nich na stronę swoję marne 
kadzidło, które sam na ołtarzu bogacza dopiero pa­
lił. Nie dba na to pochlebca, wiele mu to obelg 
znosić potrzeba wchodząc do domu bogaczów, a 
jak nierównie więcey wyszedłszy! wiele to razy 
uchylić się, niby trzcina wiatrowi, ażeby się je­
szcze podnieść można ! Dwór, to mieszkanie pełne 
dymu, zkąd często wychodzimy ze łzami w oczach, 
to prawda), źe nas naucza życia świata, ale drogo 
bardzo za tę naukę opłacamy się, kiedy po śliskich 
stopniach jego przechodząc, tak łatwo pośliznąć się 
i upaść można; a czasem, jak bydlę tuczony przy 
pańskim żłobie, padniesz na pastwę tego, który cię 
tuczył.

Zysk, ta wielka w zgromadzeniach sprężyna, 
daje ruch obcowaniom teraźniejszym. Cały świat 
krząta się, albo odzyskać to, co stracił, albo nabyć 
to, czego nie ma. Zysk rodzi zdradę i niezgodę, a 
przymusza rozum wchodzić w to, co jemu, nie zaś 
słuszności dogadza; i nie mogąc się podnieść do wy­
sokości cnoty, ściągą ją często ku sobie na dół. Zysk
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robi dworaka niewolnikiem; żołnierza ślepym na 
śmierć; kupca oszukującym; skąpego nieużytym; 
wieśniaka cierpliwym; i jeżeli prawdziwa przyjaźń 
zginęła na ziemi, zysk jeden, utrzymuje towarzy­
stwa. Dlatego, jeżeli żądasz podobać się w obco­
waniu, nie mów ludziom, żeś nieszczęśliwy, bo za­
raz od ciebie stronić będą, przez bojaźń, ażebyś 
ich o wsparcie nic prosił. Nie tykay nadewszystko 
tey sprężyny, gdzie o ich zysk jaki chodzi; a jeżeli 
jesteś w stanie czynienia im dobrze, radą albo ma­
jątkiem twoim wspieray; nigdy tych nie upokarzając, 
którym dobrze uczynić mogłeś, ani się odrażając tem, 
że będą i niewdzięcznemi, albo czasem dlatego, ze 
mało na tobie zyskali; albo, ze wszystko wzięli. 
„Mam dwie skrzynie (mawiał Symonides)., jedna 
wdzięczności ludzkich, druga moich pieniędzy; 
skrzynia wdzięczności obiecanych zawsze próżna

Lubiony także w posiedzeniach człowiek skro­
mny, i uczciwość mający. Dlatego chroń się w mo­
wach twoich bydż chełpliwym, albo nieuczciwym, 
bo skromność i cnotliwemu i niecnocie potrzebna: w 
tym utwierdza cnotę w drugim zakrywa występki. 
Co zaś do uczciwości należy; nawet względem sie­
bie samego, taką ją zachować powinieneś, jak gdy­
byś siebie miał za naypierwszą w posiedzeniu osobę; 
a taką dla drugich mieć grzeczność, jak gdybyś 
względem nich najniższym był. Nie pokazuy, że 
starasz się o to, ażebyś się podobał w towarzystwie,.
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ażebyś swóy rozum wszędzie okazywał; ale bar­
dziey o to, ażebyś pokazał bawiącym się z tobą, że 
oni go mają. A tak znaydą w tobie rozum, żeś go 
roztropnie ukrywać umiał; znaydą i dar podobania 
się, żeś nie nadto usiłował, ażeby się podobać.

Jak w zwierciadle ciało, tak w mowie duszę 
człowieka widzimy. Wchodzi ktoś noWy w posie­
dzenie, i przyjmowany jest według sukni, w jakiey 
przyszedł, ale wychodzi ztamtąd szacowany z ro­
zumu, jaki w obcowaniu pokazał. Wiele bardzo 
mówiąc, albo wiele milcząc, podobać się nie bę­
dziesz. Ale przynaymniey milczenie daje myśleć 
ludziom, że możesz mieć rozum; i milcząc niczem 
się nie różniłeś od rozumnego, kiedy milczy; otwo­
rzywszy zaś usta, i powiedziawszy co niedorzeczy, 
otworzyłeś dom twóy, że obaczyli wszyscy cały W 
nim nieporządek; a tak, gadatliwością twoją wię­
cey nauczyłeś drugich, niżeli sam chcieć mogłeś, bo 
razem poznano, żeś głupi.

Kiedy więc nie masz tyle rozumu, żebyś co do­
brze powiedział, miey przynaymniey tyle rozsądku, 
ażebyś milczał. Trafia się, że ktoś sam prawie mó­
wić musi w posiedzeniach, nie żeby mówił nayle­
piey, ale że lepiey mówiących nie masz; w takiem 
zdarzeniu niech mówi i dłużey, kiedy musi; ale 
zawsze o to starać się należy, (co razem powsze­
chnym w każdem mówieniu prawidłem jest), ażeby 
mówić wiele, a mało słowami; nie zaś mało, a



obszernem tłumaczeniem się; czyli (co na jedno 
wyydzie), okoliczności niepotrzebnych w mówienia 
swojem nie mięszać.

Insza rzecz, człowiek wielomowny z nałogu. 
Jemu trudno, ażeby się obszedł bez powiedzenia 
fałszu jakiego; bo lubiąc mówić bez miary, mówi 
bez zastanowienia się; tern co wie i nie wie, mowę 
swą napełniając; w tenczas, kiedy człowiek mą­
dry, mówi tylko znajome prawdy, których mało, 
dlatego też i mało mówi Wielomowny z nałogu, 
przychodzi łatwo i do obmowy; ale jeżeli ma ro­
skosz jaką obmowca źle gadając o ludziach, stracić­
by ją powinien, spodziewając się, że i o nim za­
pewne mówią. Rzecze kto, że ogadywanie pocho­
dzi czasem z politowania; ale płacząc nad słabością 
brata człowieka, i razem zabijając go na sławie, 
jakżeś się nad nim zlitował? Nadewszystko w po­
siedzeniach starać się masz poznać skłonności obcu­
jących z tobą, i ich sposób myślenia; do nich się 
zawsze, ile możności przyłączając, nie zaś ich do 
siebie koniecznie przeciągając. Tak pewnie drugim 
podobać się musisz, i zarobisz sobie na przyjaźń, 
którey tylko W obcowaniu między ludźmi szukać 
powinieneś.

Dyon: O Platonie! zapominam nieszczęść mo­
ich wspomniawszy na prawdziwą twoję przyjaźń dla 
mnie! ale powszechniey mówiąc, nie masz nic tak 
pospolitego między ludźmi, jak oświadczenie przy­

276 ROZMOWY



jaźni, ani tak rzadkiego, jak skutki jey! Wielu u­
żywa przyjaciół, jak naczynia jakiego; potrzebują 
go, kiedy pełne, jak wypróżnione, porzucą. Tyl­
ko to, gdy słońce świeci, cień jest przy swojey go­
dzinie; tak i fałszywy przyjaciel w czasie pochmu­
rnym zniknął. Od fałszywcy przyjaźni, która 
mnie milczkiem gubi, ezyliź nie lepszy nieprzyjaciel 
każdy, ten wielki nauczyciel, który szpieguje i wy­
rzuca śmiało wszystkie złe sprawy nasze, a któ­
remu za naukę w tenczas płacimy, kiedyśmy się 
poprawili.

Jeszczeż człowiek młody, nie mający doświad­
czenia, myślący o wszystkich ludziach dobrze, i 
ufający im, łatwo sprzyjaźni się; co potem drogo 
zwyczaynie opłacić musi. Ale poznawszy ludzi, 
kiedy im tak rzadko dowierzać można; na cóż mi 
takich przyjaciół, których równie, jak nieprzyja­
ciół wystrzegać się potrzeba? i którym wszystkiego 
co myślę i czuję zwierzyć się nie mogę? Czyliż mo­
jem nayszczerszem wylaniem się zyskałem serce Dyo­
nizego? Albo za moje pieniądze, czyliż prawdzi­
wego kupię przyjaciela ? Taki, kto mu da więcćy, 
gotowy znowu się przedać. W tych wiekach nie 
słyną przyjaźni wielkie, a to prawda, że wielu 
poczciwych zostałoby zagrzebanych w niepamięci, 
gdyby byli nie mieli nieprzyjaciół. Dawnieyto szu­
kano przyjaźni, teraz tylko zdobyczy.
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Platon: Przeczyć nie można, że bardzo rzadko 
prawdziwa przyjaźń na święcie. Dawne dzieje Gre­
cyi nie wiele także nam przykładów pokazują. Te­
zeusz i Pirytous, Achilles iPatrokles, Orestes i Pi­
lades, oto już wszyscy, którzy dawniey wsławili 
się przyjaźnią. Ale Damon i Pitias w Sycylii, nie 
tak dawno po długich czasach pokazali ludziom, że 
jeszcze prawdziwa przyjaźń, nie zginęła na ziemi! 
W wiekach grubszych, póki nie było ćwiczenia ta­
kiego, jakie dziś mamy, ludzie albo się kochali, 
albo nienawidzili w naywyźszym stopniu. Dyssy­
mulacya przyszła z edukaeyi; i ztąd to w dawnych 
czasach przyjaźni sławne, albo nieprzyjaźni okrutne. 
Wszelako, z takim światem żyć nam potrzeba, do 
jakiego przychodzimy; i kiedy każdego z nas wro­
dzona do życia w towarzystwie skłonność przestrzega: 
„Szukay przyjaciela,“ ten głos natury, nie jest nada­
remny. Oddałeś mi sprawiedliwość wyznając głośno, 
żem prawdziwym twoim przyjacielem; ale prócz 
mnie, czyliż już nie masz serca między ludźmi, aże­
by cnotliwego kochać mogło Dyona?

Mówisz, że przyjaźni teraźnieysze są tylko dla 
adobyczy, i widząc wiele wad ludzkich, niechcesz 
się z niemi przyjaźnią złączyć. Złącz się tedy z 
kimkolwiek, choćby dla tego tylko, ażebyś go po­
prawił. To prawda, że wiernego przyjaciela za pie­
niądze nie kupisz, ale często naywiększe przyjaźni 
od dobroczynności zaczęte; a potem, nie za datek
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jaki, ale serce tylko za serce micniają przyjaciele. 
Nigdy ja o tern nie myślę, ażeby mnie czem móy 
przyjaciel wspomagał; ale tylko, w ezembym jemu 
przysługę jaką uczynił; i kiedy go ratować nie mo­
gę, znakiem to już niedostatku mojego; bo gdybym 
nic chciał, skończoney przyjaźni byłoby dowodem. 
W czasie mojey radości po niego naypierwey posy­
łam , ażeby wspólnie cieszył się ze mną! a w czasie 
smutku, on sam naypićrwey przybiegł; i kiedy 
drzwi do mnie otwierał, zaraz w mym żalu poczu­
łem ulgę.

Przyjaciel może się mylić, ale nie chec oszukać. 
Ztąd choćbym szkodę jaką ucierpiał od przyjaźni, 
nie mam tego za krzywdę, gdzie móy przyjaciel 
krzywdy mey nie chciał. Na ulgę w nieszczęściach 
dana jest ludziom przyjaźń! Dlatego, podległym bę­
dąc losowi, jak wszyscy, i robiąc sobie zapas na 
czas przygody, jeżeli tak poczciwego kogo ująć 
mógłbym, przedam rolą, i zrobię choćby jednego 
sobie przyjaciela. Żebym zaś od ludzi powszechnie 

   lubionym był, czynić będę dobrze nieprzyjaciołom 
nawet, i psu szczekającemu rzucę kawałek chleba. 
On się zaspokoi, i łasić się będzie.

Aristoteles: Tak ulegając ludziom, żebyśmy 
dobrze czynić mieli nawet nieprzyjaciołom naszym, 
zdajc się, że niepodobna to robiąc, żebyśmy się 
razem podłemi nie zrobili. Nieprzyjaciel błagany 
zrobić się może zuchwalszym na mnie; tak, jak 
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ulegając w posiedzeniach łgarzom, ośmielamy ich 
do mówienia tem więccy fałszów. Lepiey tedy jest 
obrazie kogo przez prawdę, niżeli zasłużyć sobie na 
miłość przez pochlebstwo, bo wolę mieć dobre 
wspomnienie między poczciwemi, niżeli słynąć grze­
cznością w obcowaniu, a cnotę i przekonanie moje 
zawodzić, Próżność wyniosła chce bydź jedyną za­
wsze ; wszystko ona od siebie wyłącza, i wszystko 
niżey kładzie. W zdarzeniu zdybania się z człowie­
kiem wyniosłym, czyliż mam zginać kolana przed 
pychą, i deptać prawdę? a zapomniawszy, żem 
równym człowiekiem, łasić się mam przy nogach ra­
zem z szczenięciem pańskiem? Jabym nie chciał 
mieć nieprzyjaciół w obcowaniu, ale i siebie, ule­
ganiem ustawicznem drugiemu, obrażać nie chcę.

Platon: Na datek jaki, którybyś nieprzyjacie­
lowi twojemu ofiarował, ludzie patrzeć umiejący, 
naypierwey widzieliby w tem wspaniałość duszy 
twojey, i uczynek rzędu wyższego; bo tak bliżey do 
sposobu postępowania bóstwa przystąpiłbyś, którego 
słońce równie na złych, jak i na dobrych świeci. 
Możesz w posiedzeniach nikomu nie pochlebiać, mo­
żesz cnoty twojey nie zawodzie, ale możesz razem i 
milczeć.

Milczenie w swoim czasie i mieyscu zawsze jest 
pięknem; a wtenczas dopiero odezwać się, kiedy 
będzie rzeczą niegodną milczeć. Na co człowieka 
publicznie upokarzać, że błądzi; kiedy my wszy­
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scy błądzić możemy! I jeżeli błąd jego szkodliwych 
za sobą nie ciągnie wniosko'w, na co, żebyś się po­
kazał znającym się, upokarzasz brata człowieka, 
przekonywając go przed ludźmi, że głupim jest! 
Naypierwszy rozum, swoje głupstwa poznawać i po­
prawiać. Czemuż inszych błędom nie ulegać, kie­
dy żądamy tego, ażeby i naszym ulegano? Trzy­
mać się naylepiey śrzodka, i bez podłości bydź grze­
cznym dla każdego. Podłość zaś tam się zaczyna, 
gdzie ująłeś co charakterowi swojemu, ażebyś to 
przyczynił tym, których uwielbiasz. Słowem, u­
legay ludziom bez podłości, bo to można; a nie 
zawstydzay ich w posiedzeniach, choćby coś i po­
błądzili, bo to niesprawiedliwa.

Focyon: Jeżeli tylko potrzeba chwalić kogo, 
ażebym się podobał, jakbym się w posiedzeniach 
znaydować nie powinien, nie żebym ludzi niena­
widział, ale tylko, że sam zmyślać nie lubię, a ich 
szacować nie mogę; życzę im wszelako, i czynię 
dobrze, bez żadney nadziei wzajemności. Prawda, 
że wszystkie dary dane nam od Boga takiemi są, że 
niemi bliźnich wspierać możemy. Uczę się, żebym 
kogo nauczył, mam czerstwość sił, żebym siebie i 
kogo potrzebnego poratował, widzę lepiey od dru­
gich, prowadzę ślepego.

Ale w społeczeństwie, kiedy ślepy gniewa się, 
jeżeli go poprowadzę, albo przykra nawet zbrodnia­
rzom, (których pełno), przytomność moja; czyliż



nie lepiey, żebym się usunął nawet dlatego, aby 
nie myślał złośliwiec, że przytomnością moją i mil­
czeniem potwierdzam złe sprawy jego? Jak mam 
szacować ludzi? widząc, jaki Lam nacisk, gdzie 
łaski rozdają, a jak tam nikogo prawie nie widać, 
gdzie już rozdali! Nie tobie, ale szczęściu twojemu 
ludzie kłaniają się. Jeżeliś biedny, w szerz i w 
dłuż przechodź Ateny, nikt się do ciebie nie przy­
łączy; a pokazał się na rynku bogacz, zaraz go 
czciciclów orszak otoczył! Jeżeliś prawego serca? 
jakież mieć możesz społeczeństwo z ludźmi, którym 
naygorsza skłonność naymilsza ? którzy nie chcąc 
słuchać, choćbyś naylepiey radził, idą raczey za u­
rojonym blaskiem, za tem marnem światłem pono­
cnem, które ich do zguby wiedzie? W takim skła­
dzie, rzeczy, zdaje się, że człowiek uczciwy nayle­
piey obrał, kiedy unika społeczeństwa, i raczey sa­
motny żyje.

Platon: Potrzeba Focyonie, w wielu rzeczach 
przymuszać się, bez przymuszania drugich, jeżeli 
chcesz, jak wart jesteś, ażebyś był kochanym. Nie 
sobie samym urodziliśmy się. Do urodzenia naszego 
ma prawo Bóg, oyczyzna, rodzice, i wszyscy lu­
dzie; błędy ich i słabości znosić potrzeba; bo też 
sam wyznasz, że insi cię i przykładem swoim nau­
czają. Mówisz, że za dobrą twoję dla kogo spra­
wę, żadney się wdzięczności nie spodziewasz; czyń­
że ludziom dobrze bez handlu, choćby dlatego ty1­
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ko, że pięknie jest pełnić uczynek dobry. Na zdró­
żności ludzkie pogląday z politowaniem, a nie ze 
złością; tak prędzeóy ci przyydzie chęć sprostowania, 
co krzywe, niżeli deptania nogą, co upadło.

Sprawiedliwy Arystyd, cnotliwy Sokrates, czy­
liż jeden i drugi, obrażony powszechnym zepsuciem, 
chronił się ludzi? Między największe zgromadze­
nia, i do pierwszych idą urzędów, ażeby przynay­
mniey, jak mogli, kiedy nie tak, jak chcieli, lu­
dziom użytecznemi byli. Pódź czasem, i tam siądź, 
gdzie ludzie s'wiata siadają; nie tak, jak zbiegły ja­
ki do nich, ale jak człowiek do ludzi. Pójdź mię­
dzy zbrodniarzów; ty przytomnością swoją w zbro­
dniach ich nie potwierdzisz, ale owszem, popeł­
niać je przy tobie wstydzić się będą. Któż cię przy­
nagli , ażebyś zbrodniarza chwalił ? kiedy tylko mil­
czeć i będziesz chciał, i będziesz umiał? A nawet 
nikt nie uwierzy, gdybyś go chwalił, jako i jemu, 
gdyby cię ganił. Powinność każdego bydź użyte­
cznym drugiemu: jakże nim będziesz chroniąc się 
z ludźmi obcowania? Kiedy układ naywyższy czło­
wieka między ludźmi postawił, jest to coś zuchwa­
łego, ktoby chciał bydź od nich oddalonym. Bóg 
to tylko jeden sam z sobą jest, a człowiek ma 
bydź w towarzystwie.

Speuzyp: Ja lubię posiedzenia wielkie, bo ró­
żność zdań ludzkich i charakterów bawi mnie. Tam 
wiadomości publiczne, Łam szczególnych osób opo­



wiadane cnoty, albo słabości rozrywają. Ani oga­
dywanie, zdaje się, że koniecznie złem będzie, kiedy 
wielu winnych publiczne o nich gadanie poprawiło. 
Człowiek, jeżeli jest słaby, czyli uboższy, gada 
na mocnieyszego; i nie mogąc inszym, tym niby 
rodzajem zemsty robi sobie z niego sprawiedliwość. 
Ale jeżeli kto mocny, czyli majętny gada na słab­
szych od siebie, że słabi; a na równych, że równi; 
i tak się powszechnie składają społeczeństwa. Ja 
zaś, kiedy nie miarkuję dobra mojego, z gadania o 
mnie tłumu niedołężnego, ale ze świadectwa mego 
sumnienia, niech sobie moim kosztem bawią się 
ludzie. Ciężko bardzo o takiego, żeby o ludziach 
nic złego nie mówił, ani o sobie dobrego. Pezwol­
my jedno zabawie, drugie miłości własney.

Platon: Powiadasz, że ogadywanie złem nie 
będzie, kiedy wielu ogadywanych poprawiło się. 
Ale któż tak srogim sposobem leczy chorego, zwła­
szcza naymnieyszey pewności przywrócenia go do 
zdrowia nic mając? Albo prawdę mówisz ogadywa­
jąc, albo rzecz niepewną potwierdzasz? w oboygu 
zdarzeniu winnym jesteś. W pie'rwszym, że nie 
będąc sędzią tego, którego ogadujesz, karzesz go 
naysurowszym sposobem, bo na sławie, którą mu 
bierzesz; w drugiem, więcey jeszcze, że może ka­
rzesz niewinnego. Tak złeini jesteśmy, że złym 
mowom zaraz uwierzymy; a dobrych doświadczać 
chcemy. Człowiekowi, któregoś skrzywdził ob­
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mawianiem, jakże ciężkie przywrócenie sławy, 
chociażbyś żądał, kiedy słyszący gadania twoje po­
wiedzieli to inszym, których znowu zbierać i z błę­
du wywodzić nie w twojey mocy.

Ogadywacza strzegą się wszyscy, bo każdy o 
siebie ostrości jego języka boi się; a tak tyle na tem 
zyskał, że chcąc bydż zabawnym, robi się w po­
siedzeniach niebezpiecznym. To często powtarzać 
przychodzi, że mamy co w domu naszym do roboty, 
nie żebyśmy jeszcze cudzą zagrodę zamiatali. A 
tem ci gorzey co mówisz, że ciężko o takiego, któ­
ryby o ludziach nic złego, ani o sobie nic dobrego 
nie mówił. Zaczniymyż poprawiać zabawy W po­
siedzeniach , niech ludzka krzywda nasza rozrywką 
nie będzie; ani pochwała nasza przez usta nasze; 
drugich unudzeniem. Nie wszystko zabawie, nie 
wszystko miłości własne’y poświęcaymy, bobyśmy 
z gruntu obalili społeczeństwa.

Xenokbat : Podobnie jak Focyona i mnie ją­
trzą posiedzenia, gdzie tysiąc zdróżności widzę. Ten 
się oświadcza z przyjaźnią, żeby co zyskał, a ubo­
lewa nad swoim nieprzyjacielem, kiedy go się oba­
wiać nie ma przyczyny; ów albo siebie ustawicznie 
chwaląc, chełpliwie nad inszych wynosi, albo sam 
o wszystkiem gada, jakby tylko język, a uszu nie 
miał. Ten niedawno, jak gąsienica czołgał się po 
ziemi, dziś dostał skrzydeł, i górą lata. Inszy w 
posiedzeniu, nie powie rzeczy zdróżne’y, a nigdy 
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nie zrobi dobrey. Nikt nie jest kontent ze swojego 
losu, ani niekontent ze swojego rozumu; i ja, nie 
chciałbym bydź mędrszym, jak Tymonowi zdawało 
się, że mądrym jesL Żeby cię miano za grzeczne­
go, potrzeba, ażebyś z drugiemi rozmyślnie czasem 
głupstwa popełniał, żebyś sobie przykrości czynił, 
żebyś prawdę zastaił; i rozum, ten dar Boży dla 
człowieka, często mi szkodzi, żem się go poradził 
w obcowaniu. Im więcey serce się psuje, tem po­
wierzchność kształtniey się układa; tak ludzie sta­
wszy się grzeczncmi, dawną cnotliwą prostotę po­
stradali , a zyskali za to fałsz pozłocony.

Obcowanie z ludźmi każe nam znosić wszystko: 
cóż przykrzeyszego, jak słuchać mowy głupiego ? 
On nie umie milczeć, a gadaćby nie powinien; i je­
żeli jeszcze trafi się z pamięcią i wiadomościami, on 
daleko głupszym jest od prosto głupiego. Oni się 
znają dobrze, i głupi znaydzie jeszcze głupszego, 
nad którym się zadziwia. A w tenczas , kiedy czło­
wiek duszy niepospolite'y, ma coś codzień sobie do 
wymawiania, głupi codzień z siebie kontent. I 
kiedy dzieci mówią to, co robią, starzy to cc ro­
bili; on powie i to wszystko, co robić ma. Fałsz 
i głupstwo wszystkie napełniły społeczeństwa; czy­
liż nie lepsze będzie ustronie, gdzie od własnych 
tylko głupstw wycierpię, a fałsz zemną samym nie 
ma co do roboty.
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Platon: Nie wszyscy są przyjaciółmi naszemi 
tylko dla zysku, nie wszyscy nieprzyjaciolami do 
śmierci. Mając zaś doświadczonego już przyjaciela, 
choćby go przed tobą w czem obwiniono, sam wy­
szukuy przyczyny, jakbyś go u siebie wymówić 
mógł. W nieszczęściach wielkich uday się pierwey 
do niego, niżeli do rozpaczy; a gdzie chodzi o jego 
dobro, on go zaś nie widział, w tenczas zawsze wi­
nieneś mu się sprzeciwić; wreszcie wiecznie zgodny, 
jak Orestes z Piladesem, którzy przez życie raz tyl­
ko poróżnili się, kiedy jeden za drugiego umierać 
chciał. A jeżeli dawny twóy przyjaciel robi ci się 
nieprzyjacielem; lepieyby zszyć przyjaźń, która się 
psuje, jeżeli można, niżeli do reszty zedrzeć. W 
zdarzeniu zaś, że wszystkiemi sposobami chcąc się 
pojednać, nic nie wskórałeś, hańbić to powinno 
poczciwego człowieka, żeby reszty przyjaźni, która 
się kończy, używał na dogodzenie nienawiści, która 
się zaczyna; a nawet, kiedy się przyjaźń skończyła, 
obowiązany każdy do sekretu, który mu w przy­
jaźni powierzono. Jeżeli zaś przymuszonym jesteś 
bydż czyim nieprzyjacielem, bądźże nieprzyjacielem 
poczciwym, nie chcąc przeciwnikowi odbierać ży­
cia, sławy, ani majątku, ale tylko złą wolą jego: 
tyle go mając w nienawiści, jak gdybyś spodziewał 
się kiedy mieć go przyjacielem twoim. Nayszczęśli­
wszy ten stan człowieka jest, kiedy może się mścić 
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nad nieprzyjacielem, i nie chce, a przyjaciołom 
swoim chce świadczyć i może.

Co wspomniałeś o samochwałach, chełpliwych, 
i gadających ustawicznie w posiedzeniu; co'ź ci prze­
szkadza litować się nad głupstwem ich ? albo kto ci 
dał prawo, żebyś ich miał publicznie strofować i za­
wstydzać? Chełpliwy śmiałek czeka na kogoś, który 
mu się ostro stawiwszy, uniży go. Zostaw to ko­
muś niegrzecznemu, bo tobie piękniey z grzeczno­
ścią. A jeżelibyś kogo poprawić i napomnieć miał, 
rób to albo cicho, albo z taką skromnością, żebyś 
go nie zawstydził. Ten gada sam wszystko w po­
siedzeniu, to szkoda, że się milczeć nie uczył: ów 
z przodków swoich chełpi się; to szkoda, że się 
myli, szukając owoców we pniu drzewa, którychby 
na gałęziach patrzeć powinien; wszelako ten i ów 
sobie tylko szkodę robią, nie tobie. Czegóż się gnie­
wać na cudze zdróżności, kiedy i u nas nie wszy­
stko proste!

Dawniey mówiłem, ci Xenokracie, ażebyś Gra­
cyom ofiarę czynił; i tego ci tylko potrzeba, cokol­
wiek przynaymniey do twojego piołunu miodu przy­
mięszać. Chcąc we wszystkie'm naganiać drugim, tem 
samem chcesz chwalić siebie, dając znać, żeś do 
nich nie jest podobnym , a tak sam wpadasz w na­
ganę, którąś dopiero srożał przeciwko samochwa­
łom. Unikać zaś należy podobieństwa nawet, w 
czembyś sam siebie chwalił, bo zbyteczną miłością



własną, zatrzymujesz dla siebie miłość ludzką, 
służąc skromney cnocie, zawstydzasz ją chełpliwą 
pychą. A tym podobno sposobem przyszedłeś do 
pogardy ludzi, z którcmi opatrzność chciała, aże­
byś żył, jak z bracią swojemi. Prędzey zaś zniosą 
ludzie rozgniewanie się twoje, wyrzucania komu 
choćby naygrubsze, i przypadkowe uczynione przy­
krości, niżeli rozmyślną pogardę; bo pierwsze mogą 
bydż na niektóre tylko występki, pogarda zaś zu­
pełnie zniża i upodla człowieka.

Nie chcesz się widzę w niczem przymusić, że­
byś się ludziom podobał; i co na to samo wychodzi: 
Ty chcesz żyć między nieprzyjaciołami! Nie wstyd 
z ludźmi i małe głupstwa czasem popełniać, żeby 
przyswoiwszy ich do siebie, wielu potem poprawić, 
i na drogę rozumu naprowadzić. To prawda, że 
grzeczność ma więcey pozoru powierzchowności, ni­
żeli szczerey cnoty, ale mówić nie można, ażeby 
każdy grzeczny wyrzekł się bydź cnotliwym. Zgo­
dzić może, kto zechce, i cnotę swoję, którey nigdy 
odstępować nie należy, i uprzeyme obcowanie z lu­
dźmi, którego nigdy nie chronił się Sokrates. Znosił 
on głupstwa ludzkie nieporuszając się, ani mową 
nierozsądną, ani nawet kiedy był potrąconym od 
głupiego. Jakże pięknie Xenokratowi naśladować 
Sokratesa, i nie robiąc się szczególnym, wchodzić 
pomiędzy zgromadzenia ludzi, ażeby albo oni z ciebie, 
alboś ty nareszcie z głupstw ich samych pożytkował.

Tom IV. N

PLATONA. 28gi



Ktoby zaś żądał, jaką drogą do ujęcia sobie 
ludzi przychodzimy, następującemu sposobami prócz 
inszvch przyydzie. Tak ułożyć się potrzeba wżyciu, 
żeby nie bydż, ani postrachem dla niższych, ani 
pogardą u wyższych; z pie'rwszemi zawsze postę­
pując z słodyczą, jak chciałbyś, ażeby wyżsi z tobą 
postępowali; z drugiemi, zawsze jak z ogniem; 
ani nadto blisko, bo spali, ani nadto daleko, bo 
nie grzeje. Kiedy cię honor cnoty nie przymusza, 
nie przymuszay nikogo w posiedzeniu; bo inaczey, 
stracisz prawo podobania się. Ztąd wypada daley, 
ażebyś W sprzeczkach, które się trafić mogą, cho­
ciażby przyczyna za tobą była, pierwszy ustąpił. 
Znaydzie się ze słuchających sędzia rozsądny, który 
cię osądzi za rozumnego, że ustąpiłeś. Zkąd inąd, 
niekoniecznie przy swojem, (choćby się zdawało 
dobrem) , utrzymywać się możemy; że trafiają się 
zdarzenia takie, które są bardziey prawdziwe, ni­
żeli do prawdy podobne. Odmieniay tedy czasem 
zdanie twoje, byleby to było z przyczyny, a nie z 
płochosci. Nie bądź tkliwym na wszystko; człowie­
ka zacnego lada fraszka nic wzruszy; i kiedy gniew 
nie różni się od szaleństwa, tylko ie trwa krócey, 
któżby choć na czas chciał bydż szalonym?

Gdybyśmy słów obojętnych w posiedzeniach czę­
sto do siebie nie stosowali, albo mniey się zapalali 
na pierwsze słowa, które w początkach gniewów 
zwyczajnie są łagodniejszemi, wieleby zapewne
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kłótni uniknęło się, i wiele gniewu spełzło. Potrze­
ba cóś mówić w posiedzeniach, ale mówić wiele i 

dobrze, jest człowieka dowcipnego; mało i grunto­
wnie, mądrego; wiele i źle głupiego. Szczęśliwy! 
który albo umie mówić, albo umie milczeć. Nie 
wiem, kto większą miał wiadomość rzeczy, jak 
Epaminondas, i ktoby mniey mówił od niego. Pa­
miętaćby o tem każdemu należało, co mawiał Pyta­
goras: ,,Albo milcz, albo powiedz co lepszego, jak 
milczeć.“ W posiedzeniach ludziom znacznieyszym 
day czas mówienia pierwey; we śrzodku mowy ni­
kogo nie przeryway; a stronę uboższych, bylebyś 
tem kogo nie obraził, utrzymuy w obcowaniu; tak 
osłodzisz im to, że ubodzy, tak i siebie pokażesz, 
żeś niepochlebny. Myśl człowieka mądrego uprzedza 
zawsze słowa i robotę jego; a głupi mówi i robi 
pierwey, niżeli pomyśli.

Od ślepych uczmy się rozumu, oni kroku nie 
uczynią, póki swoim kijem, albo nogą drogi nie do­
świadczą. Rozrywki w posiedzeniach niech będą 
przystosowane do wieku. Starzec im się więcey mię­
dzy młodetni trzpiocze, tem się wydaje starszym. 
Niech będzie w starych powaga, w mężczyznach 
śrzodek, a wesoła skromność w młodzieży. Ale i 
młodzi niech szukają społeczeństwa ze staremi; tak, 
żebyś nie był pijanym, przyczyńmy wody do wina. 
Gra i wino niech będą na rozrywkę, albo na roz­
weselenie się, nie zaś na szkodę i zbytek; a odpo­
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wiedzi trafne na zabawienie przytomnych, nic na 
żartowanie i ukrzywdzenie kogo. Nie szczyp języ­
kiem nieprzytomnych, bo cię się obawiać będą 
przytomni. A naybardziey, chroń się ogadywać 
umarłych, jak rozboynik napadając na bezbronnego. 
Kiedy za nami w życiu stanie przyjaciel, albo nasz 
odpór własny, przy nich tylko stoi politowanie. 
Tak ich sobie wystawiay, jak dziecię, albo jak 
starca zgrzybiałego; którzy tylko mają nadzieję w 
politowaniu cudzem.

Jeżeli ci kto uczynił dobrze, pamiętay, że 
większy jest dług odebrancy łaski, niżeli pożyczo­
nych pieniędzy. Przysługa czyja powinna bydź zwa­
żaną, jak wiele ten, który ją czyni, łożył na nię, 
nie zaś, jak wiele z siebie warta. A jak we wszy­
stkiem, tak naybardziey w pożyczonych pieniądzach 
słowa dotrzymuy, bo czem jest kamień probierski 
dla złota, tem złoto dla człowieka. Mimo tego dług 
zaciągniony jest u wielu, tak jak poczęte dziecię, 
które ze słodyczą przyszło; ale jak matce rodzić, 
tak dłużnikowi oddawać pieniądze przykro. Ratuy 
według twojey sposobności, jak możesz opuszczo- 
nvch niewinnych, nawet chociażby tobie znajomemi 
nie byli; a piękniey jeszcze zrobisz, kiedy i oni wie­
dzieć nie będą, kto ich poratował.

Nie rozmawiay z człowiekiem nieszczęśliwym o 
twojem szczęściu, bo tak zdajesz się z niego urągać;



ale chcąc pocieszyć smutnego, płacz z niem. Ani go 
ciesz w nieszczęściu, że to juz nie powróci, bo wła­
śnie też dlatego płacze, ze strata jego niepowrócona. 
Jeżeli chcesz bydź lubionym w posiedzeniu, jak w 
słowach, tak nawet w ubiorze twoim nad nikogo 
się nie przenoś; chwalić samego siebie, jest to 
człowieka próżnego, jak ganić siebie, czasem głu­
piego. Zaczniy tylko mówić o sobie, żeś cnotliwym, 
zaraz ludzie choćby o tobie dawniey dobrze sądzili, 
o cnotach twoich wątpić zaczną. Ludzkie chwal 
cnoty, a ile możesz, słabość występnych exkuzuy, 
twoja zaś względem siebie samego skromność, już 
twoją pochwałą jest. Zyy tak, ażeby temu nikt nie 
wierzył, co o tobie złe języki powiedzieć mogą; a 
tak się stanic, jeżeli grzecznością twoją zrobisz so­
bie przyjaciół, a życiem przykładnym poważenie. 
Uczynkiem nieskromnym, a nawet słowem chroń się 
pogorszać drugich. Zły przykład naucza złego tych, 
którzy o niem nie wiedzieli, a ośmiela tych, którzy 
mieli wstręt od złego.

Żebyś wskórał między ludźmi, upatruy czasu i 
mieysca, i w czem jest miękki człowiek, z którym masz 
do czynienia. Przynaymniey po części z człowiekiem 
rządowym naucz się mówić o polityce; z żołnierzem o 
walkach; z gospodarzem domowym o rolnictwie; z ku­
pcem o handlu, z uczonym o umiejętnościach; z rzemie­
ślnikiem o rękodziełach; i w miarę każdego sposo­
bności do odpowiedzenia zadaway pytania, ażebyś
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tym sposobem zamilknieniem na zapytania, albo 
krzywą czyją odpowiedzią nikogo nie zawstydzał. 
A nareszcie, żądasz ty ludziom podobać się? 
Bądżże dla wszystkich uprzeymym, wadom ludzkim 
ulegającym, dla nikogo podłym, a powszechnie, 
bez ostrości sprawiedliwym, do gniewu nieskwapli­
wym, mężnym w nieszczęściu, a w szczęściu nie- 
zuchwałym , jak możesz ratując potrzebnych, radą, 
pracą, albo majątkiem.

KONIEC ROZMÓW PLATONA.
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WIARA, PRAWA I OBYCZAJE
I N D Y A N, 

PRZETŁUMACZONE Z FRANCUZKIEGO.



Tłumacz w pierwszem Rozdziale zebrał krótko 
to wszystko, co autor dzieła P. Michaud miał nay­
ciekawszego o powstaniu i upadku państwa Misory, 
pod nieszczęśliwym Tippo - Saibem. Gdzie razem 
znaleźć można opisanie niektórych państw Indosta­
nu, w których naybardzie'y Prawa, Wiara i Oby­
czaje dawne Indyan kwitną.
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DO
KAROLA

P R O Z O R A
OBOŹNEGO BYŁEGO LITEWSKIEGO, 

ORDERÓW POLSKICH KAWALERA.

Kiedyśmy się pierwszy raz poznawali, i czas 

jakiś z sobą przebyli, ja myśliłem o tobie: On 
widzę wart kochania; O! gdybyś i mnie wartym 
swojego znalazł! Z czasem przyszła skłonność 
wzajemna, a potem serce moje zadłużyło się two­
jemu. Oddaję ci, Przyjacielu, ten dług czę­
ściami. Odzie tylko się sposobność zdarzy, mó­
wię o Tobie (jak wart jesteś) wszędzie naylepiey; 
a teraz tę Ci książkę Wiary, Praw i Obyczajów 
Indostanu przypisując, będzie i to cząstka zacią­
gnionych powinności moich przyjacielskich dla 
ciebie.

Wróżą nam, ze język Polski, przetrwa Pol­
skę nieszczęśliwą, która upadła; ja sobie wróżę, 
ie kiedyś prawnuki Twoje czytając to pismo, w 
myśli ich ścisną się znowu Karol z Franciszkiem,



i żyjąc w pamięci potomków, nie damy się przy­
naymniey po części, tey śmierci i temu czasowi, 
którzy włócząc się po ziemi, wszystkoby niszczyć 
chcieli. Ale gdyby to jeszcze mogło bydź prawdą, 
co Indyanie mają za wiarę, że dusze ludzkie po 
różnych przechodach w ciała różne, wracają się 
znowu do ożywienia ciał ludzkich; ja prosiłbym 
Boga, ażeby dusza moja po wielu wiekach prze­
noszenia się swojego, ożywiała nakoniec ciało ja­
kiego Prozora z potomków twoich; a tak, mie­
szkałbym w krwi twojey dobrey, co teraz myślą 
moja tylko za Tobą chodzę. I nie samato była 
zgoda skłonności podobnych, która serca nasze 
złączyła. Ty dobry Synu, Mężu, Oycze, Przy­
jacielu, Sąsiedzie, Panie, dla sług i poddanych 
swoich; Ty dobry Obywatelu! poświęcający ży­
cie i majątki twoje dla ratowania upadającey 
Oyczyzny, tak wieląto ogniwami spajałeś przy­
wiązanie moje do Ciebie! Ty wziąłeś od fortuny 
sposobność do pokazania się na wysokich urzę­
dach, a w duszy twojey znalazłeś hart cnoty, ze 
ze wszystkich wyszedłeś z honorem. Mnie los dał 
serce tkliwe , poznanie ludzi, i pióro w rękę, a­
zebym to pisał, co mi serce powiedziało; serce, 
które Cię kochać będzie do śmierci.

Franciszek Karpiński.
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INDYAN.

Gdyby człowiek poznawszy ziemię całą, chciał 

na niey wybierać sobie mieszkanie, zapewne nad 
insze krainy świata osiadłby w Indyach Azyatyckicb. 
Tamto obszerne równiny bez żadney prawie pracy 
wyżywić mogą człowieka: tam odwilżona ziemia 
tylu naypięknieyszemi rzekami, ochłodzone zdrowe 
powietrze wiatrem z gór bliskich powiewającym, 
sprawują, że człowiek chodzi (że tak rzekę) po szczę­
ściu, widzi go wszędzie, i szczęściem samem oddycha.

Pierwsi mędrcowie świata przychodzili ze wszy­
stkich stron do Indyi, ażeby się tam nauczyli pra­
wideł obyczajów, nieznanych natenczas ziemi. Od 
Indyan Arabczyk wziął znaki liczebne, których do­
tychczas używamy w Europie. Wielu sądzi, że 
druk wynaleziony w Indostanie, pierwey daleko, ni­
żeli był znanym w Chinach. Tales nauczył się te­
go od Indyan, czego żaden z jego Greków nie umiał:

O powstaniu i upadku Państwa Misory.
ROZDZIAŁ I.



i Pytagor u nich goszczący, ogłosił z powrotem do 
Grecyi metempsichozis, czyli przechodzenie dusz 
ludzkich w różne ciała, co jest dotychczas wiarą 
Indyyską. Od nich pewnie Grecya większą część 
wzięła, albo poprawiła swoje'y Mitologii. Burris, 
czyli okręt święty, był dawniey znany na wscho­
dzie, niżeli bajeczny Argo w Grecyi , i uszanowanie 
dla Budka w Indych uprzedziło Merkuryusza w tylu 
narodach; toż samo myśleć o wielu wynalazkach 
i Astronomicznych obserwacyach. Indyanie żyjąc w 
kraju, który im bez żadney pracy dawał wyżywie­
nie, jak było od początków, tak i teraz, za nay­
większą mają szczęśliwość życie spokoyne i nieczyn­
ne. Nie trudniając się żadnemi staraniami ziemskie­
mi, bo bez pracy wszystko do wyżycia mieć mogli, 
patrząc tylko na piękne niebo; to jest rzecz natural­
na, że naypierwey obroty planet dostrzegli, i z tey 
między niemi zgody, przyszli pewnie do odnosze­
nia się wspólnego ludzi miedzy sobą; a nie mając 
żądz żadnych, albo powiększenia majątków, któ­
rych nie potrzebowali, albo sławy, o którą dbać 
nie mogli, zapewnie pierwsze ich społeczeństwa by­
ły naysłodszemi.

Ale zwyczaynie za wielkim szczęściem zazdrość 
chodzi. Byli długo Indyanie nayszczęśliwsi cnota­
mi swemi i życiem bez trudów, póki pobyt ich nie 
ściągnął napastnych naśladowców Mahometa, że w 
wielu mieyscach Indostanu obyczaje i wiara boga ich
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Bramy odmieniona; a tak po części lud ten niewin­
ny wziął broń w swą rękę, którego natura uformo­
wała do pokoju. Gengis-kan, ten Tatar naypier­
wszy najechał krainy Indoslanu; a potem tegoż na­
rodu okrutny Tamerlan w roku 1398 napadłszy 
Indyą, (którego dzieje tamteyszc niszczycielem na­
zywają), dzikie Tatarów jego i Afganów obyczaje 
zacierały s'lady nawet spokojnych cno't Indyjskich. 
Potęga następców Tamerlana jadem swoim niszcząc 
kraje Indostanu i sama siebie osłabiła; że dopiero 
za panowania Akbara i Orcmgzeba, na początku 
wieku przeszłego zmarłego, wrócił się blask dawny 
panów tych, w Indyi cudzoziemców. Oremgzeb 
poodbicrał kraje poodrywane od Imperium Mogola, 
i przez czterdzieści siedm lat panował nad krajem 
w świecie naypięknieyszym, szerokości i długości 
około mil czterechset. Byłto monarcha Mahometa­
nin, równie jak i poprzednicy, i następcy jego do­
tychczas, którzy trzymali i trzymają miecz podnie­
siony nad karkiem dzieci Bramy, przelewając krew 
niewinną za wiarę boga Muzułmanów. Oremgzeb 
dopiero przed śmiercią poczuł zgryzotę za tyle krwi 
wytoczonej niesprawiedliwie, w liście do synów 
swoich pisząc: „Jeżeli się można zapomnieć na wy­
„sokiej godności posadzonemu, os'wiecenie się prę­
„dzóy, albo późniey nastąpić musi. Na którąkol­
„wicek stronę obrócę oczy, wszędzie mię teraz bó­
,,stwo zdybuje.“
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Po jego śmierci upadać znowu zaczęło państwo 
Mogola. Ferokser jeden z następców jego, nay­
pierwszy podpisał przywiley kompanii handlowney 
Angielskiey kupczenia wolnego w Indyach, ujęty 
przez felczera imieniem Hamiltona, który był przy 
posłach Angielskich, z temi prośbami przybyłych do 
Dely, i który chorującemu w tym czasie cesarzowi 
zdrowie przywrócił. Od śmierci Oremgzeba w je­
denastu leciech, jedenastu było następców jego na 
ironie tym, jeden drugiego zabijających. Państwo 
to w zakłóceniach naywiększych niszczone przez 
Szeików i Maratów, którzy się oderwali od Impe­
rium, równie jak pod Nizam, czyli wicekróla De­
kanu , także oderwanego od tego państwa , obaczy­
ło wchodzącego z tryumfem do stolicy Dely, w roku 
1738. Nadir Szacha, czyli Tamas Kulikana uzur­
patora Persyi. Rozdawał tam zaraz pomiędzy lud 
medale swoje z wypisem: „Nadir król nad wszy­
„stkich królów świata, rozrządzający wszystkiemi 
„czasami.“ Wyrżnąwszy w Dely do sta tysięcy 
mieszkańców, okrutnik ten między trupami obcho­
dził wesele syna swojego z wnuczką Oremgzeba, i 
przyłączywszy do Persyi prowineye zachodnie Indo- 
stanu, zostawił na słabym tronie Mehmet Szacha, a 
z łupem niepoliczonych milionów powrócił do Per­
syi. Po jego odeyściu większy jeszcze nierząd wdarł 
się w prowineye cesarstwa. Zycie jednego monar­
chy było podobne do wszystkich; ich Saray, i nie­
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czynność cały im czas życia zabierały. Co do ludu, 
wiarą i wielością panów rozróżnionego, ten , który 
go naywięcey ustraszyć mógł, naywiększe odbierał 
uszanowanie.

Prowincya Bengal, którą Oremgzeb nazywał 
rajem narodów, między inszemi zrzuciła także jarzmo 
Mogolskie. Podbijana przez Nabadów Arkot, na­
jeżdżana przez sąsiadów, wpadła nakoniec w ręce 
Angielskie. Maratowie, nie tylko się wybili z pod 
władzy, ale jeszcze popodbijali sobie przyległe pro­
wincye. Dekan sławny dawnem królestwem Gol­
kondy, zrzucił jarzmo Dely, i udzielnego miał pa­
na, Nizarn. Abdala jenerał Perski Tamerlana, po­
siadł zachodnie prowincye przez tegoż Tamerlana od 
Imperium oderwane; sama stolica Dely, różnych 
potem widziała panów. W pośrzodku takich nieła­
dów, niektóre Indyyskie prowincye zrzuciły nawet 
zwierzchność nad sobą Muzułmańską, a królestwa 
Tanżor, Willapur, Misory i t. d. pod panowaniem 
swoich Rajah utrzymywały rząd patryarchalny In­
dyan. I tamto w spokoyności zbierał ryż swóy In­
dyyczyk, z politowaniem poglądając na zaboje o­
ściennych prowincyi; ale z czasem i do niego trafiło 
nieszczęście. W takich zamięszaniach cień tylko 
ccsarzów Mrgolskich został. Rozdają oni wpra­
wdzie, czyli rozdawać muszą korony, sami jey pra­
wie nie mając, a rodzają na to, ażeby tymże sa­
mym, których podnieśli, częstokroć się uniżali.



Tak przycisnieni z swoją razem wiarą mieszkance In­
dyi, nie dbają dzisiay, kto tam niemi rządzić ma; 
równych nieszczęść z ręki rodaka, czyli Europcy­
czyka doznawszy.

W tem krótkiem opisaniu, dwie uważać można 
epoki Indyi; pierwsza, wieku złotego, w którym 
żyjąc w pokoju wiecznym, świat im cały zazdrościł 
i cnót i światła ich; druga wojen okrutnych, gdzie 
z żalem wspomnieć spustoszenie i zaboje niewinnych 
mieszkańców Indyi. Nikt tam do nich dzisiay, jak 
dawniey, nie jedzie, ażeby się oświecił; tylko chy­
ba po korzenie, które ztamtąd bierze Europa, do 
tego sławnego Benares, gdzie dawni Rzymu i Aten 
filozofowie czerpali umiejętności, i tajemnic natury 
dociekali. Handel, prędzey podobno, jak broń, 
zawojuje państwa te, i lam, gdzie potęga Alexan­
dra Wielkiego napocząć tylko mogła Indyan, kupiec 
więcey przemysłem niż bitwą, już w śrzodku kra­
jów tych obszerne założył panowanie. Już Ganges 
tychże samych, jak i Tamiza praw słucha, i jest 
podobieństwo, że Azya cała, jak już Ameryka ulę­
że kiedyś Europie. Dawniey honor zapowiadał woy­
nę, albo stanowił pokóy, dziś to wszystko jeden 
interes robi, i ziarno goździka Indyi przeważyło 
szalę polityczną. Anglicy teraz w Indoslanie, albo 
mają sąsiadów takich, których obawiać się nie masz 
przyczyny, albo po upadku królestwa Misory takich
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aliantów, którzy największe im czyniąc pożytki, 
jeszcze ich się do tego obawiają.

Królestwo Misory jedno opierało się Anglikom, 
póki żył Hyder-Aly, sławny bohatyr Indyi, i po­
tężny tylu przyłączonemi przez niego do państwa 
Misory prowincyami. W śrzodku świeżo przeszłego 
wieku Hyder-Aly, prostym był tylko officerem 
W woysku Rajah Misory. Znaydował się on wten­
czas w Dely, kiedy Nadir wszedł tam był z woy­
skiem swojem, i widok ten tak go zapalił, że bę­
dąc w tym wieku, w którym dzieci same tylko ba­
widła lubią, już on naywięcey bawił się szablą. 
Oyciec jego na żołdzie Rajah Misorskiego wygrawszy 
jakąś potyczkę przeciwko Maratom, odebrał w na­
grodę fortecę i krainę Bengalor, co objął dziedzi­
ctwem po oycu Hyder-Aly. W roku dwudziestym 
pierwszym wieku swego, młody Hyder na brzegach 
Koromandelu bojem się wsławił; i już imię jego 
zaczęło bydź głośnem w Indyach; że król Misory 
postawił go na czele woysk swoich, w kraju takim, 
gdzie nie wiele oddala się tytuł hetmana woyska, 
od władzy samego króla. Jakoż Hyder zaraz o tem 
myśleć zacząwszy, jakby i panowanie swoje utwier­
dzał; kiedy to po nim minister państwa Kanero po­
strzegł, trzeba było przyzwać Maratów, ażeby go 
w zamku jego Bengalor attakowali. On nie tylko 
odpędził od oblężenia fortecy swojey Maratów, ale 
nadto Rajah jeszcze swojego trzymał w oblężeniu



w Seringapatam. Otworzył Rajah bramy miasta, 
kiedy mu Hyder wyperswadował, że nigdy państwa 
jego nie żądał. Dla większey jeszcze z nim zgody, 
oddał mu w ręce ministra swego Kanero, który w 
Bengalor w klatce żelazney przez dwa lata do śmier­
ci swojey zamknięty i pospólstwu na widok wysta­
wiony był. Od tychczas młody Rajah Misory do 
niczego prawie nie należał, chociaż Hyder wszystkie 
mu honory czynił, sam się tylko regentem państwa 
nazywając, a tak stał się razem panem jednego z 
naypięknieyszych królestw Indostanu.

Góry Gaut, które oddzielają Koromandel od 
Malabaru, przerzynają królestwo Misory, a z nich 
wytryskające różne strumienie, orzeźwiają ziemię, i 
ochładzają zdrowe powietrze Misory. W królestwie 
tem, naywięcey rodzi się ryżu, gdzie razem trzody 
kóz i owiec naylepiey wypasają się na łąkach tam­
tych. Misorczykowie płacili trybut Maratom, i za 
trochę złota, cieszyli się długim pokojem w domu, 
który tak zgodny był z prawidłami boga ich Bramy. 
Hyder-Aly, chociaż sam Mahometanin, nie odmie­
nił im wiary ich, ale tylko chciał Misorczyków wy­
doskonalić w woynie, aby się bronić mógł przeci­
wko ambicyi sąsiadów, i chciwości Europeyczyków.

Podbił naypiórwey Sirpi, kray położony mię­
dzy państwem Misory i Maratami; a wkrótce pię­
kne królestwo Kanary zabrał. Oddalony niesprawie­
dliwie od państwa młody Rajah Kanary, tułał się w
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zakątach kraju swojego. Hyder, niby z powodu 
wspaniałości umysłu, dał mu wsparcie, uzurpato­
ra wypędził, a prawdziwego Pana na tronie w Be­
dnor posadził. Młody Rajah miał przy sobie wspól­
niczkę tułania się swojego, pannę naypięknieyszą, 
w którey Hyder rozkochany, jak nagrody, za swoję 
przysługę, żądał; ale natura, która utrzymywała 
miłość, przemogła za tronem mówiącą ambicyą, i 
młody Rajah panny ustąpić nie chciał, którą wsze­
lako zagniewany Hyder, razem mu z królestwem 
wydarł, osadziwszy go w więzieniu do śmierci w 
fortecy Maddegurey.

Zwrócił się potem do kraju Sonda, blisko Goa, 
i podbił go; a potem na brzegi Malabar, i dobył 
tam stolicy Kalikut; gdzie wziął i króla Samoryna 
w niewolą. Ten monarcha był z sekty Braminów; 
i będąc już więźniem w swoim pałacu, prosił Hy­
dera, ażeby mu kazał dawać żywność na wielką li­
czbę ubogich, których zwyczaynie karmił. Hyder 
chciał się sam widzieć z Samorynem; ale ten we­
dług obrządków wiary swojey, nie mogąc trakto­
wać osobiście z Muzułmaninem, jakim był Hyder­
Aly, odmówił mu wizytę. Został tedy zwycięzca w 
swoim obozie, a posłał tylko królowi Kalikut ży­
wności tyle, żeby mógł pięćset ludzi na dzień wy­
żywić. Nazaiutrz Samoryn znowu odebrał żywność, 
ale pote'm niepodobna było Hyderowi odeymować 
sobie tyle żywności, która na utrzymanie woyska

I OBYCZAJE I N D Y A N. 307



WIARA, PRAWA308

jego była koniecznie potrzebną. Ubodzy tedy, któ­
rzy codziennie żyli z ręki króla Kalikut, zostali bez 
sposobu, i głód dał się juź uczuć w pałacu Samory­
na. Hyder-Aly posłał do niego kilku swoich jenera­
łów, ażeby go odwiedzili; ale ci powróciwszy, opo­
wiedzieli mu, ze się obawiali czegoś okropnego, bo 
postrzegli na twarzy Samoryna smutek jakiś naygłęb­
szy, już pościł trzy dni, i gotował się na jakiś obrzą­
dek swojey religii.

Wkrótce dowiedziano się, że ten nieszczęśliwy 
   monarcha, zebrawszy całą swoję familią, i odmó­

wiwszy swoje modlitwy w pośrzodku wielu Brami­
nów, kazał ogniem otoczyć pałac swóy; i żyć nic 
chcąc, kiedy czynić dobrze potrzebnym nie mógł, 
wskoczył ze swojemi w ogień. Tak Hyder został pa­
nem Kalikutu, i podbiwszy jeszcze więcey kraju na 
brzegach Malabaru, z tryumfami naywspanialszemi 
powrócił do Seringapatam; do tego miasta, które 
go niedawno prostym widziało officerem.

Wkrótce potem zaczął myśleć o Anglikach, któ­
rych sąsiedztwo naybardziey go dolegało; dlatego 
udał się do Nadabów i stanów Dekanu i Koroman­
delu, żądając po nich, ażeby się z nim przeciwko 
Anglikom połączyli. „Przyszli (mówi on w swoim 
„manifeście) dla odmienienia tylko produktów, a 
„oni wyniszczyli kray z bogactwa, z chwały, i z 
„mieszkańców. Cóż nam za to przynieśli do Indyi? 
„Swoje występki, swoje choroby i nędzę. Liczba



„ich zdrad i krzywoprzysięstw, równa jest ich trak­
,,tatom, i ich oświadczeniom.“ Będąc Misory i tylu 
krajów zawojowanych panem, tłumy żołnierza zbie­
gły się ze wszystkich powiatów; że woyska jego do 
dwóchkroć sto tysięcy piechoty, a dwadzieścia ty­
sięcy kawaleryi liczono. Przyday do tego 750 
głów woyska Europeyskiego pod kommendą jene­
rała Lallcy Francuza, którego mu przysłał Pan de 
Bussi. Subad Dekanu złączył się z nim jeszcze, ma­
jąc 100,000 woyska.

Potęga Angielska w Indyach była w tenczas w 
naywyższym stopniu; byli panami Bengalu, nay­
pięknieyszego kraju w Indostanie, brzegów Orissy, 
Koromandelu, i miast wielkich Kambai i Suraty: 
wyspy do tego Bombay i Salsetti, przy brzegach 
Maratów. Cóż mówić o wielu fortecach na brzegach 
Malabarskich, i osiadłościach na wyspie Sumatra? 
W tych państwach mieć mogli do dziewięćdziesiąt 
tysięcy żołnierza, po większey części z Europeyczy­
ków złożonego, i Cypajów żołnierzy z Indyan, zu­
pełnie trybem Europeyskim wyćwiczonych. Woysko 
zaś aliantów ich, które się z niemi złączyło do dwu­
dziestu tysięcy wynosiło. Wosko Hyder-Alego wielką 
liczbę miało z sobą armat, ale artylerya Angielska 
sprawnicyszą była. Na czele Indyan odważny Hyder, 
a na Anglików generał Szmit, znany z swoje'y roz­
tropności i wiadomości wojennóy. Hyder-Ali w 
początku popędził Anglików, że się usunąć musieli
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w mieysca nieprzystępne kawaleryi. Wiele bitew sto­
czonych przy rzece Pallier, nic jeszcze z obudwóch 
stron nie decydowały, aż gdy woyska obadwa po­
szły ku Trynomali, i Szmit odebrał posiłki znaczne, 
wtedy dopiero decydująca była batalia. Hyder sam 
przywodził z naywiększą żywością piechotę swoję, 
ale jazda cała dla mieysc górzystych prawie była nie­
czynną. W początkach nayżwawsi, ale z czasem 
mięszać się zaczęli Indyanie, że potem nic nie po­
mogła odwaga Hyder-Alego, i poznał, jak ćwiczenie 
żołnierza Europeyskiego przemaga tłumy Indyan. 
Woysko jego zniesione; całą artyleryą Subada De- 
kanu, i wielu niewolników zabrano.

Kiedy Szmit pod Trynomali zwycięża, część 
kawaleryi Misorskiey pod kommendą Tippo-Saiba 
syna Hydera weszła w Karnatyk w państwo Angiel­
skie; i już przysuwali się ku stolicy Madras, gdzie 
ten młody bohatyr trwogę powszechną zrobił: ale 
dowiedziawszy się o przegraney oyca, z pilnością 
do niego pośpieszył. Hyder z świeżego przypadku 
starał się poprawić taktykę w woysku swojem, chro­
nił się akcyi generalney, i podjazdami tylko napadał 
Anglików, albo im żywność ich idącą do woyska 
przeymował. Temi małemi zwycięztwami znowu 
ośmielony, wpadł całą siłą do Karnatyku, burząc 
wszędzie i niszcząc: Anglicy opuścili opanowane 
dzierżawy Hydera ratując siebie, ale Hyder już tylko 
o siedm mil był od Madras; kiedy Anglicy chcą mu 
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bronić przeprawy przez rzekę Sgo Tomasza, zniknął 
im razem, i gdy nie wiedzą, gdzieby się obrócił, 
on tym czasem, pokazał się przed bramami Madras, 
i dyktował artykuły pokoju radzie Angielskiey. Po­
kóy zrobiony dnia 3. Kwietnia 1769 w którym 
umówiono: ażeby fortece z obudwóch stron panom 
swoim były pooddawane; żeby odmiana niewolni­
ków nastąpiła, i żeby handel był wolnym, tak w 
Karnatyku, jako i w państwach Misory. Poznali 
podczas tey woyny Anglicy; że mogli bydź zwycię­
żonemi, i dosyć jest dla pychy poczuć to; poznał i 
Hyder potrzebę doskonalenia lepiey W sztuce wojo­
wania żołnierzy swoich, i zjednoczenia się z sobą 
scisleyszego państw Indyyskich przeciwko powszech­
nym nieprzyjaciołom Anglikom. Ale roskosz nay­
większą poczuło serce jego, widząc syna Tippo­
Saiba godnego siebie, który się tylą podczas tey woy­
ny pięknemi czynami wsławił.

Wtenczas kiedy Anglicy z swojego pokoju han­
dlem wolnym poźytkować zaczynają, w tymże roku 
traktatów, głód w Bengalu z przyczyny upałów 
tam niezmiernych bez deszczu, jak dawno taki nie­
znany był, uderzył krainy tamteysze. Do trzech 
milionów ludzi wymarło, których trupów pełno po 
drogach i polach zdybywano, które potem w rzekę 
Ganges wrzucono, że aż woda zaraziła się ; i że po­
wietrze nic nastąpiło, zwierz to drapieżny sprawił, 
który większą część tychże trupów zewsząd zgroma­
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dzony pożerał. To dziwna, że w tak ciężkim gło­
dzie Indyan, żaden z nich wiary swojey nie zapo­
mniał, i uinarł, a jeśdź nie cliciał mięsiwa żadnego, 
coby go przy życiu utrzymać mogło.

Hyder-Ali po tey woynie familią Rajów panu­
jących odesłał do Seringapatam, a sam mieszkał w 
Bednor stolicy Kanary, któremu miastu dał imię 
Hyder-Nagur, i tak go powiększył, że niektóre 
ulice jego ciągnęły się na 6 mil długości równą li­
nią. I tamto wszystko zgromadzone było, co tyl­
ko Indye mieć mogły ponętnieyszego, coby życie 
człowieka naywięcey osłodziło, a handle, sprawie­
dliwość, rękodzieła, w naywyższym stopniu kwi­
tnęły. Takto pod panowaniem serca i rozumu wszy­
stko weselszą przybiera postać. Maratowie lud nie­
spokoyny po dwa razy przerwali woyną krótką sło­
dycz pokoju Misory. Ale Hyder, myśląc zawsze o 
Anglikach, uczył się i w tych nawet zatargach z 
Maratami, jakby lepiey temu strasznemu nieprzyja­
cielowi szkodzić mógł. Prawie w śrzodku boju 
z niemi, podał przyjacielską rękę Maratom, i ra­
zem z Subadem Dekanu znowu skonfcderował się 
na Anglików, ażeby Indostan cały zrobić zupełnie 
niepodległym władzy Angielskie’y. Rajah dotego 
Bcraru, kiedy pierwsi trzey sprzymierzeńcy bliższe 
prowincye Angielskie napadną, Bengal sam opano­
wać miał.
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W tym właśnie czasie z przyczyny rewolucyi 
Amerykańskiej, Franeya z Anglią woynę zaczęły, 
która nic tylko w Ameryce, ale i na morzach In­
dyiskich dała się poczuć; ale Francuzi nic już pra­
wie wtenczas w Indyach nie znaczyli, i przeminęły 
czasy sławnego Dupleix w tamtych krainach. Niżeli 
sprzymierzeńcy Hydera mogli co rozpocząć przeci­
wko Anglikom, już osady Szodernagor, Yaman, 
Karikal, Muzulipatam, wpadły były w ręce ich, a 
Pondyszery oblężone i wzięte, że Anglicy nie mieli 
już żadnych Europeyczyków rywalami w Indyach; 
przy pomocy których spodziewał się Hyder wypę­
dzić ich zupełnie z Indostanu.

Wszelako Anglicy na radach w Madras i Kal­
kuta poznali to, że samych nawet sprzymierzeńców 
Indyiskich ciężko im będzie pokonać, ale łatwiey 
może rozłączyć. Nizam Dekami i Maratowie zazdro­
ścili szczęścia Hyderowi, otoż Anglicy zawiść ich i 
ambicyą poduszczali; i chociaż ci dway sprzymie­
rzeńcy nic porzucili zupełnie ligi z Hyderem, je­
dnakże tak dla niego byli oziębionemi, że się sam 
prawie przeciwko całey potędze Anglików został. 
Woyna wkrótce zaczęta, jedną była z nayokrutniey­
szych. Napadł Karnatyk, i wszystko prawie ogniem 
i mieczem niszczył, woląc pustynię między sobą i 
morzem zostawić, niżeli sąsiadów Anglików. Miał 
on sto tysięcy żołnierza, i pobił dwa razy nieprzy­
jaciół pod Arkot, stolicą Karnatyku, a po kilku 
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dniach oblężenia, miasta tego sławnego dobył. An­
glicy zatrwożeni tem posuwaniem się Hyder-Alego, 
(którego już krajowcy tainteysi wybawicielem Indyi 
nazywali), ściągali jak mogli nayprędzey woyska i 
ammunicye z Bengalu. Eyre-Koot Anglik wziął kom­
mendę nad woyskiem kompanii, i zastał wszystko w 
nay większym nieładzie. Armaty bez lawetów, for­
tece bez należytych zapasów, i żołnierzy bez ocho­
ty, od których wszyscy prawie krajowcy będący w 
służbie, pouciekali. Ale Eyre-Koot nie zapominał 
się w tym ciężkim razie: zrobił wszystko, co mógł, 
i napadł na nieprzyjaciela, którego pobił. To zwy­
cięztwo zatrzymało przez niejaki czas zapęd Hyder- 
Alego, ale go nie obaliło. W kilku dniach potem 
przegrał on nawet kilka utarczek, ale nie stracił 
nigdy, ani wyższości, ani sławy swojey.

Wtem Pan Suffren pokazał się z potęgą morską 
Francuzką przy brzegach Angielskiego Koromandelu. 
Odebrali Francuzi Trankwemal, i przeszli aż do 
brzegów Sumatry, czekając okrętów liniowych z 
Francyi, i pięć tysięcy woyska pod kommendą P. de 
Bussi. Niektóre już korpusy ich złączyły się z Hyder­
Alim, i myśleli, o oblężeniu Madras. Tippo-Saib 
zbił zupełnie jenerała Angielskiego Matthews, na 
brzegach Malabaru. Ale w śrzódku wielkich nadziei 
zręczna Angielska sprawiła polityka, że nieszczerzy 
alianci Hydera zdawali się nawet chcieć połączyć 
przeciwko niemu z Anglikami, Maratowie zrobili 
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alians z kompanią Angielską, a ta pewna z te’y stro­
ny posłała woysko na opanowanie bogatego króle­
stwa Kanary, i samego nawet Misoru. Takie zdarze­
nia wprawiły w rozpacz Hyder-Alego, w ciężkich 
zmartwieniach rozchorował się, i dnia 9. Grudnia 
1782 umarł. A tak pozbyli się Anglicy w Indyach 
nay większego, jakiego mieć można nieprzyjaciela.

Ten wielki człowiek, którego wielu pisarzów 
Fryderykiem Indyyskim nazywa, miał rozum czy­
sty, rzut oka w potrzebie pewny, cnotę naypotrze­
bnieyszą królom, dobroci i sprawiedliwości dla 
wszystkich, znajomość ludzi, że wiedział kogo na 
jakiem mieyscu postawić, i przy swojey głębokie'y 
polityce, użycie według potrzeby każdey okoliczno­
ści: ,,Królowie (mawiał) są na to na ziemi, ażeby 
„czynili słabszym sprawiedliwość, bo przez nie- 
,,sprawiedliwos'ci, tracą oni miłość swojego ludu.“ 
Jakoż lubiony był za życia od żołnierzy i podda­
nych swoich, a po śmierci płakany powszechnie.

Hyder-Ali zostawił dwóch synów; Tippo-Saib 
starszy wstąpił na tron po nim, któremu zostawił 
na piśmie zalecenia pełne rozumu; a w nich między 
inszemi rzeczami zagrzewa Tippo-Saiba, ażeby 
upadłe imperium Mogola w osobie swojćy dźwignął; 
do czego inaczey przyyidż nie może, tylko Europey­
czyków niszcząc przez samychże Europeyczyków, a 
tak przy lidze Francuzkiey wypędziwszy z Indostanu 
Anglików, z samemi potem lżey będzie Francuzami.
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Te zalecenia, czyli testament, zaczyna Hyder od 
tych słów: „Synu móy! zostawiam ci tron, który 
,,nie wziąłem od oyców moich.“ A kończy na tych: 
„Kiedy kto ma koronę przez podbicie i z bojaźni lu­
„du, może się ona łatwo wyśliznąć, jeżeli jey nie 
„oddamy pod straż miłości narodu.“

Tippo-Saib mówił wielą Europeyskiemi języka­
mi, miał wiadomość nauk znanych w Indyach, ale 
nie miał przenikliwego rozumu oyca swojego, że 
odwaga bez roztropności, na mało mu się przydała. 
Miał często głupi upór za stałość, szaleństwo za 
odwagę, i zemstę za politykę. Będąc temperamentu 
gniewliwego, przekładał sposoby gwałtowne, nad 
powolność roztropną, i nie mogąc nieprzyjaciół 
przekonać mocą, chciał ich zastraszać okrucieństwem, 
znęcając się nad więźniami ich. Jednakże z takiemi 
wadami był razem naylepszym dla swego ludu kró­
lem. Nie dosyć mu było, jak oycu, bydź regentem 
królestwa, ale po śmierci Rydera nazwał się zaraz 
Sułtanem. Młody Rajah Misory za panowania Hy­
der-Alcgo, bywał czasem ludowi pokazywany, i 
wszystkie pisma publiczne pod jego imieniem wy­
chodziły. Tippo-Saib tę całą nieszczęśliwą panującą 
dawniey familią w naywiększóy nędzy zostawił.

W czasie śmierci Hydera Tippo-Saib był w kró­
lestwie Tanzor o sześćdziesiąt mil od obozu oyca. 
Pierwszy minister Misory objął na siebie władzę, i 
przyaresztowawszy dwóch jenerałów kawaleryi, któ­



rzy z Anglikami mieli porozumienie, tak rozrządzał 
wszystkiem, że Tippo-Saib za powrotem spokoynie 
tron oyca posiadł. Anglicy chcąc pożytkować z za­
mięszania, którego spodziewali się po śmierci Hyde­
ra, zlecili jenerałowi Matthews, żeby mówił z Mi­
sorczykami, że jeżeliby odrzucili panowanie Tippo­
Saiba, rząd im spokoynieyszy obiecywał. Ale kiedy 
to się im nie udało, po nieprzyjacielska królestwo 
Kanary niszczyć zaczęli. Jenerał Matthews obiegł 
fortecę Onor, i dowiedziawszy się, że część fami­
lii królewskiey była wOmapor, posłał oddział woy­
ska swojego, dla dostania tego mieysca i skarbów w 
niein złożonych. Dostano Omapor, i nayokrutniey­
szym sposobem z mieszkańcami postępowano, płci 
nawet białey nie folgując. Ale dzieci Tippo-Saiba 
uciekły wcześnie, i przeprawiwszy się przez rzekę w 
lesie kokosowym ukrywały się, a ztamtąd do Ben­
galor uszły.

Tippo-Saib przyleciał jak piorun, ratować swo­
ję prowincyą. Jenerał Matthews już był obiegł 
Hyder-Nagur, czyli Bednor, i gubernator miasta 
już podpisał kapitulacyą, oddając miasto, fortecę, 
skarby monarchy, i własność jego, zwycięzcom; 
ale wymówił całość życia i majątków obywatelskich. 
Co zgwałcone zostało; i gubernator wzięty, okuty 
w kaydany, a miasto na łup żołnierzowi oddane. 
Nad skarbami wziętemi pokłóciła się starszyzna An­
gielska; wielu ich nieukontentowanych porzucili ra­

I OBYCZAJE I N D Y A N. 317



318 WIARA, P R A W A

zem woysko z żołnierzami; a tym czasem Tippo­
Saib zbliżał się z pospiechem ku nieprzyjacielowi; 
gdzie przybywszy pobił jeszcze kłócących się między 
sobą Anglików; którzy zostawili na placu wiele 
trupów, bagaże i artyleryą; a po tey bitwie miasta 
wszystkie zabrane przez Anglików, otworzyły bez 
trudności bramy swoje zwyciężcy, że poszedł bez 
przeszkody aż do stolicy Bednor, gdzie się usunęła 
reszta Anglików, i gdzie ich obiegł Tippo-Saib. W 
dniach siedmnastu przyciśnieni głodem Anglicy, w 
pośrzodku złota, które tamże zabrali, kapitulować 
musieli. Umówiono się, żeby garnizon broń zło­
żył; dyamenty, insze kleynoty, złoto, srebro, 
które Matthews zabrał, wchodząc do Hyder-Nagur, 
i summy wydarte obywatelom miasta, miały bydź 
powrócone. Po wypełnionych tych warunkach, 
Tippo miał żołnierzy swoim kosztem odesłać do 
Bombay. Ciężko było Anglikom dopełnić wszy­
stkich tych pokoju warunków; bo skarby rozchwy­
tali różni, a kleynoty przez brata swego przesłał 
Matthews do Madras. Tak garnizon został się na 
dyskrccyi zwycięzcy, który równie, albo i więcey 
zbytkował nad niemi, jak oni nad miastem nieda­
wno się znęcali. Brat Matthewsa złapany z kleyno­
tami w górach, i przyprowadzony przed Tippo­
Saiba, zabitym został. Sam jenerał Matthews tru­
cizną zgładzony, i dwudziestu officyerów śmiercią 
skaranych; insi więźniowie nayokrutnieyszemi spo­



sobami w więzieniach dręczeni byli. Ale na nie­
szczęście wyznać tu należy, ze okrucieństwa popeł­
niać Anglicy pierwsi zaczęli.

Woysko Angielskie na brzegach Malabaru szczę­
śliwsze było od Matthewsa; wzięło Tippo-Saibowi 
Mangalor, gdzie miał warsztaty marynarskie, i już 
gotowe trzy okręty od szes'ciudzicsiąt armat, a in­
szych wiele zaczętych. Tippo-Saib przybywszy 
obiegł fortecę, a tym czasem pokóy nastąpił między 
Anglią i Francyą; atak i Tippo-Saib, który miał 
w pomocy eskadrę SuHrena i Francuzów w obozie, 
przystąpić musiał do traktatów. Działo się to w je­
go stolicy Seringapatam w roku 1784. Nabytki 
wszystkie jeden drugiemu pooddawał, i więźnie 
wzajemnie do swoich panów powrócili; a przez tę 
Woynę ugruntowali się, jak można naymocniey, Angli­
cy w Indostanie, gdzie Francuzka influencya zupeł­
nie upadła.

W czasach tych był naywyższym rządcą dzie­
rżaw Angielskich w Indostanie P. Hastings, na któ­
rego tyle potem oskarżeń było, jakoby gwałcił tam 
prawa narodów. A samiż Anglicy jakiem prawem 
weszli tam i posiedli tak znaczną część Indyi? Pra­
wda, że Hastings nieludzko się obszedł z xiężniczka­
mi Oud, i Rajah Benares; ale ci oskarżyciele żą­
dając kary za nieludzkie obchodzenia się Hastingsa 
z wspomnionemi dopiero, czemuż nie żądali razem, 
żeby im zabory wzięte pooddawano? Hastingsa to
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obrot i polityka tak umocniły Anglików panowanie 
w Indyach; i rzeez dziwna, że kiedy go tu w Eu­
ropie tyranem nazywali, lud go tam Indyyski w 
Bengali adorował.

Nie od rzeczy tu będzie namienić krótko o spo­
sobach wojwania Indyan, którzy przedwiecznych 
jeszcze zwyczajów swoich poczęści trzymają się, 
wtenczas, kiedy w Europie na nieszczęście nasze 
sztuka zabijania ludzi nad insze nauki wydoskonali­
ła się. Indyanów piechota jest prawie bez unifor­
mów; mają fuzye długie, robione w kraju, bez 
kuika, i zawsze lontem zapalane. Insi mają łuki, 
strzały, piki: infanterya porządnieysza ma, prawda, 
broń naszę, ale jey używać nie umie, a bagnetów 
wcale nie używa. Niżeli póydą na nieprzyjaciela, 
bierze każdy wielką dozę opium zmięszanego z po­
karmem, co ich zapala do boju; a nazywają tę 
preparacyą bang. Kawaleryi broń szabla z fabryk 
Tureckich, tak bierna, że przetnie naylepszy pa­
łasz Angielski; i nayzręczniey tą bronią robią In­
dyanie, mając nawet naywięcey skłonności do ta­
kiey potyczki. Służą im do tego konie rodu Arab­
skiego, i szybkie i zwrotne. Kawaleryą Indyanie 
ubierają lepiey, niż piechotę, bo płacą konnemu 
drogo niezwyczaynie, i każdy kawałerysta na swo­
im koniu wojuje; mają zaś prócz szabli, pikę i łu­
ki, któremi zręcznie robią. Woysko Indyyskie za­
czyna z naywiększą żywością bóy swóy, ale prędko



wolnieje i ucieka. Fortece ich, podobne do da­
wnych Rzymian i Greków; gładkie i wysokie ściany 
z kamienia, a na czterech rogach, okrągłe baszty.

Ma bydź to pewna, że Jud Indyiski tak daleko 
przed Rzymianami jeszcze kwitnący, a który Euro­
py nigdy nie widział, zapewne od Rzymian sposo­
bów fortyfikacji wziąć nie mógł, ale raczey dawni 
Grecy i Rzymianie od niego się nauczyli. Konie 
W Indyach wykarmiają lepiey korzeniem trawy, ni­
żeli u nas trawą, a jeździec tam, tak do konia swo­
jego jest przy wiązanym, że po nim w żałobie cho­
dzi. Ale naywyższy jenerał woyska, cesarz, albo 
Rajah, konia nie używa, i siedząc na słoniu w 
śrzodku obozu woyskami zarządza. Okrucieństwo 
Indyan dla więźniów podczas woyny zabranych, 
sprawuje w nieprzyjacielu bicie się z rozpaczą, aby 
się w niewolą nie dostał. Zwyczay był w Misorze 
przed Hyder-Alim, ucinać nosy i uszy niewolnikom 
wojennnym, i posyłać je nasolone monarsze. Żoł­
nierz, albo officer był nagrodzony w miarę, wiele 
nosów i uszu poobrzynał. Ten zwyczay był u da­
wnieyszych jeszcze zwycięzców, i Alexander Mace­
doński kazał poucinać nosy wielkiey liczbie Persów 
po wzięciu Persepolis. Misorczykowie mieli przy 
sobie w bitwach broń umyślnie na to zrobioną, że­
by nieprzyjaciela za nos chwytali. Indyanie bar­
dziey ufają w kawaleryą, niźli w piechotę, a to zau­
fanie jest w świecie naydawnieyszem; ale Grecy
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i Ptzymianie między naypierwszemi przekonali się 
o mocy daleko większey żołnierza pieszego, czego 
teraz Europa zupełnie zapewniona doświadcza.

Po traktacie, jak się rzekło w roku 1784 z An­
glikami uczynionym, Tippo-Saib stworzony bar­
dziey do pokoju, bo oprócz odwagi nic więcey nie 
miał, czego woyna żąda po jenerale, osiadłszy w 
stolicy Seringapatam, wszystkie starania na uszczę­
śliwienie ludu i życie naywspanialsze obrócił. Pod­
niósł przyciśnioną woynami sprawiedliwość, usta­
nowił drogie manufaktury w Kanara, i wszędzie 
zachęcał nad wszystko do rolnictwa, które naypię­
kniey kwitnąć zaczęło. Pilnie zachowując, jak oy­
ciec jego, swoję religią, starał się nadto rozszerzać 
Alkoran Mahometański nie robiąc wszelako prze­
szkody i obrządkom Braminów, których nawet Pa­
gody czasem odwiedzał. Szedł lud mnogi do świą­
tnic swoich, a tam, i potem po ulicach chwalił 
Boga w pieśniach za pana i pokóy. Tak przez ośm 
lat Azya zazdrościła wspaniałości dworu i życia 
Tippo-Saibowi, którego teraz jak nieszczęśliwego 
razem żałuje.

Fizyonomia Tippo-Saiba dawała w nim po­
znać, dowcip, słodycz i majestat jakiś; chociaż dla 
wsparcia okazałości jego, zwyczajem monarchów 
inszych Indyiskich, żadnych na sobie drogich rze­
czy nie nosił. Przystępnym będąc dla każdego, lu­
bił rozmawiać ze wszystkiemi, i wszystkich sobie



uymować: cudzoziemiec naybardziey, nigdy przede 
drzwiami jego nie czekał; sam pracowity, wstawał 
nayraniey i służył potrzebom kraju. Według zwy­
czaju królów Azyi, wstępował często na balkon, 
ażeby widział i odbierał pokłony od słoniów swoich. 
Jak się tylko pokazał, Sukwcdary wołali: „Twóy 
majestat twoje słonie witają.“ W tym momencie 
wszystkie słonie uszykowane w półcyrkuł po trzy 
razy naginały kolana swoje. Tygrysy ugłaskane, 
od polowania królewskiego, bywały nawet po mie­
ście prowadzone, ubrane w paludamenty drogie z 
czapkami na głowach, które można im było na oczy 
nasunąć, kiedy się bano ich dzikości.

Po pracach różnych całodziennych, w pół do 
siodmey oświecano wszystkie pokoje w pałacu. 
Pierwsi panowie, jenerałowie i posłowie różni 
przybywali w nocy uperfumowani naydroższemi 
wonnościami. Cztery niby szambelani czynili słu­
żbę każdodzienną. Oni jedni tylko chodzili z sza­
blą w pochwach w lewey ręce trzymaną po poko­
jach , insi goście broń swoję u sług swych wcho­
dząc na pokoje zostawiali. Każdego wieczora grano 
na pałacu komedyą, trwającą od osmey do jedena­
stey, przeplataną tańcami i śpiewaniem, w które'y 
nayczęściey intryga jaka męża oszukanego od żony, 
bywała. W czasie komedyi roznoszono obficie sor­
bety, frukta i konfitury, a prawie zawsze na końcu 
komedyi przynoszono Tippo-Saibowi koszyk z bu­
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kietami, które on panom, pobliskim rozdawał, któ­
rego zaś z nich bardziey szacował, sam z bukietów 
zwijał wieniec, i kładł mu na szyję; a takiemu 
nazajutrz wszyscy oddawali wizyty. Dziewczęta 
tylko grały na teatrze, wybierano od pięciu łat nay­
pięknieysze w państwie, i uczono wszystkiego, cze­
go teatr potrzebuje. Prócz dużych oczu czarnych, 
płci delikatney, i składu ciała naylepszego, nay­

  pięknieysze w święcie zęby miewają. Ubierają się 
w gazę tylko bogato złotem haftowaną, i prawie ca­
łe w kleynotach, nawet na każdym u nóg palcu je 
nosząc; tańcują zaś z nieporównaną żywością. Nay­
starsza z nich naywięcey miewa lat siedemnaście, a 
W tym wieku wypuszczają je od monarchy, i roz­
chodzą się po kraju naywięcey bawiąc się przy Pa­
godach, gdzie ich wdzięki są naywiększym docho­
dem Braminów. Saray Tippo - Saiba, w którym 
było trzysta naydystyngwowańszych kobiet państwa, 
polowanie, promenada, teatr, wszystko to go na 
chwilę zabawiło, a mawiał, jak Hyder-Ali, że 
pracować dla dobra ludu, to jego naymilszą było 
zabawą.

Lubił sławę wojenną Tippo-Saib, ale na nie 
zarabiać nie umiał; w śrzodku pokoju zawsze o 
woynie rozmyślał, i niespokoyny, wysłał do Fran­
cji posłów Indyanów, którzy w roku 1787 dwu­
dziestego drugiego Lipca wsiedli na okręt, a w roku 
1788 stanęli w Tulom. Przybywszy do stolicy



mieli audyencyą u króla, trzeciego Sierpnia. Lud­
wig XVI. w naywiększey, jaka bydź może okaza­
łości słuchał ich na tronie. Ale kiedy prosili o po­
siłki wojenne, te im, dla pokoju z Anglią były od­
mówione; skończyło się na tem, ze przyjaźń stwier­
dzona między Francyą, a Tippo - Saibem. Już na 
tenczas duch rewolucyiny i duch woyny knował 
upadki obudwom tym sprzymierzeńcom; i kiedy 
oni sobie przysięgali przyjaźń z interesów wspól­
nych zajętą, wkrótce obadwa i trony, i życia, o­
kropnie potracili; jeden, jak ofiara woyny, którey 
tak gorąco żądał, drugi, jak ofiara cnót swoich 
spokoynych.

Posłowie powrócili do Seringapatam 1789, i 
nie dobrze byli przyjęci od Sułtana, z próźney tylko, 
przyjaźni Francuzkiey nieukontentowanego. Posło­
wie ci o potędze i okazałości dworu Francuzkiego 
nagadać się przed wszystkiemi nie mogli; co doty­
kało Tippo-Saiba, który siebie miał za naypierwszego 
monarchę w świecie, i zakazał posłom gadać o Fran­
cyi. Ale kiedy wieści te rozszerzać się bardziey za­
częły, przechodząc się z temiż posłami na osobności, 
kazał ich pozabijać, jakoby za zdradę jakąś; i już 
tam więcey o Francuzów wielkości nie gadano.

Nie mogąc wytrzymać długo bez woyny Tippo­
Saib, chwycił się naypierwsze'y do niey okazyi. Ho­
lendrowie mieli dwie fortece niedaleko państwa Mi­
sory. Jedna z nich Granganor wzięta była przez
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Hyder-Alego w roku 1779. Wkrótce potem Hyder 
ściągnąwszy ztamtąd dla potrzeby woyny granizon 
swóy, Holendrowie znowu obięli Granganor; i 
próżno, zatrudniony czem inszem, o powrócenie 
fortecy Hyder upominał się. Tippo-Saib w roku 
1789 zrobił wyprawę na Granganor; wtem Holen­
drowie nie będąc w stanie bronienia się, przedali 
prawo swoje do fortecy Rajan Trawankoru. Ten 
Rajah był wazallem Tippo-Saiba, a aliantem An­
glików. Tippo chciał się sprzeciwić tey darowiźnie, 
a Anglicy przysłali do niego z reprezentacymi, któ­
rych on nie usłuchał, i tak zajęła się woyna mię­
dzy niemi. Ta woyna trzy lata trwała, W pier­
wszey kampanii nie wiele było czynności; w dru­
giey wzięli Anglicy Tippo-Saibowi Bengalor.

Dwa woyska Angielskie jedno kommenderowane 
przez Lorda Kornwallis, drugie przez jenerała 
Aberkromby podstąpiły pod Misorę, i nic zatrzymać 
nie mogło ich zapędu. Ale będąc już pod murami 
Seringapatam, rzeka Kowery, która to miasto oble­
wa, z wylewu deszczów wezbrana zalała wszystkie 
okolice, i przygotowania do oblężenia popsuła. 
Oblęźeńcy do tego osłabieni przez głód i choroby, 
odstąpili od oblężenia, zostawiwszy swoję artyleryą, 
i straciwszy nadzieję zrobienia się kiedy panami Mi­
sory. Za pomocą aliantów swoich Maratów i Subada 
Dekanu, Anglicy usunęli się z tych topieli, i w 
tym roku wiele jeszcze podobywali fortec w kraju
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Bengalor. Forteca Nundydrog na wierzchołku góry 
tysiąc siedemset stóp wysokiey, będąc przez sztukę, 
razem i naturę mocna, po miesiącu oblężenia pod­
dała się. Forteca Sawendroog, albo kamień śmier­
ci, położona między Bengalor i Seringapatam, jestto 
ogromna skała na sto pięćdziesiąt łokci wysokości, 
jak ściana w górę podnosząca się, na podstawie bli­
sko trzech mil wkoło otoczoney zewsząd murem, i 
przez insze mury krzyżowe, do tego wszędzie pa­
lisadami, gdzie tylko przystęp jaki znalazł się, obro­
nioney. Ta ogromna skała ma i to jeszcze, że jest 
rozłupana od góry aż do dna: a na obudwóch jey 
wierzchołkach są dwie cytadelle, zdolne wytrzymać 
attak naymocnieyszy. Tato forteca była całą na­
dzieją Tippo-Saiba przeciwko nieprzyjaciołom: wsze­
lako, po jedenastu dniach oblężenia, ta twierdza 
miana w Indyach za niedobytą, była wzięta sztur­
mem, we dnie, w godzinie, bez stracenia żadnego 
człowieka, tylko jednego żołnierza ranionego. Po 
wzięciu tey fortecy, insze pootwierały bramy swoje 
Anglikom. Woysko także Maratów, które osobno 
dokazywało, wiele zdobyło mieysc znacznych na 
Tippo - Saibie.

W miesiącu Styczniu 1792 wszystkie woyska 
aliantskie, prócz dywizyi pod Bombay, poszły na 
nowo ku Misorze. Tippo-Saib w swoich okopach 
pobity, aż pod mury Seringapatam zapędzony. W 
Lutym i woysko z pod Bombay pod kommendą je­
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nerała Aberkromby przyłączyło się do armii alian­
tów i obiegli stolicę. Dnia 24. Lutego, kiedy już 
wszystko było gotowe do attaku, pokóy zrobiony 
pod następującemi warunkami. Tippo-Saib ma ustą­
pić połowy państw swoich aliantom Angielskim; bę­
dzie płacił trybutu dwadzieścia kilka milionów, 
wszyscy więźniowie będą oddani, i ze trzech synów 
Sułtana dway starsi będą w zastawie u Anglików, 
aż do wypełnienia punktów traktatu. Smutek był 
wielki w pałacu, kiedy synów w zastaw odsyłano. 
Na dwóch bogato-ubranych słoniach z domu wyje­
chali, a oyciec z murów fortecy długo ich oczyma 
prowadził. Lord Kornwallis przed swoim namiotem, 
przyymował dzieci Sułtańskie, uściskał je, i wpro­
wadził za ręce pod namiot. Abdul Kalik starszy, 
miał dziecięć lat, młodszy zaś ośm. Kiedy posia­
dali po prawey i po lewey ręce koło Lorda; Gulam­
Aly Guwerner ich rzecze do Kornwallis: „te dzieci 
bvły dziś rano synami Sułtana, a teraz ciebie po­
winny uważać, jak swego oyca.“ Dway młodzi 
xiążęta drżeli patrząc na Europeyczyków, jak na 
okrutnych, nieprzyjaciół oyca swojego, ale wkrótce 
ośmieleni byli naylepszem z niemi obchodzeniem się 
Lorda, i do zadziwienia, obchodzenie się tychże 
dzieci naygrzeczniey z każdym w obozie, ujęło wszy­
stkich Angielczyków. W tey woynie stracił Tippo­
Saib sześćdziesiąt siedem fortec, ośmset armat, i 
39,34o ludzi;, wypełnił wszystko podług traktatu,



i synowie mu byli w krótkim czasie powróceni. Od 
tych czas dwór jego był smutny; a sam zgrzyźliwy i 
surowy w rządzie krajowym.

Po śmierci nieszczęśliwego Ludwika XVI. kiedy 
między Francyą i Anglią woyna się zajęła, zwrócił 
się Dyrektoryat Francuzki do układów jeszcze Ludwi­
ka, że nie można łatwiey osłabić Anglii, jak na­
padnieniem na ich państwa Azyatyckie. Z tych 
widoków po skończeniu traktatów w Campo Formio 
Bonapartemu zlecono podbicie Egiptu; a stamtąd 
czerwonem morzem tentowanie dostania się do osad 
Angielskich w Indyach. Dnia 27. Maja 1797 wy­
szedł on na morze w Tulon, na eskadrze złożoney 
ze 194 żaglów, mając porządnego woyska dzie­
więtnaście tysięcy. Wiadomo z jaką łatwością do­
stał Malty, a potem całego Egiptu i jak flota Fran­
cuzka powracając z Alexandryi zniesiona pod Abukir 
przez Anglików. Wszelako pomyślności Bonapar­
tego w Egipcie i nad Jordanem, jakichże nadziei 
nie czyniły Francuzom? Już w myślach łączyli 
śrzodziemne 2 czerwonem morzem, a Ganges rze­
kę, z Nilem i Sekwaną.

Tippo-Saib tym czasem dowiedziawszy się o 
rozruchach pierwey, a potem o woynie Francuzów 
z Anglikami, starał,się nad wszystko, ażeby się ja­
ko wydobyć z pod jarzma Anglików; i kiedy Ma­
ratom i Subadowi Dekanu nie ufał, że się z naby­
tków jego zbogacili, wysłał posłów w roku 1797
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do Zeman Szacha, króla Kaszernir, Kandahar, Ka­
bul; i t. d. jednego z najpotężniejszych monarchów 
rozerwanego Imperium Mogolskiego, wciągając go 
i sobą w woynę przeciwko Anglikom, których jako 
najezdników Zeman sekretnym był nieprzyjacielem. 
Zachęcał go swoim listera Tippo-Saib, ażeby przy­
łączywszy do swego państwa nabytki od Anglii i ich 
aliantów, podniósł znowu upadłe cesarstwo Megol­
skie; a Tippo-Saib go w tak szlachetnym zamiarze 
swojemi wojskami będzie posiłkował. Ale nie zda­
wała się Zeman Szachowi wyprawa ta; i kiedy 
Tippo-Saibowi to się nie udaje; według maxymy 
ojca swojego Hydera, że nie można Europejczy­
ków wypędzić z Indyi, chyba przez samychże Eu­
ropeyczyków; znowu myślił udać się do Rzeczypo­
spolitey Francuzkióy.

Po wzięciu przez Anglików Pondyszery, miasta 
Francuzów w Indyach, wielu Francuzów zruyno­
wanych przez upadek handlu, bawiło po różnych 
dworach Indostanu, ale naywięcey ich zgromadzało 
się do stolicy Tippo-Saiba. Francuzkie prawo czło­
wieka, znalazło łatwo Missyonarzów między niemi; 
i obaczono na wschodzie rzecz niewidzianą, to jest: 
„równość ludzi.“ A tę naukę opowiadano publicznie 
nawet na dworze króla Misory; i żeby to nie jako 
ugładzać, w pismach albo dyskursach publicznych 
mówili: „Obywatel Sułtan.“ Ale Indyanie nie są 
ludem, ażeby co nowego naśladować: trzymają się 
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oni przedwiecznych ustaw swoich. Francuzi bawią­
cy przy dworze Tippo-Saiba, czynili mu nadzieję 
przyjaźni i pomocy Francuzkiey. Zegarmistrz Fran­
cuz osiadły w Seringapatam, człowiek bez eduka­
cyi, i ledwie pisać umiejący, był sekretarzem rady 
króla Misory, co do projektów tyczących się Fran-­
cyi. Rzeczy były w tym stanie, kiedy korsarz Fran­
cuzki, nazwiskiem Ripaud, przybił do brzegu Ma­
labaru. Przyprowadzony był przed Tippo-Saiba, i 
sam go król wybadywał. Ustąpiły wszystkie o nim 
podeyźrzenia, kiedy zapewnił Sułtana o przyjaźni 
Rzeczypospolitey dla niego. Zrobił się nawet po­
słańcem od Francuzów z oświadczeniem przychyl­
ności do Sułtana narodu swego. A w tenczas powa­
żenie powszechne i skarby mu były otworzone.

Zaczął swoje poselstwo Ripaud od założenia w 
Seringapatam klubu Jakobinów. Ten klub, (jakie i 
Francya sama już była zniosła na tenczas) miał pier­
wszą sessyą dnia piątego Maja 1797. Otwierał go 
korsarz Ripaud głupią mową, w którey zachęcał 
braci do palenia wszystkich znaków panowania, a 
do położenia na tem mieyscu chorągwi nacyonalney; 
to jednomyślnie było przyjęte; a potem przysięgli 
bronić konstytucyi Republikańskiej, i umrzeć z bro­
nią w ręku przy wolności. Potem dał im spisane 
prawa Rzeczypospolitey, które były zebraniem praw 
rewolucyjnych. Na niczem już nie zbywało w Se­
ringapatam, tylko mieć trybunał rewolucyyny; a 
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tak mieliby Indyanie zupełny u siebie obraz Fran­
cuzkiey rewolucyi.

Dnia 15. Maja zebrani licznie Francuzi w stoli­
cy wyszli do utknięcia chorągi nacyonalney. Było 
to wykonane przy odgłosie wystrzałów piechoty i ar­
tyleryi. Potem Ripaud, (który wziął tytuł Repre­
zentanta narodu Francuzkiego u Tippo-Saiba) z nie- 
któremi członkami ludu poszli na publiczny plac mu­
sztry w Seringapatam, gdzie obywatel Sułtan, (ta­
kie są słowa wyraźnie opisania autentycznego), cze­
kał ich. Kiedy przybliżali się do tego mieysca, wi­
tano ich wystrzeleniem pięćset razy z armat. Po 
wzajemnych oświadczeniach przyjaźni, drzewo wol­
ności ze wszystkiemi uroczystościami we srzodku 
placu zasadzone. Ripaud miał mowę o wielkości te'y 
ceremonii; a potem przysięgli w te słowa: „Przy­
sięgamy nienawiść przeciwko wszystkim królom, 
oprócz Tippo-Sułtana alianta Francyi, woyna dla 
tyranów, miłość dla oyczyzny, i dla Tippo oby­
watela.“ Potem przy drzewie wolności i chorągwi 
nacyonalney śpiewano hymny do oyczyzny.

Po tych obchodach ułożył z radą swoją Tippo­
Saib, ażeby posłać do wyspy Francuzkiey na Ocea­
nie południowym leżącey, i nawet do Dyrektoryatu 
Francuzkiego poselstwo, dla otrzymania posiłków 
przeciwko Anglikom. Było interesem Sułtana cicho 
to poselstwo wysyłać, i posłowie jego mieli tylko 
mieć nazwisko kupców z pieprzem na handel pły­
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nących. Wzięli instrukcye, do wyspy Francuzicy 
dla wybadania tam zamysłów Francyi, dla zrobie­
nia aliansu i proszenia o woyska. Wzięli także listy 
i instrukcye do Dyrektoryatu w Paryżu. Nie wcho­
dząc w to, co jest równość obywatelska, on w li­
stach swoich nazywał Dyrektoryat: wspaniali i wy­
niesieni naywyżey, szlachta stanowiąca władzę wy­
konawczą.“ Popłynął w drogę z posłanemi i ze­
garmistrz Francuz z Seringapatam, który był tłu­
maczem poselstwa. Wypłynęli na morze 27. Gru­
dnia 1797, a Ripaud uproszony, ażeby ich prowa­
dził. Ripaud jak korsarz obchodził się naygrubiey 
z temi posłami, wydarł u nich pieniądze i instruk­
cye, i ponieważ to był jego okręt, straszył ich, że 
z niemi popłynie do Anglików. Nakoniec po ciężkiey 
żegludze, przybili do brzegu wyspy Francuzkie'y d. 
19. Stycznia 1798, gdzie Ripaud powrócił do 
swojey nikczemności, i już nie był widywanym.

Mimo przykazów Tippo-Saiba, ażeby ta lega­
cya była naysekretnieyszą, rząd wyspy publicznie 
tych posłów przyymował, co potem rozgłosiło się 
w Indyach między Anglikami, i było początkiem 
zguby Sułtana. Gubernator wyspy obiecał Tippo­
Saibowi pomoc, i to ogłosić kazał. Posłowie nie 
myśląc, ażeby jeszcze potrzeba im było płynąć do 
Francyi, powrócili do domu w Kwietniu; i miasto 
woyska przybył z niemi jeden tylko jenerał pie­
choty, jeden Kommendant morski, dwóch ofice­
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rów artyleryi, sześciu morskich, czterech rzemie­
ślników do robienia okrętów, dwudziestu sześciu 
oficerów, szerżantów i tłumaczów, trzydziestu 
sześciu żołnierzy Europeyskich, a dwudziestu sze­
ściu mieszańców; słaba pomoc do attakowania An­
glików, którzy dowiedziawszy się o wszystkiem, 
oburzyli się na Tippo-Saiba

Wszelako w tym czasie Anglicy nie byli tak stra­
sznemi dla Sułtana, ponieważ ich alianci Marato­
wie domowemi zamięszaniami zakłóceni, sami o so­
bie myśleli, a dzieci Nizarn Dekanu także na partye 
podzieliły się, a nawet u dworu, i w woysku Ja­
kobini Francuzcy prawie panowali. Francuz Ray­
mond miał pod swoją kommendą czternaście tysięcy 
ludzi, na których utrzymanie wziął dziedzictwem 
kray przychodu rocznego czyniący pięć milionów 
Francuzkich. Ten Francuz przed pałacem Samym 
monarchy Dekanu zaszczepił drzewo wolności, i 
przymusił Nizam, że oddalił pułk Anglików, który 
u niego konsystował. A tak i ten król nie tylko 
nie był użytecznym Anglikom, ale jeszcze mógł im 
i szkodzić, którzy nawet u siebie zupełnie o woysku 
zapomnieli, samym handlem nade wszystko zajęci.

Taki był stan Anglików w Indyach, kiedy ode­
brali wiadomość o wyprawie woysk Francuzkich w 
Tulon. Gabinet Londyński miał coś podeyrzenia 
o tey wyprawie, ale przcyście do Tndyi przez Egipt 
zdawało mu się niepodobne, i nie myślano, ażeby



temuż zapobiegać. Sam pan Dundas widział nie­
bezpieczeństwo grożące dzierżawom kompanii, któ­
rey on był jednym z Dyrektorów. Za jego nalega­
niem pięć tysięcy żołnierzy przywykłych do klimatu 
gorącego, wzięto z Gibraltaru, z Portugalii, z Ka­
pu dobrey nadziei, i wysłano do Indyi miesiącem 
pierwey, przed wyyściem floty Francuzkiey z Ta­
lonu, dając zlecenie bronienia przystępu do Golfu 
Perskiego. Ale gdyby byli Francuzi przygotowali 
się wcześnie w Suez okrętami podesłanemi z wyspy 
Francuzkiey, na małoby się przydały te Anglików 
rozrządzenia; zwłaszcza, że z Suez do Indyi prze­
prawa, ledwie dni trzydzieści zabawi.

Nowiny pomyślności Bonapartego w Egipcie 
przyszły do Indyi w Październiku 1798. To pra­
wda, że dowiedziano się razem i o zwycięztwie 
Nelsona nad flotą Francuzką, wszelako nie przesta­
no tam bać się Francuzów, zwłaszcza, że i sąsiad 
ich Tippo - Saib z niemi trzymał. Do bojaźni tey 
przyczyniło się przejęcie przez Anglików dwóch li­
stów które Bonaparte pisał z Kairu, jeden do Szerifa 
Meki, drugi do Sułtana Misory. List do Tippo-Saiba 
był taki: „Bonaparte członek Institutu Narodowego, 
Jenerał cn szef, potężnemu Sułtanowi, naszemu 
przyjacielowi Tippo-Saibowi z obozu pod Kairem.“ 

„Już wam pewnie wiadomo, że przybyłem do 
brzegów morza czerwonego, na czele niezliczonego 
i niezwyciężonego woyska, pełnego żądzy do uwol­
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nienia was z kaydan Angielskich. Używam tey spo­
sobności donieść wam, jak życzył bymsobie dowie­
dzieć się od was samych, przez drogę Muskaty, al­
bo Mokki, o sytuacyi waszey polityczney. Żądał­
bym nawet, ażebyście przysłali do Kairu osobę jaką 
wyrozumiałą i mającą wasze zaufanie, któraby się 
mogła ze mną ułożyć. Niechay naywyższy pomnaża 
potęgę twoję, i zniszczy twoje nieprzyjacioły.“

Markiz Wellesley był w tym czasie na czele ko­
lonii Angielskich w Indyach, człowiek pełen spo­
sobności naywiększey. Obudził on razem Anglików, 
zebrał woysko mimo przeszkód nieskończonych, zro­
bił aliantów kompanii czynnemi i przywiązanemi; i 
niżeli nieprzyjaciele jego zebrać się mogli, on chciał 
napaść pierwey, a tak ocalić dzierżawy Anglii. Po­
nieważ ten generalny Gubernator widział wiele prze­
włoki przez radę w Madras i Bengalu, zakazał na­
wet wdawać się w roztrząsanie rozkazów swoich, 
ale prosto wypełniać je. Władza Francuzów nad 
żołnierzem w Dekan była naynicbezpiecznicyszą. Po­
słał tam Wellesley Kapitana Kirpatryk dla rozpoczę­
cia negocyacyi z Nizam. Proponowano mu, ażeby 
rozpuścił korpus pod kommendą Francuzką będący, 
a znowu przywołał Anglików, na co on łatwo po­
zwolił. Ale kiedy potrzeba było mocy Angielskiey, 
ażeby ten korpus Francuzki rozproszyć, sam do tego 
pomógł przypadek. Zrobiła się insurrekcya w obozie 
Francuzkim: oficerowie przez żołnierzy pobrani
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byli do więzienia, a nawet im śmiercią grożoo; 
dywizya Pułkownika Angielskiego Robertsa, która 
W tenczas przyszła dla uskutecznienia umowy Angli­
ków z Nizam Dekami, przyjętą była od Francuzów, 
nie jak nieprzyjaciel, ale jako wybawiciel w wię­
zieniu będących, podczas rozruchów korpusu tego 
Francuzkiego. Tak Nizam cieszył się, że mu zdięto 
kaydany Francuzkie, chociaż Anglicy swoje zaraz 
mu kładli.

Nana Farncz Minister stary Maratów znowu na 
urząd przywrócony, był przyjacielem Anglików. I 
chociaż obiecał w tey woynie bydż czynnym prze­
ciwko Tippo-Saibowi, dosyć zyskał Wellesley, gdy­
by się nawet Nana do żadney strony nie przywiązał. 
Opatrzył gubernator brzegi morskie, uzbroił okręty 
i osadził żołnierzem Wyspę Zokotorę, przy wyysciu 
z morza czerwonego leżącą. W miesiącu Paździer­
niku dowiedziawszy się Anglicy Indyyscy o Francu­
zach w Egipcie, nie mieli żadney do woyny goto­
wości, a w Listopadzie już fortece wszystkie opa­
trzone , i siedemdziesiąt pięć tysięcy woyska goto­
wego do boju było. W tenczas to Markiz Wellesley 
posłał do Tippo-Saiba, chcąc z nim traktować, aże­
by się można bez woyny obeyść. Kazał mu powie­
dzieć, że wie o jego wojennych przygotowaniach, i 
porozumieniu się z Francuzami, proponował mu, 
że chce do niego posłać posła dla ułożenia znowu 
zgody, i uchylenia podeyrzliwości mianey do Suł­
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tana Tippo. Ten ani chciał zrywać pokoju z An­
glikami. ani przyjmować posła ich, odkładając to 
na potem; na końcu już w Grudniu, pisał do Mar­
kiza Wellesley, wywodząc niewinność swoję o za­
rzuty, które mu czyniono. Wszystko to było dla 
zwłoki tylko, ażeby tym czasem od Francuzów po­
siłki jakie mógł zyskać, albo żeby wylewy wód, 
które koło Seringapatam od Maja zwyczaynie przy­
padające, a przez Czerwiec i Lipiec trwające, za­
trzymać mogły zapęd Angielski.

Markiz Wellesley wiedząc o zdarzeniu Lorda 
Kornwallis w roku 1791, że dla słot i wylewów w 
Maju, od oblężenia Seringapatam odstąpić musiał, 
chciał wcześniey z sułtanem kończyć negocyacye, i 
znowu w Styczniu posłał z propozycyami zgody, ale 
znowu zwlekał Tippo-Saib. W tenczas woysko An­
gielskie wzmocnione jeszcze czterema tysiącami ludu 
ściągnionemi z Bengali, szęścią tysiącami Angielczy­
ków na żołdzie Dekanu; sześcią tysiącami piechoty, 
i sześcią kawaleryi Dekańskiey, odebrało ordynans 
dnia trzeciego Lut. 1799 ku Misorze ruszenia się. 
Tego woyska tak dobranego, jak nigdy nie było le­
piey w Indyach, odebrał kommendę jenerał Harris, 
biegły w sztuce wojenne'y, i przywykły do tamtego 
klimatu, razem z ogromną artyleryą; mając opła­
cone woysko na trzy miesiące, i uprowidowane w 
żywność na takiż czas.



Nakoniec Tippo-Saib widząc takie na siebie przy­
gotowania, pozwala na przyjęcie posła Angielskiego, 
ale pierwey chciałby wyjechać na polowanie. Na ta­
kie polowania dworów Azyatyckich, zwierzchność 
woskowa, dwór cały, i ministerium zwykło wy­
jeżdżać; a tem znowu Sułtan chcąc widocznie czas 
przewlekać, posłał tym czasem jenerała Dubuc 
Francuza posłem od siebie do Rzeczypospolitey Fran­
cuzkiey. Ten jenerał mając z sobą razem dwóch 
Indyanów miał żądać od Francyi imieniem Tippo­
Saiba piętnaście tysięcy woyska na żołd Sułtana, i 
okrętów wojennych, ile można. O czem skoro się 
dowiedzieli Anglicy, upadła zupełnie nadzieja zgody.

Wydał rozkaz generalny Gubernator, ażeby 
dwie armie, jedna w Karnatyku, druga w Bombay 
pod jenerałem Sztuartem, pierwszych dni Lutego 
ku Misorze postępowały. Ale tłumne zwyczaynie obo­
zy Indyyskie nie tak się łatwo ruszają. Tam woy­
sko od dziesięciu tysięcy, liczy przynaymniey w obo­
zie ludzi sto tysięcy, każdy żołnierz, a tem bar­
dziey oficer mając służących swoich. Tam żołnierz 
nic nie robi koło siebie, wszystko mu powinno 
bydź dostarczone, a on bić się tylko obowiązany. 
Woyska Angielskie dopiero pierwszych dnia Marca 
ruszać zaczęły, a Tippo-Saib samym tylko siłom 
swoim zostawiony, nie mając już czego się spodzie­
wać od negocyacyi, samey się tylko oddał rozpaczy 
i odwadze swojey. Pochlebni dotego dworzanie czy­
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nili mu nadzieje największe, że przytomnością swo­
ją w obozie wszystkie te niebezpieczeństwa oddali. 
Derwisze zaś zapewniali go, że już się podniósł miecz 
Mahometa dla obrony państwa Misory.

Sułtan tedy opatrzywszy fortece swoje garnizo­
nami, w sześćdziesiąt tysięcy woyska ruszył ku nie­
przyjacielowi, i stanął obozem w Periapatam, zkąd 
uważał obroty woyska Angielskiego. Udał się po­
tem lasami i w czasie mglistym ku nieprzyjacielowi, 
tak że bez wieści napadł na woysko Angielskie i at­
takować zaczął frontową linią, i tylną razem straż 
nieprzyjacielską, ale wkrótce usunął się, i zamknął 
się w okopach swoich Periapatam. Prócz utarczki 
z jenerałem Sztuartem, z którey wyszedł niepomy­
ślnie, dowiedziawszy się, że drugie woysko pod 
jenerałem Harris przeszło granice Misory, ruszył 
przeciwko niemu, i znalazł go, że brało pozycyą 
koło Malaweli, o mil ośm od Seringapatam. Sułtan 
Misory, który sam kommenderował śrzodek woyska, 
dał znak do bitwy, kazawszy wystrzelić artyleryi 
na szyki bliższe Angielskie. Kazał potem piętnastu 
tysięcy piechoty, wsiąść z tyłu na konie za swoją 
kawaleryą, i tak nayżywiey natrzeć: ale przełamać 
nie mogli wyćwiczonego żołnierza europeyskiego. 
Po godzinie potyczki woysko Sułtana poszło w roz­
sypkę, on z resztą co mógł swoich zebrać, uchodził 
ku Seringapatam. Stracił już nadzieję zatrzymania 
w marszu Anglików, i Misorczykowie straciwszy
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także śmiałość, z gór tylko niedostępnych poglądali 
na posuwanie się ku stolicy woysk nieprzyjacielskich. 
Klęska ta pod Malaweli zdarzona 27. Marca 1799. 
jest epoką upadku Królestwa Misory. Trzydziestego 
Marca infanterya Sułtana z artyleryą weszła do Se­
ringapatam; i w tym to już ostatnim uchronie swo­
im czekał Tippo-Saib Anglików.

Czwartego Kwietnia postrzeżono Anglików przy­
bliżających się; piątego jenerał Harris przeprawi­
wszy się przez rzekę Kowery, założył oboz o dwie 
mile Francuzkie od Seringapatam. Z drugiey strony 
generał Sztuart w woyskiem Malabaru postępował 
także ku stolicy. W tak ciężkim razie Tippo-Saib 
chciał już negocyować; i jenerał Harris mając na 
to pozwolenie od jenerała Gubernatora, ofiarował 
mu takie pokoju kondycye: Ażeby Sułtan oddał po­
łowę krajów swoich kompanii Angielskiey i jey alian­
tom; ażeby zapłacił koszta wojenne, ażeby dwóch 
synów swoich dał w zastaw, oddał stolicę Seringa­
patam w ręce Anglików, aż do zakończenia zupeł­
nego pokoju. Nie dał Sultan na tak surowe punkta 
żadney odpowiedzi, i już tylko myślił, jeżeli można 
zwyciężyć, albo się zagrzebać w rozwalinach stolicy.

Zywiey zaraz zaczęto oblężenie, i więcey da­
leko nocami bili się, niżeli we dnie, dla niezno­
śnych w tamtym klimacie upałów. Przez dni czter­
naście łamano w jednem mieyscu mur armatami, 
dla zrobienia w nim dziury do wniyścia, przez któ­
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ry czas Tippo-Saib wszędzie był wszystkiem. I 
kiedy przełom w murach już był dostateczny, do 
wpadnienia tą stroną Anglikom; w godzinę po po­
łudniu w czasie naygorętszym, gdzie Indyanin cho­
ciaż przywykły, w cień się schrania szukając spo­
czynku, jenerał Angielski Barird wyskoczył z oko­
pów z bronią w ręku, i za nim dwie kolumny, któ­
remi kommenderował. A tak przeszli przez rzekę 
pod ogniem z fortecy Misorczyków. Anglicy szli 
zwolna z bagnetami w ręku; każda cieśnina, każdy 
zakąt nową był batalią; bito się jeszcze w mieście 
w pośrzodku ulic, pod przywództwem Francuców, 
a sam Sułtan równo ze swoim prostym żołnierzem, 
połykał się; i widząc, że już obronić się nie zdoła, 
wołał zginąć między swojemi.

Tak skończył życie Tippo- Saib w czterdziestym 
piątym roku wieku swojego, który dlatego może 
szczęśliwszy, że upadku swego i państwa swojego 
nie przeżył. Był on raniony naypierwey w piersi; 
i kiedy mu wierny minister radził, ażeby dał się 
poznać już w mieście będącym Anglikom, zakazał 
mu tego naygrożniey. Żywy jeszcze, ale między 
trupami leżąc, kiedy (widząc na nim pas bogaty od 
szabli), jakiś Angielski żołnierz chciał mu go ze­
drzeć, skaleczył jeszcze żołnierza tego pałaszem 
swoim, co się i z drugim stało, ale trzeci strzeli­
wszy mu w głowę koło skroni, dobił go. Takie 
szczegóły o śmierci Sułtana po uspokojeniu cokol­
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wiek rozruchu zwycięzców, mieli Anglicy; tak też 
zaraz następney nocy jenerał Barird znalazł go mię­
dzy trupami. Oficer Indyyski przytomny znale­
zieniu Tippo-Saiba, za pozwoleniem jenerała An­
gielskiego, odwiązał przy ramieniu Sułtana talizman, 
który się składał z czegoś kruchego, metalicznego 
jak srebro; i jakieś papierki, gdzie były popisane cha­
raktery magiczne w języku Arabskim; wszystko to było 
zaszyte w materyi cienkiey jedwabney. Zdarzenie 
osobliwe, że ten sam jenerał Barird, który przed pię­
tnastą latami był w niewoli w Seringapatam, razem z 
jenerałem Matthews i ledwie śmierci uszedł, o dwie­
ście kroków od tego mieysca, gdzie długo w niewoli 
jęczał, znalazł zabitego Sułtana ciało.

Po śmierci Tippo-Saiba, jego żony, dzieci, kre­
wni, ministrowie, i Francuzi w służbie będący, pod­
dali się zwycięzcom. Znaleziono w fortecy 372 ar­
mat, 6o moździerzy, 11 haubic, 466 armat żela­
znych. Skarby i kleynoty Sułtana szacowane były 
około miliona sto kilkadziesiąt tysięcy funtów szter­
lingów. Misorczykowie stracili w altaku ośm tysięcy 
ludzi. Angielczykom ledwie do sześciuset ludzi za­
bito w całey tey chwalebney dla nich kampanii, któ­
ra we dwóch miesiącach skończyła się, a podbili 
tak obszerne państwo, przed którem nie raz zadrża­
ła Angielska potęga w Indyach. Tippo-Saib umiał 
nienawidzić Anglików, ale im szkodzić nie umiał. 
Z mieszkańcami Seringapatam naysłodziey obeszli się 
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zwycięzcy, aż do zadziwienia Indyan: dlatego ci, 
którzy byli pouciekali z miasta, powrócili zaraz sły­
sząc o ludzkości Anglików. Miasto Seringapatam zro­
biło się teraz miastem nayznacznieyszym w Indosta­
nie; jest na wyspie oblaney rzeką Kowery; mury 
ma grube od dwudziestu, do trzydziestu pięciu stóp 
Wysokości, i fossy ciosane w skale. Pałac Sułtana 
jest gmach wspaniały gustem Azyatyckim. W mie­
ście wiele znaleźć można złotników, zegarmistrzów, 
obrabiających kleynoty, i życie tanie. Wszystkie 
wiary miały tam przytulenie; ale Muzułmańska, 
która była wiarą monarchy, naywięcey poważana. 
Anglicy po zabraniu państwa wszystkim wiarom je­
dnaką oświadczyli protekcyą, co niezmiernie ujęło 
mieszkańców tamtych.

Nazajutrz po wzięciu Seringapatam Abdul-Kalik 
syn Tippo-Saiba, który był uciekł z pałacu , odda­
wał się dobrowolnie Anglikom, byleby mu osoba i 
honor jego były zabezpieczone. Co kiedy otrzymał, 
był przyprowadzony do pałacu i przyymowany przez 
jenerała Barird z naywiększą ludzkością. Między in­
szemi od jenerała pytaniami, zapytał go także, czy 
nie ma jakiey wiadomości o oycu? kiedy Abdul od­
powiedział, że nic nie wie; jenerał przydał, że jest 
podobieństwo, jakoby miał zginąć w attaku, i że 
trup, który jest w pałacu, powiadają, że był jego. 
Na te słowa żadnego po sobie nie pokazał wzrusze­
nia Abdul, tylko żądał, żeby kto od boku jego po­
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szedł i zobaczył. Zaraz posłaniec powrócił z potwier­
dzeniem śmierci Tippo-Saiba, i tego znowu bez po­
ruszenia żadnego słuchał, chciał tylko, ażeby sam 
mógł widzieć oyca; i kiedy mu go pokazano, pa­
trzył długo nań, ale bez znaków żalu. Prosił tylko, 
ażeby go nayprędzcy pochowano przy oycu jego Hy­
der-Alim. Trudno wytłumaczyć tę nieczułość Ab­
dul-Kalik, patrzącego na trupa oyca swojego, chy­
ba, że już tylu nieszczęściami wysiliła się tkliwość 
jego, a może i bał się Anglików, żeby się nad nim 
nie mścili za łzy wylewane nad ich nieprzyjacielem, 
Młodsi dway bracia jego aż do rozpaczy rozrzewnili 
się, dowiedziawszy się o śmierci oyca na placu 
woyny.

Pogrzeb Tippo-Saiba z rozkazu Anglików był z 
naywiększą, jak tylko można, okazałością obcho­
dzony. Ciało Sułtana dworzanie jego nieśli, przy 
którem szły cztery kompanie grenadyerów europey­
skich. Syn Abdul-Kalik jechał na koniu za ciałem, 
reszta szła piechotą. Tłok niezmierny lamentem na­
pełnił okolice: złożono go w grobie przy oycu, i 
hoyne rozdawano jałmużny. Wieczór był dotego 
sam okropny, bo taka burza z grzmotem i błyska­
wicą wszczęła się, że dwóch oficerów i kilku żoł­
nierzy piorun zabił; a wielu było ranionych,

Tippo-Saib w rządzie był niestałym, drobno­
stki równie z rzeczami znacznieyszemi ważącym, do 
gniewu skłonnym, honor lubiącym, w sny wierzą­
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cym, których jego ręką pisanych xiążka została, i 
do Alkoranu swego nadewszystko przywiązanym. Co 
się tycze honoru, zwykł on był mawiać: ,,Senty­
ment honoru powinien bydż przewyższający w du­
szy monarchy, ani powinien upadać pod przeciwno­
ścią, póki się nie zemści za krzywdę nad nieprzyja­
cielem.“ Mawiał także: „Żebym pamiętał o moich 
nieszczęściach, nie sypiam na łożu miękko usłanym 
abym się budził, i przypominał sobie stan móy; a 
to będzie poty, póki nie wyydę zwycięzcą nad nie­
przyjacielem moim.“

Wszyscy u niego byli zarówno taxowani; nay- 
dawnieyszy ze sług oyca jego, albo dzisieyszy jaki 
przybylec, który mu się spodobał. Widać ztąd, że 
demokracya dobrze się zgadza z despotyzmem oryen­
talnym. Rzecz dziwna, że lud zawsze więcey jest 
kontent w tym dwojakim rządzie, niżeli w inszych. 
Dlatego mówią, że nic nie masz bardziey despoty­
cznego, jak demokracya, i bardzie'y demokraty­
cznego, jak despotyzm. Skłonność niepohamowana 
do woyny zgubiła Tippo-Saiba. Często on mawiał: 
„Ze woli żyć dwa dni, jak tygrys, niżeli dwieście 
lat, jak owca.“ Kosztowny tron jego w Seringapa­
tam, był wsparty na grzbiecie tygrysa stojącego na 
nogach, wielkości naturalney, który zdawał się gro­
zić łbem swoim srogim. Tron sam ośmiokątowy 
między drogiemi kamieniami, miał wszędzie tygry­
sie głowy z kunsztownie ze złota wyrabiane, a scho­



dy do tronu śrebrne. Humai ptak rayski wisiał pod 
baldakinem z rozciągnionemi skrzydłami nad głową 
Sułtana; w Indyach urodziła się bayka Fenixa, i 
Humai do tych czas u nich tym ptakiem cudownym. 
Ten nad głową Tippo-Saiba był wielkości gołębia, 
był cały złoty, i cały okryty dyamentami, rubina­
mi i szmaragdami; odesłano go do Londynu Dyrek­
torom kompanii Indyyskiey.

Nie mogli Anglicy zabrać sobie całego zawojo­
wanego państwa Tippo-Saiba. Wszystkie nabytki 
przyczynione do Misory przez Hyder-Alego i Tip­
po-Saiba, podzielili między siebie Anglicy, ze 
swojemi aliantami, Maratami i Dekanem. Króle­
stwo gołe Misory, jak dawno było, tak zostało, i 
to jeszcze Anglicy wyłączyli sobie stołeczne miasto 
Seringapatam. Nie dosyć, ze zabity w boju Tip­
po-Saib, dzieci jego jeszcze zrobiono nieszczęśli­
wemi, bo niby z powodu politowania i sprawiedli­
wości, potomstwo Rajach Misory strącone z tronu 
przez Hyder-Alego, które w naywiększey pod Tip­
po-Saibem nędzy żyło, do tronu przywołano; 
dzieci zaś Tippo - Saiba do Welory odesłano, gdzie 
dla nich miano względy, i wygody czynić kazano. 
Kazała polityka usunąć od tronu to nieszczęśliwe po­
tomstwo, które z czasem wichrzyćby mogło; a suk­
cesorowie przeszłego Rajach, z ostatniego ubóstwa 
na tron wyniesieni, wdzięcznemi zawsze i posłu­
sznemi będą Angielskiey kompanii. Takto interes
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weźmie czasem sukienkę cnoty, ale to łatwo po­
znać, że nie na niego zrobiona była.

Kisna Rajach, dziecko pięć lat mające, z linii 
następstwa wybrane na tron. Dziewiętnaście osób 
było przy nim różney jego rodziny, wszyscy, jak 
i on z babką w ostatniey nędzy; że posłów Angiel­
skich i Misorskich do siebie przysłanych, nie mając 
gdzie w domu swym przyjąć, w izbie przepierzenie 
z płótna zawieszonego zrobili, i reszta tey nieszczę­
sney familii wstydząc się nędzy swojey za płótnem 
stała. Kiedy Anglicy według układów ze swemi 
aliantami na siebie zabrali Seringapatam, w da­
wnem mieście Misora, zrobiona stolica nowych 
Rajów. Z wielkiemi okazałościami dziecko to z do­
mu jego brano na tron Misory, i sam jenerał kom­
mendant Angielski Harris, z jenerałem Dekanu, 
Wziąwszy go za ręce między siebie, w pośrzodku 
woysk uszykowanych idąc, przy strzelaniu z armat 
i ręczney strzelby, posadzili go na tronie dziadów, 
a Harris oddawał mu pieczęć i znaki króla. Zno­
wu tu nie zapomnieli o sobie Anglicy. Z mini­
strem, którego dali młodemu Rajah, ułożyli posiłki 
pieniężne, które dawać obowiązani będą Anglikom 
Misorczykowie, corocznie do pięć kroć sześćdziesiąt 
tysięcy Czerw. Złt. w czasie woyny prócztego da­
wać składkę taką, jaką wystarczyć będą mogli Mi­
sorczykowie. Ale nędzarz zrobiony królem, zapo­
mniał się co dawał, w ukontentowaniu z tego, co



I OBYCZAJE INDYAN. 349

odebrał. To, co tey woyny na królestwie Misory 
zyskali Anglicy, wyniesie dochodu rocznego do mi­
liona sześciu sto tysięcy czerwonych złotych.

Kompania Angielska w lndyach, teraz tam nay­
potężnieyszem jest mocerstwem: opanowała nay­
żyznieysze królestwa Bengali, Karnatyku, Kanary, 
wiele dotego ubocznych powiatów i wysp; po wy­
pędzeniu Francuzów z Pondychery, i z sąsiedztwa 
swego Holendrów, zostawiwszy tylko Portugalczy­
ków pod swoją protckcyą w małych tam osadach 
swoich, mając do tego jak za swoje królestwa De­
kami i teraźnieyszey Misory, które jey płacą za pro­
tekcyą corocznie ogromne summy, tak z państw 
dziedzicznych, jako i z dopiero wspomnionych; 
dochodu rocznego mieć może kompania do szesnastu 
milionów czerwonych złotych. Ludności zaś pod­
danych dwadzieścia pięć milionów. Wytrąciwszy 
utrzymywanie tam woyska, marynarki, osób rzą­
dowych, członki kompanią składające, mogą coro­
cznie z Indyi sprowadzać do Anglii, kilka milionów 
czerwonych złotych. I temito skarbami więcey, 
niż istotną potęgą swoją, tak mocną między poten­
cyami Europy zrobiła się Anglia.

Nie od rzeczy tu będzie krótko opisać stan te­
raźnieyszy Indostanu, z jakiemito państwami, albo 
graniczy, albo mogłaby się czego od nich obawiać 
Anglia. 
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Dekan. Królestwo to za przemocą jeszcze Mo­
gołów nie mogło bydź zupełnie podbitem. Tam 
to kapłani Wisnu wypędzeni z Guzaraty przez Ara­
bów, dla nieprzystępności niektórych mieysc tego 
państwa, znaleźli bezpieczny uchroń. Tam tańczą 
jeszcze Syreny według wiary Braminów na honor 
Bawani, Wenery Indyyskiey. Gdyby nie napady i 
spustoszenia częste Maratów, Dekan byłby jednem 
z naypięknieyszych królestw Indostanu. Do niego 
należy królestwo Golkondy, sławne minami dya­
mentów. Nizam Dekanu dwa od sta na skarb swóy 
wybiera od dyamentów. Tam lud dzieli się na 40 
klas. Naypierwsza jest Braminów, którzy dla wia­
ry swoje'y Metempsichozis, żadnego mięsa nie je­
dzą, nawet, że Cybula miewa niektóre żyłki, od 
niey się także chronią. Dalsze klasy są kupców, 
kobiet rozpustnych, rzemieślników, każda zaś z 
tych klassa pogardza niższemi od siebie, a nayniż­
sza Paria pogardzona od wszystkich, że nawet im 
w mieście bywać zabroniono. Ktoby się z Wyż­
szych klas dotknął paryi, powinien się zaraz umy­
wać. Rozległość państwa Dekanu może bydź do 
43o mil długości, a szerokości do 3oo mil. Do­
chodu nad cztery miliony czerwonych złotych mieć 
nie będzie. Anglicy tak opanowali Dekan, że w sto­
licy nawet woyska swoje trzymają.

Maratowie. W Indyach wielką część kraju 
posiadają. Dosyć powiedzieć, że Indostan tam, 
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gdzie jest między morzami nayszerszy, od brzegu 
do brzegu posiadają. Rodzi się wiele ryżu w ich 
kraju, ale do handlu i manufaktur ochoty nie ma­
ją: kochają się naybardziey w stadach koni, które 
ztamtąd wychodzą piękne, ale bardzo drogie. Jest­
to naród mniey czarny, niż insi Indyanic, z ciała 
silny, woyny szukający, wolący żyć ze zdobyczy, 
niżeli z pracy rąk, trudy łatwo znoszący, który 
urywkami bić się woli, bez wydawania gło'wnych 
batalii. Kupuje, kto chce ich przyjaźń, albo neu­
tralność, a przedają się temu, kto im da więcey. 
Ich napady na kraje sąsiedzkie, nie trwają dłużey 
nad trzy miesiące. Po odprawionym Dcsserad, co 
jest wielkim świętem u Maratów, kiedy ziemię swo­
ję już pouprawiali, i ziarnem zasieli, zgromadzają 
się pod swoje chorągwie, i robią układy, kogoby 
napaść mogli; a wypadłszy, jak błyskawica, i 
zniszczywszy potem jak piorun wszystko, nie zwa­
żając, ani na prawa woyny, ani na prawa naro­
dów, powracają, jak Cincinnatus do pługa, i spo­
koynie pracują około pola. Kobiety u nich cho­
dzą bez zasłony, i rozpustne bezkarnie; a na woy­
nę z tyłu za mężami na koń wsiadają. Bardzo mało 
jest między niemi Mahometańskiey wiary. Wiara 
Bramy tam panująca, i Braminowie, którzy we­
dług swoich ustaw powinniby źyć na osobności, 
tam się mięszają do rządu, i publiczne sprawują 
urzędy.



Szejkowie. Jestto kasta wojenna Indyan w 
prowincyach Lahor i Dely osiadła. W siedemna­
stym wieku zakonnik jeden Indyyski, nazwany Na­
nek, sławny w prowincyi Lahor przez swoję ła­
godność i ludzkość, ustanowił nową Indyyską sektę, 
którego uczeń Gobindsing mając niezmierne tłumy 
sektarzów, dał im broń w rękę, i dobył stolicy 
Lahor: pobity potem wzajemnie, znowu powstał, 
pokazawszy się na czele sta tysięcy zbroynych ucz­
niów, aż nareszcie zbity ostatecznie, złapany ra­
zem ze swoją familią śmiercią skarany był. Sekta 
Szeików bardziey się jeszcze wzmogła śmiercią tego 
ich męczennika. Nie przypuszczają Szeikowie ani 
obrazów, ani bałwanów. Noszą na szyi pacierze, 
mające sto dziewięć paciorków. Bogaci czy ubo­
dzy, zawsze są w błękitny kolor ubrani; a większa 
ich część brody zapuszcza. Szeików liczba niezmie­
rnie się powiększa, bo przypuszczają do siebie wszy­
stkie wiary. Po przyjęciu kogo do wiary, dają 
mu jeść z mięsem świniem, albo przynaymniey mię­
szają potrawę kłem wieprza , a to robią dla Muzuł­
manów przystępujących do nich , a z wiary swojey 
świni nie jadających. Potęga Szeików dzisiay wy­
stawić może samey kawaleryi 150,000. Miecz 
rozstrzyga u nich spory za domem, a prawa Naneka 
W domu.

Zeman Szach. Nayobszernieysze w Indyach 
posiada królestwa,  jakoto królestwo Kaszemir, Ko­
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bol, Kandahar i Multan. Mają Persowie położenie 
miejsca naypięknieysze, nad odnogą Perską leżące, 
zowiące się Firuzbad; mają Tatarowie Uzbeki, z 
położenia mieysca osobliwego zachwycające okolice 
Samarkandy, które rajem ziemskim nazywają: ale 
całe królestwo Kaszcmir tym rajem ziemskim nay­
sprawiedliwiey nazwaćby się powinno. Długość jego 
120 mil, szerokość na 2 5 rozciąga się. Przeszedłszy 
góry, które zewsząd na dolinie to państwo leżące 
otaczają, zdaje się, że wszedł kto do naypiękniey­
szego w świecie ogrodu, gdzie prócz wszelkich drzew 
pieszczoney od natury Indyi, ledwie nie wszystkie i 
Europeyskie znaleźć można.

Jest tradycya u Indyan, że ta dolina kiedyś by­
ła morzem, które Indyanin Kashap spuścił przecią­
wszy góry; na którey potem dolinie ludzie osiedli. 
Ale to pewnicysza, że jakąś od dawnych wieków 
mieć mogli z Hehrayczykami kommunikacyą ; kiedy 
do tychczas między niemi, chociaż są wiary Indyj­
skiej, w wielkiem poszanowaniu mają imiona Moyżesza 
i Salomona. Góry otaczające Kaszcmir, są okryte 
śniegiem, i zdają się bronić przystępu do tego raju 
ziemskiego reszcie ludu światowego. Tam to pełno 
łąk najżyźnieyszjch, i roślin wszystkich rodzajów, 
które bez pracy sama natura rozdaje ludziom, i wy­
pasa bydlęta ich. Tam szanowni wiekiem, w wielu 
mieyscach między górami mieszkają pustelnicy, któ­
rym z wysokich skał z szumem kaskady spadające,

I OBYCZAJE INDYAN. 353



spokoynie potem przy nogach płyną. Nagar stolica 
królestwa dla trzęsienia tam ziemi częstego, domy ma 
z drzewa budowane, na których dachach z płaska 
robionych, ogródki naypięknieysze tulipanami poza­
sadzane. Kaszemir cale jest krajem kwiatów, i nay­
pięknieysza w świecie róża tam kwitnie.

Zwierzyny wszelakiey po łąkach i lasach pełno, 
a co osobliwsza, że żadnego tam, ani ptaka, ani 
zwierza drapieżnego nie masz. Cesarz Mogolski Ak­
bar po trzy razy jeździł umyślnie do tey swojey pię­
kney prowincyi, ażeby użyć tam naysłodszych wcza­
sów, i odpocząć od trudów woyny i tronu. Orem­
gzeb sam, ten czynny ustawicznie zwycięzca Indów, 
był tam także umyślnie na łowach w sześćdziesiąt 
tysięcy ludzi: nie chciało mu się porzucić tych 
mieysc naypięknieyszych, i nie mógł się dosyć na­
dziwić słodyczy klimatu, urodzayności ziemi, róż­
ności produktów i piękności położeń. Oremgzeb z 
tłumem dworu nie mógł się nasycić temi pięknościa­
mi, i nabawić obyczajami i niewinną prostotą mie­
szkańców Kaszemiru; ale oni nie bardzo byli tym 
gościom radzi, którzy im spokoyność ich, dobro 
naywiększc pomięszali. Lud Kaszemiru jest dowci­
pny i przemyślny, kobiety tam nierównie pięknicy­
sze, niż w całey Indyi; ludność zaś ma bydź nay­
większa, kiedy więcey, niż sto tysięcy wsi osiadłych 
naylepiey liczą. Tam to robią te szwale, czyli szale, 
znane już i u nas w Europie. Tkają je z wełny de­
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likatney koz tamteyszych. Kaszemirowie są po wię­
kszey części wiary ludyyskiey, albo Mahometanie; 
gdzie wiele znaleźć można i Persów, czyli dawnych 
czcicielów ognia.

Królestwo Kandahar, gdzie wszyscy ludzie są 
żołnierzami, i o szablę się tylko i konia starają. Kró­
lestwo Multan, ma żelazo i trzcinę cukrową; do 
sześćdziesiąt tysięcy koni corocznie dostarczać może 
Zeman-Szachowi, na rekrutowanie jego liczney ka­
waleryi. Prowincya Kabul ze stolicą tegoż imienia, 
na trzy mile w koło rnurem otoczoną, która jest 
zwyczayną Zeiman-Szacha rezydcncyą. W tey pro­
wincyi, jak i stolicy, znacznieysze osoby mówią ję­
zykiem Perskim, jak u nas w północney Europie 
Francuzkim. Zeman-Szach w tych krajach rozle­
głych, zdrowych i ludnych, może utrzymywać sa­
mey kawaleryi dwakroć sto tysięcy. Rzeka Indus 
płynąca przez królestwo Kandahar, przypomina 
wcyście do Indyi Alexandra Wielkiego, i flotę Mace­
dońską na tey rzece pod kommendą Nearka. Król 
Indyyski Porus sławny w historyi Alexandra, pa­
nował w bliskości Kandahar, i wspaniały zwycięzca 
jego, przyczynił mu jeszcze kraju, który teraz Ze­
man-Szach posiada. Prócz Alexandra Wielkiego, 
który wszedł do Indów przez Kandahar, tąż drogą 
potem przychodzili do Indyi, Tainerlan i Nadir- 
Kulikan.
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Zeman - Szach zamyśla teraz podnieść potęgą 
swoją upadłe Imperium Mogola, do czego łatwo 
przyyść mógłby; kiedy w stolicy Dely panujący je­
szcze cień jakiś Cesarza, żadney mu w tem pewnie 
przeszkody nie uczyni. Bojąc się o to Anglicy, chcieli 
podbudzić Persów na Zeman-Szacha, który tego na­
rodu pewnieby się nie obawiał, jako rozdzielonego 
na tyle fakcyy, które uważane jedna od drugiey, sił 
swoich rozdzielać nie mogą. Nie spodziewając się te­
dy z tey strony wsparcia Anglicy, obrócili myśli 
swoje do Rossyi. Myślano w Londynie, że leż same 
Rossyyskie woyska, które od brzegów Wołgi i da­
ley, przyszły aż na równiny Lombardyi, i między 
góry Szwajcarskie, z mnieyszemi zawadami przeyść 
będą mogły pod Kaukaz Indyyski. Woysko Rossyy­
skie gdyby wsiadło na okręty w swoim Astrakanie, 
i przylądowało do Astrabat na drugie'y stronie mo­
rza Kaspiyskiego, ztamtąd przez Persyą, około 
dwóch set mil tylko miałoby do Kabul stolicy Ze­
man-Szacha w Indyach. Ale te układy Anglików z 
Rossyą potem się odmieniły, i tylko pokazali An­
glicy drogę, jakby im Rossya w Indyach szkodzić 
mogła.

Większa część państw Indostanu z tey strony 
rzeki Gangesu, o których, albo wspomnieliśmy, 
albo wspomnieć nie przyszło, mają monarchów Ma­
hometanów, których wiara jeszcze z Tamerlanem 
Weszła do Indyi. I chociaż ci jedynowładzcy wszel­



kiemi sposobami, a czasem i okrutnemi starali się 
rozszerzać Muzułmanizm, przecięź powiedzieć mo­
żna, źe ledwie tysiączna część będzie Mahometa­
nów w Indyach. Lud zaś w powszechności utrzy­
muje wiarę swoję w świecie naydawnieyszą, równie 
jak prawa i obyczaje swoje patryarchalne, o których 
mówić zaczynamy.
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ROZDZIAŁ II.

Dwie Religie pryncypalne panują między ludem 

Indostanu; Mahometańska, i religia Indyyska. Ma­
hometańska ustanowiła się nad brzegami rzek Indu 
i Gangesu zwycięzcami, którzy podbili te krainy. 
W potędze naywiększey państwa Mogola, wiara 
Alego była wiarą panującą u Indyan; była wiarą 
zwycięzcy i monarchy. Na mieyscu Pagod, w 
wielu mieyscach stanęły Meczety; i dzieci Bramy 
wszędzie gonione mieczem, chyba tylko gdzie na 
ustroniu i skrycie hołd Bogu oyców swoich odda­
wały. Tamerlan, Oremgzeb, Thamas Koulikan, 
wygubili miliony Indyan, którzy się pozwalali za­
bijać za wiarę przodków.

Religia Mahometańska zrodzona w pośrzodku 
zgiełku obozów nie mogła utrzymać swego blasku o­
kropnego, tylko między zamięszaniem i nierządem, 
zdatnemi podniecać jey gorliwość barbarzyńską. Po­
ty , póki przy niey stało zwycięztwo, wielu bardzo 
swoich liczyła wyznawców, ale w miarę, kiedy 
fortuna była przeciwną jey apostołom na placu bi­
twy, traciła dar robienia cudów miedzy ludem mniey
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zalęknionym. Zapał podbijania przywiązany do re­
ligii Mahometańskićy, powinien był mało mieć 
wstępu do serca Indyan, u których spokoyność jest 
szczęściem naywyższem: dlatego też większa część 
między niemi zachowali wiarę pierwiastkową, i 
liczba Jndyan jest większą, niżeli Mahometanów.

Religia, która przetrwała tyle odmian, tyle re­
wolucyi, jest przedmiotem godnym zastanowienia 
się wszystkich, głębiey zastanawiających się nad 
rzeczami. Wędrownicy po świecie, jadą do Egi­
ptu, ażeby się dziwili piramidom, jadą zastanawiać 
się nad szlachetnemi ułomkami starożytności Rzymu 
i Aten; ale są prócz tych odwieczne zabytki, warte 
zastanowienia się mędrców, które nie tylko oparły 
się czasowi, ale i dzikości woyny, rozwalinom 
państw, natarczywościom tylu ludzkich namiętno­
ści , i do tychczas śmiało jeszcze stoją w pośrzodku 
ruin , które ziemię przywaliły; a te są ustawy wia­
ry wieków pierwiastkowych. Jeżeli mamy tyle u­
szanowania dla dzieł wyszłych z ręki ludzkiey w 
wiekach, które nas poprzedziły, jakież czucie u­
szanowania nie powinno nas ożywiać, dla tych 
ustaw, które są dawnych obyczajów zabytkami, i 
których początki ukrywają się w nocy czasu, i w 
łonie bóstwa ?

Religie, które do nas przyszły od wieków pier­
wiastkowych, są zmięszane z błędami wielkiemi; 
ale wszędzie nam pokazują w ich obrządkach i w
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ich naukach, obraz wierny zwyczajów i sposobu 
życia pierwszych mieszkańców świata. Są ludy, 
których dosyć jest poznać religią, ażeby poznać ich 
dzieje. W dzieciństwie narodu ludzkiego ustawy 
wiary mięszały się z ustawami cywilnemi, i domo­
wemi. Pyszna filozofia jeszcze na tenczas nie po­
wiedziała ludziom, że można im napisać prawa, 
bez przytnięszania się do tego bóstwa. Te ustawy 
zachowały się jeszcze między narodami, w miarę 
jak były mniey, lub więcey złączone z drugiemi; 
można jeszcze obaczyć je w lndyach, w ich stanie 
pierwiastkowym. Do nich to powinniśmy przypro­
wadzać prawodawców, dziejopisów i mędrców. 
Kiedy mówić będziemy o Brama, Wisnu, Szywen, 
damy poznać obrazy religii wszystkich czasów, i 
Indyan wszystkich wieków.

Tndyanie, podług Sonnerata i wszystkich wo­
jażujących, wyznawają trzy bóstwa pryncypalne: 
Brama, który ma moc stwarzania; Wisnu, Bóg za­
chowujący wszystko; i Szywen, któremu dają moc 
niszczenia wszystkiego. Brama dał swoje imię 
swoim xiężom, którzy do niego modły obracają, 
i robią na jego honor ceremonie Sandynów. Ten 
Bóg nadto zajęty swoją wielkością, sądził się bydź 
równym Szywenowi, a śmiał nawet hańbić i poni­
żać Wisnu. Między Brama i Wisnu wszczęła się 
walka naysrozsza. Gwiazdy z firmamentu pospa­
dały, światy się popogrążały, i ziemia się aż
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w swoich fundamentach zatrzęsła. Dewerkelowie, 
(czyli stworzenia niebieskie) zalęknione, pozamy­
kały oczy, i przyszły do Szywena, prosząc tego je­
dynowładzcę wszystkich przeznaczeń, tego Boga, 
rozrzuconego we wszystkich duszach świata, jak 
olcy w ziarnie Gangeli, ażeby go wzruszył los ich: 
Ten Bóg wszechmocny stanął w pośrzodku bijących 
się dwóch bogów, pod postacią słupa ognistego, 
który przechodził przez to wszystko, co było ży­
ciem , i co było niczem; i który zapuścił się swoją 
ogromnością, po rozległych uchodach nieskończo­
ności. Ten słup ułagodził zapalczywość Wisnu i 
Bramy, i ażeby skończyli zatargi swoje, zgodzili 
się na to: że ten, który dóydzie wierzchołka słupa 
tego, albo który się dogrzebie do spodu jego, bę­
dzie za pierwszego boga uznany.

Wisnu pod postacią wieprza dzikiego, wgrze­
bał się we wnętrzności ziemi; robiąc drogi na trzy 
tysiące mil w mgnieniu jednym oka, a tak postępu­
jąc przez tysiąc lat, zstąpił nakonicc do przepaści, 
nie dostawszy jeszcze spodu samego słupa. W ten­
czas Wisnu wyznając Pana, czynił mu pokorne mo­
dły. Brama chciał doścignąć wierzchołka słupa, i 
wziął na siebie postać Annona, (rodzay to jest ła­
będzia, w momencie jednym podniósł się w górę 
na sześć tysięcy mil wyżey nad ziemię. Przebiegał 
naderemnie rozległość nieskończoną przez lat sto ty­
sięcy, siły jego wyniszczyły się, i upokorzył się
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także przed majestatem Pana. Bóg chciał go do­
świadczyć, i rzucił kwiat Kaldeir na jego drodze. 
Brama zdiął ten kwiat, który mając dar cudowny 
mówienia, prosił go, ażeby mu dał wolność; Bra­
ma zaś chciał, ażeby Kaldeir z nim szedł do Wisnu, 
i tam świadczył, ze Brama dosięgnął wierzchołka 
słupa. Śmiał to on utrzymywać przed Wisnu, a 
kwiat Kaldeir stwierdzał to swoim świadectwem. 
Zaledwie to kłamstwo było wyrzeczone, zaraz słup 
rozpękł się z trzaskiem niezmiernym; ośm słoniów, 
które świat utrzymują, krwią rzygnęły, i wszystkie 
się chmury zapaliły. Wtenczas Szywen pokazał się 
we śrzodku kolumny, i rozśmiał się podobnie, jak 
w tenczas, kiedy pognębił Tiriburonów, trzy twier­
dze, złotą, srebrną i żelazną, gdzie się zamykali 
Aszurery nieprzyjaciele Dewerkelów. Wisnu padł 
do nóg Pana, który mu odpuścił jego winę. Szy­
wen przeklął Bramę i potępił go, ażeby nigdy nie 
miał kościoła na ziemi. Kwiat Kaldeir, był na wieki 
wyrzucony z mieysc poświęconych.

Poznał potem Brama błąd swóy i żałował tego: 
„"Z przyczyny twojego żalu , (rzekł do niego Szywen 
litościwy), wszystkie obrządki Braminów, będą dla 
ciebie.“ Brama wziął za żonę Sarassowadi, boginią 
nauk i harmonii, ona się urodziła w morzu, i była 
uformowana z mleka; kiedy Dewerkelowie i Aszurery 
znaleźli Ambrozyą, czyli napóy niebieski. Sarasso­
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wadi jest jeszcze boginią języków, ale w samych ją 
tylko szkołach wzywają.

Wypada z tradycyi i z zabytków, których Bra­
minowie skład mają, że Brama był naypierwszym 
prawodawcą Indyan. Dano mu za zonę boginią 
nauk, ażeby to przypominało, że on lud wypro­
wadził ze stanu dzikości, i przywiódł go do zatru­
dnienia się naukami i rękodzieły. Sarassowadi jest 
także Boginią harmonii, ponieważ pierwszy prawo­
dawca nauczył ludzi poznawać stosunki, które mia­
ły ich łączyć. Wzywają jeszcze Sarassowadi, jako 
bogini języków, bo język jest narzędziem, które 
przybliża do siebie ludzi; i robi społeczeństwo mię­
dzy niemi. Może to bydź, że mędrzec Brama na 
złe użył władzy, którą mu nadał tytuł prawodawcy, 
że pokazał swoję pychę i wyniosłość na tym powa­
żnym urzędzie, gdzie samę tylko mądrość swoję od­
kryć był winien, i dlatego znalazł może przeciwni­
ków potężnych; a ztąd poszło, co mówią wscho­
dnie narody, których wszystkie prawie wyrazy są 
allegoryczne , że Brama był ukarany przez Szy wena. 
Jednakże Pan Dow utrzymuje, że ten bóg jestto 
tylko osoba przeobrażona; a gruntuje się na tem, 
że słowo Brama w języku Sanskryt, znaczy mą­
drość. Trzeba przyznać, że ta mądrość nie zawsze 
miała rozum. Posągi Bramy wyobrażają go ze czte­
rema rękami, i ze czterema głowami, które według 
wielu Indyan, są znakiem czterech ksiąg znanych
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pod nazwiskiem Wedam. Trzyma on w jedney ręce 
cyrkuł, znak wieczności, w drugiey wiązkę pło­
mienia, co znaczy moc jego. W trzeciey i czwar­
tey trzyma znaki władzy prawodawczey; nie ma 
kościołów, jakeśmy wyżey wspomnieli, ale posągi 
jego są czasem w lasach postawione, i tamto Brami­
nowie idą mu cześć oddawać w zaciszu i milczeniu 
pustyni. Jeżeli cześć powierzchowną ma za mniey 
potrzebną mędrzec, którego kościoł jest w jego ser­
cu, a pobudki czczenia Boga, około siebie; nie 
można tego mówić o ludziach pospolitych, których 
głowa potrzebuje tego ustawicznie, ażeby widziała, 
i była ocucona obrządkami jakiemi, któreby jey 
przypominały religią. Dlatego Brama od swoich 
tylko cześć odbiera Braminów, a Wisnu i Szywcn 
podzielili między siebie ludu bałwochwalstwo.

Wisnu jest adorowany, jako Bóg zachowujący 
wszystko. Miało to przychodzić na myśl pierwszym 
kiedyś Indyanom, jakim sposobem istoty różne utrzy­
mują się w naturze? widowisko krągoziemu, po­
kazywało im wiecznie odmiany w kształtach materyi, 
która się utrzymuje, i zdaje się, że każdego dnia 
na nowo się z chaos odradza. Oni przystosowali 
te odmiany ustawiczne kształtów powierzchownych, 
do ich wyobrażeń religii, i szukali, jak było mo­
żna, wyrazić harmonią i różność natury przez prze­
miany, czyli wielorakie Wisnu przeobrażenia ich 
Boga, zachowującego i polepszającego wszystko.
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Wisnu wziął na siebie postać ryby, ażeby za­
chował od potopu Sattiawiradena i żonę jego. Ten 
bóg był lak na przodku okrętu, który im posłał. 
Kiedy wody pomału ustąpiły, Satliawiraden zatru­
dniał się zaludnieniem ziemi, pod opieką Boga, któ­
ry go zachował. Pod tąż samą postacią ryby, Wi­
snu walczył z olbrzymem Kanagaszen, który był 
porwał cztery księgi Wedam, i połknął je; otwo­
rzył mu brzuch jego, ale tylko znalazł trzy księgi 
święte. Ta tradycya miteligiczna Indyan, jest wi­
docznie wzięta z ksiąg rodzaju z biblii. Potop świata 
jestto epoka, do którey się posuwa każda wiara 
wszystkich narodów. Jestto zakres nayokropniey­
szy rodu ludzkiego; jest ten czas, kiedy ziemia pod­
nieść powinna była oczy swoje zalęknione do Boga 
zachowującego. Dlatego to przeobrażenie Wisnu 
w rybę jest naypierwsze'm. Ludzie powinni byli 
wierzyć, że niebo ten bicz swóy, potop świata, nie 
dla czego inszego przysłało na ziemię, tylko, że 
była obwinioną o naywiększe występki, i że za­
pomniała obyczayności, którą jey Bóg przepisał. 
Indyanie wyrazili, zepsucie ludzi przez zgubienie 
czterech ksiąg świętych, które były księgami o­
byczajów. Cnota pokazaną im była, jako spo­
sób jedyny, zabezpieczenia bycia swego, i wie­
rzyli, że Bóg opiekujący się niemi, odzyskał zno­
wu Wedam.
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Drugie wcielenie się Wisnu było W żółwia. Bo­
gowie i olbrzymy (powiadają Mitologiści Indyyscy), 
chcąc się zrobić nieśmiertelnemi, przenieśli górę 
Mandregiri w morze mleczne, ażeby tak dostali A­
murdon, czyli Ambrozyi. Za pomocą węża Adise­
szna, kręciła się góra na jednem mieyscu końcem  
przemienienia morza mlecznego w masło. Wisnu 
ośmielił się natrzeć na węża ogromnego, któremu z 
tysiąca gąb otworzonych gwizdaniem brzmiało po­
wietrze, i które rzygały trucizną naystrasznieyszą; 
a ta w momencie wszędzie się rozchodziła. Góra 
Mandregiri będąc pogrążona w morzu, że jey widać 
nie było, Wisnu wziął postać żółwia, wielkości nie­
zwyczayney, i podniósł górę pogrążoną. Nakoniec 
po wielu wiekach postrzeżono wychodzącą z morza 
mlecznego krowę Kamadenu, konia Uczysarawan, 
słonia białego Airapadam, i drzewo Kalpaga-Wru­
tszam. Wyszły także z morza mlecznego trzy Bogi­
nie Latszymi, bogini bogactwa, która była potem 
żoną Wisnu. Sarassowady żona Bramy, i Monde­
wi, bogini niezgody i nędzy. Lekarz Danuwandy 
wyszedł potem z morza z naczyniem napełnionem  
Amurdon, którym napojem Wisnu samych tylko bo­
gów częstował. Olbrzymi niekontenci rozeszli się po 
ziemi, i wziąwszy na siebie różne postaci, szukali 
i znalezione wszędzie obalali ołtarze, przez pobo­
żność ludzką wystawione.



To przeobrażenie Wisnu ze swojemi okoliczno­
ściami, nie tylko ma wiele podobieństw z mitologią 
Grecką, ale i z Genesis biblii; zkąd Indyanie mo­
gli to przenieść. Wąż Adiseszen dał Egipcyanom wy­
obrażenie ich Tyfona, wychodzącego z jeziora Sar­
bonidy, i niszczącego wszystko swoim oddechem 
zarażonym. Grecy mają także bayki swoje o olbrzy­
mach, którzy ośmielili się walczyć naprzeciwko bo­
gom, kładąc górę Pelion na Ossę, i którzy będąc 
pogrążeni na ziemię, wzruszyli wnętrzności gór, i 
postrach wszędzie roznieśli. Obraz potopu jeszcze tu 
powtorzony przez górę Mandregiri pogrążoną, i od­
krytą potem przez wszechmocnego Wisnu. Wyyście 
na świat niezgody przypomina sposobem wyraźniej­
szym zamięszanie przy wieży Babilońskiej po poto­
pie. Uważać tu należy, że Indyanie zrobili niezgodę 
boginią nędzy. To wyobrażenie jest moralnicyszym, 
niżeli Greków, i ma więcey zgody z biblią. Ol­
brzymi, którzy się rozbiegają po ziemi, aby na 
niey robić zamięszanie, przypominają nam sławnych 
Aniołów w Miltonie, którzy po upadku swoim, o 
te'm tylko myśleli, jakby naród ludzki pogrążyć w 
teyże samey przepaści. Wisnu (mówią Indyanie), 
był zawołany na pomoc słabego człowieczeństwa; 
ażeby zwalczyć Olbrzymów, ten Bóg zachowujący, 
przyjął na siebie wielorakie wcielenia. Łatwo tu 
można poznać środkiem tego prostego bajania, Boga,
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który obiecał zetrzeć głowę wężową, i który bierze 
na siebie postać człowieka.

Wisnu był przymuszonym wcielić się potrzeci 
raz, ażeby zwalczył olbrzyma Erenakszasen, który 
wniwecz obracał ziemię, i co mógł złego, to wszy­
stko robił stworzeniu. Bóg zachowujący, wziął po­
stać wieprza dzikiego. Inszy olbrzym nazwiskiem 
Erenien, żądał tego, ażeby był tak, jak Bóg ado­
rowany; Wisnu przeobraził się w połowę człowie­
ka, i w połowę lwa, walczył na pysznego olbrzy­
ma, otworzył mu brzuch jego, i całą krew wypił. 
Piąte przeobrażenie Wisnu było w Bramę, Karła, 
pod imieniem Wamem. Pokazał się tak przed ol­
brzymem Bely, i prosił go o kawałek ziemi na trzy 
kroki tylko, ażeby sobie chatę pobudował. Bely mu 
powiedział, że go o bardzo małą rzecz prosił, po­
zwolił na żądanie jego, i nalał mu wody w rękę, 
jakoby potwierdzając darowiznę swoje. Ten zwyczay 
jest do tychczas zachowywany w Indyach względem 
Bramów, którym nie można żadnego daru uczynić, 
jeżeli im razem wody w rękę nie wlejcsz.

Odebrawszy Warnera kawałek ziemi, o który 
prosił, tak się wzdął razem, że cały świat napełnił. 
Bely padł do nóg jego, i bił mu czołem. Wisnu 
wziął postać człowieka, ażeby ukarał olbrzyma Ra­
wanem tyrana wyspy Ceylan. Ten Bóg długo ba­
wił pod tą postacią nazywając się Rama. W roku 
piętnastym po tem wcieleniu, porzucił dom oyca



swego Dessarawaden, i zrobił się pokutującym. 
Przeszedł przez rzekę Ganges, ażeby osiadł na górze 
Sytrekondon, gdzie dawał nauki uczniom, dając 
im wiadomość o przechodzeniu dusz ludzkich po 
śmierci w ciała różne. Bawił potem przez dziesięć 
lat na pustyni Engarerion, w pośrzodku swoich 
uczniów, i inszych ludzi, którzy czynili pokutę. 
Rama przeniosł się ztamtąd na wyspę Ceylan, gdzie 
zrzucił z tronu Rawanena. Służebnicy Boscy świa­
dkowie zwycięztwa Ramy, rzucając kwiaty padali 
na twarze przed nim; powrócił potem, ażeby osiadł 
tron oyca swojego Dessarawadena, w królestwie z 
drugiey strony Gangesu. Siedział na państwie jede­
naście tysięcy lat, a potem przeniósł się do Wai­
kondon, czyli do raju Wisnu. Siódme przeobraże­
nie Wisnu było jeszcze w człowieka pod imieniem 
Balapatren. W tem wcieleniu nie wiedział naprzód 
Balapatren, że był bóstwem. Żył w odludności, i 
bez szumu, wytępił złych, których zdyby wał na 
swojey drodze. Oswobodził ziemię z wielkiey liczby 
olbrzymów, nieprzyjaciół bogów i ludzi. Wyobra­
żają go z lemieszem pługa, jako ze znakiem robót 
użytecznych, dając razem poznawać skromność 
bohatyra, który uczy rolnictwa, ucząc, pierwey 
zwyciężać.

Wisnu chciał ludzi nauczyć cnoty i pogardy dóbr 
znikomych; Parassurama osme wcielenie Boga za­
chowującego, który wypowiedział wojnę królom
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pysznym z pokolenia słońca. Zwyciężył ich, i rozdał 
te krrólestwa Braminom. Ale nie mógł znaleźć schro­
nienia w obszernych tych państwach, które rozdał 
xiężom Bramy; był przymuszonym schronić się na 
góry Gaut, o których brzegi morze się odbijało. 
Prosił boga morskiego Warunina, ażeby cokolwiek 
uchylił wód morskich, a tak, ażeby mu dał wię­
cey trochę ziemi do mieszkanina. Żądał tylko tyle 
usunienia się morza, ileby zajęła mieysca strzała z 
łuku jego wypuszczona. Warunin na to pozwolił; 
ale świątobliwy Warader dał mu do zrozumienia, że 
to był zapewne sam Wisnu, i wystrzeli tak daleko 
strzałę swoję, że potem nie będzie się gdzie podziać 
z wodami morskiemi. Warunin smutny, że nie 
mógł odmienić słowa danego, uciekł się do Boga 
śmierci, a ten przemienił się w mrówkę białą, i 
nadgryzł w nocy cięciwę łuku Parassuramy, tak że 
nie mógł wystrzelić strzały swojey tylko do małey 
odległości. Mieysce, które zabrała strzała wystrze­
lona, zaraz wyschło, i odkrył się kray Malealon, 
brzegi Malabaru. Parassurama wspomniawszy na nie­
wdzięczność Braminów, przeklął ich, i zapowie­
dział, że jeżeli który z nich umrze W krainie Ma­
lealon, wróci dusza jego do ciała osła. Widać to, 
że Braminowie nie boją się tey wyroczni Wisnu, bo 
tyle ich można znaleźć w Malabar, ile i w inszych 
Stronach Indyi. Według tradycji, Parassurama zo­
staje do tychczas na brzegach tych, pokazuje się
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tam czasem pod postaciami strasznemi. Mieszkańcy 
brzegów Koromandelu, wyobrażają go pod postacią 
przyjemniejszą; trzyma on w jedney ręce siekierę, 
znak władzy, i wachlarz z liścia palmowego, obraz 
osobności i pokoju w pustyniach.

Wisnu wcielił się dziewiąty raz, i pokazał się 
na ziemi w postaci pasterza czarnego, pod imieniem 
Kwiszena. Urodził się z Dewegui, siostry Kaużena 
króla Madury. Ten król, któremu przepowiedziano, 
że będzie zabity od syna swojey siostry, wszystkich 
swoich siostrzeńców, zabić rozkazał, ale Kwiszena 
wyśliznął się zabóycom. Kaużen kazał szukać tego 
dziecięcia po całem królestwie; i kiedy go znaleźć 
nie można było, kazał wygubić wszystkich chło­
pców w królestwie. Kwiszena schronił się był mię­
dzy pasterzami. Ten Apollo Indyyski, grał tak pię­
knie na flecie, ze zwabiał do siebie zwierzęta, i 
miękczył kamienie. Uwolnił okolice od węża Kalen­
gana, który, jak wąż Python, nosił z sobą wszędzie 
śmierć i postrach. Napadł na niego w rzecze Jomu­
nadi, pląsał mu na głowie, i zgniótł go nogami.

Można uważać w tern mieyscu, że wąż znaczy 
coś zawsze we wszystkich wiarach, które zapewne 
jeden mają początek. Hydra Lerneyska, wąż Piton, 
wąż wyrażający Eskulapiusza, wąż w pierwszych 
czasach dający odpowiedzi w wyroczni Delfów, dają 
poznać, że narody wzięły wyobrażenie węża, cza­
sem za znak bojaźni, czasem jak przedmiot uszano­



wania; obraz węza widzieć można na wielu zaby­
tkach starożytości. Mieszkańcy części Europy, mieli 
długo wężów W uszanowaniu; dziś jeszcze niektóre 
ludy Afryki, uznają węza za bóstwo. Bogowie wy­
gnani z Olimpu, uciekli do Egiptu, i poprzemieniali 
się w rośliny, w zwierzęta i w wężów. Serapisa 
wyobrażano z ogonem i ciałem węza. W całey sta­
rożotności wąż był obrazem wieczności, albo roztro­
pności i mądrości. Wyobrażenie tego zwierzęcia, 
które przez siebie same, nie może w nas wrazić 
żadnego czucia uszanowania, jest więc wyobraże­
niem bardzo dawnem, kto're się wiąże z pierwszemi 
obrządkami wiary, jaką ludzie mieli dla Boga Stwór­
cy, a którey, namiętności, przesądy i różne okoli­
czności, poodmieniały przystosowanie, w miarę od­
sunienia się ludzi od wiary pierwiastkowey. Karon 
Jezuita mówi o Kwiszenie, i nazywa go Chrisnen. 
To, co mnie naywięcey zadziwiło (mówi ten mis­
sionarz), że Indyanie mają jednego Boga, którego 
nazywają Chrysnen, urodzonego o północy w stay­
ni, i adorowanego przez pasterzów.

Dziewiąte wcielenie Wisnu, jest ostatnie. In­
dyanie wierzą, że on pokaże się jeszcze na ziemi 
pod postacią człowieka i konia, trzymając w jedney 
ręce szablę, a w drugiey tarczę: pod tą straszną 
postacią wyniszczać będzie złych. Gwiazdy spadną 
z firmamentu, słońce i xiężyc zaćmią się, ziemia z 
gruntu wstrzęsiona będzie, i wąż Adiseszen rzygnie
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płomieniem, który popali gwiazdy, i wszystkie 
stworzenia będą w przepaść pogrążone. Sonnerat, 
z którego mamy te powieści mitologiczne, uważa 
to, że wszystkie narody ziemi żyły w oczekiwaniu 
bóstwa. Rzymianie oczekiwaniu bóstwa. Rzy­
mianie oczekiwali króla świata przepowiedzianego 
przez Sybille. Orakulum w Delfach, było składem 
dawnych i tajemnych proroctw o urodzeniu się syna 
Apollina, który ma przywrócić ziemi królestwo spra­
wiedliwości. Persowie na końcu wieków czeka­
ją Alego; Chinczykowie Phelo, Japończykowie 
Peirum i Kambadoxi, Siamczykowie Samonoko­
don. Wszystkie te podania, czyliż mają zasadę 
jaką na Boskiem objawieniu? albo też czy są tyl­
ko skutkiem te'y wrodzone'y niespokoyności, która 
bezprzestannie ciągnie człowieka w przyszłość, i w 
niey każę mu szukać pobudek swojey nadziei albo 
bojaźni ?

Wisnu jest adorowany od Indyan pod różnemi 
postaciami, które brał pokazując się na ziemi. W 
wielu kościołach wyobrażają go ze czterema rękami; 
trzymającego w jedney ręce Sangu, rodzay pewney 
muszli; w drugiey Szakran, broń zrobiona w cyr­
kuł, z którego wychodzi ogień ustawiczny; w trze­
ciey Dandedon, czyli pałkę; czwartą okazuje to, 
co Indyanie nazywają Abeaston, to jest znak ręką 
zrobiony, protekcyi, jakoby chciał mówić: ,,Nie­
bóy się niczego“ Wisnu przez ten znak oświadcza
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stworzeniom wszystkim, że jest Bogiem zacho­
wującym.

Szywen jest Bogiem psującym. Ma on nieskoń­
czoną liczbę nazwisk, i adorowanym jest, jak 
wszechmocny. Widać to z dziewiątego Rozdziału 
Upnekat, z tey jedney z świętych ksiąg Indyan, ja­
kie oni uszanowanie mają dla tego bóstwa. Fereszta­
howie stanąwszy przed Rudnerein, czyli Szywe- 
nem, Bogiem który niszczy wszystko to, co jest, 
i oddawszy mu pokłon, zapytali go? „Kto ty je­
steś?“ Rudner im odpowiedział: „Gdyby był dru­
gi ja sam, powiedziałbym, kto ja jestem. Ja za­
wsze byłem, jestem i zawsze będę. Nie masz ta­
kiego drugiego, o którymbym mógł powiedzieć, ze 
ja jestem nim, i że ten drugi jest ja sam. Jestem 
wewnątrz wszystkiego, co jest wewnątrz; jestem 
zewnątrz wszystkiego, co jest powierzchownością. 
Wszystko co jest, ja jestem, i wszystko co nie jest, 
ja jestem. Jestem Brama, jestem przyczyna pier­
wiastkowa przyczyn. To co jest na wschodzie, ja 
jestem; to co na zachodzie, ja jestem; to co jest 
na północ i południe, ja jestem. Wszystko co jest 
na dole, ja jestem; co na górze, ja jestem; wszy­
stko co jest w zakątaeh między sześcią położeniami 
świata, ja jestem. Ja jestem człowiek , i nie czło­
wiek, i kobieta, i miara kaitu (jestto figura, przez 
którą wyznają Indyanie jedność Boga), jestem je­
szcze i rzecz insza. Jestem każdym ze trzech o­
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gniów, to jest ogniem, który się czasem pokazuje, 
ogniem słonecznym, i ogniem naturalnym ja jestem. 
Jestem prawdą, jestem wołem, jestem każdą istotą 
ożywioną. Jestem starszy, niż wszystko; jestem 
królem królów, i jestem we wszystkich naywyż­
szych własnościach; jestem ogień, woda, istota do­
skonała; jestem istota pilnująca, jestem zakryty, 
jestem schowany, jestem pustynią, jestem miej­
scem nieuprawnym; jestem wszystkiemi kościołami, 
jestem przed, jestem po, jestem wewnątrz i ze­
wnątrz; jestem światłem. I dlategoto wszystkiego, 
jestem jeden: kto mnie zna tylko, zna wszystkie 
księgi.“

To systema Wedam, jest toż samo, co Spino­
zy. Pytano się raz Bramina, gdzie jest Bóg jego ? 
On zerwał kwiatek, i pokazał go. Pytano go o toż 
samo drugi raz, on wziął garść liścia i pokazał; po­
kazał dotego ręką niebo, ziemię i całą naturę.

Szywen jest adorowany pod różnemi postaciami, 
ale szczególnie pod postacią Lingam. Ta figura jest 
zawsze stawiana w przybytkach kościołów jego. 
Rzecz jest do uważania, że naśladowcy Szywena, 
którzy go mają za Boga niszczącego wszystko re­
prezentują bóstwo jego pod postacią części, która 
służy do rozmnożenia rodu ludzkiego. Zdaje się, 
że Szywen Indyan nie był powściągliwszym od Jo­
wisza Greckiego. Szywen słysząc, że chwalono 
piękność niektórych kobiet, wziął postać młodego
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żebraka doskonałey piękności; powiedział zaś Bogu 
Wisnu, ażeby się także przeobraził w piękną dzie­
wczynę. Wisnu pod tą postacią poszedł między 
mężczyzny; a młody żebrak, poszedł między ko­
biety. Mężczyźni, którzy byli odwiedzani przez 
Wisnu, wszyscy zwiedzeni byli przez tę piękność: 
„Ty masz figurę tak piękną, mówiły kobiety do 
Szywena, czego zebrać chleba ode drzwi do drzwi? 
zastanów się przy nas, a będziesz tysiąc razy szczę­
śliwszym.“ Kobiety daleko pięknieysze od Latszymi, 
zrzuciły tyle kwiatów i wonności przy nogach jego, 
że całe ulice były napełnione. Szywen wyszedł 
z miasta, wszystkie kobiety wyszły za nim do gaju 
bliskiego, od których miał wszystko, czego żądał. 
Mężczyźni poczuwszy zawiść, wysłali monstrów 
przeciwko Szywenowi, który je pozabijał. Użyli 
ostatniego sposobu, posłali swoje modlitwy, i swo­
je upokorzenie do Boga, a tych skutku sam Bóg za­
trzymać nie mógł; wzniosły się w górę, jak smuga 
ognista, uderzyły w część ciała Szywena, i oderwa­
ły ją od reszty ciała. Szywen rozgniewany chciał 
spalić ziemię całą, i póty się nie zaspokoił, póki 
mu nie obiecano, że będzie adorowany pod posta­
cią Lingam. Widać przez tę powieść mniey budu­
jącą, że Indyanie dawali postać modlitwom, jako 
i Grecy; ale nie użyli tego, ażeby nam wystawić 
obrazy tak okazałe i podniesione  jak te, które
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znaydujemy o prośbach ludzkich w Homerze, oycu 
Mitologii Greckiey.

Szywea miał czterech synów, pierwszy i po­
tężniejszy nad inszych jest Pollear, który jest na 
czele małżeństw; wystawiają go z zębem słonio­
wym, siedzącego na szczurze. Drugi syn Szywena 
jest Supramanier: on wyszedł z czoła oyca swoje­
go, ażeby zwalczył olbrzyma, który świat pusto­
szył. Wairewert trzeci syn Szywena, urodził się 
z jego oddechu. On upokorzył pychę Bramy i De­
werkelów. Wirewert według Indyan przyydzie 
świat zniszczyć na końcu wieków. Szywen wypro­
wadził z potu swojego ciało czwartego syna. Ten 
syn, któremu dają imię Wirapatryn, urodził się 
z tysiącem głów, i dwoma tysiącami rąk. Indya­
nie w kościołach Wisnu, prośby swoje także zano­
szą do Boga cnoty, którego nazywają Darmadewe, 
i którego wyobrażają pod postacią wołu. Olimp 
Indyan zaludniony jest mnóstwem inszych niższych 
bogów, których dzielą na pokolenia; ci bogowie 
tak, jak w Grecyi, przełożeni są nad górami, rze­
kami, porami roku, i nad gospodarstwem domo­
wem. Prócz tych bóstw, duch zabobonny Indyan 
napełnił naturę, wielką liczbą geniuszów, których 
powinnością trapić, albo ratować ludzi. Lud In­
dyiski (mówią listy budujące), przypuszcza aż do 
trzydziestu milionów bogów. Ta liczba jest prze­
sadzona. Misyonarze wzięli za bogów, każde ró­
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żne imię, które dają tam jednemu któremu Bogu. 
Pan Dow powiada, że Brama sam więcey ma imion, 
nad tysiąc dwieście.

Jest to do zadziwienia, że Indyanie, lud spo­
koyny i słodki, dali w swojey mitologii pierwsze 
miejsce bogu Szywem, który niszczy wszystko. Ta­
ka wiara zdaje się usprawiedliwiać systema filozo­
fów, a naybardzie'y Bulanżera, który powiada, że 
strach porobił wiary. Ale Indyanie mnie'y strachu 
doznawaćby powinni, niżeli insze narody. Indya­
nin rzadko widzi spór elementów, i te straszliwe 
rewolucye natury, które zdają się donosić o gniewie 
bogów.. Indyanin mieszka w klimacie żyznym; 
może każdego dnia widzieć promienie słońca, i nie 
Będzie to zapewne pod niebem prawie zawsze po­
godnem w Indyach, żeby się miała utworzyć wiara 
ze strachu. Jest rzecz podobna, że jeżeli strach 
dał wiarę Indyanom, ta religia byłaby oznaczona 
przez ofiary, któreby miały na sobie piętno dzikiego 
ich początku; byliby odnowili wrażenia strachu, 
przez obrządki jakie barbarzyńskie.

Uważano to, że u nas ludzi słabych, okru­
cieństwo prawie jest zawsze towarzyszem bojaźni. 
Ale obrządki Indyan, tak są słodkie, jak ich cha­
rakter. Ołtarze bogów ich są pełne ofiar, ale nie 
widać tam krwi i dymów całopalenia. Obrazy, 
które wystawia oczom religia Bramów, zawsze są 
smutne. Trzeba uważać, że religia ta urodziła się
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na osobności, że jest córką namiętności rozpamię­
tywania, które wiedzie człowieka do melancholii. 
Można by także powiedzieć, że religie rodzą się w 
sercu ludzkiem, z potrzeby kochania i adorowania. 
Nie jestto niepodobne, żeby natura przywiązała do 
tego uczucia głębokiego, które nas wiedzie do ado­
rowania nieba, takież same wrażenia, jakie przy­
wiązała do miłości i do wszystkich uczuciów ży­
wych, które się okazują przez melancholią. Wsze­
lako mitologia Indyan nie jest zupełnie oddalona od 
obrazów weselszych. Mają oni swojego Manmadin 
syna Wisnu, boga zachowującego, który jest bo­
giem miłości i umizgów. Wyobrażają go pod po­
stacią dziecka, niosącego sahaydak na plecach; a 
trzymającego w ręku łuk i strzały. Łuk jest ze 
trzciny cukrawey, a strzały złożone są z kwiatów 
różnych.

Gdyby Indyanie robili wierszyki miłosne, jak 
nasi poetowie, dla ukształcenia ich Manmadin, któ­
ry nieco innego jest tylko Kupidyn Grecki przebrany, 
nie mnieyby znaleźli wyrazów miłosnych i galanteryi. 
Trzeba wyznać, że wielka część bajek religii Indyy­
skiey, jest dziwaczney imaginacyi płodem, ale na 
tern im tylko zbywało, żc nie mieli wieikich poe­
tów, którzyby tymże baykom zaletę zrobili i u in­
szych narodów. Bogowie Indyan nie mieli Homera; 
nie nauczyliśmy się od dzieciństwa wymawiać imion 
ich; mało umiemy wytłumaczyć allegorye, których 
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pełniąc obrządki wiary, znają dobrze znaczenie Bra­
minowie. My uważamy tę religiią jako dzieło grubey 
nicwiadomości, ona ma jednakże coś takiego, coby 
nas zastanowić więcey powinno, niżeli w religii 
Greków, albo Rzymian, która juz tylko w zaby­
tkach historyi pozostała. Religija Indyan przeżyła 
wszystkie rewolucye ziemi; i kiedy Jowisz, Juno­
na, Saturn, Neptun, są tylko dla narcdu ludzkiego 
poetycznemi wynalazkami; Brama, Wisnu, Szywen, 
Manmadin mają jeszcze ołtarze u tak wielu narodów 
Azyi.

W początkach Indyanie jedno tylko bóstwo wy­
znawali, które miało w sobie trzy własności, two­
rzenia , zachowania i niszczenia; ale z czasem, w 
miarę jak religija zaczęła się mięszać z podłemi ludu 
Wyobrażeniami, zrobiła się potrzeba, ażeby wysta­
wiana była pod jakiemiś obrazami; a tak podpadała 
bardziey pod zmysły, niżeli pod rozum. Każdey 
własności boskiey dano oddzielną postać, i była 
Bogiem. Powszechność Indyan, mówi Sonnerat, w 
same tylko trzy pierwsze bóstwa wierzy, ale nie­
którzy mędrcowie ich, modły swe czynią do trzech 
bogów w jednym złączonych. Można widzieć wyo­
brażenie tego w wielu Pagodach ich, na jednem 
ciele trzy głowy ludzkie, które bożyszcze na brze­
gach Oryxy ma nazwisko Sari-Hara Brama, na brze­
gu Koromandelu Trymusty; a w języku Sanskrit, 
Tetratreyam. Wiele kościołów tey Tróycy jest po­
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święconych; które wyobrażenie rozeszło się po Egip­
cie i pomiędzy Chaldejczykami, było przyniesione 
do Włoch przez Pitagorę, i nauczane przez Platona 
między Grekami. Braminowie oświeceńsi mniey są 
zabobonnemi, niżeli się zdaje. Wierzą w jednego 
Boga, który rządzi światem. Ich Bóg, jest nieod­
mienne Fatum Starożytności, które panowało nad 
całą naturą i nad bogami samemi. Istność naywyższa 
(mówią Braminowie w ich składzie wiary), ten Bóg 
którego my nazywamy Szywen, a którego insi na­
zywają Wisnu, jest Bóg jeden, którego my uznaje­
my za wszechmocnego. On jest początkiem pięciu 
elementów, czynności i poruszenia, które formują 
życie i czas. Pomięszany z duszami naszemi daje nam 
bycie; a tym sposobem istota duszy, i wiadomości 
które ma, nie co inszego jest, tylko Bóg sam. On 
stworzył wszystko, zachowuje wszystko z dobrocią, 
a nakoniec ma zniszczyć wszystko. On jest Bogiem 
bogów, on jest sam panem. Wszystkie niższe bó­
stwa, są tylko stworzeniami. On już kilka razy świat 
zniszczył, i znowu go na nowo stworzył. On jest 
istota nieograniczona, i podobny do świata, on 
się rozszerza wszędzie. On jest wszystkiem, i będzie 
w każdym czasie; on jest początkiem wszystkich 
rzeczy, a sam nie miał początku.

„Bóg który jest nieskończenie mnieyszy od pro­
szku naydrobnicyszego, jest większym nieskoń­
czenie od świata całego. Ten Bóg i pan udziel­



ny, ten Bóg wolny, był zawsze sam, bez własno­
ści, bez czynu, bez przymiotu; nie był przywią­
zanym do mieysca, ani do czasu, dlatego tez 
nieprzemiennym jest. Ta istota jedyna i prosta nie 
ma żadnych związków z materyą; tak jak promie­
nie miesiąca odbite na wodzie, zdają się bydź wpo­
ruszeniu z wodą, która się rusza; chociaż nie masz 
nic prawdziwego względem miesiąca. Oto obraz 
tey istoty ze wszystkiem tern, co jest materyą, przy­
miotem, namiętnością, albo czynem. Bóg się oka­
zuje w wielu ciałach, równie jak w wielu duszach, 
jak słońce, które jest jedno, piętnuje twarz swoję 
W wielu naczyniach, wodą napełnionych. Na jego 
to rozkazy wiatr powiewa, słońce oświeca, ogień 
ogrzewa, i deszcze spadają. Nakoniec, on jest do­
skonałością, prawidłem i chwałą swoich wielbi­
cielów.“

„Co do bogów (dodają oni), których my po­
mnożyli , i których my szanujemy pod tylą wyobra­
żeniami ; taką to im tylko daliśmy postać dla ludu 
prostego, którego gruba religia, potrzeba było, a­
żeby miała coś materyalnego i dotykalnego. Ci któ­
rzy mogą pojąć, co to jest Bóg, nie mają potrzeby 
wystawiania bałwanów.“

„My wierzymy także, iż rośliny i zwierzęta 
mają prawdziwie duszę, jak i my, i że z tey przy­
czyny wszystkie zwierzęta żyjące powinny bydź sza­
nowane, a ci którzy je zabijają, popełniają zbro­
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dnią wielką. My wyznajemy, że wiele rzek i 
micysc jest świętych, bo Bóg nam przyobiecał, że 
łaski swoje świadczyć będzie tym, którzyby przy 
nich mieszkali. Różnice naszych familii, są u­
gruntowane na ich własnych początkach. My uwa­
żamy Bramów, jak pierwszych, bo wyszli z twarzy 
Brama; Szartriery drudzy, bo wyszli z ramion je­
go; Wassierowie trzeci, bo wyszli zbrzucha jego; 
Szutowie są w rzędzie ostatni, bo wyszli z nóg je­
go. Może to bydź, że te początki są tylko znaka­
mi allegorycznemi prawdy, ale je mamy za istotne. 
Oto nasza wiara i religia. Ona nie jest doskonałą, bo my 
nie wiemy sposobu, jak by to lepiey przypodobać się 
Bogu; ale obfitość i wielkość miłosierdzia jego za­
stąpiła, czego nam nie dostaje do czci mu winney. 
W tem tedy wszyscy się zgadzamy. Mimo różnicy 
sekt naszych, utrzymujemy wszyscy, i jednostay­
nie twierdzimy, że ci którzy robią dobrze w tem 
życiu, są nagrodzeni według ich spraw dobrych; 
ci zaś, którzy źle czynią, są według ich złych 
spraw, ukarani. Dobroć boska nie zatrzymuje jego 
sprawiedliwości, a jego sprawiedliwość nie prze­
szkadza jego dobroci. Ale tajemnica jego obcho­
dzenia się jest niepojęta. My go adorujemy, że 
jest niepojęty.“

Mało jest religii na ziemi, którychby nauki by­
ły tak czyste, spokoyne, i bardziey zgodne z wyo­
brażeniami rozumu. I w tymto punkcie wiara Bra­



mów, lepszą daleko będzie nad dawnych Rzymian 
i Greków. Wiara Indyan jest wypisana w wielu 
ich księgach świętych; Oni szanują te zabytki wy­
znania ich, tak jak bóstwo jakie. Podzielone są te 
pisma na cztery księgi, które nazywają się, Iruku, 
Issuru, Saman i Adrenam; większa część tych ksiąg 
nie o samey tylko pisze religii, ale i o wszystkich 
naukach; jak gdyby dowodzić chciały, ze wszystko 
co tylko dąży do zrobienia człowieka lepszym, wy­
pływa z bóstwa samego. Wszystkie te księgi o re­
ligii i umiejętnościach są napisane w języku San­
skryt, który tylko sami Braminowie rozumieją: u­
miejętności nie przechodzą u nich do pospólstwa, 
któreby na złe ich używało. Zkąd inąd, lud więce'y 
ma ponęty do tego, co się ukrywa przed jego oczy­
ma, i co jest jakąś tajemnicą. Religija naturalna 
tyle wychwalana przez Filozofów, mało zawsze 
miała naśladowców, dla samey tey przyczyny, że 
nie miała tajemnic żadnych, i że okazywała się naga 
rozumowi ludzkiemu; który często przestaje cenić 
rzecz jaką w wiarę poznania jey lepszego.

Bramowie tłumacze ksiąg świętych uczą Indyan 
szanować i ratować nieszczęśliwych, znosić cierpli­
wie przykrości, kochać ludzi, bydż wiernemi pra­
wom małżeńskim, zachowywać milczenie, dawać jał­
mużnę, pościć, modlić się, czynić ablucye, czyli obmy­
wania się: nauczają kobiety, aby miała bacznśoć 
nad gospodarstwem, ażeby starała się bydż kochaną
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i szacowaną od swoich krewnych, ażeby przystrojo­
ną była dla przypodobania się swemu tylko mężowi. 
Nauczają lud, z jakiegokolwiek pokolenia są, czynić 
dobrze inszym, co tylko mogą, pełnić cnoty domo­
we i powinności stanu ich.

Cnoty naybardziey u nich przykazywane, są 
miłość bliźniego i wdzięczność za łaskę odebraną: 
Pobożność, która każe szanować życie wszystkich 
istot, jest bardzo przyjemna Bogu. Prawdziwa je­
mu ofiara, jest ofiara duszy. Budować kosćioły dla 
Bóstwa , domy gościnne dla podróżnych, kopać sa­
dzawki, drzewa zasadzać, są u Indów sprawami 
cnotliwemi.

Cnotliwi będą przeniesieni w przybytki niebie­
skie, gdzie roskoszować będą roskoszą Boga. Źli lu­
dzie będą pogrążeni w piekło, które jest pod ziemią 
ku południowi świata. Tam będą przyprowadzeni 
przed Boga śmierci Yamen, który je potępi podług 
grzechów, jakie popełnili. Piekło Indyan bardzo po­
dobne jest do Tartaru, czyli piekła Greków. Księgi 
Wedam nie przypuszczają nauki wieczności kar po 
śmierci. Grzesznicy, ucierpiawszy długo powraca­
ją za ziemię, i jeżeli się przyłożą do peł­
nienia cnoty, mogą przychodzić po nagrodę spra­
wiedliwych. Nauka metempsikosis, czyli przecho­
dzenia dusz w ciała różne, powszechnie jest przy­
jęta od Indyan. Dusza grzeszników, jest potępiona 
do ożywienia stworzeń naypodleyszych; i kiedy taki
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zwierz zdechnie, dusza grzesznika idzie ożywiać 
drugiego, i bawi bardzo długo w tym stanie przeno­
szenia się, bo zwierzęta nie mające rozumu, i za­
sługi przed Bogiem mieć nie mogą.

Podanie o stworzeniu świata, jest częścią wiary 
wszystkich narodów. Widok świata, świadczy usta­
wicznie o bytności Bóstwa. Jestto naturalna, że nauki 
wiar różnych przychodzą do Epoki, w którey to 
wspaniałe mieszkanie człowieka, było wyprowadzo­
ne z niczego. Religia Indyan posuwa tę epokę do 
wieków bardzo oddalonych ; i według Bramów na­
ród ich był juz ucywilizowany , długo pierwey , ni­
żeli świat według nauki religii chrześciańskiey był 
wyprowadzony z chaos. Wiele jest tłumaczeń ksiąg 
świętych o złożeniu się świata. Bramowie, równie 
jak filozofowie, w tey mierze nie zgadzają się, któ­
rzy we wszystkich wiekach chcicli tłumaczyć to oka­
zanie wszechmocności Boga, i wyprowadzić świat 
z mózgu ich. U dawnych, jedni wszystko przypisy­
wali ogniowi, drudzy wodzie, insi atomom; u te­
raźnieyszych sądzono także, że woda była począ­
tkiem rzeczy wszystkich; że ziemia początkowo by­
ła oceanem, a ludzie rybami. Ucickli się potem do 
komet, które się porozłupywały o słońce, i których 
kawałki porobiły się planetami. Z mojey strony, 
dziękuję filozofom za wszystkie trudy, które ponie­
śli stwarzając świat ten, ale ich rozum nie zawsze 
ratował ich śmiałość. Im się lepiey udało wrzucić
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wszystkie rzeczy w chaos, niżeli je z niego wypro­
wadzić; i milo mi wierzyć, że Bóstwo nie wołało 
ich nigdy do swojey rady, kiedy chciało układać 
porządek świata. Wreszcie nie mówię ja tu o syste­
matach filozoficznych, tylko ażebym przestrzegł filo­
zofów, że nie mają prawa urągania Braminom.

Między wszystkiemi podaniami Indyyskiemi o 
stworzeniu świata, jedno jest powszechniey nad in­
sze uznane, a zapisane W księdze Shesta. Jestto ro­
zmowa między Bramą, czyli mądrością, i Narudem, 
czyli rozumem ludzkim: „O móy oycze (mówi Na­
rud) ty jesteś naypierwszy z bogów, i ty, co świat 
stworzyłeś! Córka twoja zdziwiona nad tem wszy­
stkiem, co widzi, chciałaby wiedzieć, jakim spo­
sobem te wszystkie rzeczy są zrobione? Nie myśl te­
go (odpowiedział Brama), ażeby trzeba wierzyć, że 
ja jestem Bogiem stworzycielem świata, i niezawi­
słym od Boga dającego ruch powszechny, który jest 
istotą pierwszą, i który stworzył wszystkie rzeczy. 
Uważay mnie tylko jak instrument, i jako część 
Ishur, (czyli woli naywyższey), którey wezwał nay­
wyższy sprawca, ażeby wypełnił układy swoje. 
Jakże tedy ten wielki sprawca wyprowadził świat z 
niczego? Majah (jestto początek każdego upodoba­
nia) był z Bogiem przed wieki, on urodził Jotna 
(moc), Jotna w złączeniu się przychylnym z Kaal, 
(czas) i z Adaristo (przeznaczenie), przyjęły do sie­
bie Pikinti (dobroć), i tak wyprowadzili Mohot (ma­
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terya), trzy istotne własności Boga wyprowadziły 
świat następującym sposobem. Z czynności sobie 
przeciwnych, z własności niszczące'y, i z własno­
ści tworzącey wyszedł Ahankar (początek ruchu i ży­
cia). Ten początek miał trzy dążenia różne, jedno 
ku harmonii i zgodzie, drugie ku nieładowi, trzecie 
ku spoczynkowi. Te własności rozróżnione wypro­
wadziły Akash (element powietrza), który ze swojey 
strony wyprowadził powietrze, ogień, wodę i 
ziemię.“

„Materya powietrzna wzniosła się wysoko lek­
kością swoją. Powietrze zrobiło atmosferę naszę, 
ogień zabłysnął na firmamencie, a woda spadła na 
ziemię. Takim sposobem świat był wyprowadzony 
z chaos, w którym trzymany był przez Boga. Po­
tem porządek był ustanowiony na świecie. Siedm 
niebios były uformowane, i każdy z siedmiu światów 
miał mieysce naznaczone w przestrzeniach swoich. 
Wszystko lak zostanie, aż do epoki wielkiego zni­
szczenia, kiedy wszystkie rzeczy w Bogu się pogrą­
żą. Kiedy Bóg obaczył ziemię uformowaną, i ruch 
rozrzucony pomiędzy stworzeniami, stworzył na 
tenczas Mun (rozum, pojęcie), który był obdarzony 
własnościami i narzędziami różnemi, ażeby tak po­
robił różność zwierząt na ziemi. Te zwierzęta do­
stały pięć zmysłów , ażeby te miały straż nad ich 
zachowaniem. Ale człowiek odebrał nad pięć zmy­
słów jeszcze i Manus (reflexya), ażeby się podnosić
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mógł nad insze stworzenia. Mężczyźni samce i sami­
ce między stworzeniami porobione, ażeby się roz­
mnażać mogli. Każda roślina wzięła nasienie swo­
jego rodzaju, ażeby ziemia była okryła zielonością, 
i ażeby zwierzęta żywić się mogły.“

Jużeśmy wspomnieli na początku tego dzieła 
tradycyą Bramów o stworzeniu świata, a dopiero 
wypisaliśmy podania ich, nie tak dlatego, ażeby­
śmy dali wyobrażenie teologii Indyiskiey, jako bar­
dziey, ażebyśmy wsparli zdanie tych, którzy utrzy­
mują, że Bramowie przez same tylko podobieństwa 
tłumaczą się, i że większa część bogów Indyiskich, 
są tylko własnościami naywyższey i wszechmocney 
istności. I zapewne z tego to tłumaczenia się ich 
pod figurami poszło, że Ganges, Kwiszena, Ko­
wery, i t. d. zrobiły się rzekami świętemi u Indyan. 
Pierwsi mieszkańcy Indyi posadzeni w klimacie go­
rącym, powinni byli uważać rzeki, które ochła­
dzają powietrze, i ziemię robią urodzayną, jako 
dobrodzieystwo zdarzone od Boga; i szanowali rze­
ki, jako świadectwa dobroci nieba. Woda ma wła­
sność dawania czystości ciału: pomału zaczęto sza­
nować ten element, jako przymiot czystości duszy; 
wzięto wizerunek prawdy za prawdę sarnę.

Człowiek ma potrzebę ustawiczną podsuwać 
pod zmysły rzeczy do rozumu tylko należące, aże­
by tak miał je lepiey na doręczu. Rozum ludzki 
więcey zastanawiał się nad figurami, niżeli nad rze­



czą samą, i zaniedbawszy pomału początków mo­
ralności, aby się tylko przywiązał do ich wyobra­
żeń , skończył na tem, że rzeczy wszystkie w sa­
mym tylko ich wstępie wiedział. Ta skłonność lu­
dzka sądzić o rzeczach przez podobieństwa, przy­
czyniła się więcey, jak myśleć można, do utworze­
nia i rozszerzenia błędów bałwochwalstwa na ziemi. 
Indyanie powiadają, że Ganges początek swóy bie­
rze przy nogach Bramy. Ich mitologia daje wiele 
początków tey rzece świętey. Bogini Parwadi żo­
na Szywena (mówi księga Kandon, jedna ze świę­
tych ksiąg Indyiskich) położyła raz swoje ręce na 
oczy Szywena; w tym momencie natura cała była 
w ciemnościach pogrążona. Ciała rozrzucające świa­
tłość, zgubiły cały blask swóy, bo go nie miały, 
tylko od oczu Szywena. Parwadi jak tylko te cie­
mności postrzegła, odjęła zaraz ręce; ale że te mo­
kre były od potu Szywena, kiedy pot ten otrząść 
z nich chciała, z każdego palca wyszła rzeka wię­
ksza, niżeli morze.,, Panie!, (zawołali natenczas 
Brama, Wisnu i Dewerkelowie), my nie wiemy, 
jakie się rzeki rozpościerają po ziemi, ale one nie 
pochodzą z morza! Jeżclibyś nie raczył uchronić 
nas od nich, świat pewnie będzie zatopiony.“ Szy­
wen przykazał, ażeby rzeki stawiły się przed nim, 
zmnieyszone w małą cząstkę wody, a tak wziął je, 
i na swojey głowie położył. W tenczas Bogowie i 
Dewerkelowie prosili Szywena o cząstkę tychże wód,
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które wyszedłszy z niego początkowo, i jeszcze po­
łożone pote'm na głowie jego, tym samym stały się 
świętcmi. Szywcn każdemu z nich nalał w rękę 
wody tey, i rzekł im : „Niech każdy z was poniesie 
tę wodę w kray swóy, one tam zrobią się wielkie­
mi rzekami.“ Ganges począł się z tey wody, którą 
wziął Brama.

Wiele inszych dają jeszcze bajecznych począt­
ków Gangesowi. Jego źrzódło początkowe, było 
długo nieznane, jak źrzódło Nilu, i dla tey podo­
bno przyczyny, tłumaczenia o nim cudowne do 
tychczas nie zginęły. Cesarz Akbar posłał wielu 
ludzi światłych, ażeby szukali źrzódla Gangesu; 
ale nie znaleźli nic takiego, coby mogło przekonać 
Indyan, że rzeka ta nie wypływa z pod nóg Bramy. 
Wiemy nakoniec dzisiay, że Ganges ma swoje źrzó­
dło w górach Tibctu. Przebiega mieysce ośmiuset 
mil W kraju górzystym i nieprzystępnym, i płynąc 
długo pomiędzy dzikiemi kamieniami, staje się do­
piero Bogiem wyszedłszy na równiny Indostanu. 
Ostatnie góry, z których zdaje się wydobywać, po­
kazują oczom Indyan niby głowę krowy, i jestto 
obrazem świętym dla ludów Indostanu, którzy tak 
prawie szanują krowy, jako i Ganges. Naywiększe 
szczęście, które kiedy zyskał Indyanin, jest umrzeć 
w wodzie Gangesu, kiedy w niego wjechał na kro­
wie trzymając ją za ogon.
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Wody Gangesu mają dar zmywania brudów 
duszy. Indyanie powinni się w nich kąpać w nie­
których czasach. Biorą tę cudowną wodę do do­
mów swoich, daleko od niey oddalonych, trzyma­
ją onę. u siebie, kładą ją na ołtarzach bogów; kie­
dy mają jakie nieszczęście, uciekają się do wód Gan­
gesu; kiedy mają zgryzotę sumnienia, czynią w 
Gangesie swoje obmywanie święte; kiedy są chorzy, 
do Gangesu naypierwey się uciekają. Często się 
trafia widzieć umierających, przyniesionych nad 
brzegi rzeki; i jestto pociechą dla Indyanina, jeżeli 
skona mając ciało zanurzone w tey wodzie ożywia­
jącey, i gębę pełną mułu z brzegu zebranego. Nie­
szczęśliwy człowiek, który żyje i umiera daleki od 
tey rzeki świętey! Ganges jest pokazywany w Page­
dach pod postacią piękney kobiety, trzymającey w 
jedney ręce kwiatek, a w drugiey naczynie służące 
do ofiar.

Nie zapomniano bayki bogini Parwadi, która 
pogrążyła świat w ciemnościach, położywszy ręce 
swoje na oczy Szywena, i która sprawiła to potem, 
że wyszły rzeki z palców jey, zmoczonych potem 
boskim. Ta bayka zdaje się bydź allegoryą, któ­
rey wynalazek po większey części zrobił strach, któ­
ry Indyanie mieli z zaćmień. Kiedy widzą, że za­
krywa się krąg słońca, albo xiężyca, boją się za­
wsze, ażeby bogini Parwadi nie położyła rąk swoich 
na oczy Szywena ; i ażeby światu nie była odebrana
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światłość. I w tenczas to uciekają się do wody, 
która dana była bogom od Szywena na znak pokoju, 
i kryją niejako strach swóy na łonie opieki rzek. 
Tawernier znaydował się w Deły, podczas sławne­
go zaćmienia w roku 1066 i wypisuje to, czego był 
świadkiem.

„Z podwórza swego domu położonego nad brze­
giem Gemeny, widział obadwa brzegi tey rzeki na 
milę długości okryte bałwochwalcami, którzy weszli 
w wodę aż do pasa; patrzając na niebo, ażeby się 
zanurzyli w wodzie, i myli, jak się tylko zaćmie­
nie zacznie. Małe chłopcy i dziewczęta były zupeł­
nie gołe, mężczyzni byli także gołemi, tylko mieli 
przepaskę niżey brzucha. Mężatki i panny, które 
nie przeszły lat siedmiu, były przykryte prostem 
suknem. Osoby znaczące, jakie tam są Rajah, 
Serraf, bankierowie, kupcy kleynotów, i wszyscy 
bogaci ludzie, przechodzili przez wodę z familiami, 
porozpinali namioty swoje na drugim brzegu, i po­
łożyli w rzece kanaty swoje, które są takie, jak 
nasze parawany, ażeby tam czynili ceremonie, i 
myli się spokoynie, usunąwszy się tak od patrzenia 
na nich. Jak tylko słońce ćmić się zaczęło, wzniósł 
się krzyk wielki, i zanurzywszy się potem w wo­
dzie, gdzie dosyć długo bawili, podnieśli się po­
tem i stali na nogach, a podniosłszy oczy i ręce ku 
słońcu, mówili pacierze swoje z wielkiem nabożeń­
stwem; brali czasem wodę z rzeki rękoma, i rzucali
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ją ku słońcu, schylali głowę, ruszali i kręcili ra­
mionami i rękami, a tak powtarzali swoje zanurze­
nia się, swoje ruszania się dziwaczne, aż do końca 
zaćmienia. W tenczas każdy się obrócił w swoję 
stronę, rzucając pieniądz jaki daleko w rzekę, i 
rozdając jałmużnę Bramom, którzy się zeszli w 
wielkiey liczbie. To zaćmienie, mówi tenże Ta­
wernier, było obchodzone podobnie nad rzekami 
Indu, Gangesu, i inszemi rzekami Indyiskiemi.“

Indyanie mają wiele świąt swoich. Większa 
część tych świąt na tem się zasadza, ażeby nosić 
z tryumfem obrazy Boga, wewnątrz, i w koło Pa­
gód swoich. Każdy (mówi Sonnerat) przynosi po­
tem ofiary masła i ryżu, co Bramowie przyprawiać 
każą dla bogów, i co lud jeść może, kiedy mu da­
dzą. Święto Tyrunel jest nayuroczystsze, jestto 
poświęcenie kościoła. Trwa to święto dziesięć dni, 
a w Pagodach sławnieyszych, zbiera się zgromadze­
nie ze wszystkich stron Indyi. Niosą bożyszcze w 
processyi przy odgłosie niezliczonych instrumentów; 
stawiają go czasem na rodzaju niby łabędzia, nazwa­
nago Annon, czasem na lwie bajecznym, nazwanym 
Syngam, czasem na małpie, na tem siedzeniu zwy­
czaynóm Wisnu, czasem na Budom, albo olbrzy­
mie, na wole, czasem na wężu Adiszen, a czasem 
na słoniu białym. Dziesiątego dnia bóstwo kościoła, 
którego obchodzi się dedykacya , jest ciągnione przez 
liczbę niezrachowaną pokutników; którzy się za­
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przęgają do wozu ogromnego, na którym woyny, 
życie i przemiany boga są wyobrażone. Ten wóz 
przybierają girlandami kwiatów: wielu Bramów, 
wachlarzami bóstwo ochładzają, które siedzi na 
podstawie, otoczone smokami, końmi, zrobioncmi 
z kartonu, i tłumem bajaderów i muzykantów; ze 
brzmi powietrze całe tysiącem instrumentów po­
ruszone.

Miesiąc Kwiecień, który jest pierwszy roku 
Xięz’ycowego, jest początkiem roku Indyiskicgo. 
Indyanie obchodzą powrót miesiąca Szytter (Kwie­
cień), przez święto nazwane: Waruszeparupu, co 
znaczy urodzenie roku. Obchodzą to święto w swo­
ich domach, wzywają swoich bogów domowych, i 
robią wiele obrządków na pamiątkę umarłych. Lud 
Indyiski ma wielkie uszanowanie dla swoich przod­
ków. Pierwszy dzień roku jest poświęcony, na 
oddanie hołdu ich duszom szanownym: w tey to 
szczęśliwcy porze, kiedy czas odnawia się, ten lud 
bogoboyny przypomina sobie pamiątkę tych, któ­
rych już nie masz; podobni do wędrownika, który 
przechodzi rzekę bystrą, i rzuca słodkie weyrzenie 
na tych, którzy juz przeszli na drugą stronę. To 
święto, i czas w którym się obchodzi, zamykają 
w sobie głęboką moralność; staje to w imaginacyi 
Indyan, jak święty jaki zabytek między śmiercią i 
życiem położony. To święto przestrzega ludzi o 
czasie szybko upływającym. W momencie, kiedy



czas zdaje się nowy bieg swóy zaczynać, ten obrzą­
dek Indyan połączą przez wspomnienie umarłych, 
wieki, których już nie masz, i wieki, które się ro­
dzić zaczynają.

W drugim miesiącu obchodzą w Indyach święto 
na honor Wisnu. Święto Maharawaysagi, które 
przypada także w tym miesiącu, i które sami tylko 
Bramowie obchodzą, jest jeszcze naznaczone na pa­
miątkę umarłych. W wielkiey części ceremonii In­
dyiskich, przodkowie są z uszanowaniem wspomi­
nani; i zdaje się przejeżdżającemu tamtędy cudzo­
ziemcowi, że każde pokolenie Indyan, ledwie że 
zniknie, zaraz jest położone w liczbie bogów tam­
teyszych. Insze święta znacznieysze są te: Mabar­
Naomi w siódmym miesiącu; Pongol, w dziesiątym 
miesiącu. Pierwsze z tych świąt, nazywa się święto 
broni. Póki trwa to święto, robią processye i cere­
monie w kościołach. Dziewiątego dnia tego święta, 
robią Aida-Pntsze, to jest ceremonią broni. Każdy 
zbiera broń swoję całą, i kładzie ją bez pochew w 
izbie dobrze oczyszczone'y ze swojcmi księgami i ze 
swojemi instrumentami muzycznemi.

Bramowie takie każą robić w domach ceremonie: 
Biorą wodę w małe naczynie, święcą ją prezentując 
ją bogom, i kropią nią potem powozy, izby, me­
ble, słonie, konie, woły i krowy. Ten ostatni 
dzień jest poświęcony na uczczenie bogiń: Parwadi, 
Latszymi i Sarasuwadi, Pierwsza, która jest Pallas
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Indyan, wyobraża się przez broń, druga żona Wi­
snu, jest boginią bogactw, wyobraża się przez sło­
nie, konie, pojazdy i wszystkie znaki dostatku i 
kupiectwa. Księgi i instrumenta myzyczne, są zna­
ki bogini Sarasuwadi, Minerwy Indyiskiey, która 
jest na czele nauk i rękodzieł.

Święto Pongol obchodzi się z większą jeszcze o­
kazałością, niżeli Aida-Putsze. Przypada w dzie­
siątym miesiącu, który jest nasz Styczeń. Indyanie 
obchodzą przez to święto, powrót słońca na północ. 
Ceremonia na tem zawisła, ażeby warzyć mleko, 
dla czynienia wróżby z kipienia mleka. Na pier­
wsze zakipienie, kobiety i dzieci wołają: „mleko 
kipi“ mieysce gdzie się ta ceremonia obchodzi, po­
winno bydź oczyszczone gnojem krowy. Warzą 
ryż, który naprzód bogom ofiarują, i każda osoba 
z familią jeść go powinna. Drugiego dnia, święto 
bierze nazwisko Maddou - Pongol, czyli Pongol 
krów. Malują rogi krów, prowadzą je potem z 
tryumfem po drogach i ulicach, ponawiają znowu 
dla nich ceromonią Pongol. I w temto święcie, 
z powracającym się rokiem słonecznym, Bramowie 
starają się dochodzić z wróżenia, przeznaczeń ludu 
wieśniaczego. Przepowiadają o przyszłych porach 
roku, o obfitości żniwa, o biegu i wpływaniu gwiazd.

Można widzieć w tem święcie Pongol wyobraże­
nia dochowane życia dawnego pasterskiego. Posza­
nowanie czynione krowie w tey uroczystości, i w



wielu inszych, maluje nam tkliwy obraz staroży­
tności pierwiastkowej. To bydlę pożyteczne, było 
w tamtych wiekach jedynym towarzyszem człowieka, 
którego mlekiem swoim karmiło, i było całem bo­
gactwem jego.

Indyanie mają także święto na uczczenie cnoty, 
którą wyobrażają pod postacią wołu. Czynią to bez 
wątpienia dla uświęcenia pamiątki tych pie'rwszych 
wieków, gdzie ludzie, w pośrzodku swych bydląt, 
zachowywali obyczaje i niewinność natury. Cere­
monia Pongol odnawia się w wielu świętach In­
dyyskich.

Większa część świąt Indyyskich jest poświęcona 
bogom pierwszego rzędu. Robią ceremonie na honor 
bogów poniższych; ale cześć ich nie ma naślado­
wców między pierwszemi kastami. Te kasty czyli 
rangi tak są znaczącemi w Indyach, że pycha Kast, 
nic upokorzy się nawet przed bóstwem poniższem. 
Są bogowie dla panów, i bogowie dla ludu: bogi­
ni Mariatal od samych tylko Pariów odbiera kadzi­
dło. Chociaż to bóstwo pospolicie wzywane bywa 
w ospie, którey wspomnienie jest straszne u Indyan, 
lubo ma wiele kościołów w Indostanie, byłoby to 
wstydem dla jakiego Rajach albo Bramy, stanąć 
przed ołtarzem Mariatal. W wielu mieyscach Indya­
nie podzielili tę boginią na dwie części, ażeby część 
jey nic była powszechną. Pierwsze Kasty adorują 
głowę jey, reszta zaś ciała jest oddana adoracyi Pa­

398 WIARA, PRAWA



299
riów, którzy, ażeby się zemścili za tę pogardę, kła­
dą swoje bóstwo wyżey nad Szywena i Wisnu. Pa­
ria Kasta ma ceremonije, które Bramowie mają za 
ohydne: Bramowie nawet robią satyry na niektó­
rych bogów niższego rzędu. Dziwują się, dlaczego 
budują monumenta z kamienia, bogów z kamienia; 
pytają się, czy mur kościoła nie wart więcey, niże­
li bóg, który w nim mieszka? Te satyry kończą się 
zwyczaynie oświadczeniem hołdu istocie naywyższey, 
jednemu Bogu wszystkich narodów i światów nie­
zliczonych, rozrzuconych w niezmierney przestrzeni.

Ayenar syn Szywena, jest bogiem drugiego 
rzędu, i chociaż kładą go na czele policyi, kościoły 
jego po wsiach tylko obaczyć można; równie w la­
sach, jak i przy drogach odludnych. Dannada-Ra­
jah, i Drobede żona jego, dwa te tylko są bóstwa 
niższego rzędu, którym oddają kadzidła uroczyste, 
i na honor których obchodzą święto ognia. To świę­
to trwa ośmnaście dni; przez który czas, ci którzy 
się ofiarowali obchodzić go, powinni pościć, utrzy­
mać się od kobiet, spać na gołey ziemi, i chodzie 
po zarzewiu. Tradycya powiada, że Drobede, po­
ślubiła pięciu razem braci. Każdego roku porzucała 
jednego, przenosząc się do drugiego; ale zawsze z 
pilnością oczyszczała się przez ogień. Taki jest po­
czątek tego święta. Przykład Drobedy jest bez wąt­
pienia ośmieleniem i upoważnieniem zwyczaju, któ­
ry mają wiele kobiet brzegu Malabarskiego, i w in­
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szych stronach Indyi, brania razem po kilku mężów. 
Bałwochwalstwo było tym sposobem bardzo dogo­
dne wczasach pierwiastkowych dla tych, którzy mie­
li wpływ jakiś w układy religii. Nakoniec, ażeby 
komuś darowany był występek, zrobiono z występ­
pku cnotę boską; zrobiono, że namiętności zstępo­
wały z nieba, ażeby je usprawiedliwiać; i kiedy już 
nie mógł kto do dokazać tego, ażeby go ludzie sza­
cowali, nie wątpię o tem, że mu przyszło udać się 
między bogów, i siąść pomiędzy niemi.

Indyanie mają wielką liczbę ceremonii w religii. 
Te, przez które (mówi Sonnerat), oddają prosto hołd 
bogom, są znane pod powszechnym nazwiskiem Pu­
tsze. Takowe ceremonie na tem zależą, aby obmy­
wać bóstwo Wodą i mlekiem; namazywać je masłem 
i wonnemi oleykami, i to (powiadają) bogu bardzo 
jest przyjemnem; kiedy bóstwo jest bogate, kładą 
na nie drogie kamienie; ale kiedy ubogie (bo są w 
Indyach i bogowie żebracy), ceremonia zawisła na 
ofiarowaniu mu samych modlitw, albo kwiatów, 
które mu są poświęcone. Bajadery tańcują przed 
bałwanami kościołów, Bramowie długiemi wachla­
rzami odpędzają owad, Popi bogów i bogiń odbie­
rają ofiary. Nie wolno jest pokazać się w Pagodach 
nieco sławnieyszych z rękoma próznemi. Nie tylko 
W kościołach ceremonije Putsze są obchodzone, ale 
czynią je w niektórych czasach po domach nawet; 
gdzie przygotowywują bogu mieysce godne jego,
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oczyszczając go gnojem i uryną krowy, kładą na­
czynie wody we śrzodku izby, zapalają lampę. Bra­
mowie mówią pacierze, i bóstwo zstępuje w naczy­
nie, przy którem składają ofiary; Bramowie zegna­
ją potem bóstwo, przez inszą znowu ceremonią.

Xiądz Karon Missicnarz zaskoczony nocą, schro­
nił się do jedney Pagody, i powiada, ze widział tarn, 
jak czyniono ofiarę. Bramin gotował jedzenie w ką­
cie kościoła, wylał potem wiele wiader wody na 
posągi bogów, wycierał je długo, i włożył ogień w 
garnek stłuczony, na który wrzucił kadzidło, i ka­
dził przed każdym bałwanem wymawiając cóś 
obrządkowego. Potem na siedmiu czy ośmiu liściach 
palmowych pozszywanych, położył ryż i leguminy 
przygotowane. Robił wiele ukłonów przed bałwa­
nami, jakoby ich zapraszając na ucztę; potem sam 
zaczął to wszystko jeść z wielkim apetytem.

Często Bramin, który ma służbę w Pagodzie, 
trzyma w jedney ręce dzwonek, którym dzwoni, a 
w drugiey lampę miedzianą, pełną masła, którem 
okrąża bałwan boga, a w tenczas bayderowie śpie­
wają himny i tańcują; przytomni zaś w milczeniu z 
złożonemi rękoma czynią modlitwy swoje do bał­
wana. Bramin rozrywa potem girlandę, która zdo­
biła posąg, rozdaje kwiaty ludowi, a wzajemnie 
odbiera od nich ofiary pobożności. Ta ceremonia na­
zywa się ceremonią ognia. W kościołach Szywena 
leją mleko na Lingam, to potem mleko z pilnością 
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zachowują, i dają go kilka kropel umierającym, 
ażeby im otworzyć bramy nieba.

Przypomniymy sobie, że Brama był skarany 
przez Szywena, ażeby tylko od jednych Braminów 
odbierał modły; oni też oddają hołd temu bogu przez 
Sandinawe. Ta ceremonia zawisła na tem, ażeby 
czerpać wodę z jednego stawu garścią ręki, i rzucać 
potem tę wodę tam i sam, wzywając Boga stworzy­
ciela. Taki obrządek robi się o wschodzie słońca, 
jak gdyby przez to oznaczyć chcieli moment stwo­
rzenia, gdzie natura wychodząc z chaos, obaczyła 
razem to dzienne światło. Bramowie rzucają wodę 
ku słońcu, i wyrażają tym sposobem swoje uszano­
wanie temu obrazowi Bramy. Reszta ceremonii jest 
na obmyciu się w łaźni. W ceremonii Darpenon, 
postanowioney na uczczenie umarłych, Bramin leje 
wodę na ręce przytomnych, i kiedy woda spadła, 
rzuca na ręce tak oczyszczone liście z rośliny Herbe, 
i ziarna gengelii, wymawiając imiona osób, za któ­
remi wzywa się bogów. Modły Bramów i ludu czy­
nione są do Dewerkelów protektorów umarłych. 
Naga-Putsze jest jeszcze osobliwsza ceremonia. Do 
kobiet tylko należy czynić tę ceremonią, którey na­
zwisko Indyyskie znaczy: „Służba godziny.“ Ko­
biety schodzą się na brzegi stawu, albo rzeki, gdzie 
rośnie Aryszi i Margozicr, kąpią się i oczyszczają w 
imię bogów. Lingam wiele tu znaczy w tey cere­
monii. Kobiety niosą Lingam kamienny, położony
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między dwoma gadzinami, myją go, palą przed nim 
kawałki drzewa poświęconego; rzucają przed nim 
kwiaty, i proszą go o bogactwa i długie życie dla 
swych mężów.

Bóstwa Indyyskie mają wielką liczbę sług i lu­
dzi, którzy się poświęcają na ich służbę. W krajach 
gorących, (mówi jeden z naszych pisarzów polity­
cznych), człowiek jest mniey skłonny do działania, 
niżeli do spekulacyi. Nie trzeba się dziwić, że spo­
sób życia, który samego tylko wyciąga rozpamięty­
wania, ma wielką liczbę ludzi garnących się do tego. 
Między popami Indyyskiemi, kładą naypierwey 
Bramów, którzy wyszli z głowy Bramy, i którzy 
są naypierwsi, tak w porządku towarzystwa, jako 
i w porządku zakonników. Niektórzy pisarze rozu­
mieli, że Bramowie, czyli Braminowie, jestto toż 
samo, co i dawni Brakmani, z których kilku poka­
zało się Alexandrowi, gdy przyszedł do Indyi. Wę­
drownicy teraźnieysi zbijają to zdanie; widać wsze­
lako wielkie podobieństwo, między Braminami dzi­
sieyszemi, i Brakmanami za czasów syna Filipa. 
Można znaleźć teraz między Bramami, też same 
obrządki i ceremonie, które oznaczały w Staroży­
tności Indyyską religią. Bramowie nie jedzą tego 
wszystkiego, co żyło; to utrzymanie się jest sku­
tkiem naturalnym metempsikozys, czyli przechodze­
nia dusz w ciała insze; czego nauczali dawniey 
Brakmanowie.
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Bramowie, którzy rozumieją język Sanskryt, są 
bardzo szanowani, i zaleceni, przez wszystkie pra­
wa cywilne i duchowne, ludzkości panującego i 
względom ludu. ,,Monarcha, (mówi jedna święta 
księga) w tcnczas nawet, kiedy jest w potrzebie, nie 
powinien tego cierpieć, ażeby Bramin światły, był 
głodnym. Królestwo, w którem Brama głód cierpi, 
będzie pewnie przez głód spustoszone.“

Bramowie dzielą się na trzy klassy. Waidegie­
ry, czyli Pandżankarery składają pierwszą. Odby­
wają ceremonie za umarłych, i ich jest obowiązkiem, 
przygotować i wiązać małżeństwa. Oni czynią wró­
żby, opowiadają stan przyszły pory każdey roczney, 
i robią kalendarze Indyanom. Sywebrarnnale, któ­
rzy formują drugie pokolenie Bramów, służą po ko­
ściołach Szywcna, i robią sznurki kwiatowe dla 
zdobienia Lingam: Powiadają, że na ich prośby 
bogowie zstępują do kościołów: Oni są przełożone­
mi nad budowami kościołów. Trzecie pokolenie 
Bramów, które zowie się Striwaiszewenal poświę­
cone szczególnie bogu Wisnu. Ze dwóch ostatnich 
pokoleń wybierani bywają Guru, czyli naczelnicy 
kapłanów. Guru są bardzo szanowani w Indyi.

Prócz tych Bramów Indowie mają jeszcze i in­
nych swoich zakonników. Pierwsi są Syniassy, 
czyli Synassy. Czynią ślub żyć w ubóstwie, w 
czystości, i w trzeźwości. Błąkają się po różnych 
stronach Indyi, prawie nadzy, głowę mając ogo­
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loną i grzbiet przykryty kawałkiem siermięgi żołtey. 
Ten kolor w Chinach i w Indyi jest kolorem ozna­
czającym żałobę, albo powagę; on oznacza to, co 
kolor czarny w Europie. Syanissowie zakładają 
swoje uszczęśliwienie, żeby nic nie mieć, i do ni­
czego się nie przywięzywać, jacy byli niektórzy 
Grecyi Filozofowie. Zdawałoby im się, że uchy­
bili co bóstwu swojemu, gdyby żyli z pracy rąk 
swoich, albo z własności swojey. Oni jedzą tyle, 
ażeby tylko żyli. Po Syanissach idą Pandaru, po­
święceni szczególnie obrządkom Szywena. Oni po­
mazują twarz, ręce, piersi swoje popiołem z gnoju 
krowiego, rozchodzą się po wsiach i miastach śpie­
wając pochwały boga swego. Można ich poznać po 
wiązce piór pawich, które noszą w ręce, i po Lin­
gam, który mają zawieszony na szyi.

Wiele jest rodzajów Pandaru. Tadynowie po­
święceni Wisnu śpiewają przeobrażenia tego bóstwa. 
Dla dopomożenia śpiewaniu biją jedną ręką w ga­
tunek niby bębna; na końcu zaś każdego wiersza, 
biją W blachę miedzianą pręcikiem. Noszą na no­
gach pierścienie miedziane, które robią wiele łosko­
tu. Kiedy się ci zakonnicy pozłączają na wsiach, 
mają natenczas przełożonego swego, który się tylko 
różni od inszych przez czapkę czerwoną, którey 
wierzchołek schyla się na przód, a kończy się gło­
wą ptaszka. Puczary formują inszą klassę zakon­
ników, ale Bramowie niemi pogardzają; mając ich
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za ustanowienie światowe. Ta sekta jest poświęco­
na bogom poniższym, a naybardziey bogini Maria- 
tal, bóstwu pogardzanemu w pierwszych Kastach. 
Można znaleźć jeszcze między Indyanami wielką li­
czbę zakonników, którzy się poświęcają na to, aże­
by dawali przykład pokuty. Oni lak szukają spo­
sobów, aby co ucierpieli, jak insi starają się, aże­
by czego nie cierpieć. Na to wysilają się ustawi­
cznie, jakby to ciało swoje niszczyć można naybar­
dziey utrudzającym sposobem; uymują sobie tego, 
bez czego z naywiększą przykrością obeyśdź się przy­
chodzi: jedni nie używają rąk swoich, drudzy nic 
nie mówią, insi robią ślub stać zawsze na nogach. 
Insi stoją po całey godzinie na jedney nodze, pa­
trząc na słońce. Są tacy, którzy patrzą stale na 
koniec nosa swojego, i oczy ich na żaden inszy nie 
zwrócą się objekt. Oni to nazywają: „widzieć o­
gień święty.“ Większa część tych zakonników i po­
kutników, znanemi są pod powszechnem nazwiskiem 
Fakirowie; słowo Arabskie, które znaczy ubogiego.

Te Zakonniki oddalają się często od ustaw swo­
ich; i ci którzy się chełpią, że mają świętobliwość 
Dewerkelów, są często gorszemi od inszych ludzi. 
Oni się zgromadzają czasem (mówi jeden pisarz 
Angielski) do dziesięciu i dwudziestu tysięcy, i pod 
pozorem czynienia peregrynacyi do niektórych Pa­
ged, wkładają kontrybucye na całe Prowincye. Ci 
święci mało z sobą rzeczy mają do przenoszenia, i



zdają się niezmiernie silnemi, widząc ich w ich drogach 
świętobliwych. Kiedy to zdrowe woysko świętych 
zupełnie nagich, kieruje drogę swoję ku jakowemu 
kościołowi, dudzie we wszystkich stronach, przez 
które te orszaki przechodzić mają, uciekają z do­
mów, mimo uszanowania dla świętego charakteru 
Fakirów. Co do kobiet, tę są nabożnieysze; mniey 
mają odrazy od woyska świętobliwego, i zostają 
się w domach swoich. Te, które są w pogardzie 
dla ich niepłodności, często polecają się modlitwom 
Fakirów, i co do tego punktu nayhardziey widać 
skutki ich modłów.

Trzeba myśleć, że mężowie bardziey się oba­
wiają tych zakonników, niżeli ich kochają; mimo 
tego mają oni nad ludem moc wielką, który jest 
tknięty ich ubóstwem, i ostrem życiem, na które się 
poświęcają; ale uszanowanie, które im czynią, nie 
wyrównywa temu, jakie oni o sobie mają rozumie­
nie. Oni pogardzają tem wszystkiem, co nie jest 
sektą ich; i rozumieją, że spodliliby się, gdyby 
jedli z Indyaninem, który nie ma szczęścia bydż 
Pandaronem, Tadynem, albo Braminem. Nieszczę­
śliwość była zawsze rzeczą świętą na ziemi. Hipo­
kryci na złe użyli tego powszechnego uczucia, jak 
i wielu inszych; zmyślili, ze są nicszczęśliwemi, 
ażeby ściągnęli na siebie względy inne nieszczęśli­
wym ; a tak Fakirowie swoję wziętość założyli na 
ubóstwie; i tymto sposobem nędza ma swoję py­
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chę, a pokora swoję ambicyą. Nie należy mieścić 
wszystkich Fakirów w tm oskarżeniu; wielka ich 
liczba jest, którzy są w samey rzeczy dobremi, i 
W krainach gdzie Europa nie zaniosła jeszcze swoich 
występków, i Muzulmanizm swojego zapału, Bra­
mowie zachowują dotąd moralność i obyczaje swych 
pierwszych przodków.

Mówiłem o naukach, wierze i o ceremoniach 
Indyan , zostało mi mówić o mieyscach szczególniey 
poświęconych uszanowaniu bogów.

Pagody są bardzo liczne w kraju Indyan. Wi­
dzieć je można w miastach, w wioskach, w lasach, 
przy drogach. Kształt tych kościołów, jest kwa­
drat doskonały, którego rogi są równo obrócone 
na wschód, zachód, północ i południe. Wchodzi 
się naprzód w wielką zagrodę, otoczoną murami. 
Na weyściu tey zagrody jest zawsze naczynie z wo­
dą, a wkoło muru galerya z dachem płaskim, pod 
tą galeryą lud się zgromadza. Bramowie sami mo­
gą wniść wewnątrz świątyni, która jest wymurowa­
na w pośrzodku tego dziedzińca. W galeryi posta­
wione są posągi bóstw, wyobrażonych przez figury 
allegoryczne. Wewnątrz kościoła nigdy nie docho­
dzi światło słoneczne. Tyle tam światła bydż mo­
że , co weydzie przez drzwi bardzo wązkie i przez 
małe okienko w dachu. Ta ciemność ściąga tam 
ptastwo nocne, i mieszkanie bóstwa, jest razem 
schronieniem nietoperzów. Kiedy się weydzie w to
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nneysce tajemne, zdaje się bydź w lochu podzie­
mnym; i może pomyśleć Europeyczyk, ze Indyanie 
lubiący tajemnice, chcieli nawet bogów swoich ukryć 
przed światłem. Te narody (mówi Grose) są prze­
konane, ze mieysce ciemne sposobniejsze jest ogar­
nąć ludzi strachem świętości religii. Pod czas ce­
remonii lampa pali się w głębi świątyni, i oświeca 
niektóre bałwany utłuszczone masłem i olejem. W 
wielu Pogodach trzymają małpy: tego zwierza In­
dyanie szanują, bo go mają za pierwsze stworzenie 
zyjące po człowieku. Blisko Pagody jest zwyczaj­
nie zbudowany Szudry, czyli dom gościnny. W tym 
domu, albo tez pod galeryą Pagody, mieszkają Ba­
jaderowie, którzy tańcują przed bałwanami pod czas 
ceremonii w religii. Bajaderowie wzywają szcze­
gólnie bogini Wahabi, która jest boginią miłości i 
umizgów.

Tom IV. S
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ROZDZIAŁ III.

O Prawach.

Wiele mówią pisarze o rządzie despotycznym In­

dostanu. Tu jest mieysce, dać wyobrażenie rządu 
tego dokładne, nie z systematów tylko filozoficznych, 
ale z historyi i wiadomości, którą mamy o ludach 
tych krajów.

Pan Dow dobrze uważa, że słabość sił, któ­
rzy przyczyna jest klima Indyyskie dla tamtych mie­
szkańców, zrobiła im skłonność do nieczynności. 
Przez bojaźń, ażeby nie stracić spokoyności swojey, 
przywiązali się do despotyzmu; i nie w takim to 
kraju, jak Indye, mowca zapalony ośmieliłby się 
przenosić rozruchy wolności, nad spokoyne posłu­
szeństwo Indyan. Indowie może w tey mierze są 
rozsądnieysi nad insze narody; więcey zapewne 
przejęci wyobrażeniem nieszczęść, przywiązanych do 
natury ludzkićy, rozumieją, że bardziey na te'm 
zawisła szczęśliwość ich , kiedy mniey złego ucier­
pieli, niżeli na używaniu dobra istotnego, którego 
tak mało znaleźć mogą. Insze jeszcze przyczyny 
przyłączyć można do wspomnioney sił słabości, 
chcąc wytłumaczyć początek i rozszerzenie się de­
spotyzmu w Indostanie. To samo słońce, które 
wyniszcza ciało Indyan , rozradza na ziemi tey wszy­
stkie rodzaje owoców. Indyyczyk bez żadnego tru­
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du znayduje tam swoje wyżywienie; cień przyjemny 
daje mu wszędzie chłodne uchrony, zimne wiatry 
północne nie są tam znane, i pory roku nie takie, 
jak u nas; u niego następowanie tylko nocy po dniu, 
odmianę powietrza czyni. Despot nie może zabro­
nić nikomu, używania wielkich tych darów; lud 
ma tyle rozumu, ażeby na tem spokoynie przestał, 
i mało trafia mu się interesu z panem jego. Pod 
pięknem niebem Indyyskiem ludzie żyją w surowo­
ści dawnych Filozofów, i w wstrzemięźliwości Pu­
stelników; przyzwyczajeni nie pozwalać nic ciału 
swojemu, mniey na nich wrażenia czyni złe czasem 
z niemi obchodzenie się drugich, i ich oszczędność 
W życiu dąży zawsze do uspokojenia ich namiętności.

Płodność ziemi, która początkowo ochroniła In­
dyan od ostrości despotyzmu; wydała ich potem na 
zapalczywość żołnierskiey tyranii: mimo ich wstrze­
mięźliwości i klimatu mdłego, zawsze oni bywali 
przemyślnemi, i rękodzieła ich, wspomniawszy, że 
sami dla siebie ledwie czego potrzebowali, zgroma­
dziły w ręku ich bogactwa wielkie. Te bogactwa 
ściągnęły oczy ludów wojennych. Łatwość zawojo­
wania narodu spokoynego i słodkiego, ściągnęła do 
nich napadaczów świata. Zwycięzcy, miasto tego, 
ażeby przeprowadzali łupy z Indyy do kraju swego, 
woleli zostać w kraju pięknicyszym nad swóy, i rzą­
dcy ludu podbitego, stali się niby nawzajem łupem 
podbitych.

S 2
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Azya zamykająca w sobie państwa nayobszer­
nieysze, jak uważa jeszcze pan Dow, była częścią 
ziemi, na którey zawsze widziano nayposłuszniey­
szych niewolników. Góry Persyi nie mogły zatrzy­
mać zapędu despotyzmu; i pokazał się on w klima­
cie nawet lodowatym północney Tartaryi, ale de­
spotyzm ten pod różnemi się okazuje postaciami. 
Arabowie w pustyni, sami tylko mają jakowąś wol­
ność, z przyczyny niepłodności ich gruntu. Nie do­
znając u siebie odmian i rewolucyi, patrzą na pań­
stwa powstające, albo upadające około siebie. Nie 
dali się nigdy podbić, ani bronią, ani zbytkami. 
Zachowali stale swóy język, swoje obyczaje i stróy. 
Cały ich majątek zależy na ich trzodach, ich na­
miotach, i ich uzbrojeniu. Dają dobrowolnie dary 
naczelnikom pokoleń swoich, ale nie są ich podda­
nemi. Są oni wolnemi z natury, kiedy myślą, że 
są wolni przez wybór. W samey rzeczy, kiedy lu­
dzie są przymuszeni błąkać się dla wyżywienia się, 
despotyzm nie wie, gdzie ma szukać swoich nie­
wolników.

Tatarowie jednakże, którzy wiodą życie podo­
bne do Arabów, nigdy tak wolnemi nie byli. Gwał­
towna arystokracya panowała zawsze w ich obszer­
nych krajach; prócz krótkiego czasu przeciągu, gdzie 
los podniósł nad inszych jakiego naczelnika, który 
panował nad wszystkiemi. Tam człowiek jest za­
wsze uzbrojony przeciwko człowiekowi, naczelnik 



I OBYCZAJE IND YAN. 413

przeciwko naczelnikowi, i pokolenie przeciwko po­
koleniu. Woyna nie jest tam rzemiosłem niektórych 
tylko osób, ale zatrudnieniem powszechnem. Lu­
dzie bardziey się tam przestraszają, obaczywszy ró­
wnego im człowieka w pustyniach Tartaryi, niżeli 
żeby obaczyli naydzikszego zwierza. Wędrujący 
tam, idzie z bojaźnią, i kiedy nadybie ślad człow e- 
czy wypiętnowany na piasku, zaraz mu przychodzi 
broni dobyć. Ubóstwo wypędziło ztamtąd zbytek, 
ale nie chciwość. Człowiek nie może tam bydź nie­
podległym, chyba że nie ma nic do stracenia. Kra­
dzież i rozbóy, jak było u pierwszych napada­
czów, ma tam nazwisko zdobycia, i zabijanie bie­
rze u nich świetne imiona odwagi i zwycięztwa.

Natura i klima zrobiły nowy rodzay towarzy­
stwa w górach, które oddzielają Persyą od Indyi. 
Każda dolina zamyka zgromadzenie poddane jakiemu 
panu, którego despotyzm jest umiarkowany przez 
wzgląd, że jest naczelnikiem pokolenia i razem pa­
nem. Tem z większą łatwością są mu posłusznemi, 
im bardziey zastanawiają się nad tą władzą, jako 
własnością domu panującego; i zwierzchność na­
czelników, chociaż czasem ostra, miana tam bar­
dziey za karność wyskową, niżeli za urojenie tylko 
despoty. Twardzi i dzicy, jak klima ich, opryskli­
wi i gwałtowni, jak zawieruchy, które wzruszają 
góry ich, lubią napady i rozboje, lubią śmierć i 
zabijanie. Przyjaciele wierni pod czas woyny, okru­
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tnicy i wiarołomcy dla swoich nieprzyjaciół, wspie­
rają sprawiedliwość na mocy, a zdradę połudą zrę­
czności zakrywają. Tacy są Afganowie, czyli Pata­
nowie, którzy zawojowali Indyą, i którzy ją przy­
ciskają od wielu wieków.

Afganowie przynieśli w kraje od nich zdobyte, 
gwałtowność swego charakteru narodowego. Ich ty­
rania , która się niemniey trzyma chciwości, jako i 
pychy, była podsycona przez przybywania do nich 
ustawiczne ludu z gór Afganistanu. Kiedy zwycięzcy 
postradali ducha narodowego W zbytkach Indyy­
skich, jak zaczęli się wyradzać od przodków swoich, 
zawołali sobie na pomoc naczelników odważniey­
szych z północy, którzy udzielili żywości swojey 
machinie państwa. Monarchie utrzymywały się przez 
następstwo jenerałów i ministrów zdatnych, bar­
dziey niżeli przez następstwo dziedziczne xiążąt. I 
był to zawsze duch despetyczny Afganów, nie zaś 
sukcessorowie pierwszych zwycięzców, który utrzy­
mał ten rząd dotychczas w Indyach.

Przybywanie ustawiczne cudzoziemców, wy­
szłych z północney Azyi, zrobiło się potrzehnem 
dla utrzymania się despotów, którzy nie tę wiarę 
wyznawali, jak ich poddani, w obszernych krainach 
Indostanu. Woyska były złożone z żołnierzy ró­
żnych narodów, urzędy dworskie były zajęte przez 
szlachtę królestw sąsiedzkich: wszyscy zaś wyzna­
wali religią Mahometańską. Ta religia jest stworzo­
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na dla despotyzmu. Ona podobno jest z przyczyn 
naywaznieyszych, które dać można; że trwa do­
tychczas rząd ten na wschodzie. Ten, co tę wiarę 
układał, dał dosyć poznać zamysł swojey nauki, 
udając, że wszystkie swoje pomyślności, szabli 
swey winien; a nie polityce; albo darowi perswa­
zyi. Tyrania; którą ustanowił; nie zna granic ża­
dnych, wywiera ona moc swoję na ciało i na duszę. 
Okrutny ten dowód szabli, w tenczas jeszcze u 
nich przekonywa, kiedy miłość, uszanowanie i oma­
mienia polityki zniknęły. Mahomet zrobił rewolucyą 
W myślach ludzkich, równie jak i W krajach; i 
nauka jego bardzo jest dogodną skłonnym do ambi­
cyi, żeby ją kiedy porzucać mieli. Despotyzm u Ma­
hometanów, ma żrzódło swoje w kazdey familii, 
gdzie oyciec i mąz są sędziami naywyzszemi, i 
przygotowywują tym sposobem serca do władzy 
nieokreśloney. Młody Muzułmanin, który widział 
despotę w osobie oyca, nie jest zastraszony widząc 
go na czele państwa.

Mały szacunek, który jest życia ludzkiego na 
wschodzie, sprawuje to, ze człowiek mniey tani 
poznaje zacność swoję, i nie śmie podnieść się prze­
ciwko tyranii. Nauka fatalizmu, czyli przeznaczenia 
nieodwołanego, która jest pierwszym charakterem 
religii Muzułmańskiey i Wisnu, ma wielki wpływ 
w prawa i obyczaje. Kiedy jakie nieszczęście jest 
przepowiedziane przez wieszczków, chronienie się go



mają za rzecz nieużyteczną, i usiłowania wszystkie 
zdają się niezdolnemi naprzeciwko zawadzie, którą 
bóstwo samo położyło. Mężczyźni z przykazów Ma­
hometa żyją w osobności, i zawiść, która zawsze 
stoi przy drzwiach Haremu, sprawuje, źe osoby 
dom składające, są cudze jedna dla drugiey. Nie 
masz tam tych schadzek między niemi; gdzie mówiąc 
jeden przed drugim o dolegliwości swojey, toż samo 
wygadanie się robi ją czulszą; Honor mężczyzny za­
wisł na cnocie żon swoich; i pan ma zawsze w 
swoim odludnym seraju zakład wierności sług swoich.

W śrzodku milczenia, które otacza despotyzm, 
każdy akt zwierzchności naywyższey, ma ciemną 
jakąś i solenną cechę swoję; sprawiedliwość tam 
wymierzona bywa w zakryciu, a czasem jedno wy­
strzelenie z armaty pałacowey w pośrzodku nocy, 
ogłasza wyroki tyranii. Każdy się na tenczas uchyli 
na bok, i cieszy się tajemnie, że tyran o nim nie 
pomyślił. Kiedy naród przez przydłuższy czas był 
podległy rządowi despotycznemu, powrót do wol­
ności jest niepodobny. Niewolnictwo przez sam na­
łóg niejakim sposobem zjednoczyło się z naturą lu­
dzką, i ten sentyment nieokreślony: „zdanie publi­
czne“ przygasł tam zupełnie u wszystkich. Poddani 
nie podniosą nigdy myśli swojey do poprawienia nie­
których nadużyciów, a monarcha, który je sam po­
prawić może, obawia się wprowadzać nowości, któ­
reby szkodziły władzy jego. Despot nawet, gdyby
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chciał co odnawiać, Sami poddani jego podnieśliby 
się naprzeciwko wolności, i powróciliby gwałtem 
do formy rządu, który je trzymał w oddaleniu od 
interesów politycznych, i od niespokoyności ustawi— 
czney, którą sprawia władzy wykonywanie. A tym 
sposobem despotyzm, który często zaczyna się od 
gwałtu, ma swóy pobyt i utrzymanie się od cha­
rakteru, jaki nadaje swoim niewolnikom.

Nic nie jest widoczniey złożone, jako despo­
tyzm, i prostota kształtów jego zgadza się bardzo 
dobrze, z powolnością i niewiadomością ludów, 
których ułożył do jarzma swego. Jego huk jest, 
jak nawałnicy, a jego uderzenie, jak piorunu. Przez 
szybkość ruchu swojego zaślepia lud pospolity, i 
wraża w dusze sentyment głębokiego uszanowania, 
które przemienia się jakoby w bałwochwalstwo dla 
tyrana. Zkąd inąd despota zawistny w swojey ty­
ranii, niechce tego, ażeby ona była wykonywaną 
przez kogo inszego, i chociaż władza jest straszna, 
poddani sobie winszują, żo mają tylko jednego pa­
na, którego się obawiają.

Despotyzm uderza tych, którzy się podnoszą, 
ażeby się przybliżyli do niego, ale lud pospolity 
uchyla się od zapalczywości jego, stojąc na boku. 
Oko zatrwożone widzi na tronie tyranią, ale prócz 
niey, można wszędzie zdybać smutną równość, jak 
w Rzeczachpospolitych, z tą tylko różnicą, że ró­
wność była zawsze burzliwa, zawsze niepewna im

I OBYCZAJE INDYAN. 417



narodów Europejskich, na wschodzie zaś jest za­
wsze jednaka. W naszych demokracjach każdy 
obywatel dąży do tego ustawicznie, ażeby się pod­
niósł ze swojego mieysca, a stopnie na tem się koń­
czą, że się wszystkie obalą. U wschodnich naro­
dów, mieysca są naznaczone przez despotę, i nikt 
nie może swojego ustąpić bez pozwolenia pana. 
Wiele Rzeczypospolitych podobne są do pola bata­
lii, gdzie obywatele prędzey pozwolą na to, ażeby 
ich zarzynać, niżeli żeby daley nie postąpić. Nie­
wolnik wschodni tak nie myśli porzucić swojego 
stopnia, jak trup truny swojey. Któryż jest z tych 
dwóch sposobów rządu, który więcey dla ludzi po­
żytku pokazuje? W pićrwszym umiera człowiek w 
konwulsyach, a w drugim już umarł.

Zdaje się, że tu powinienem zrobić uwagę po­
wszechną nad despotyzmem. On nigdy nie jest 
strasznym dla poddanych w tenczas, kiedy jest mo­
cny i twardo stoi; że bardziey potrzeba się obawiać 
iego słabości, niżeli siły, bo ta pierwsza sprowa­
dza woyny domowe; i jego zwycięztwa są często 
nie tak okropne dla ludu, jak jego upadek, po któ­
rym zawsze następują krwawe uzurpacye. Tamto 
wielkie charaktery, wielkie talenta bardziey są po­
trzcbnemi, niżeli w państwach, gdzie prawo rządzi.

U wschodnich narodów, gdzie prawo niczem 
jest prawie; gdzie machina polityczna samą tylko 
najwyższą wolą ruszana, małoletność dziedzica,
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albo bezkrólewie jest nieszczęśliwością największą. 
W takich zdarzeniach, nagła potrzeba exkuzuje tam 
największe zbrodnie: takie nawet zdarzają się oko­
liczności, że całość państwa zawisła od ratowania 
się, na które gdzie indziey ludzkośćby zadrzeć mu­
siała; a w tym klimacie, na to tylko wzgląd mają, 
z jakiego powodu to się stało. Darują zabójcy, 
z przyczyny dobra, którego się z tego zabóystwa 
Spodziewają. Na wschodzie zaś naybardziey do te­
go wiarę przykładają, ze jeżeli się udało srogiego 
jakiego dzieła dokonać, taka wola Boża bydź mu­
siała. Często jestto wielkiem nieszczęściem bydź 
panem; trzeba umrzeć ofiarą swojey łaskawości, 
albo żyć między duchami rozgniewanemi swoich po­
zabijanych rywalów, albo swojey familii. Polity­
ka despotyzmu tak wysoko w górę podnosi się, że 
oko pospólstwa dosięgnąć tam nie zdoła. Zamięsza­
nia, których czasem doznaje, zamordowania, któ­
re rozkazuje, są zawsze dla ludu widokiem oboję­
tnym, a czasem nawet z sekretną radością na to po­
gląda. Kiedy despotyzm w siebie samego uderza, 
niewolnicy nie zawsze są spokoynemi, ale kiedy 
bije około siebie, samych tylko dosięga pośrzednich 
Wspieraczów tyranii. Lud prawie zawsze jest nie- 
interesowany w wielkich zakłóceniach; widzi po 
nad głowami swojemi zbijające się zapędy magna­
tów, i dworu fakcye, jak widzi chmury trącające 
się na powietrzu, ani go to cokolwiek obeydzie,



póki nie obaczy nawałnicy do swego pola przy­
chodzącej.

Chociaż wielka część monarchów Indostanu nie 
mają żadnego wędzidła polityki, są oni wszelako 
utrzymywani przez moc moralności, a czasem i przez 
bojaźń. Nakazującemu rozlewać krew inszych de­
spocie, przyydzie też czasem do głowy, że i jego 
rozlewać mogą. W obojętności narodu o jego oso­
bę i o rząd jego, jest wystawiony na spiski dworzan 
swoich; i śmiałość, która bez bojaźni spoyrzy na 
tron jego, może czasem postraszyć i ukrócić jego 
ambicyą. Otoczony niewolnikami, i potępiony, 
ażeby nigdy nie miał przyjaciół, sam często tę bo­
jaźń czuje, którą dał drugim. Im więcey władza 
jego nad ludzi wzniesiona jest, tem mniey ma po­
trzeby siły używania. On nic jest otoczony fak­
cyami, które zwyczaynie burzą Rzeczypospolite, i 
zawady, któreby gwałtownych sposobów wyciąga­
ły, rzadko mu na drodze stawają: Często bardzo 
nie ma żadney przyczyny bydź okrutnym, ażeby 
panował. Nie zatrudnia się temi, którzy się nim 
nie zatrudniają, i lud żyje w pokoju pod jego rzą­
dem. Chociaż Alkoran Mahometa upoważnia de­
spotyzm, wszelako nie zostawuje go bez opisania mu 
granic. Alkoran zakazuje wyraźnie jedynowładcom, 
ażeby ludu nie ciemiężyli. To święte przykazanie, 
czasem to sprawia, że do despotów prawda ma przy­

stęp. Oremgzeb żałował błędów wspomniawszy na
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Boga mściciela. Kiedy ten monarcha żądał, ażeby 
historyą życia jego pisano, pisarze ośmielili się za­
pytać, jak mają wyrazić, że oyca swojego więził, i 
braci swoich pozabijał. Oremgzeb raczył się przed 
niemi usprawiedliwiać. Oto hołd naypięknicyszy, 
który kiedy despotyzm oddał moralnos'ci i religii.

Despotyzm (mówi historyk, któregośmy przy­
wiedli) , okazał się czasem w blasku naywiększym 
za panowania xiążąt z domu Timur. Wielu z nich przez 
wielkie talenta, charakter słodki i ludzki, przyczy­
niły się do zrobienia Indostanu więcey, niż przez 
dwa wieki, krajem naybardziey kwitnącym w świe­
cie. Wspaniała polityka Babera, ochroniła prowin­
cye jego od gwałtów; poglądał na zwyciężonych, 
jak na swoję własność, i szanował ich przez ludz­
kość, może tyle, ile przez skąpstwo. Humayon, 
który po nim nastąpił, okazał cnoty spokoyne na 
tymże tronie zwyciężkim.  Nieszczęścia, które skłó­
ciły panowanie jego, przyszły nic tak z jego ambi­
cyi, jako bardziey z inszych. Wypędzony z kraju 
swojego, był potem żałowany i adorowany z po­
wrotem swoim. Akbar miał odwagę Babera podczas 
woyny, i ludzkość Humayona w pokoju. Podzielił 
życie swoje i starania swoje między zwycięztwami i 
rządem krain. Akbar zachęcał do handlu i rękodzieł, 
był tolerującym, i dawał przytulenie wyznaniom 
wiar wszystkich. Poniżył pychę wielkich wazalów, i 
czynił sprawiedliwość dla wszystkich. Wyroki Ak­
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bara były potwierdzone przez Jehan-Gir, i Szach- 
Jehan. Państwo kwitnęło pod ich rządem, i dopie­
ro za ich następców zaczęły się nieszczęścia i ruiny. 
Oremgzeb podniósł Imperium Mogolskie. I chociaż 
polityka jego zawsze dążyła do woyny, niemniey 
jednakże pracował, aby utrzymywany był rząd pro­
wincyy przez ustawy ostrey sprawiedliwości, i na­
kazy roztropne. Nie obalił on władzy feudalndy, 
którey korona i rządcy jey używali nad ziemiami so­
bie podległemi; ale naznaczył jey tylko granice, za 
któremi poddani jego żyli bezpieczni.

Stały układ rządu Mogolów zakazywał dziedzi­
cznych w państwie godności; a z tey przyczyny ma­
gnaty stanu mieli tylko pozwoloną moc sobie do­
czesną, i tak nie byli strasznemi ludowi, ani mo­
narsze. Państwo miało swoje różne trybunały spra­
wiedliwości, jako inne państwa nayrządnieysze. 
Prowincye były podzielone na powiaty, w każdym 
powiecie sędzia naznaczony przez samego cesarza, 
dawał wyroki w sprawach cywilnych i kryminal­
nych. Miał także moc dekretowania w zbrodniach 
kapitalnych; ale wyrok powinien był bydż potwier­
dzony przez rządcę prowincyi. Miasto stołeczne było 
razem stolicą wielkiey jurisdykcyi, gdzie rozsądzano 
wszystkie appelacye, i najwyższemu temu trybuna­
łowi , często sam cesarz prezydował.

Wielcy urzędnicy stanu zwyczajem z dawnego 
ustanowienia, składali radę, którey zbierał zdania



cesarz w interesach publicznych. Te zdania powinny 
   były bydź proste i zwięzłe, rada zaś nie miała mocy 

decydowania. Despotyzm zgodził się na to, ażeby 
byli poradnicy, ale obawiałby się znaleźć między 
niemi cenzorów. Cesarz udawał się czasem do kon­
syliarzów w poniższych departamentach; i kiedy 
rzecz była o interes jakiey prowincyi, szlachty tey 
części państwa zwyczaynie się radzono. Kiedy cho­
dziło o kryminał jaki popełniony przez magnatów, 
poznanie tego należało do rady, w którey radcy by­
li jakoby sędzię w Anglii, Jury nazwane. Monarcha 
miał moc dania kreski na śmierć bez zbierania wo­
tów , ale uszanowaniu jakiemuś dla dawnego zwy­
czaju, prawo monarsze ustępowało. Jednakże łatwo 
było panującemu pogodzić formy sprawiedliwości, z 
namiętnością czasem władzy arbitralney.

Despotyzm był czasem przymuszony udzielić 
części władzy swojey, dla rządzenia państwem swem 
rozległem. Podzielenie tey władzy chociaż potrzebne, 
często stawało się szkodliwem panującemu. Jego pod­
ręczni rządcy, w miarę odległości swojey prowin­
cyi od stolicy, byli panu swojemu podległemi. 
Zwyczaynie bunty wszczynały się w odlegleyszych 
prowincyach, a od końca państwa i do śrzodka 
przychodziły. Ztąd pochodziły rozruchy, które po 
tylekroć państwo zamięszały, i które skończyły się 
na obaleniu jego. Despotyzm zawistny o zachowa­
nie praw swoich, starał się zatrzymać złe szerzące
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się, odmieniając często rządców prowincyy. Głośne 
są w Indyach słowa tego gubernatora, który siedząc 
na słoniu wyjechawszy z miasta Dely, zwrócił twarz 
na miasto, patrząc, (jak mówi), czy nic jedzie już 
następca jego, ale te ostrożności były nieużyteczne.

  W prowincyach oddalonych lud oślepiony blaskiem 
i okazałością rządców swoich, nie znał monarchy, 
tylko w jego czasem nakazach; ten który przywodził 
do wypełniania rozkazów, zapominał częstokroć o 
tym, który dał rozkaz, i gadano tylko w prowincyi 
o cesarzach, jako o geniuszach jakich opiekujących 
się państwem, które utworzyło bałwochwalstwo, a 
których nikt nie widział. Pierwsi cesarze Mogolscy 
popełnili błąd niepowetowany, dając rozległość 
wielką swoim Prowincyom. Władza gubernatorów 
przyzwyczajonych do rozkazywania obszernym kra­
jom, dała im wiele nadziei i sposobów, podniesie­
nia się i zrobienia się niepodległemi władzy naywy­
ższey. Obojętność poddanych na los ich panów, 
wzrosła z nieporządkiem, i łechtała śmiałość uzur­
patorów. Prosty Ryot (mówi jeden pisarz), dowie­
dziawszy się po wielu miesiącach, że się zrobiła re­
wolucya w Dely, nie wstrzymał w robocie swoich 
wołów, ani żelaza płużnego nie przerobił na broń. 
Śpiewał powrót żniwa w chacie swojey, i ledwie 
się spytał, kto tam był nowym cesarzem.

Państwo Mogola upadło, ale ustawy jego Zo­
stały się; Gubernator na to tylko zbuntował się
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przeciwko władzy absolutney, ażeby był także abso­
lutnym: i despotyzm wkorzeniony w każdey pro­
wincyi, nie stracił naymniey kształtu swojego, jaki 
przyniósł z kraju Afgan. Nie znalazł żadnego opo­
ru między Indyanami, którzy przywykali ła­
two do wszystkich rządów, byleby im zostawiono 
ich zwyczaje. Od naydawnieyszych czasów mie­
szkaniec Indyi, był w stanie niewolniczym. Hi­
storya Indyyska na tysiąc ośmset lat przed narodze­
niem Chrystusa mówi o wielu Rajah, którzy w tych 
obszernych krainach mieli rząd absolutny. Despo­
tyzm, to dziecko klimatu, jest jak roślina jaka, któ­
rą natura dała ziemi na wschodzie. Jey gałązki są 
tam zawsze zielone, jak inszych roślin; i Indyanin 
lubi się schronić pod cieniem gałęzi jego, ze swojem 
próżnowaniem. Oyciec każdey familii był tam nay­
przód miany za króla i za kapłana w domu, a tak 
despotyzm złożył się z władzy Bożey i oycowskiey; 
ale W miarę, jak się powiększały familie, intryga i 
przemoc wtrąciły się na mieysce rządcy w domu na­
turalnego, i człowiek obcy obrał się oycem. W 
tenczas despotyzm zrobił się burzliwym i gwałto­
wnieyszym. Na wielu mieyscach ziemi narody po­
zrzucały to jarzmo, które zdało się im bydź zbyt 
ciężkie, ale w Indostanie despotyzm związany jest 
Z maxymami religii. Naczelnik tam wystawia się w 
myśli Indyanina, jako posłaniec nieba, i władza 
arbitralna wysyła tam niejako swoje wyroki z łona
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Meczetów i Pagod. Gdyby między tym ludem spo­
koynym i zabobonnym, mówił kto o wybiciu się 
zniewoli, mianoby go za nieprzyjaciela pokoju, i 
byłby wypędzony, jak bogów nieprzyjaciel. In­
dyanin robi to, co widział, że jego oyciec robił, 
to co zawsze robiono w jego pokoleniu, i duch pod­
ległości jest w nim uczuciem dziedzicznem. Przy­
zwyczajony do życia rozmyślającego, stracił to po­
ruszenie, które jest duszą państw wolnych; woli 
wierzyć, niżeli rozumować, i przykrość ulegania i 
posłuszeństwa zdaje mu się bydź słodszą, niżeli o­
pierania się. Przywiązany przez przesąd religii do 
brzegów Gangesu, pogardza inszemi narodami, i 
mało ma skłonności iść za ich przykładem. Indya­
nin ma siebie za lepszego, za szczęśliwszego, niżeli 
insi mieszkańcy ziemi. Nie chce mieniać swojego 
losu na nasz: podobno nie byłoby ciężko dowieść, 
że ma przyczynę po sobie.

Historycy Alexandra powiadają, że ten zwy­
cięzca znalazł Rzeczpospolitą przy brzegach rzeki 
Indus. Wędrownikom teraźnieyszym zdało się, że 
widzieli także rząd niby republikański w niektórych 
prowincyach Indostanu, ale mówią o tym tak nie­
dokładnie, że świadectwo ich mniey ma wagi. Mo­
żnaby znaleźć między Szeikami rodzay niby rządu 
skonfederowanego, utrzymywanego przez wielu na­
czelników połączonych; ale to zjednoczenie skonfe­
derowane, dalekie jest, ażeby miało znaczyć wolną
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Rzeczpospolitą. Wreszcie taka rządu forma, tak 
trudna jest do jey określenia, jak i do znalezienia. 
Łatwiey to jest wiedzieć, gdzie nie masz wolności, 
niżeli ją znaleźć, gdzie jest.

W klimatach Europeyskich ludzie pomnożyli 
passye swoje, pomnażając potrzeby. Rzeczy jedney 
żąda czasem wielka ludzi liczba , ztąd się rodzą za­
biegi, burze polityczne, które dały początek rzą­
dom Republikańskim: dla dogodzenia potrzebom 
swoim, ludzie zrobili się czynnieyszemi i zakłóco­
nemi, duch się w nich zajął gorętszy, bardziey ro­
zumujący, każdy starał się bydź potężnieyszym, i 
władza naczelnika była częstokroć obalona, przez 
tłok passyi zawiści. Poty, póki Indyanin może pa­
trzyć na słońce, póki się może kąpać w Gangesie, i 
niech mu do tego ziemia daje wyżywienie proste i 
zdrowe, nie ma on więcey do żądania. On odebrał 
wolność z rąk dobroczynnych natury, mniey go za­
trudnia ta, którą daje społeczeństwo. Ludzie In­
dyyscy nie tak dbają o utrzymanie własności, jak 
ludzie Europeyscy, bo mniey mają potrzeb; i po­
dobno będzie to ta pogarda bogactw, że mniey mają 
względu na próżne pogróżki despotyzmu. W na­
szych rewolucyach Europeyskich mówią, że ludzie 
boją się niewoli, a mnie się zdaje, że to oni boją 
się ubóstwa. My się mamy za wolnieyszych od wscho­
dnich narodów, a my podobno jesteśmy niewolni­
kami nędznieyszemi i gorszerni od tamtych.
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W klimacie, gdzie mało myślą, naczelnik nie 
powinienby doznawać wiele trudności, kiedy wolą 
swoję ogłasza; i państwo, jeżeli nie jest wstanie 
woyny, powinno zawsze zostać w spokoyności. 
Przeciwnym sposobem w towarzystwach, gdzie ka­
żdy ma swoje zdanie i swoję wolą, gdzie każdy roz­
trząsa i rozumuje; gdzie każdy chciałby się podnieść, 
i w części przynaymniey bydź tyranem; despotyzm 
bywa gwałtownieyszym, i stan jest bliskim do u­
padku. Indyanie nigdzie nie widzą kaydan, duch 
podeyzrzliwy Europeyczyko'w wszędzie sobie pęta 
kuje. Jedni spokoynie znoszą despotyzm; drudzy 
znieść nie mogą, ani wolności, ani despotyzmu. Nie 
wiedzieć, kto tu z nich wolnieyszy, albo większy 
niewolnik; ale można wiedzieć, kto jest nieszczę­
śliwszy.

W Indostanie jeden tylko żołnierz nieprzyja­
cielski może spustoszyć prowincyą: „Patrzcie na 
moję ziemię (napisał w swoim manifeście przeciwko 
Angielczykom Rajah Benary), moje role są uprawio­
ne , moje miasta i wioski wielu mieszkańcami zalu­
dnione, móy kray jest ogrodem, i moi poddani 
szczęśliwemi. Pierwsi kupcy Indyyscy, dla bezpie­
czeństwa pod moim rządem, opływają we wszystko 
w stolicy mojey. Jestto bank Indyyski, on zamyka 
skarby Maratów, Jattów, Szeików, Indyan i Eu­
ropeyczyków. Tu to wdowa i sierota składają bo­
gactwa swoje, tu znajdują schronienie przeciwko ła­

428



komstwu i zdzierstwu. Wędrujący wszerz i wzdłuż 
mojego państwa, mogą tu złożyć swóy ciężar i spać 
spokoynie.“ Ten obraz jest pocieszający człowie­
czeństwo! Uważano to, że wszędzie, gdzie despo­
tyzm nie robił wiele złego, tam wiele dobrego zro­
bił. Monarcha, który nie ma przeszkód dopełnie­
nia tyranii, nie ma także zawady, kiedy pracuje na 
uszczęśliwienie poddanych swoich. Państwo wscho­
dnie, gdzie monarcha chce szczęścia ludu swojego, 
jest państwem, w którem cnota absolutnie nad zie­
mią panuje.

Rząd Indyyski, mówi pan Dow, jest despoty­
czny, ale tak ułagodzony przez principia cnoty wma­
w aney przez religią, że zdaje się bydż słodszym, 
niżeli monarchia Europy naybardziey określona. 
Uważać można między nazwiskami, któremi się 
zdobią zwierzchności Indyyskie, imiona, które przy­
pominają początkowe rządy Indyan. Tytuł Nana, 
który biorą często sami Rajah, znaczy “oyciec“ 
Rzadko w Indyach widzieć można konspiracye, 
chyaby tylko w samym pałacu monarchy. Prawa 
penalne ledwie tam są znanemi. Często tam dosyć 
jest wypędzić Indyanina z jego pokolenia, ażeby go 
skarać za naywiększe występki. Religia Indyyska 
ma to w sobie pocieszającego, że naymocniey wma­
wia cnoty w monarchę; ale kiedy władza ta jest wy­
konywana sposobem twardszym, daje ludowi cier­
pliwość i odwagę do znoszenia ciężaru z obojętnością.
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Mimo ich miękkości powierzchowney, Indyanie ma­
ją gatunek jakiś stoicyzmu, który ich przybliża do 
ostrości tych Filozofów. I ostatni z poddanych 
mógłby powiedzieć, jak Epiktet, że umie bydź 
Wolnym i w niewoli.

Maratowie i Szeikowie, którzy wszędzie z so­
bą noszą trwogę, i wszystkie okropności woyny, 
sąto w domach swoich pasterze i rolnicy. Znany 
jest rząd Maratów z jego słodyczy. Ragobat był 
między niemi wojownik sławny, i ukochany od na­
rodu; on zamordował swojego wnuka, ażeby pano­
wał; ale mimo jego sławy, był strącony z tronu 
przez sam wstręt od niego dla przewagi moralności 
publiczney. Zdaje mi się, że powiem prawdę, iż 
lud zepsuty nie może bydź wolnym, w którymkol­
wiek będzie klimacie położony; a lud cnotliwy nie 
może bydż niewolnikiem, jakikolwiek jego jest rząd 
panujący.

Maxymy prawa narodów mało są znane na 
wschodzie, a naybardziey w Tndyach. Dawna hi­
storya nas uczy, że monarchowie tych krajów posy­
łali czasem do siebie posłów, przez których zada­
wali sobie zagadki; ale nie masz tego nigdzie, aże­
by utrzymywali u swoich sąsiadów posłów, dla do­
trzegania relacyi nawzajem politycznych. Posyłają 
swoich wakelów, dla ułatwienia interesów, aleci 
posłowie powracają natychmiast, jak tylko oddali 
prezenta swoje, i tak się ich poselstwo skończyło.
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Jak nie mają między sobą interesów ciągłych, am­
bassador rezydujący, byłby dla nich nieużyteczny. 
W niewiadomości naywiększey prawa publicznego, 
które łączy narody, i robi, jak mówić można, je­
dno państwo z wielu, oni mają zawiść jakąś do 
wszystkich innych mocarzów, i wszystkiemu temu 
nie dowierzają, co im ze strony przychodzi. Nie 
wiedzą oni, co to jest waga polityczna narodów. 
Nie mają przyjaciół i sprzymierzeńców, których im 
nadarzą okoliczności: zawsze chciwi rozszerzenia 
granicy swojey; ich naywięksi nieprzyjaciele, są 
zwyczaynie ich naybliżsi sąsiedzi. Ta zawieść i te 
ich nieporozumienia się rozerwały wszystkie ich koa­
licye, i zaraziły wszystkie usiłowania, z któremi 
w wielu zdarzeniach stanęła Indya naprzeciwko na­
padom Europeyskim , a naybardziey Angielskim.

Polityka powierzchowna każdego monarchy In­
dyyskiego zawisła na tem, ażeby naywięce'y kraju 
zawojować; a polityka wewnętrzna zgromadzać nay­
więcey skarbów. W pośrzódku rewolucyi, i usta­
wicznych niesprawiedliwych nabytków, które od­
mieniają postać Indyy, monarcha wypędzony z kra­
ju swojego, zabiera z sobą skarby, a tym sposobem 
ma nadzieję ściągnienia jeszcze woyska, albo kupie 
sobie prowincyą jaką bogatą, lepszą nawet nad tę, 
którą opuścił. Człowiek myślący dobrze, któryby 
powiedział Nabadowi, albo jakiemu Rajah, że zło­
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to nie jest prawdziwym bogactwem, źleby był w ra­
dzie jego przyjętym.

Powiedzieliśmy, że sprężyny despotyzmu są 
naybardziey znaczne z niewymys'lney ich prostoty. 
Ich prawa same tylko zamykają układy militarne; 
prawa zaś cywilne są w bardzo małey liczbie, i ich 
exekucya zawsze jest poddana pod wolą pana. Gen­
gis-Kan kazał publikować zbiór praw, który był 
długo zachowany w Indostanic. Znają tam jeszcze i 
prawa Tamerlana, który postraszywszy pierwey In­
dyą przez woyska swoje, usiłował pocieszyć ją, rzą­
dem i prawodawstwem swojem. Ale większa część 
tych praw staroświeckich z państwem Mogolów zagi­
ginęła, i te się tylko zostały, które były zmięszane z 
religią. Same prawa pisane i stale zachowywane, są 
nakazy Alkoranu dla Mahometanów, księgi zaś święte 
dla Indów. W każdem tam państwie machina sta­
nu rusza się przez wpływ tych dwóch religii. Zwy­
czay prawie jest zawsze prawem u Indyan, którzy 
mają tak wielkie uszanowanie dla swoich przodków; 
i u których rzeczy przeszłe są niejako wyrocznią bo­
gów. Znając się mało na tein, co to są względy 
wzajemne poddanych z rządem, nie wiedząc zupeł­
nie, co to jest waga władz i zwierzchnictwo naro­
dów, nie słysząc nigdy mówienia o konstytucji i o 
układach społeczeństwa, tein bardziey nie znając się 
na abstrakcyach metafizycznych o początkach towa­
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rzystwa, sprawują się według prawideł moralno­
ści, więcey niżeli według polityki. Często jedno 
przysłowie między niemi, staje im za ustawę; jedna 
jaka maxyma, ma więcey mocy, niżeli prawo.

Chociaż urządzenia publiczne u Indyan są bar­
dzo proste, ciężko nam jednakże będzie poznać 
wszystkie ich szczegóły. Wędrownicy więcey cieka­
wi uważać naturę, niżeli społeczeństwa, i obycza­
je, niżeli prawa narodów tamtych, dają nam w 
tey mierze mało objaśnienia. Pierwsza polityka rzą­
dów Indyjskich, jest pomnażać swoje dzierżawy, 
albo ich bronić. Człowiek, który tam jest mini­
strem woyny, musi bydź razem naypierwszym urzę­
dnikiem w kraju. Po jenerale woyska, który jest 
zawsze naypierwszym urzędnikiem, następuje ten, 
który czuwa nad bezpieczeństwem pana, i razem 
dostarcza potrzebom jego. W państwach Mahometań­
skich pierwszy jenerał nazywa się Kotual, albo mi­
nister policyi, i sprawiedliwości kryminalney; dru­
gi jest Kazanehdar, czyli podskarbi, minister do­
chodów.

Sepeli-Salar (jenerał w woysku), jest zwyczay­
nie rządcą prowincji. Tego instrukcja od monarchy 
jest taka : „Niech naypierwey przed nim mają miey­
sce prośby i błagania. Myśląc tylko, ażeby dobrze 
uczynił człowiekowi, niech nie trzyma nad nim ręki 
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wyciągnioney. Niech stosuje charakter swóy do roz­
tropności; tam gdzie narzekania i jęczenia mogą cze­
go dokazać, niech się do tego nie mięsza; niech nie 
powierza sekreta swojego wielu osobom w zgroma­
dzeniu; niech urzędnik, którego serce żąda spra­
wiedliwości, będzie razem wszędzie w swojey pro­
wincyi; niech nie zadaje męki oczekiwania długo 
tym, którzy prędkiey żądają sprawiedliwości; niech 
żyje tak; ażeby człowiek nie taxował mocy wyso­
kości urzędu, podług mocy zrobienia złego inszym. 
Wykopać sadzawkę, studnię, kanał, zasadzić ogród, 
zbudować dom gościnny, sąto roboty takie, w kto'- 
rych uszczęśliwienie swoje znaydować powinien. 
Niech dla utrzymania starożytnych zabytków otwo­
rzy rękę dozoru; niech wprawia do słuchania rządu 
tych, którzy głowę na bok zwracają; niech buntują­
cych się poskramia przez słowa ostre; niech ich każe 
wiązać i chłostać; niech im każe ucinać członki, 
ale niech ma wzgląd głęboki na życie ludzkie.“

Po tych instrukcyach są nakazy jenerałowi woy­
ska, przytulać słabszych, używać pod rękę ludzi 
pilnych i cnotliwych, bydż przystępnym skargom i 
prawdzie. Będzie to dla niego sposób służenia Bogu, 
kiedy zechce ratować i wspierać rolnika; powinien 
skracać spanie swoje, ażeby powiększył życie jego. 
Kiedy z majestatem wschodzące słońce podnosi się, 
niech siądzie do modlitwy; i żeby się ocknęli ci,



którzy śpią jeszcze, niech ich obudzi wystrzałem 
broni. Jak tylko słońce poranne zaświeci, jak tylko 
godzina wieczorna zacznie przychodzić, niech każe 
zabrzmieć Nakarah, i niech powiększa pilność i 

ostrożność.

Jestto rzecz pocieszająca słyszeć, kiedy takie 
prawidła rządu i sprawiedliwości, wściekłość woy­
ny osładzają. Człowiek wojenny mając ustawicznie 
przed oczyma ludzkość i religią, powinien przybie­
gać na wsparcie uciśnionego, i rozdzielać zdobycze 
między potrzebnych, między tych, kto'rzy mają ręce 
próżne. Powinien ustawicznie rozmyślać nikcze­
mność wielkości ludzkich, i tak poglądać na ostrą 
i nieubłaganą przyszłość. Mawia monarcha do swego 
jenerała: „Pośliy ten listek życia twojego do twego 
grobu, nikt po tobie nie przyniesie go na ziemię, 
jeźeliś ty go pierwey nie posłał.“ Nie trzeba jednakże 
sądzić wojenników Indyyskich przez te instrukcye 
moralne, które pięknemi są tylko maxymami, a 

rzadko wypełnianemu Tak się dzieje z rządcami, 
jak z ludźmi partykularnemu Często dalekie bardzo 
są ich sprawy od gadania.

Katual ma obowiązek pilnowania bezpieczeń­
stwa publicznego: „Ten (mówią prawa Mogolskie) 
wartym jest tego urzędu, który do odwagi przyłą­
czy umiejętność trzymania ręką lewą cuglów admi­
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nistracyi; który postępuje z ostrożnością i rozwagą 
węża, który przez cały dzień szuka, coby zrobił 
dobrego, i czyni obiegi W nocy, w tenczas kiedy 
insi zasnęli.“

Katuala obowiązkiem jest sprzątać złych z u­
rzędów publicznych; mieć spisany rejestr domów, 
dróg znacznieyszych, mieysc gdzie ludzie uczęszcza­
ją; i wynaydować wsparcia zobopólne, które sobie 
ludzie dawać powinni. Powinien mieć baczność na 
porządek miast i bazarów, (czyli sklepów kupie­
ckich) , i na uprowidowanie w żywność prowincyy. 
Powinien mieć baczność na wszystkich tych, którzy 
przychodzą do kraju, i za szpiega powinien wybrać 
cudzoziemca osiedziałego w mieście, który był do­
brze przyymowany u wszystkich, a razem chytry i 
nayzręcznieyszy. Katual powinien nadewszystko 
rzucać łańcuchy na gwałtowność, ażeby nikt nie 
wdzierał się gwałtem do domu cudzego, ażeby zło­
dzieje byli wystawieni na widok publiczności; i 
ażeby prawa były wykonywane sposobem wyraźnym. 
Ten rodzay ministra policyi, ma razem zdany sobie 
rząd cały publiczny. On nakazuje kary na krymina­
listów ; dogląda obchodzenia ceremonii wiary; je­
mu nakazano naysurowiey, wypędzać grających w 
gry azardowne, przedawających napoje upajająco, 
gorszących przez zły przykład, i t. d,
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Kazanehdar, albo minister skarbowy, niemniey 
ważny urząd stanu wypełnia. Instrukcye, które mu 
dają, są przychylne stronie rolników. Rolnictwo 
składa naywiększą część bogactw panującego, i ci 
którzy uprawiają rolą, są te'm więcey państwu 
użytecznemi, im bardziey dają cenę ziemi posiada­
ney. Prawa Mahometanów i Indyan są napełnione 
inaxymami respektu i protekcyi, którą winniśmy 
rolnikom tey części ludu, która znosi skutki pracy 
swojey do skarbu publicznego. Jako pszczoła, która 
zbiera żywność swoję pomału (mówią księgi San­
skryt), rząd powinien odbierać z ziemi dochód ro­
czny i mały. W inszem mieyscu też same księgi, wy­
stawiają monarsze przykład ogrodnika, który zbiera 
część owoców w miarę, jak doyrzewają, ale który 
nigdy drzewa nie wycina , które mu daje żywność, 
i jest razem ozdobą ogrodu jego. Podskarbiego obo­
wiązkiem jest wspierać handel, i profesye mechani­
czne. Przychody zawisły na płodach ziemi, i na 
taxie handlu.

Rząd Indyan jest zostawiony woli naczelników, 
ale ich stan cywilny wspiera się na podstawach mo­
cnieyszych. Ich prawa, a naybardziey zwyczaje 
ich, mają wzgląd nayostrzeyszy na honor osób, i 
na całość własności. We wszelkich zdarzeniach, 
gdzie poddany nie może się obronić przeciwko wła­
dzy arbitralney monarchy, sprawiedliwość cywilna
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i kryminalna, jest dla ludu potrzebna każdego dnia, 
i na każdem mieyscu. Człowiek przywykły do pod­
ległości, może zapomnieć odnoszenia się, które ro­
zum położył między nim i panem , w którego kraju 
mieszka; ale nie zapomni nigdy tego, co go łączy 
z ludźmi w tem samem towarzystwie. W każdey 
osiadłości w państwach Indyyskich jest ustanowiony 
sędzia dla czynienia sprawiedliwości każdemu. W 
każde'y prowincyi jest sędzia wyższy, do którego 
można appelować od decyzyi pie’rwszego ; a ztamtąd 
znowu appelacya do sądów monarchy. Indyanie wy­
stawiają sobie sędziów w naypoważnieyszych wyo­
brażeniach ; czytać można w dawnym Statucie Gen- 
tu, znalezionym w Benares, a przetłumaczonym na 
Angielski język r. 1774, że prowideneya utworzyła 
zwierzchność dla bezpieczeństwa publicznego, i po­
winna bydź poważaną; jak światło bóstwa samego. 
Ten , który będzie szanowany przez swoję zwierz­
chność względami i dobrocią, obaczy własność swo­
ję pomnożoną i byt nayszczęśliwszy; ktoby zaś 
zwierzchność rozgniewał, będzie potępiony na śmierć; 
ktokolwiek ją upadla i urąga jey, życic swoje nara­
ża. Zwierzchnik, dodają prawa Gentu, powinien 
mieć na wodzy swoję pożądliwość, swóy gniew, 
swoje łakomstwo, swoje pijaństwo i swoję pychę; 
nie będzie zbytecznym w polowaniu, ani do gry 
przywiązanym; nie będzie sypiać w dzień, nie bę­
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dzie nikogo posądzać, nie będzie się zamykać w 
swoim domu, nie będzie znieważać ludzi uczciwych; 
nie osądzi nikogo na śmierć przez intrygi głuche i 
sztuczne, i nikomu jego własności nie wydrze. 
„W milczeniu to tylko i w zebraniu się w siebie sa­
mego powinny bydż czynione wyroki sprawiedliwo­
ści. Jeżeli zwierzchnikowi będzie się zdawało deli­
berować ze swojemi konsyliarzami, powinien na to 
obrać mieysce odludne, na dachu domu, na wierz­
chołku góry jakiey, albo na pustyni, i na takichto 
mieyscach ma się naradzać; XV inszych zaś miey­
scach, gdzie zalatują sroki i insze państwo gwarli­

we, nie powinien mieć swoich naradzań, póki te 
będą przytomnemi.“ Można myśleć, że te nakazy 
nie zupełnie są wykonywane, ale są sposobne do 
podniesienia duszy sędziego.

Chociaż prawa cywilne są bardzo liczne u In­
dyan, ale że są napisane w języku Sanskryt, i ma­
ło znane od ludu pospolitego, są tylko na to, aże­
by oświeciły sumnienie sędziego, bez przymuszenia 
go, ażeby szedł koniecznie za niemi. Naywięcey 
tam zwyczay ustanowiony, i światło proste rozumu, 
w processach decydują. Sprawiedliwość w stanach 
despotycznych ma to dobrego, że jest prędka; jak 
i postępowanie rządu. "Władza monarchy, która 
się powinna okazywać we wszystkich częściach ad­
ministracyi, zgubiłaby się pod marnym tłokiem form 
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prawniczych, i sprawiedliwość podobnoby nie wiele 
zyskała w długich deliberacyach: w miarę, jak spra­
wiedliwość starła się z intrygą i wykrętem, ukryła 
się razem w zamęcie form swoich, i częstokroć czas, 
który tracimy na jey wyszukiwaniu, jest droższym, 
niżeli mara , za którą się ubiegamy. Uszanowanie, 
które ma lud dla swoich sędziów, i wysokie wyo­
brażenie, które sędziowie czynią o sobie samych, 
powinny zabezpieczać nieprzełamaną ostrość sądze­
nia. Sprawiedliwość nic jest samym tylko intere­
sem cywilnym, ale jest razem rzeczą świętą. Wszę­
dzie moralność ksiąg Bożych zaleca sędziom bydź 
sprawiedliwemi. Indyanie są wychowani od dzie­
ciństwa w pryncypiach sprawiedliwości naturalney; 
nie można wydziwić się tey piękney maxymie: „Mo­
narcha obowiązany rozsądzić sprawę między swoim 
poddanym i swoim synem, powinien uważać syna, 
jak poddanego; a poddanego, jak syna swego.“ 
Pamiątka monarchów sprawiedliwych, i sędziów 
cnotliwych utrzymuje się od wieku do wieku z usza­
nowaniem. Pod ich to panowaniem (mówią ln­
dyanie), bogowie zstępowali na ziemię, i rzucali 
kwiaty na głowę sędziów nie przekupionych w spra­
wiedliwości. Jeżeli sędziowie znieważą urząd swóy, 
nie wzywają przeciwko nim piorunów praw ludz­
kich, ale gniewu bóstwa samego, jakoby sam tylko 
Bóg był wyższym nad godność sędziego na ziemi:
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„Zły sędzia, który potępił niewinność, obaczy 
swoję familią zniszczoną, dom swóy obalony, zielska 
i drzewko eruku porodzą się w izbach gdzie mie­
szkał, a dzieci jego pomrą w młodości.“ Prócz sę­
dziów postanowionych przez monarchę, każda Ka­
sta ma swóy trybunał familii, gdzie rozsądzają spra­
wy, które się tyczą członków jednego pokolenia.

Sprawiedliwość cywilna daleko mniey kosztuje 
w Indyach, niżeli w Europie, z przyczyny, że tam 
nie znają, ani prawnictwa, ani patronów. Każdy 
powiada sprawę swoję, albo uprosi jakiego przyja­
ciela, ażeby jey bronił, nie długo zaś trzeba cze­
kać wyroku sędziego.

Taki sam zwyczay zachowany jest w wielu pro­
wincyach Indyi, co się tycze processu cywilnego. 
Ale że sprawiedliwość kryminalna jest narzędziem 
potrzebnem w ręku rządców despotycznych, ci pra­
wie zawsze zostawują sobie samym prawo pełnienia 
jey ze słodyczą, albo z surowością, według potrze­
by wmówienia w poddanych miłości, albo bojaźni. 
Legislacya kryminalna Indyyska bierze czasem kształ­
ty wielorakie, według charakteru monarchy, i po­
lityki stanu; a jey wyroki wzięte są z woli jedyno­
władcy bardzie'y, niżeli z praw ustanowionych.

Gentu wiele zawiera praw penalnych w swych 
statutach w języku Sanskryt; ale prawa napisane 
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ustępują prawie wszędzie zwyczajom, a czasem i 
woli sędziego. Oto są niektóre prawa wyjęte z sta­
tutu Gentu: O występkach i karach:

„Jeżeli mężczyzna uderzy kobietę bronią jaką 
w ucho, w nos, w rękę, w nogę, w usta, w ję­
zyk , w oko albo w mieysce wstydliwe, albo w zgi­
nanie się kolana; zapłaci winę tysiąc puns kauris, 
ale to jeżeli członek nie jest oddzielony od ciała: 
jeżeli zaś oddzielony, ten sztrof się podwaja.

Jeżeli człowiek jeden drugiemu odbierze życie, 
sędzia potępia na śmierć winowaycę; ale jeżeli za­
bóyca jest Bramin, życia mu odbierać nie można, 
bo żadna nie znaydzie się przyczyna, dla któreyby 
życie odbierał kto Braminowi: będzie tylko za za­
bóystwo osądzony na grzywny tysiąca Asruzów.

Jeżeli człowiek wybił obiedwie oczy komu, sę­
dzia równie jemu obiedwie oczy wybić każe, i po­
tępi go jeszsze na więzienie do śmierci.

Jeżeli człowiek jaki uderzy Bramina ręką, lub 
nogą, członek którym uderzył będzie odcięty przez 
sędziego.

Jeżeli sam sędzia zbrodnią popełni, i gdyby 
na tym fundamencie ktokolwiek się ośmielił tego sę­
dziego uderzyć, albo łajać, ten w takim przypadku 
popadnie w taką winę, jak gdyby zabił sto Brami­
nów. Sędzia każe przeciągnąć rożen żelazny przez
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śrzodek ciała jego, i piec go każe. Jeżeli to jest 
Bramin, który podobny występek popełnił, będzie 
potępiony na grzywny sta asruzis.

Jeżeli człowiek Kasty niższey chcąc się udać za 
równego człowiekowi Kasty wyższey, pozwoli so­
bie iść obok z nim w drodze, albo spać na jednem 
posłaniu; będzie osądzony na sztrof tak wielki, jaki 
będzie w stanie wypłacić.

Jeżeli człowiek z nizkie'y klassy Gentu siądzie 
na kobiercu Bramina, sędzia każe mu przekłuć część, 
którą siedział, żelazem rozpalonem; pote'm to 
przetnie, i napiętnowawszy go na czele, wypędzi 
go z królestwa.

Jeżeli człowiek teyże niższey Kasty plunie ze 
złości na ciało Bramina, sędzia kaźe mu obciąć 
wargi; jeżeli go pomaże swoją uryną, kanał bę­
dzie ucięty; a jeżeli smrodem podkadzi, tył mu 
będzie przecięty.

Zona może bydż bita przez swego męża rózgą 
zbambu, syn przez swego oyca, niewolnik przez 
swego pana, i małoletni przez swego opiekuna.

Jeżeli kto zabił kozę, konia, wielbłąda, bę­
dzie miał obiedwie ręce ucięte ; jeżeli części natural­
ne odetnie koniowi, wołowi, albo inszemu jakiemu 
zwierzęciu, zapłaci sztrofu pięćdziesiąt punów. Je­
żeli zabije ptaszynę mnieyszey wagi, zapłaci trzy



puny; a pięćdziesiąt, jeżeli ptak będzie piękny. 
Zabicie robaka, ryby, łasicy, węża, i t. d. ma 
także różne sztrofy. Ale ten, który utrzymuje 
swoje życie zabijając i przedając mięso zwierząt za­
bitych, nie jest podległy żadney winie pieniężney.

Tego, który kradnie z wyłamaniem drzwi, al­
bo muru, sędzia skaże na odcięcie rąk, a pote'm na 
ukrzyżowanie.

Ten, który rozbija na wielkiey drodze, ma 
bydź potępiony na szubienicę. Złodziey, który 
swóy kray własny odziera, i pustoczy swoję pro­
wincyą, będzie ukrzyżowany, i dobra jego skon­
fiskowane.

Ten, który okrada człowieka Kasty wyższey 
od siebie, ma bydź spalony zielem nazwanem bee­
na; a jeżeli okradnie kobietę Kasty wyższey, sę­
dzia każe go rozciągnąć na blasze żelazney rozpalo­
ne'y, i obwinąwszy go w beena, podda ognia i 
spali go.

 Ten, który podczas woyny ukradnie słonia, 
albo konia, ma bydź potępiony na śmierć, ale pod­
czas pokoju, tylko mu rękę i nogę utną.

Ten, który popełni cudzołoztwo z kobietą swy­
wolną, nie będzie karany; ani nawet, który go po­
pełnił z dziewczyną professyi tanecznic, albo śpie­
waczek , nie będzie także karany.
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Ten, który gwałtem popełni cudzołóstwo z ko­
bietą swojey Kasty, albo z Kasty niższey, odebrać 
mu należy cały jego majątek, odciąć mu znaki mę­
żczyzny, i oprowadzać go potem przez miasto na 
ośle.

Jeżeli przez jakie omamienie i wybieg człowiek 
popełni cudzołostwo z kobietą rzędu równego, albo 
niższego od siebie, byleby ona na to dobrowolnie 
nie zezwoliła, sędzia skonfiskuje jego majątek, jego 
na czele napiętnuje żelazem rozpalonym, znakiem 
wstydliwości kobiecey, a potem będzie z kraju wy­
pędzonym.

Jeżeli jaki Suder, albo Szut; jeżeli człowiek 
klassy podłey popełni cudzołostwo z Braminką wol­
ną, sędzia skonfiskuje mu dobra, i uciąć mu każe 
znaki mężczyzny.

Jeżeli Suder popełni cudzołostwo z Braminką 
niewolną, nawet chociażby za jey zezwoleniem, sę­
dzia skonfiskuje mu majątek, skaleczy go, i przy­
wiązawszy go na blasze rozpaloney, spali go zielem 
beena.

Jeżeli kto popełni cudzołostwo z żonami swojego 
oyca, z siostrami swojey matki, albo z żoną swo­
jego wuja, z siostrami swojego oyca, z żoną swo­
jego przyjaciela, albo swojego małoletniego w opie­
ce, ze swojemi siostrami, ze swoją córką, albo z
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zoną swojego syna, z żoną pochodzącego od dziada, 
którego ma i winowayca, a któryby jeszcze był pod 
jego protekcyą, któryby z żoną sędziego, albo in­
szą jaką kobietą znacznieyszą przez swoje dobre oby­
czaje; winowayca będzie obcięty i śmiercią skarany, 
a gdyby sama kobieta pozwoliła na takie cudzoło­
stwo , sędzia skaleczy jey wstydliwe mieysca, i 
śmiercią ją ukarze.

Jeżeli żona Bramina dobrowolnie z Suderem po­
pełni cudzołostwo; sędzia urznie jey włosy, nama­
że ciało je'y masłem, i każe ją prowadzić nago po 
mieście, siedzącą na ośle; potem wypędzona będzie 
za miasto na północ, albo zjedzona od psów.

Jeżeli kobieta z własnego poruszenia póydzie 
szukać człowieka, i sprowadzi go, ażeby z nim 
mieć społeczeństwo obwinione; sędzia utnie jey nos, 
usta i uszy; każe ją oprowadzać na ośle, potem 
utopić, albo dać psom do zjedzenia.

Ten, który popełni cudzołostwo z panną klassy 
wyższey nad swoję, będzie osądzony na śmierć.

Jez’eli mężczyzna włoży palec swóy gwałtem w 
mieysce wstydliwe panny, równey sobie klassy, 
sędzia każe mu uciąć dwa palce, i skaże go na za­
zapłacenie sześćset punów Kaurich winy.

Jeżeli człowiek, albo przez gwałt, albo za 
wspólnem zezwoleniem, toż zrobi z panną klassy



wyższey nad swoję, będzie skarany śmiercią, i do­
bra jego skonfiskowane.

Ten, któryby wykradł córkę Kasty wyższey 
nad swoję, będzie karany karą ostatnią.

Jeżeli który Bramin popełni grzech bestyalstwa 
z krową, sędzia skaże go na zapłacenie za winę 
ośmdziesiąt pieniędzy złotych; jeżeliby jaki Suder 
tenże sam grzech popełnił, będzie skarany śmiercią.

Kiedy jaki człowiek złączy się przez bestyalstwo 
z jakiemkolwiek zwierzęciem , byleby nie z krową, 
będzie karany pięciąset punów za winę.

Jeżeli człowiek nie jest posłusznym rozkazom 
sędziego, będzie potępiony na ucięcie ręki, nogi, 
albo inszego członka ciała; jeżeli powtórzy ten wy­
stępek, tedy na śmierć.

Jeżeli kobieta kogo struje trucizną; jeżeli zabije 
mężczyznę, albo podłoży ogień pod dom; sędzia 
przywiąże jey kamień do szyi, i każe ją utopić i je­
żeli nie jest w ciąży.

Jeżeli kobieta jaka zabije swego przewodnika 
duchownego, albo swojego męża, albo swojego sy­
na, sędzia kazawszy jey urznąć nos, ręce, wargi i 
uszy, wystawia ją, ażeby była zabita przez krowy, 
byleby nie była w ciąży.

Jeżeli człowiek z Kasty Szartrierów popełni cu­
dzołóstwo z Bramiuką wolną, za wspólną zgodą,
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będzie osądzony na zapłacenie tysiąc punów kaurich, 
i sędzia każe mu ogolić głowę, nasmarowawszy go 
oślą uryną.

Nie masz na świecie występku większego, jako 
zabić Bramina; dlatego sędzia żadnego z nich na 
śmierć nie osądzi; ani członki im obcinać będzie. 
Jeżeli Bramin będzie obwinionym, że pił wino, bę­
dzie napiętnowanym żelazem rozpalone'm na czele. 
Jeżeli popełnia cudzołoztwo z żonami swojego oyca, 
sędzia naznaczy go na czele piętnem rozpalonem 
znakiem wstydliwego mieysca kobiety.

Jeżeli Bramin jeden zabił drugiego, sędzia na­
piętnuje mu żelazem rozpalonem na czele znak człe­
ka bez głowy.“

Legislacya kryminalna na wschodzie nie tak ma 
za przedmiot szukać obwinionych, jako bardziey 
niewinnych. Prawodawca używa całego rygoru 
sprawiedliwości przeciwko fałszywym świadkom. 
Kiedy zaczynają proceder kryminalny w Indyach, 
roztrząsają naypierwey obyczayność oskarżających i 
świadków, niżeli zaczną sądzić o postępku oska­
rżonego.

Znaleźć jeszcze można na brzegach Malabaru, i 
po wielu częściach Indyi sąd przez dowód ognia, 
znany w Europie w wiekach barbarzyńskich. Kiedy 
kto jest oskarżony o złodzieystwo, i że jest na niego 
porozumienie mocne, przymuszają go, ażeby do­



wodząc swojey niewinności, włożył rękę w garnek 
oleju kipiącego. Jak tylko rękę wyjął z oleju, obwi­
jają onę szmatą i znaczą szmatę pieczęcią koło gar­
ści; we trzy dni potem oglądają rękę; jeżeli na niey 
żadnych znaków nie masz spalenizny, oskarżony 
bywa uznany za niewinnego. Indyanie uciekają się 
czasem do innego sposobu, który niemniey jest dzi­
ki, do poznania prawdy. Przynoszą, mówi Xiądz 
Buchet, wielkie naczynie okrągłe, do którego dziu­
ra jest tak mała, że ledwie ręka tam wleźć może. 
Sadzają w naczynie gadzinę, którey ukąszenie śmier­
telne jest. Kładą tam także i pierścionek. Każą 
potem temu, na którego pada podeyrzenie złodziej­
stwa, dobywać tego pierścienia z naczynia; kiedy 
jest ukąszony, już miany za winowaycę. To wy­
wodzenie się, w rzadkich tylko przypadkach jest 
używane. Kiedy występek po części jest już dowie­
dziony; sędzia stara się więcey przymusić oskarżo­
nego do wrócenia szkody, niżeli do wyznania wy­
stępku swego.

Każda Kasta ma swoję legislacyą kryminalną. 
Oskarżeni przyprowadzani bywają przed Guru, sę­
dziów naturalnych wielu zbrodni; kary, wstydu i 
obelgi są częstsze w sądzie, niżeli kary śmierci. 
Zwyczaynieysze są: ogolić głowę kobietom, prowa­
dzić po ulicach na ośle winowaycę, wypędzić go z 
miasta; zerwać znak dystynkcyi, który nosi, przy­
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musić winowaycę, ażeby jadł z ręki Paria. Naj­
większa kara, którą Indyanin może ponosić, jest 
bjdź wypędzonym z Kasty swojey; razem on jest 
wyrzucony ze swojey familii, i ze swojey oyczyzny. 
Samotny jest między ludźmi, nikt się nie ośmieli 
dać mu pożywienie; jeżeli ma córki, nikt je nie 
weźmie za żony ; jeżeli synów, żadna dziewczyna 
za nich nie póydzie. Indyanin niemający Kasty swo­
jey, zdaje się, że już nie należy do narodu ludzkiego.

To postanowienie Kast zdaje się ustawą prze­
dziwną. Powie ktoś, że jest ugruntowane na prze­
sądach; ale przesądy, które mają za cel od tak da­
wnego czasu utrzymywanie towarzystwa, zdają się 
bydź lepszemi od smutnych wyroków rozumu. Lud 
pospolity, łatwieyszy do rządzenia nim jest ten, 
gdzie można naywięcey zrobić przez opinią; a u In­
dyan podzielonych na Kasty, przez opinią tylko robi 
się polieya, i utrzymuje się porządek w społeczeń­
stwie. Ta łatwość, który mają królowie rządzenia 
swojemi poddanemi, przez wpływ dawnych przesą­
dów, przykłada się więcey, jak można myśleć, do 
umiarkowania rządu absolutnego w Indyach. Wła­
dza nie ma tam co do robienia, kiedy za nię wszy­
stko zrobiły przesądy; i prawa zachowywane są bez 
przeszkody, przez sarnę moc zwyczajów i obyczaj­
ności. Podzieleniem się na Kastj, rząd zawsze le­
piey może dojrzeć każdego człowieka; w tem nad­



to podzieleniu się, każdy członek składający Ka­
stę, ma interes powszechny, jakby swóy własny; 
obelga która spływa na Kastę całą, z występku ja­
kiego w nie'y człowieka, przymusza Indyan, ażeby 
jeden drugiego uważali, i utrzymywali się tak w 
obrębach powinności. I tym to sposobem policya 
każdey Kasty utrzymuje moralność w swojey czysto­
ści, i prawa w mocy ich pierwiastkowey. Każda 
Kasta do jedney jakieyś przywięzuje się professyi; i 
w Indyach samych iści się piękne systema Szmita o 
podziale roboty. Towarzystwo tam jest mocniey 
sklejone, i podobno znalazłby kto w tem ich połą­
czeniu się, prawdziwą wolność polityczną wśrzód 
łona rządu absolutnego. Wielki Bossuet wynosi po­
chwałami Kasty Egipskie; ale KastEgipskich już nie 
masz: Kasty zaś Indyyskie dowodzą jeszcze w ośm­
nąstym wieku mądrość tych, którzy je ustanowili.
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Naród ludzki jestto wielka familia, którey różne 
gałęzie pooddzielały się i rozproszyły po wszystkich 
częściach ziemi. Są podzielone przez odmienne zwy­
czaje, prawa, odległości; ale zawsze są złączonemi 
przez ten instynkt wzajemny, który jednych do dru­
gich ciągnie, przez potrzebę ich wspólną poznania 
się. Im bardziey naród jaki jest oddalony, tem więcey 
natura zdaje się przybliżać go do drugich przez sen­
tyment interesu obopólnego. Odkrycie narodu no­
wego, kraju jakiego oddalonego, było zawsze epo­
ką w krajach cywilizowanych: zdało się, że zna­
leźli brata obłąkanego na pustyni, i że powrócił zno­
wu do swojey familii.

Indya nie tylko przez morza jest oddzielona od 
Europy, ale nadto oddzieloną jest od nas przez odle­
głość wieków. Niech dzisiay kto nam powie, że 
Rzym, Babilon, Memfis powstały z grobów swoich, 
i że te ludy tak sławne w starożytności, pokazały 
się znowu na ziemi z ich obyczajami, zwyczajami, 
prawami, które je różniły od inszych narodów;

O obyczajach.

ROZDZIAŁ IV.



poczulibyśmy w sercach naszych Sentiment nay­
żywszy poszanowania i ciekawości, i czytalibyśmy 
naypilniey powieści wojażujących, któreby nam te 
cuda opisywały. Obyczaje Indyan są też same do 
tychczas, jakie, były za czasów Rzymu, Babilonu 
i Memfis. Ustawy dawne, których szukamy w 
ruinach Herkulanum; w popiele, który był kiedyś 
miastem Palmira; można je znaleźć używane w 
Beneras, w Dely, na brzegach Malabaru i Koro­
mandelu. Indyanie, o których można powiedzieć, 
że są bracią starszemi narodu ludzkiego, zachowali 
do tychczas pierwiastkowych wieków obyczaje. 
Religia miała baczność nad ustawami ich, które 
broniąc od zębów czasu, bóg ich Wisnu zachowujący 
wszystko pokazał wszechmocność swoję.

Obyczaje Indyan były naypierwe'y poznane 
przez Missyonarzów Europeyskich. Ci ludzie pełni 
gorliwości porzucili oyczyznę swoję, ażeby opowia­
dali narodom naukę Ewangelii; niedbali na skały 
morskie , na niebezpieczeństwa inszego klimatu, 
na wściekłość dawney zabobonności byle tylko 
lud oświecili. Śmieją się terażnieysi Filozofowie 
z tych pobożnych zabiegów; ale nie roztrząsając 
tu prawdy nauk Chrześciańskich, można tylko 
powiedzieć, że religia, która taki zapał mogła 
wzniecić w sercach Apostołów, powinnaby mieć
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coś nadnaturalnego. Filozofia nie ma nic lakie­
go, ani w swoich pryncypiach, ani w swojey 
obyczajności, coby tak mogło w dwoynasób wzmo­
cnić siły człowiecze, i sprawić to niepospolite 
odżałowanie siebie.

Missyonarze, którzy obiegali Indyą, byli po 
większey części ludzie światli; i jeżeli ich wędró­
wki nic zawsze były użytecznemi dla religii, przy­
czynili się przynaymnie'y do zwiększenia oświece­
nia naszego. To jednakże prawda, że Missyonarze 
często prześladowani, a prawie zawsze będący bez 
sposobów docieczenia pewnieyszego, wzbudzili tyl­
ko ciekawość, nie mogąc jey zaspokoić we wszy­
stkich punktach; ale przynaymnie'y byli przewo­
dnikami wojażującym, którzy go po nich nastąpili. 
W miarę jak handel Europejski zaczął się szerzyć 
w Indostanic, łatwiej już było prostować i dopeł­
niać powieści Missyonarskie, a od pół wieku o­
swoiliśmy się zupełnie z ustawami Indyan, które 
nam tak długo tajemne były.

Możnaby napisać wiele ksiąg o obyczajach In­
dyan , ale ja tylko krótkie zebranie robię, mniey 
zatrudniony w wyszukiwaniu materyałów, jako bar­
dziey w wyborze ich. Radziłem się ludzi świa­
tłych, którzy wiele lat bawili w Indyach; przy­
wodząc uwagi ich, przywiążę się szczególnie do 
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tego, co do tychczas znane nie było. Chcę wziąć 
Indyanina od jego kolebki, i iść za nim przez jego 
życie, aż do jego śmierci. Wezmę go w klassie 
śrzodkowey, gdzie obyczaje zwyczajnie więcey za­
chowują swoję czystość pierwiastkową. Ta klassa 
jest rzadko podlegającą odmianom, zostaje pra­
wie taż sama zawsze, między zepsuciem, które 
często napada na klassy wyższe, i prostotą ludu, 
który zwykł przeobrażać ustawicznie pierwiastko­
we ustawy.

Narodzenie dziecięcia w Indyach jest dniem 
dziękczynienia bogom. Dziękują im, że raczyli 
pomnożyć pokolenie, albo familią. Ale połóg 
matki, iż tam uważany jest, jak zmazanie jakie, 
oyciec z Braminami robi kropienie wodą lustral­
ną w domu. Wszyscy domownicy nacierają so­
bie głowę olejem, i omywają z naywiększą pilno­
ścią. Indyanie nie znają kolebek i powijania, 
które, zatrzymują rozwinienie się sił w dziecięciu, i 
te nie były nigdy znane na brzegach Gangesu. Za­
raz po połogu, który kobiety Indyiskie łatwieyszy 
mają, niżeli Europejskie, i który samo klima ro­
bi mniey ciężkim, baba odbierająca niesie nowo­
narodzonego do rzeki, albo do jeziora dla ob­
mycia. Od pierwszych dmi jego pościelą jest ko­
bierzec rozsełany na ziemi, i karmiony zawsze 
piersiami matki.



Dziesiątego dnia po urodzeniu zgromadzają się 
krewni i przyjaciele familii, ażeby nadali imię dzie­
cięciu. Imię, które mu dają, jest zwyczajnie ja­
kiego boga, który ma bydź jego aniołom stróżem 
na ziemi. Pierwey niżeli dadzą imię nowonarodzo­
nemu, Braminowie pytają się planet; i jeżeli ich 
influencye pokażą się smutne, uciekają się do cere­
monii, żeby odwrócić złe ich skutki. Wzywają 
boga Yamen, robią ofiary, leją na głowę dziecięcia 
wodę świętą z Gangesu. W sześć miesięcy potem 
zapraszają krewnych, ażeby byli przytomnemi cere­
monii, która na tem należy, ażeby pierwszy raz 
jadło dziecię ryż przygotowany z mlekiem ocukro­
wanem.

Nie dają dziecięciu żadnego ubrania, aż do 
czwartego, albo piątego roku. Igra w domu ze 
swojemi bracią i siostrami zupełnie nagiemi, jak 
i ono. Dlatego siły się tam nierównie prędzey roz­
wijają u tamtych dzieci, niżeli u naszych. Matka 
nie weźmie dziecięcia na ręce, aż w szóstym miesią­
cu. Czołgając się po ziemi dzieci, uczą się trzy­
mać pomału na nogach, i chodzić bez pomocy pa­
sków. Rozum rozwija im się równie prędzey, jak 
i siły fizyczne: Więcey go mają w sześć lat, niżeli 
nasze w dziesięciu.

Szkoła dziecka na tem tylko zawisła, ażeby 
umiało czytać, pisać i rachunki. Prowadzą go do

456 WIARA, PKAWA



szkoły, gdzie w krótkim czasie bez ksiąg i papieru 
robi postępek do zadziwienia. Nauczyciel zgroma­
dza swoich uczniów pod cień drzewa palmowego, 
przede drzwiami swojego domu, i kładzie przed 
każdym z nich trochę piasku: wyrównawszy piasek, 
pisze palcem literę jednę alfabetu. Dziecko to na­
śladuje; i kiedy już wprawi się w formę tey litery 
potwarza swoję lekcyą przez cały dzień, wymawia­
jąc zawsze literę, którą na piasku pisze. Tak nau­
czywszy się całego alfabetu, nauczyciel mu powiada, 
jakim sposobem przez małą odmianę w formie ja­
kiey litery, można złożyć syllabę. Jakim sposo­
bem przez odmianę także w literze, rodzay, liczbę, 
spadek, albo czas słowa radykalnego można na­
znaczyć; nie męcząc go dlugiemi regułami gram­
matyki, którey Indyanie w swoim języku nie mają. 
Kiedy już dziecię umie pisać słowa na piasku, a 
tak i czytać, usiłuje toż samo robić ostrem żela­
zkiem na liściu palmowym, które jest papierem 
Indyan.

Tym samym sposobem uczą dzieci rachunków 
i w krótkim czasie, i regułami nayprościeyszemi: 
widzieć można, jak z łatwością do zadziwienia 
rozwięzują naywiększe liczebne zagadnienia. W 
izbach kupieckich dwóch tylko osób używają do 
rachunków nayzawilszych, i pamięć jednego, jest 
tablicą dla drugiego. Pierwszy powtarza naydo­
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kładniey wypadki z rachunków drugiego, które ten 
według powiedzienia sobie zapisuje. Prócz tego, 
uczą się jeszcze dzieci języka Perskiego, który w 
całym Indostanie jest językiem dworskim i dobrey 
kompanii, jak język Francuzki na północy Europy. 
Wszystkich inszych nauk nie znają.

Indyanie nie mają naymnieyszego wyobrażenia 
malarstwa, równie jako i snycerstwa, jak dowo­
dzą tego dostatecznie figury dzikie w ich pago­
dach. Ich muzyka jest szumne brzmienie złączone 
z wielu instrumentów wrzaskliwych; ich śpiewa­
nie jest bez harmonii, ich taniec, jest śmieszne 
wyrabianie rękami, połączone z grymasami i wy­
krzywieniami ciała, prawie nigdy z mieysca się 
nic ruszając. Ich poezya, jest prawdziwe bała­
muctwo, zbieranie frazesów bez rymowania; i by­
łoby to u nich nieprzystoynością, ażeby młody 
człowiek dobrze wychowany uczył się podobnych 
rzeczy. Dosyć im, żeby kto z Kasty niższey tyle 
umiał, iżby mógł im pokazywać swoje umiejętność 
za jaki pieniądz. Chłopcy nadewszystko, uczą się 
jeździć na koniu.

W edukacyi dziewcząt, dosyć mają na tym 
układzie, ażeby były dobremi żonami i ma­
tkami; dają im prócz tego naukę religii i mo­
ralności.



Kiedy piękność naypierwsza dziewcząt Indyj­
skich na tem zależy, ażeby białemi były, młode 
panienki z pilnością chowane bywają przed słoń­
cem. Zwyczay namazywania je olejem, jak o tem 
mówią wszyscy wojażujący, między tylko niższemi 
Kastami zachowywany bywa; między ludźmi, któ­
rzy są przymuszeni żyć z pracy rąk swoich, i któ­
rzy w samey rzeczy wystawiają dzieci swoje tak 
utłuszczone na słońce. Czem się dzieje, że takie 
dzieci mają skórę prawie czarną; kiedy przeciwnym 
sposobem bogatsi Indyanie są prawie biali. Kom­
plexya kobiet jakąś na skórze ma gładkość i prze­
zroczystość, że można przez skórę przebiegającą 
krew w żyłach ich widzieć, co łatwo postrzedz mo­
żna na szyjach ich naypięknieyszych. Tych sa­
mych ostrożności od słońca używają i dla chłopców, 
nie tylko ażeby zachować ich piękność, ale także, 
ażeby im dać coś niewieściuchstwa i próżniactwa, 
co tam u nich naypierwszym jest znakiem bogactw 
i szlachetności.

Zaczynają wcześnie nauczać dziewczęta sposo­
bów podobania się. Nauczają je wymuskiwać 
swoje włosy, czesząc je z pilnością, i nakrapiając 
oleykami wonnemi, i esseneyami drogiemi, spu­
szczając je z gracyą na plecy w długie kręgi pier­
ścieniami złotemi przewięzywane. Umieją poczer­
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niać sobie powieki, co robi ich weyrzenie słodszem, 
i daje więcey blasku ich dużym oczom, a czarnym. 
Umieją malować sobie czerwono paznogcic rąk i 
nóg, pokazywać przez muszlin przezroczysty nay­
pięknieyszy gors na święcie, i pozwalać widzieć 
pod tąż przezroczystą zasłoną małą i białą nogę, 
którey palce i nadstopnie są jeszcze więcęy przy­
brane pierścieniami i obrączkami, niżeli ręce i pal­
ce u nich. Słowem panny tamteysze nic nie ustę­
pują naszym Europeyskim w tey zwodniczey sztu­
ce; a to mają więcey nad nasze, że nie potrzebują 
uciekać się do sztuki pokazania się z wdziękami 
swemi. Bo natura przychylnieysza jest kobietom 
W tamtych krajach, niżeli u nas; ciężko tam zdy­
bać młodą kobietę, żeby o niey powiedzieć można, 
że jest zupełnie brzydką. Wszystkie narzędzia toa­
lety naszych kobiet, na nic im się nie przyda­
dzą. Piękność idzie szukać wdzięko'w swoich, 
gdzie ma i religia swoje uświęcenie: i woda, 
która oczyszcza duszę, jest jedyną ucieczką, do 
którey się udają kobiety, ażeby dodały wdzięku 
młodości swojey.

Nie można widzieć więcey ochędóstwa, jak 
powszechnie u Indyan. To prawda, że na pier­
wsze spoyrzenie zdaje się rzecz obrzydliwa, wi­
dzieć piękną Indyankę kładącą do gęby palcami
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żywność swoję: ale kiedy kto wie, że ta ręka pra­
wa; która służy razem za łyżkę i za widelce, ni­
czego nie dotknie się, i że wszystkie inne posługi 
należą do ręki lewey; prócz tego, że nigdy nie za­
pominają o tem, żeby przed i po obiedzie umyć się 
naypilniey, wtenczas ta odraza ustępuje, i nawet 
znaleźć można jakąś gracyą w takim jedzeniu. Czy­
stość i ochędostwo jest im nawet zalecone przez re­
ligią, czyli bardziey jest częścią wiary ich, ufun­
dowaną na tem principium, że osoba fizycznie nie­
czysta , musi bydź także i moralnie.

Religia Indyan zawisła po większey części na 
obrządkach, które zdają się, że są przepisane lu­
dziom tamtego klimatu, ażeby utrzymywały ich 
zdrowie i życie. Nie uczą ich tego nigdy wyra­
źnie, jakie są nakazy i ceremonie religii, oni tylko 
naśladują to, co widzieli robiących rodziców swoich; 
i przykład oyca familii jest pryncypalną nauką, 
która daje się dzieciom. Nałóg żywić się potra­
wami prostemi, po większe'y części rozlicznemi, 
robi w nich ze krwią charakter prawie jednaki. Są 
oni słodcy, dobroczynni, bez mocnych passyy, i 
natura sama wlała w serce ich uczucie, co jest 
złem lub dobrem. Zdaje się, że obyczayność 
biorą z powietrza, którem oddychają pod dachem 
oyczystym; są oni cnotliwemi, tak przez nałóg,
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jako i przez obranie. Miłość dla rodziców nie jest 
im nigdy nakazywana, i nigdzie widzieć nie można 
dzieci bardziey kochających rodziców i podległych 
im. Są rzeczy, które tam nie są zabronione przez 
prawo, które jednaźe są celem pogardy powsze­
chney. Obyczaje, więcey się zachowują przez 
wpływ domowych przesądów, niżeli przez pra­
wodawstwo.

Indyanin rzadko miewa nauki, ale umie to do­
brze, czego się raz nauczył. Nie mając łatwości po­
radzenia się książki, tern więcey wydoskonala rozu­
mu swego sposobność. Nie widać w Indyach tego 
tłumu zbiorów dykcyonarzów, które są porobio­
ne, dla dogodzenia lenistwu głowy, i które same 
tylko kawałki wiadomości zamykają. Pamięć na­
szych uczonych Europeyczyków jest w ich bibliote­
ce, a Indyan biblioteka jest w ich pamięci.

Indyanin jest do tychczas dziecięciem, ale wkró­
tce przyjętym będzie w poczet ludzi. Przychodzę do 
epoki nayznacznicyszey w życiu jego, to jest mał­
żeństwa. Urodzenie człowieka jest otoczone chmu­
rami, koniec życia jego żałośny, i łzami kropiony; 
ale małżeństwo postawione między pie'rwszą i drugą 
nędzą człowieka, jest epoką, do którey wszystkie 
narody przywiązały wyobrażenia wesołe i pomy­
ślne. W teyto epoce człowiek prawdziwe wybiera 
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sobie oyczyznę, robiąc się naczelnikiem nowey fa­
milii; zastanawia swoje mieszkanie na ziemi, i 
swoje przeznaczenie w rzędzie społeczeństwa. In­
dyanie wielkie dają znaczenie obchodowi swych 
małżeństw. Jak tylko młody Indyanin doszedł dzie­
więciu, albo dziesięciu lat, rodzice namyślają się 
wybrać mu zonę, a ta zwyczaynic dwoma, albo 
trzema latami młodszą bywa od niego. Starają się 
o to, ażeby te dzieci bawiły razem z sobą, aby w 
ich igraszkach niewinnych można dostrzedz, czyli 
nie mają jakiego wstrętu do siebie naturalnego.

W tym czasie rodzice układają kontrakt mał­
żeński , i przygotowy wują ceremonie, które mają 
związać ten węzeł cywilny. Ślub bywa czyniony, 
ale małżeństwo nie dopełnia się, póki wiek mło­
dzieński nie przyydzie. Wszystko jest ułożone przez 
roztropność rodziców i Manmadin (Kupidyn In­
dyan), nigdy nie jest wzywany w czasie przygoto­
wań i pierwszych wesela ceremonii. To się będzie 
zdawało dziwnem, że rzadko widzieć można mał­
żeństwa nieszczęśliwe w Indyach, chociaż małżon­
kowie biorą się, jak gdyby się nie znali, W wieku 
kiedy serce nie wie nic jeszcze, co to jest kochać. 
Ta obserwacya przeciwna jest małżeństwom, które 
my nazywamy małżeństwami ze skłonności wzaje­
mney. Zwyczay żenienia małych dzieci, przyczynia 
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się u Indyan do zachowania obyczajów. Nie wi­
dać nigdy Indyyczyka przepędzającego młodość na 
bezwstydach, i niosącego potem przed ołtarz wesel­
ny resztę hołdu duszy i ciała wyniszczonego. Ro­
zum i charakter młodych małżonków, rozwijają się 
pod oczyma oycowskiemi. Tndyanin nie zna tylko 
swoję żonę, i żona nie myśli podobać się komu in­
szemu, tylko swemu mężowi. Chociaż się nie 
rozkochali przez wybor, przecięż się kochają przez 
nałóg; a tym sposobem obyczaje zachowują się nay­
czyścieysze, namiętnos'ci są mniey burzliwe, In­
dyanie żyją szczęśliwszemi, i dłużey. Krew ich, 
można mówić, ma czystość ich duszy, a ich zalu­
dnienie jest i licznieysze i pięknieyszc.

Kiedy wszystkie przygotowania weselne są do­
kończone, kładą posąg Poleara na dziedzińcu do­
mu oyczystego. Braminowie czynią bogu wesela 
ofiary, składając przed nim kokos, banany i be­
tel; wzywają jego protekcyi, i proszą go, ażeby 
łaskawie patrzył na złączenie się, które się ob­
chodzić ma. W dniach, które poprzedzają mał­
żeńskie śluby, tanecznice tańcują balety, i śpie­
wają pieśni weselne na honor nowożeńców. Ro­
dzice odbierają pod namiotem wizyty ceremonia­
lne, i dary od tych, którzy przychodzą winszo­
wać państwu młodym. Wesele zawisło na balu, 
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który trwa przez wiele dni, i na processyi uro­
czystej po ulicach pryncypalnych miasta, gdzie roz­
kładają do dziwienia się publiczności wszystkie pre­
zenta dane nowożeńcom, a nawet i łóżko weselne. 
Mnóstwo bajaderów poprzedza palankin, w którym 
niosą pannę młodą. Pan młody jedzie na koniu, 
za którym jego krewni. Ta kalwakada zatrzymuje 
się na wszystkich mieyscach publicznych, a baja­
derowie bawią pospólstwo swojemi tańcami, w 
tenczas, kiedy instrumenta, które poprzedzają pro­
cessją, brzmią bez przestanku. Dom państwa mło­
dych i ulice pobliskie ubrane są girlandami, i całą 
noc illuminowane: a póki trwa wesele, żaden są­
siad spać nie może.

Indyanie, jakeśmy uważali, są bardzo zabo­
bonni. Nie tylko wierzą w inlluencyą astrów, ale 
nawet robią sobie prognostyki z naymnieyszych zda­
rzeń życia: mówią, że oczy ludzkie mogą bydź 
urokliwe, czyli czarodzieyskie, których uroków 
skutki odwracać należy. Gdyby w tenczas, kiedy 
państwo młodzi po mieście przechodzą się, trafiło 
srę, żeby kto widząc pannę młodą zazdrościł panu 
młodemu takiey żony, mają to za znak zły dla mał­
żeństwa. Dlatego powróciwszy z processyi tryum­
falnej, gdzie państwo młodzi byli wystawionemi na 
oczy niedobre, robione bywają ceremonie dla od­
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dalenia uroków. Obracają trzy razy przed oczyma 
państwa młodych naczynie pełne wody czerwona­
wey, potem wylewają tę wodę na ulicę. Czasem 
rozdzierają na dwoje przed oczyma państwa mło­
dych płótna kawałek, i rzucają dwa kawałki rozdar­
te jeden w jednę, a drugi w inszą stronę. Często 
na tem kończą, że tylko podrzucają przed oczyma 
młodych kawałek płótna, a potem to płótno wyrzu­
cają, jakoby napojone jadem nienawiści. Przywię­
zują także na głowach nowożeńców, pewne mister­
ne cyrkuły, którym dają moc odwracania wróżby 
szkodliwey. Te ceremonie zwyczaynie bywają do­
pełnione przez stare kobiety, które nie mogą na sie­
bie ściągnąć zawiści żadney. Piękne i młode, gdy­
by to robiły, przyśpieszyłyby nawet złe, nic żeby 
go odwrócić miały.

W dniu wesela państwo młodzi siadają jedno 
koło drugiego. Wiele naczyń pełnych wody i uło­
żonych w cyrkuł kładą przed niemi. Braminowie 
modlą się, ażeby sprowadzić w naywiększe naczy­
nia wielkiego boga i wielką boginią Szywcna i Par­
wady, albo Wisnu i Latszymi. Bóstwa poniższe, 
jako to Dewerkelowie, proszą Braminowie, ażeby 
zstąpiły w naymnicysze naczynia. Lampy pozapa­
lane reprezentują Agwini boga ognia, jak naczynia 
znaczą inszych bogów. Rozniecają ogień z drzewa
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poświęconego; Braminowie na ogień rzucają ma­
sło, i mówią modlitwy w języku Sanskryt. Oyciec 
na tenczas daje w rękę swoje'y córki betel, bananasy 
i pagody złote, i kładzie tę jey rękę w ręce swojego zię­
cia. Matka leje trochę wody na ręce państwa młodych, 
Oyciec w obecności Szywena, Parwady, i wszy­
stkich Dewerkelów, co w naczynia postępowali, 
biorąc na świadectwo boga Agwini, daje córkę swo­
ję temu, kto'rego obrał, ażeby był zięciem jego. 
Bramin na tenczas bierze klcynot jaki panny młodey, 
i okazuje go bogom, boginiom, Braminom, kre­
wnym i inszym gościom. Pokazując go każdemu 
przytomnemu, Bramin powtarza te słowa sposobem 
niby życzenia czyniącego się państwu młodym: 
,,Będą mieli kamienie drogie, złoto, krowy, i wiele 
dzieci.“ Małżonek bierze kleynot i przywięzuje na 
szyi żony swojey, a w tenczas śluby już się skoń­
czyły. Pan młody przysięga przez boga ognia, że 
będzie kochałżonę swoję: Zona obiecuje bydż wier­
ną powinnościom małżeństwa, i naśladować Aryn­
dali, którey Indyanie, a naybardziey Talmowie, 
życic naylepsze w małżeństwie, kobietom wszy­
stkim dają za przykład. Jak tylko panna młoda 
wychodzi z lat dziecinnych, ponawia się znowu we­
sele. Te ceremonie często bywają zruynowaniem 
familii. Kiedy Indyanin znaczny i bogaty żeni się, 
Braminowie schodzą się o dwadzieścia mil naokoło;
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Sonnerat mówi, że czasam ich będzie do pięciu i 
sześciu tysięcy, i żywić ich trzeba przez wiele dni.

Cała ta okazałość, sarnę tylko próżność tu­
czy. Indyanin nie znayduje w niey tego szczęśli­
wego spoczynku, który jest wszystkich żądań jego 
objektem; dlatego powraca z radością do osobno­
ści domu swojego. Wszystkie jego ukontentowa­
nia są zgromadzone wsrzód jego famlii. Próżno­
wanie jest jego dobrem naywyższem. On nie szu­
ka tego, ażeby albo się rozerwał, albo głowę so­
bie nabijał interesami mniey, więcey ważnemi, on 
niczego nie żąda, i dusza jego tak mało potrze­
buje, jak jego ciało. Można widzieć młodego In— 
dyanina leżącego po całych dniach, w mieyscu 
gdzie chłodnem swojego domu, otoczonego swoją 
familią, bez inszey żadney zabawki, tylko żujące­
go betel, i palącego swoję uckę. Ta jednostay­
ność przerwana jest czasem przez przybycie jedne­
go, albo dwóch sąsiadów, którzy tak, jak i pan 
domu, biorą się do puszki z betel: łatwo to każdy 
wniesie, że tam nie gości wesołość, z temi gościa­
mi. Rozmowa, ani jest żywa, ani jaka dowci­
pna. ,,Słowa (mówi jedno przysłowie wschodnie), 
są jak lekarstwa, które dobrze służą, kiedy ich 
z umiarkowaniem zażywamy, a które szkodzą, je­
żeli niemi zbylkujemy.“
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Kobieta ze swojey strony nie zna tam większej 
zabawki, jak mieć u siebie złotnika, który jey o­
prawia kleynoty. Łatwo temu gustowi dogodzić 
można w kraju takim, gdzie złotnik tak mało po­
trzebuje narzędzia. Kiedy poddyma swoim małym 
mieszkiem, kiedy roztapia, lutuje złoto, albo 
srebro, które mu dano, pani nie oddala się od 
niego na moment; jeżeli cel jego pracy jest coś 
znaczący, rzemieślnik często otoczonym jest wszy­
stkiemi w sąsiedztwie mieszkańcami. Godzina chy­
ba obiadu może ich oderwać od tego zabawnego dla 
nich widoku.

Ich jedzenia nic takiego nic mają, czemby 
ściągnęły apetyt Europeyczyka. Naczelna ich po­
trawa jest ryż moczony, a pote'm w wodzie goto­
wany. Często dla oddalenia nudności tey potrawy 
codzienney, domy Indyyskie uciekają się do jakiey 
potrawy bardzo korzeniem przyprawney. Woda 
ryżowa, do którey kładą wiele pieprzu długiego i 
soli, jest ich napojem zwyczaynym. Po jedzeniu 
rozdają jakiś rodzay sorbetu: wino i likwory mo­
cne są wygnane z bankietów Indyyskich. Przy­
gotowanie stołowe zawisło na rogóżce, którą roz­
ściełają na ziemi. Szerokie liście bananierów, są 
u nich talerzami, i jakeśmy już powiedzieli, mia­
sto łyżek, widelców i nożów, mają tylko prawą
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swoję rękę. Nie mając inszego celu, tylko ugasić 
apetyt, nie kwapią się tak bardzo do jedzenia, i 
nigdy ich proste jedzenia nie kończą się zbytkami. 
Godzina która następuje po tym ich skromnym 
obiedzie, jest zupełnie poświęcona na strawienie, i 
upływa zawsze w nieczynności naywiększey; In­
dyanin nie porzuci tego swojego odpoczynku, choć­
by mu dom się zapalił.

Przystrojenie pokoju, podobne jest do stoło­
wego porządku; a nawet między naypie'rwszemi fa­
miliami nie znaydzie się tam, chyba jaki kobierzec 
i poduszka, kilkoro naczynia z miedzi, albo ze 
srebra dla czerpania wody do picia, mała skrzynia 
na kleynoty zony, a druga na narzędzie do ubie­
rania się; wielka dotego paka dla chowania odzie­
ży całey familii, i ucka, czyli wielka lulka dla 
gospodarza domu. Domy ich są podobne do ta­
kich meblów; są bardzo niskie i nie mają in­
szey ozdoby, tylko pobielenie murów. Familia 
zgromadza się zwyczaynie na korrydarzu podnie­
sionym na dwie, albo na trzy stopy od ziemi, 
który okrąża wewnątrz dom wybudowany w kwa­
drat. Pokoje są bardzo ciasne, oświecone małemi 
okienkami, które dane są na dziedziniec wewnę­
trzny, czasem zamknięte okna źaluzami, bo tam 
szkła nie znają. Zbytkowanie w domach Indyyskich,



jest zbytek przez bogów przykazany, naywiększe 
w domu ochędóstwo. Indyanin zawsze wychodzi 
z izby swojey, kiedy ma plunąć, i niżeli weydzie 
do domu, rzuca pantolle.

Familia domowa zrana tylko wychodzi z do­
mu, lub wieczorem, kiedy wielkie upały kończą 
się, albo się kąpać, albo oddawać wizyty, albo 
dla przepędzenia kilka godzin w ogrodzie; ale we 
wszystkich tych zdarzeniach, widzieć ich można za­
wsze nie zaymujących się żadnem czuciem, prócz 
tylko swojey spokoyności niezamięszaney.

Pan Henrichs, z którego wzięliśmy część tych 
wiadomości, zabrał znajomość w Madras z prezy­
dentem handlu krajowego, Tyntiunu, człowiekiem 
między naybogatszemi z Indyan w tem mieście. Bę­
dąc on połączony handlem z naypierwszemi ban­
kierami Angielskiemi, widział z bliska zbytki ich, 
i usiłował ich naśladować; wszelako nic nie od­
mieniając swoich zwyczajów, i swojego sposobu ży­
cia. Między inszemi zbytkami, w pięknym ogro­
dzie, który miał blisko miasta, kazał sobie wybu­
dować pawilion w guście Włoskim; ten pawilion 
był umeblowany po Europeysku. Dla okazania 
swoich bogactw i przesadzenia jeszcze Europeyczy­
ków, nie dosyć mu było, że meble jego były nay­
droższe, krzesła, taborety, nawet stoły i komody,
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były ze słoniowey kości nasadzane złotem i heba­
nem, ławy były przykryte naydroźszemi Japońskie­
mi kobiercami; w około sałi dziwiono się obrazom 
i bustom naykosztownieyszym; po stołach pełno 
wszędzie zegarów i inszych kosztownych piękności 
sprowadzonych z Anglii, albo z Chin, lustrów bez 
liczby wiszących od sufitu, jednem słowem wszy­
stko to razem było tak nawalone, chociaż niby z 
jakąś symetryą układane, że zdawało się, jakoby 
to był magazyn jakiś meblów, nie sala. W pokoju 
sypialnym widzieć można było łóżko, podobne do 
meblów sali; i podobno naydrożey przystrojone, 
jak kto kiedy mógł widzieć. Wszystko, co tylko 
żądanie jakie wzbudzić mogło, tam było sprowa­
dzone. Gabinet bliski był bogato umeblowany gu­
stem Tureckim, z wezgłowiami czerwonemi złotem 
garnirowanemi, i przykrytemi muszlinem. Może 
kto pomyśli, że pan tego mieysca używał go, i tych 
jego okazałości; był w pośrzodku bogactw swoich, 
jak Ryot, którego przypadek jaki sprowadził do 
pałacu; był on tylko stróżem, ale nie panem do­
mu swego; obchodził czasem swoje te nayspa­
nialsze pokoje, ale większą część czasu widziano 
go ze swojemi przyjaciółmi siedzącego na rogoź­
kach na korrydarzu pawilonu, którego drzwi po­
otwierane, pozwalały cudzoziemcom wchodzić i 
zadziwiać się nad zbytkiem meblów, które jak
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gdyby tylko na przedaż były wystawione, a któ­
rych nikt nie używał. Uważano to, że Indyanin 
wszędzie nad cze'msi zastanawia się, ale zastanawia 
się z obojętnością.

Zawsze to za rzecz niepojętą mieć będzie­
my, jak może Indyanin nie nudzić się z ustawi­
czną tą swoją nieczynnością, to co u nas w Eu­
ropie naynieznosnieysze'm jest. Ale zdaje się, że 
Indyanin jest niejako uorganizowany do próżno­
wania. Ze wszystkich objektów, które się Euro­
peyczykowi podobają, żaden mu nie jest miłym: 
zdaje się, że on mniey żyje przez zmysły, niżeli 
przez duszę. Indyanin zasnąłby na naszych nay­
pięknieyszych operach; i szczęścia, żeby miał swóy 
betel do żucia, nie mieniałby nigdy na nasze fety 
nayokazalsze.

W naszych ożywionych kompaniach, idziemy 
szukać rozkoszy, szczęścia, albo pociechy, któ­
rey w sobie nie mamy; Indyanin urodził się szczę­
śliwym, bo on to wszystko ma zawsze w sercu 
swoje'm. My zakładamy na tem szczęście nasze, 
ażebyśmy niejako sami od siebie uciec mogli, 
wchodząc w tłumy i zgiełki; Indyanin zdaje się 
robić przeciwnie; nad te'm się wysiła, ażeby się 
szukał, siebie poznawał, i sam z sobą zostawał. 
Ciężkoby odpowiedzieć, który jest człowiek smu­
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tnieyszy, czyli ten, co w sobie samym znalazł po­
ciechę, czyli ów, który ustawicznie jest przymu­
szanym wyyść z siebie, aby ją znalazł?

Uczucie mocne ciekawości, nie zgadzałoby się 
ze mdłą krwią Indyanina; dlatego też jest on zu­
pełnie nieciekawym. Czasem Fakirowi każe sobie 
powiadać jakie historye, albo wiadomości z miasta 
swoim służącym. Widzieć tam można takich, któ­
rych cała zabawa przez dzień, nosić ptaka, i ży­
wić go swoją ręką; insi bawią się bilboką, albo 
czem podobnem. Praca będąc udziałem ubogich, 
bogacze tuczą się tem wyobrażeniem, że są szczę­
śliwemi w oczach inszych.

Rzadko znaleźć bibliotekę w domu Indyanina. 
Biblioteka Rajów Indyyskich, mówi Kardon, by­
ła złożona z wielkiey liczby książek, że potrzeba 
było sto wielbłądów do przewożenia jey. Jeden 
Rajah przyjaciel nauk prosił mędrca, żeby wybrał 
krótko to wszystko, co się w każdey książce znay­
duje; i złożył z tego bibliotekę mnieyszą i ła­
twieyszą do przewożenia. Mędrzec porobił wy­
jątki, i dosyć było dziesięć wielbłądów do przewo­
żenia jey. Inszy król i tę liczbę książek miał je­
szcze za wielką. Zlecono Braminowi, żeby jeszcze 
je zmnieyszył; on całą tę bibliotekę zamknął, w 
tych czterech maxymach:
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1od. Sprawiedliwość powinna bydź duszą 
spraw królewskich, ona robi spokoyność, w jego 
państwie, i miłość w sercach jego poddanych. 
Niesprawiedliwość przeciwnie jest żrzódłem wszy­
skich zamięszań, i oddala od niego serca wszy­
skich.

2re. Państwo nie może się utrzymać, jeżeli 
obyczaje tych, którzy go składają, są zepsute. 
Napróźno odwoływać się tam na prawa. Powinien 
tedy Bajali przeszkadzać wciśnieniu się złych oby­
czajów między swoich poddanych. Lud cnotliwy, 
jest zawsze ludern wiernym.

3cie. Jedyny sposób utrzymywania zdrowia, 
tego daru tak drogiego, jest w tenczas jeść, kie­
dy się chce, a przestać, kiedy jeszcze appetyt nie 
zupełnie zaspokojony.

4te. Cnota kobiety zawisła na je'y ustro­
niu, co ją ochrania od okazyi; niech będzie nie­
widziana od nikogo, kto nie jest mężem jey; 
niech nawet nie patrzy na mężczyznę inszego, 
choćby był pięknym, jak Anioł.

Biblioteka naylicznieysza w Indostanie jest w 
Akademii Benares. Jest ona składem ksiąg świę­
tych; ale zabroniono jest prostemu Jndyaninowi 
mieć te księgi u siebie. Są napisane w języku San­



476 WIARA. PRAWA

skryt, który sami tylko Braminowie rozumieją. 
Gdyby który Bramin powiedział komu obcemu 
to, co czytał w Wedam, byłby wyrzucony ze 
swojey Kasty. To utrzymywanie się Bramimów 
przyczyną jest, że sekret zwyczajów i religii Indyy­
skiey jest niedocieczony. Sonnerat jest naypier­
wszy wojażer Francuzki, który pokazał jakieś świa­
tło w tey rzeczy. To prawda, że dzisiay Brami­
nowie pokazują się w tey mierze mnie'y trudnemi, 
i towarzystwo uczone w Kalkucie, które radziło 
się zabytków świętych i świeckich Indyyskich, od­
kryło nakoniec tę zasłonę, która zakrywała zabo­
ny i obyczaje Indyyskie.

Mówiliśmy, źe Tippo - Saib miał bibliotekę zło­
żoną ze dwóch tysięcy ksiąg. Syn starszy Nabada 
Arkot, zebrał cztery tysiące woluminów w swojey. 
Ale dziwiono się temu zgromadzeniu książek, jako 
rzeczy bardzo rzadkiey. Cała literatura znana w fa­
miliach Indyyskich zawisła na niektórych baykach 
moralnych, które zostawiają rodzice dzieciom swoim, 
jako obyczayność dziedziczną; na niektórych także 
powieściach wschodnich, co je Fakirowie w prze­
chodach swoich, opowiadają po domach, gdzie go­
szczą. Można myśleć, że ta literatura jest wysa­
dzona i z uprzedzeniem; zawsze trąci sposobem ży­
cia tych literatów błąkających się.
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Indyanie mają niektóre bajki, które są wesel­
sze od ich charakteru. Te bayki, gdzie prawie 
zawsze żony oszukują swoich mężów, są materyą 
wszystkich ich komedyy. Z tego jednak nie mo­
żna Indyanów sądzić z surowością. Oni są zwy­
czaynie lepszemi, niż ich reprezentują na teatrze; 
i ich bajarze, równie jak ich poetowie dramatyczni, 
przesadzają swoje malowania, aby je zrobić zaba­
wnieyszemi. Nic nie jest podobnieysze do dania 
materyi Muzie dramatyczney, jak życie domowe In­
dyan; wzięte nadewszystko w pierwszych klassach.

Żony Indyyskie chociaż wolnieysze od Mahome­
tańskich, jednakże wiodą życie osobne i prawie 
ostre. Nakazy Braminów mówią, że kobieta nigdy 
wychodzić nie będzie z domu swojego, bez pozwo­
lenia swojego męża, że zawsze będzie miała piersi 
zakryte, i że ich nigdy nie pokaże; nie będzie 
śmiać się bez zasłonicnia się swoją zwyczayną zasło­
ną; nie weydzie nigdy do domu obcego, nie będzie 
się przede drzwiami zatrzymywać, i nigdy nie będzie 
patrzyć przez żeluzye. To co się tycze kobiet w 
prawie Gentu, widać że nie wiele znały wykwin­
tnych umizgów: Kobiety (mówią prawa Indyyskie), 
mają sześć przywar im własnych; pierwsza, nie­
pomiarkowana żądzą klejnotów, meblów, sukien 
pięknych, i jedzenia smacznego ; druga niepowścią­
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gliwość bez końca; trzecia gwałtowna skłonność do 
gniewu; czwarta nienawiść głęboka, a kryjąca się; 
piąta zawiść, dla którey biorą za złe naylepsze 
uczynki drugich; szósta skłonność naturalna do 
złego.

Czas jest powrócić do domu naszego Indyani­
na. Żona, którą pojął, jeżeli jest niepłodna, ma­
ło tam ważoną. Czynią ceremonie, uciekają się do 
bogów, ażeby była płodną; ale jeżeli zacznie ro­
dzić, a osobliwie chłopców, przestają mieć ją za 
przedmiot przeklęctwa bogów i ziemi. W miarę 
jak małżonkowie posuwają się w lata, familia po­
mnaża się nie tylko przez dzieci, ale i przez pobo­
cznych krewnych, którzy kiedy nie mają wsparcia 
od swoich bliskich, schronienia szukają u dalszych 
krewnych. Ten zwyczay żywienia bez różnicy 
wszystkich krewnych, jest zachowywany w Kastach 
nawet nayuboższych. Można często widzieć pro­
stego wieśniaka utrzymującego razem ze swoją fami­
lią, kilka ciotek, synowie, swego dziada, babkę, 
albo krewnych swojey żony. Byłoby to wstydem 
dla niego, gdyby się wzbraniał dopełnić tego 
świętego obowiązku, i owszem tem chętniey go 
Wypełnia, im bardziey pewnym jest, że po jego 
śmierci jego krewni toż samo z jego dziećmi i 
żoną zrobią.
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Indyanin trzeźwy i spokoyny, nie jest wyjętym 
od słabości do natury ludzkiey przywiązanych. Wiel­
ka część chorób Europeyskich są znane w Indyach. 
To złe okrutne, które napada płodność w jey źrzódle, 
w ostatnich klassach bardzo się tam szerzy, w któ­
rych obyczaje nie są tak czyste. Wolter powiedział, 
że wszystko przychodzi od wschodu, i złe i dobre. 
Dając obszernieysze znaczenie temu zdaniu, trzebaby 
Indyanom zrobić honor z chorób wenerycznych; ale 
my nie utrzymujemy tey opinii. Gdyby to złe miało 
swóy początek w Indyach, jestto jasna rzecz, że 
zrobiliby jaki postępek w leczeniu go. Ale mało 
oni mają sposobów wstrzymywać szerzenie się jego, 
a w niektórych prowincyach mało jest familii, gdzie­
by ta zaraza nie była niejako dziedziczną: trzeba 
myśleć, ze ta choroba przyszła do Indyi ze złotem 
Amerykańskiem, które więcey, niż od dwóchset lat 
tonie w Imperium Mogola, i rozsiewa na swoich 
przechodach występki, wzburzenie namiętności i 
choroby. Sztuka lekarska w Indyach jest zostawio­
na tym, którzy żadnego sposobu życia nie mają. 
Zawisła na niektórych tylko przepisach , których się 
łatwo nauczyć można; i na niektórych ceremoniach 
religii, gdzie więcey ufności zakładają na dobroci 
bogów, niż na sprawności ludzkiey.

Przystępujemy do ostatniego momentu Indyani­
na. On przepędzał życie swoje daleki od rozruchów



świata, on nie smakował w rozkoszach żywych, 
ale za to wiele złego uniknął. Każde wschodzące 
słońce w jednakiey go znaydzie postawie, i jego by­
cie upływało z jednostaynos'cią szczęśliwą, jak pory 
roku u nich. Podobny do rośliny w ogrodzie swoim, 
rośnie, i potem upada spokoynie na mieyscu, gdzie 
mu natura urodzić się pozwoliła. Kiedy śmierć we 
drzwi jego zakołace, rzadko go znaydzie z żądania­
mi i układami na długą przyszłość. Śmierć nie tak 
mu się ostro wystawia, bo jest obrazem spoczynku, 
klo'rego szukał przez całe życie; „Lepiey jest (mó­
wi jeden mędrzec Indyyski) siedzieć, niżeli stać; 
spać, niżeli bydź obudzonym; i umrzeć, niżeli 
żyć."

Europeyczycy, którzy to czytacie, wniesiecie 
łatwo, że nie wielka jest odległość od szczęśliwości 
domowego życia Indyanina, do szczęśliwości, którą 
mędrzec znayduje w śmierci. Ale jak dzieci Bramy, 
czyliż i my nie szukamy spoczynku? Chociaż nasze 
obyczaje różnią się od ich, równie jednakże do je­
dnego celu dążymy. W Europie pracujemy, ażeby­
śmy kiedyś spokoynie żyli; w Indyach odpoczywa­
ją, ażeby jeszcze odpoczywali. Natura zawsze je­
dna jest w dążyniu do porządku powszechnego, i 
mędrzec nie widzi różnicy wody potoka, która 
upływa z szelestwem, ażeby znowu przyyść do swo­

480 WIARA,  PRAWA



jey równowagi, i wody jeziora odbijającey na so­
bie spokoynie obraz niebios.

Kiedy Indyanin ostatniego ducha wyzionął, z 
całey okolicy zgromadzają się płacznice, których la­
menta drogo opłaca familia. Dom był miany za nie­
czysty w czasie jego rodzenia się, nieczystym jest i 
w śmierci jego. Czynią kropienia wodą lustralną, 
ażeby go oczyścić. Jeżeli był z sekty Szywena, 
grzebią go w ziemi, a jeżeli z sekty Wisnu, ciało 
jego spalone bywa. Niżeli go poniosą na stos ognia, 
albo do grobu, ubierają umarłego w odzież naypię­
knieyszą; kładą mu betel w gębę, i Braminowie w 
pośrzodku familii płaczącey proszą bogów, ażeby 
zgładzili zmazy umarłego. Indyanie mają cmentarze 
swoje za miastem, i każde pokolenie ma swóy. Po­
grzeb robi się wieczorem, kiedy przybliżanie się 
nocy przyczynia świętego pomięszania, do tey żało­
bney ceremonii.

Jeżeli żona przeżyła męża, wiedzie ona żywot 
nieszczęśliwy. Wdowieństwo uważane jest w In­
dyach, jak kara zesłana od bogów na kobietę. Wdo­
wy żyją w odludności, porzucają swoje kleynoty, 
wyrzekają się wszystkich rozrywek, dla wypłacenia 
się przeznaczeniom.

O czasu, jak Mahometanie zrobili się panami 
Indostanu, zwyczay kobiet skakania w ogień po

Tom IV. X
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śmierci swoich mężów, nie tak był powszechny w 
Indyach. Cesarze Mogolscy surowo go zakazywali 
w prowincyach podległych władzy ich. I chyba to 
tylko działo się przez łaskę jakąś szczególną, i przez 
mocną jaką protekcyą, kiedy wdowie, poddance 
państwa, pozwolono dawać te ostatnie dowody przy­
wiązania żony do męża. Europeyczycy zakazali tego 
zwyczaju surowiey jeszcze, niżeli Mohometanie. Pan 
Henrichs, który bawił dziesięć lat w Indyach, jeden 
tylko widział przykład tego dzikiego ofiarowania się. 
W miesiącu Czerwcu roku 1784 młoda wdowa 
przyszła prosić kommendanta w Tripator na brze­
gach Koromaudelu o pozwolenie zabicia się dla zmar­
łego męża. Kommendant zabronił, powiedziawszy 
o wyraźnych zakazach, które miał od swego rządu. 
Przydał do swojey odpowiedzi niektóre uwagi nad 
barbarzyństwem tego zwyczaju. Familia Indyyska 
odeszła, ale znowu przyszła nazajutrz razem z Bra­
minami, i z pierwszemi mieszczanami, którzy pre­
zentowali kommendantowi sorbet (znak uszanowania 
u Indyan), i zaklinali go na nowo, ażeby pozwolił 
dopełnienia te'y ofiary. Naczynie, w którym był 
sorbet, było oddane adjutantom jeneralskim, któ­
rzy z wielką trudnością przenieśli go na stół. Kom­
mendant, który postrzegł ciężar naczynia, przy­
bliżył się do niego, i znalazł, że było napełnione 
pieniędzmi. Powtórzył uwagi, które i wczora czy­
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nił, ale juz tonem nie tak ostrym; skończyło się, 
ze się dał ubłagać, ażeby się nie sprzeciwiać tole­
rancyi uniwersalney, która nadewszystko zakazuje 
poruszać naród w pełnieniu obowiązków swojey re­
ligii; młoda wdowa otrzymała pozwolenie spale­
nia się.

Ta wdowa, była piękna kobieta, która mieć 
mogła szesnaście do siedemnastu lat. Przepędziła 
lat pięć w życiu spokoynem ze zmarłym małżon­
kiem swoim, który nie doszedł był jeszcze do lat 
dwudziestu. Chciała nawet jeszcze podczas choroby 
męża pozwolenia dopełnienia tey akcyi heroiczney. 
Miasto tego, że trupa nazajutrz palić mieli, był on 
Wystawiony na widok ludu przez trzy dni. Bangalo 
(gatunek to jest daszku z bananierów) przystrojony 
kwiatami, był położony przed bramą domu. I tam­
to ta dobrowolna ofiara siedziała przy ciele swojego 
męża, wystawiona na dziwowisko publiczne. Była 
przybrana całą okazałością orientalną, i otoczoną 
tłumem Braminów, którzy ją zachęcali do tego szla­
chetnego ofiarowania się, wynosząc aż do nieba za­
sługę tego czynu. Dway bliscy krewni siedzieli u 
nóg jey w postawie smutney. Wszyscy muzykanci 
mieyscy uszykowani ze dwóch stron Bangalo, napeł­
niali powietrze brzmieniem instrumentów, woźny 
czasami obwoływał tę ofiarę miłości małżeńskiej.

 X 2
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Zgiełk instrumentów trwał noc całą, kiedy miasto 
było illuminowane. Wdowa schroniła się wieczo­
rem do domu, ale nikt z przytomnych, którym roz­
dawano betel i kwiaty, nie odszedł. Każdy chciał 
witać rano bohatyrkę, jak pierwsza jutrzenka spro­
wadzi ją znowu pod Bangalo.

Cała ta okazałość na to była, ażeby wzbudzać 
i zachęcać tę nieszczęśliwą ofiarę. W czasie dwóch 
pie'rwszych dni, które uprzedziły ofiarę jey, pan 
Henrichs nie mo'gł w niey widzieć żadnego znaku 
smutku; i owszem jey postawa była spokoyna, jey 
piękne oczy czarne zdawały się bydź wypogodzone. 
Trzeciego dnia już miała spojrzenie smutne i boja­
źliwe, i nic nie gadała; cera jey była blada, i całe 
ciało trząść się zdawało.

Nastąpił nakoniec dzień fatalny; już od połu­
dnia schroniła się była wewnątrz domu swojego; 
muzyka głośniey brzmiała, i wszystkie mieysca by­
ły napełnione ciekawemi, kiedy okropna processya 
wychodzić zaczęła. Na przedzie jey szli muzykan­
ci, pote'm kupa płacznic następowała z głowami na­
chylonemi, ale bez głos'nego narzekania. Ciało mę­
ża niesione na marach między długim szeregiem Bra­
minów, następowało zaraz: nieszczęśliwa ofiara, 
pokazała się przybrana jeszcze kosztowniey, niż dni 
przeszłych, i otoczona sześcią pryncypalnemi Bra­
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minami, którzy nie przestawali ją zachęcać, wyno­
sić pochwałami , i obiecywać jey chwałę wieczną.

Jednakże twarz tey nieszczęśliwcy nie byłato taż 
sama, i równego jak dawniey nie wzbudzała uczu­
cia. Oko jey dzikie i twarz jey odmieniona, nie 
miały wyrazu żadnego sentymentu; opadła płeć 
jey, i gęba otworzona, wystawiały obraz kobiety 
pijane'y, i było to widoczne, że odurzyli rozum 
jey, dawszy jey dozę jakąś opium. Kiedy się 
chwiała, była utrzymywaną przez swoich krewnych, 
którzy kończyli processyą. Stan jey zgłupienia 
zdawał się powiększać w miarę, jak processyą 
przybliżała się do stosu przygotowanego w małey 
odległości od miasta, w dziurze na trzy stopy głę­
bokości, nad którą drzewo podnosiło się na stopę. 
Tam ciało z marami złożone było, i robiono je­
szcze jakieś ceremonie mniey znaczne, postanowione 
na honor Yamen boga śmierci.

Tym czasem ta nieszczęśliwa kobieta, była jak 
śpiąca zupełnie. Kiedy się skończyły ceremonie, 
pozdeymowano z niey kleynoty, zasłoniono jey 
twarz własnemi włosami, i przyjaciele jey żegnali 
się z nią ostatecznie, kiedy ona żadnego prawie 
znaku czucia nie dawała. Dway Braminowie wzieli 
ją wtenczas za ręce, i okrążyli z nią stos trzy razy, 
z okrzykami powszechnemi. W tem krewni przy­



bliżyli się z pochodniami, i podpalili stos. Jak 
tylko nieszczęśliwa postrzegła płomień, razem się 
ocknęła jakoby ze snu swojego, i zatrzymała się, a 
pote'm zaczęła iść z pośpiechem. Byłto skutek po­
ruszenia konwulsji, która obróciła się w tak gwał­
towną, że ci, którzy ją prowadzili, użyli całej 
siły, aby ją utrzymać; zatrzymali się nakoniec na 
mieyscu fatalnem, i położyli ofiarę naprzeciwko 
twarzy męża jey, który już był otoczony dymem i 
płomieniem. Wyrwała się jak jędza jaka z rąk tych, 
którzy ją prowadzili, nie chcąc już słuchać ich o­
statnich słów cieszących ją, i jak tylko uczuła się 
bydź wolną, wskoczyła w płomień na ciało swo­
jego męża. Wtenczas niewypowiedziane okrzyki 
radosne wszyscy przytomni uczynili, i instrumenta, 
które do tychczas milczały, napełniły powietrze 
zgiełkiem niesłychanym. Krewni rzucali małe 
wiązki drzewa i garki z olejem, jak weń ta ofiara 
wskoczyła; a Braminowie zapewne przez politowa­
nie ożogami roznieceniu się większemu ognia dopo­
magali. Pan Henrichs kommenderowany przez 
swego jenerała do assystowania tey ceremonii, i 
utrzymywania porządku, uważał wszystko, jak się 
co działo; i widział siedząc na koniu, że niektóre 
uderzenia ożogiem były w głowę tey nieszczęśli­
wej, ażeby tak prędzey skończyła eierpienia swoje. 
Ostatek tey sceny barbarzyńskiej był taki, jaki w
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spaleniach zwyczajnych; i zgromadzenie powróciło 
z tryumfem do miasta. Kilka dni potem kolumna 
wystawiona na mieyscu stosu, przypominała prze­
chodzącym rozrzewnionym, heroizm młodey i nie­
szczęśliwej Latszemy; to było imię wdowy, która 
się ofiarowała na pamiątkę męża swojego.

Nie trzeba myśleć, żeby to była miłość Indya­
nek dla swoich mężów tak mocną, że nie mogą 
przeżyć śmierci małżonka. Taki zbytek podniesie­
nia się duszy, nie może się znaleźć w sentymencie 
spokoynym, który napełnia ich serca.

Druga opinia niemniey fałszywa, która przy­
pisuje ten zwyczay zawiści mężczyzn, którzy nie 
mogą znieść na sobie tey myśli, ażeby kto po ich 
śmierci brał żony ich. Zawiść Indyan nie jest tak 
mocna, ażeby ich ciągnęła do takiey zbrodni. 
Zkąd inąd kobieta, która nie ma już czerstwości 
młodego wieku, (a wie'my jak tam wcześniey koń­
czy się młodość u kobiet Indyyskich) nie może już 
W nikogo wmówić czucia, które się trzyma bar­
dziej nałogu, niżeli żywey skłonności. Insi mnie­
mają, że ten zwyczay od dawna był wprowadzony 
przez jednego cesarza Indostanu, dla przeszkodze­
nia swojey żonie, która się zakochała w xiążęciu 
następcy tronu, ażeby go nie struła. Dow sławny 
przez swoję historyą Indostanu, powiada, że ten
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zwyczay zrobił się z jednego mieysca położonego 
w xiędze Wedam: które jest takie: „Żona, która 
umiera ze swoim mężem, będzie z nim używać ży­
cia wiecznego w niebie."

Chociaż to tłumaczenie się pana Dow umocnione 
świadectwem Braminów jest jasnem, nie jest je­
dnakże zupełnie zaspokojającem. Każe Wnosić o 
zwyczaju ustanowionym, ale nie pokazuje początku 
jego. Ten zwyczay zdaje się bydź dawnieyszym od 
przykazania Wedam. Dawna historya uczy nas, 
że w nayodlegleyszey starożytności ta okrutna ofiara 
była we zwyczaju nie tylko dla kobiet, ale równie 
i dla przyjaciół, i dla niewolników zmarłego. Im 
więcey ludzie W pierwiastkowych wiekach żyli sa­
motnemi na ziemi, tem bardziey złączonemi byli 
potrzebą miłości i przyjaźni. Mężczyzna albo ko­
bieta , któremukolwiek z nich śmierć odebrała 
małżonka, przyjaciela, pana, zostając sam z 
przykrościami tylko tego życia, szedł dobrowol­
nie do grobu, żeby tam odzyskał wsparcie, które 
stracił, i używał szczęścia, które mu religia ofiaruje 
na tamtym świecie.

W miarę formowania się i rozszerzania życia 
w społeczeństwie, związki domowe powinny były 
osłabnąć; zaczęto mniey żałować umarłych, bo 
znajdowano więcey sposobności zapomnienia ich;
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i sposobów nagrodzenia tey szkody. Ale to, co 
z początku robiono przez przywiązanie, robią do 
tychczas przez nałóg i próżność tam, gdzie despo­
tyzm zachował w wielu narodach zwyczay ustanowio­
ny przez miłość nie przyymującą pociechy żadney.

Pierwsze Kroniki Indyan są napełnione przy­
kładami bogiń i królowych, które się zabijały na 
pamiątkę mężów swoich. Wirgiliusz maluje nam 
Dydonę ginącą na stosie po odjechaniu Eneasza. 
W czasach mniey oddalonych, Mnestor wyzwole­
niec Agryppiny, zabił się z żalu na pogrzebie tey 
pani. Toż zrobiło wiele żołnierzy przy stosie ce­
sarza Ottona. Za naszych przodków Gallowie, 
kiedy szef familii umarł, ci którzy mu byli za jego 
życia naymilszemi, do grobu z nim zstępowali. W 
Egipcie pierwsi urzędnicy stanu, bywali pogrzebieni 
razem z monarchą. Naszych czasów, kiedy Han Ta­
tarski umiera, często widzieć można, jako jego bli­
scy krewni, albo przyjaciele zabijają się na jego 
grobie. W Japonii po śmiercici cesarza, dzie­
sięć, dwadzieścia, lub trzydzieści osób zna­
cznieyszych, i wielu jego wazalów, rozrzynają 
sobie brzuchy, ażeby wraz z nim pomarli. Wę­
drownicy powiadają, że po śmierci króla Syam­
skiego, jego żony i jego faworyci, rzucają się na stos 
swojego króla.
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Tyle przykładów zdaje się dowodzić, że zwy­
czay, o którym mówimy, nie ma swojego początku 
z Wedam, i że do wyższey starożytności należy. 
Żaden naród, jakośmy powiedzieli, wierniey nie 
zachował zwyczajów Staroświeckich, jak Indyanie. 
Zkąd inąd uważać trzeba, że zwyczay skakania na 
stos zmarłego męża, tylko się między kobietami zna­
cznieyszemi zachowuje. Próźność podobno nie­
mniey do tego przyczyniła się, jak i religia. Może 
to bydź, że stan nieszczęśliwy wdów Indyyskich, 
jest im powodem do tego poświęcenia się barbarzyń­
skiego , które jest bardziey dziełem rozpaczy, ni­
żeli heroizmu. Wdowa tam nie może więcey póyść 
za mąż, a w porze lat dwudziestu, już widzi ni­
knący blask młodości swojey. Wreszcie, nie będzie­
my się więcey zagłębiać w roztrząsaniu początków 
zwyczaju tego, który się gubi w nocy wieków, i W 
ciemności ustaw świata pierwiastkowych.

KONIEC TOMU IV. I OSTATNIEGO.
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